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czytelnicy, 


z pozoru nie ma nic prostszego, niż ro- 
bienie pisma filmowego. Tematyka jed- 
norodna i jasno określona, nie ma więc 
potrzeby, by na siłę wyszukiwać sensa- 
cyjne tematy, tropić korupcyjne afery 
czy wystawać z aparatem fotograficz- 
nym pod blokiem jakiegoś VIP-a, żeby 
ukradkiem zrobić mu zdjęcie, jak wy- 
rzuca śmieci. Ba, pismo filmowe ma ten 
dodatkowy luksus, że jego treść jest de- 
finiowana przez listę comiesięcznych 
premier, anonsowanych przez dystrybu- 
torów filmowych. I tu zaczynają się 
schody. O ile na cywilizowanych ryn- 
kach, daty większości ważnych premier 
ustalane są z wielomiesięcznym wy- 
przedzeniem i obudowywane przemyśl- 
nymi strategiami marketingowymi, 

w których poszczególne działania zazę- 
biają się jak tryby w szwajcarskim ze- 
garku, o tyle rodzimi dystrybutorzy 
uprawiają od niedawna (a może od 
dawna, tyle że problem nie był tak wi- 
doczny) działalność przypominającą 
prawiczka na pierwszej randce. Czyli 
jest nerwowo, spontanicznie i nieprze- 
widywalnie, a partnerka (w tym przy- 
padku — redakcja pisma filmowego) wy- 
trzeszcza oczy ze zdumienia. Dość po- 
wiedzieć, że terminy premier najważ- 
niejszych polskich produkcji sezonu 
(przez dyskrecję nie powiemy, jakich), 
które zapowiadane były z wielką pom- 
pą, w ciągu ostatnich tygodni zmieniały 
się co najmniej kilkakrotnie. W pewnym 
momencie sytuacja przypominała surre- 
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alistyczny skecz z Monty Pythona — pro- 
ducent, reżyser i dystrybutor tego same- 
go filmu dysponowali odmiennymi in- 
formacjami na temat daty wprowadze- 
nia go do kin i każdy z nich upierał się, 
że jedynie jego wersja jest słuszna. 
Efekt tych działań jest taki, że więk- 
szość mediów o długich cyklach wy- 
dawniczych nie jest w stanie dogonić | 
zmieniającej się rzeczywistości — telewi- 
zyjne ramówki, przygotowywane z kil- 
kutygodniowym wyprzedzeniem, czy ła- 
my miesięczników to twory o dość dużej 
bezwładności; Titaniki, dla których kil- 
kakrotna zmiana kursu na przestrzeni 
paru dni to mission impossible. Gdyby 
ten proceder miał skutkować jedynie 
nieprzespanymi nocami paru redakto- 
rów, w panice zmieniających „za pięć 
dwunasta" plany numeru, zapewniam, 
że w tym miejscu nie użalałbym się nad 
sobą i kolegami. Ale szlag mnie trafia, 
gdy od tzw. branży słyszę potem gorzkie 
żale, że nie wspieramy polskiego kina, 
bo nie piszemy o tym, czy o tamtym. 

A już całkiem się gotuję, gdy w rezulta- 
cie takiej dystrybucyjnej partyzantki mój 
czytelnik zgłasza (uzasadnione) preten- 
sje, że jego ulubiona gazeta, za którą 
wybulił 6.90, zwyczajnie nie nadąża. 

To co, szanowni filmowi decydenci, 
zaczniemy wreszcie traktować się 
poważnie, czy zwracacie kasę? 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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JEST POGODNA I PEŁNA CIEPŁA, ALE MARZY 
O ROLI KOBIETY TAJEMNICZEJ I MROCZNEJ. 
NIEBAWEM ZOBACZYMY JĄ W NOWYM FILMIE 
JANA JAKUBA KOLSKIEGO „JASMINUM”. 


„Jasminum” gra Anieli- 
W cę. lo efektowna blon- 

dynka zadająca szyku 
eleganckim strojem. Do pewnego 
małego miasteczka przyjechała 
z gwiazdorem filmowym Zema- 
nem (Bogusław Linda). Kim jest? 
Może jego agentką lub specjalist- 
ką od public relations. Wiele wska- 
zuje na to, że tę parę tączy także 
prywatny związek. Cierpi z tego 
powodu miejscowa fryzjerka, za- 
kochana w kinowym idolu. Aktor 
wyrwał się z wielkiego świata, by 
uczestniczyć w przemianowaniu 
miejscowego kina „Uśmiech” na 
„£eman”. To inicjatywa... opata 
zakonu Paulinów, który również 
jest wielbicielem Zemana. 
Prywatnie Marta Dąbrowska jest 
bezpretensjonalna, pogodna i pet- 
na ciepła. Udział w filmie Kolskiego 
tapczywie wykorzystywała do pod- 
patrywania pracy gwiazd (oprócz 
Lindy — Janusza Gajosa, Krzysztofa 


Globisza, Franciszka Pieczki) i reży- 
sera, którego wszystkie filmy dosko- 
nale zna. 

Aktorką chciała być „od zawsze”. 
Sprawdzała swoje zdolności na 
zajęciach ogniska teatralnego 
przy warszawskim Teatrze Ochoty 

i w studium aktorskim w Teatrze Pro- 
chownia. Pierwszą euforię przeżyła 
jako licealistka, gdy zdobyła prze- 
pustkę do serialu „Klasa na obca- 
sach”. Ale decydujące znaczenie 
miał dla niej udział w pierwszym fil- 
mie kinowym — „To ja, złodziej” Jac- 
ka Bromskiego (2000). Po zagraniu 
roli Julii postanowiła nieodwołalnie, 
że będzie zdawać do szkoły te- 
atralnej. Swój debiut okupiła sytu- 
acją, która dziś wydaje się grote- 
skowa, ale wtedy dla Marty była 
koszmarem. Późno w nocy kręco- 
no scenę, podczas której miała 
zatańczyć na balkonie. Wokół na 
planie byli sami mężczyźni. „Powta- 
rzatam tę scenę bez przerwy, ale 


talent 


MARTA DĄBROWSKA 


JUZ NIE MAŁOLATA 


TEKST: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ FOTO: ŁUCJA SOKOŁOWSKA 


byłam jak z drewna, nie wyczu- 
watam rytmu — śmieje się Marta. 

— Coraz bardziej zawstydzona 

i wściekła bałam się, że prędzej 
wyzionę ducha na balkonie niż 
»ZOSKOCZĘC.” 

Dzisiaj Marta jest studenikq Ill roku 
Akademii Teatralnej w Warszawie. 
Mówi, że zmieniła się pod wpły- 
wem uczelni, nie tylko w sensie 
myślenia o aktorstwie. „Wcześniej 
byłam beztroską matolatą, mia- 
tam naiwne wyobrażenia o świe- 
cie. W szkole poznałam rówieśni- 
ków z innych części kraju, z ma- 
tych miasteczek. Dowiedziałam 
się, z jakimi problemami muszą 
zmagać się ludzie w Polsce. Zrozu- 
miatam, o ile trudniejsza była dro- 
ga do Akademii Teatralnej wielu 
moich kolegów.” 

Życie aktorki to ciągty konkurs. Czy 
jest na to przygotowana? „Jestem 
silna psychicznie, a poza tym nie 
mam zamiaru brać udziału w nie- 
ustających wyścigach. Chcę być 
dobrą aktorką, zauważalną, ale 
nie zależy mi na tym, aby moje 
zajęcia byty jednocześnie w 40 
kolorowych pismach — ttumaczy 
z przekonaniem. — Niektórzy ule- 
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gają podobnej pokusie, a potem 
zostaje z tego wyłącznie sterta 
makulatury.” Marta przyzwyczaiła 
się już do castingów, ale wcze- 
śniej taka forma sprawdzania ak- 
torskich możliwości wydawała się 
jej dziwna, bezduszna. Parę razy 
napięcie w trakcie castingu roz- 
brajała śmiechem. Ostatnio wiel- 
ką frajdę przyniosło Marcie zada- 
nie, które uczy pokory, bo wiele 
wymaga, lecz rzadko zapewnia 
podziw i laury. Zagrała Zuzannę 
w dubbingowej wersji „Opowieści 
z Namii”. Nie zdawała sobie spra- 
wy, jak trudno samym głosem 
dać życie innej postaci, zacho- 
wując idealną synchronizację. 
Marta marzy o zagraniu kobiety 
cynicznej, mrocznej. Wspominam 
o lady Makbet, ale narażam 

się na cień dobrodusznej ironii. 
„Wszystkie młode aktorki chcą 
zagrać lady Makbet. To szablon 

— przekonuje Marta. — Ja wybrała- 
bym raczej jakieś współczesne 
wcielenie zła. A z postaci szekspi 
rowskich najbardziej fasc 
mnie Tytania ze »Snu nę 
Jest tajemnicza, 
To świetny portrę 





Rozpustnik 





26.05 DŻUNGLA 


O co chodzi? Młody lew, który mieszka 
w nowojorskim zoo i nie potrafi ryczeć jak 
należy, zostaje przez przypadek wysłany do 
Afryki. Na ratunek rusza jego ojciec i grupa 
oddanych przyjaciół. Wśród nich jest nie- 
zbyt rozgarnięta anakonda i miś koala, któ- 
ry ma już dość bycia maskotką. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Steve Wil- 
liams, kiedyś spec od efektów specjalnych 
(„Egzekutor”", „Jurassic Park”, „Maska”). 
Nasze przeczucia: Lew jeszcze zanim zo- 
stał królem. 


26.05 ROZPUSTNIK 


O co chodzi? Johnny Depp jako John Wil- 
mot (znany również jako hrabia Rochester), 
skandalizujący, XVII-wieczny poeta. Wil- 
motowi przypisuje się autorstwo „Sodomy ”, 
opisującej skutki wprowadzenia przez króla 


21.07 pinaci z KARAIBÓW: 
SKRZYNIA UMARLAKA 





O co chodzi? Dalsze przygody kapitana 
Sparowa i Willa Tumera. Tym razem to 
Sparow ma poważne problemy — amia 
morskich upiorów upomina się o duszę ka- 
piłana. „Skrzynia umarlaka” była kręcona 
jednocześnie z trzecią częścią cyklu, która 
do kin wejdzie za rok. 

Kto za tym stoi? Ekipa z pierwszej części 
— reżyser Gore Verbinski oraz Johnny Depp, 
Orlando Bloom i Keira Knightley. 

Nasze przeczucia: Kapitan Spamow rulz! 
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Asterix 
i wikingowie 


Sodomy wolnej miłości. Sztuka była satyrą 
na rozwiązły dwór Karola II. 

Kło za tym stoi? Deppowi partnerują Saman- 
tha Morton i John Malkovich. Film wyreży- 
serował debiutant Laurence Dunmore. 
Nasze przeczucia: Rozpustny Johnny Depp? 
Nie możemy się doczekać. 


1.06 ASTERIX I WIKINGOWIE 


O co chodzi? W wiosce Asteriksa pojawia się 
grupa nieustraszonych wikingów, którzy 
chcą dowiedzieć się, co to jest strach. Nie 
znają tego uczucia, a słyszeli, że strach do- 
daje skrzydeł. Pierwszy od 1994 roku ani- 
mowany film o Asteriksie, najdroższa (26 
mln dolarów) produkcja animowana w hi- 
storii kina francuskiego. 

Kło za tym stoi? Reżyserzy Stefan Fjeldmark 
1 Jesper Moller. 

Nasze przeczucia: Wreszcie „Asterix”, któ- 
ry da się oglądać. 





Posejdon 





2.06 POSEJDON 


O co chodzi? Podczas noworocznego rejsu 
luksusowy statek przewraca się do góry 
dnem. Grupa ocalałych pasażerów próbuje 
wydostać się ze statku. Remake filmu kata- 
stroficznego z 1972 roku. 

Kto za tym stoi? Reżyser Wolfgang Petersen 
zaprosił na plan Josha Lucasa, Kurta Russel- 
la, Emmy Rossum i Richarda Dreyfussa. 
Nasze przeczucia: Szykuje się katastrofa! 


16.06 CATCH AND RELEASE 


O co chodzi? Po śmierci męża Gray odkry- 
wa, że wcale go nie znała. Reżyserką i au- 
torką scenariusza jest Susannah Grant (sce- 
narzystka „Erin Brockovich" i „Sióstr "). 
Kto za tym stoi? Grant zaprosiła do współ- 
pracy Jennifer Garner i Kevina Smitha. 
Nasze przeczucia: Jeszcze jeden melodra- 
mat ku pokrzepieniu serc. 


16.06 WCKTYOU 


O co chodzi? Zawodowy gracz próbuje wy- 
grać pokerowe mistrzostwa w Las Vegas. 
Wcześniej jednak musi uporać się z własny- 
mi demonami. Scenariusz napisał Eric Roth 
(„Monachium"'). 

Kto za tym stoi? Wyreżyserował Curtis Han- 
son, główną rolę zagrał Eric Bana. Partneru- 
ją mu Drew Barrymore i Robert Duvall. 
Nasze przeczucia: Kino z naprawdę dużą 
dawką testosteronu. 


16.06 ONA TO ON 


O co chodzi? Nastolatka, wielbicielka futbo- 
lu, dowiaduje się, że w jej nowej szkole nie 
ma żeńskiej drużyny. Postanawia więc uda- 


FOTO: FORUM FILM, WARNER BROS. ENTERTAINMENT, MONOLITH, SPI, UIP 





Biata 
jie jej Ce) 


wać swojego brata-bliźniaka i grać z chłop- 
cami. Sytuacja komplikuje się, kiedy dziew- 
czyna zakochuje się w Duke'u, swoim 
współlokatorze, a sama staje się obiektem 
westchnień wybranki Duke'a. 

Kło za tym stoi? Reżyser Andy Fickman i ak- 
torzy Amanda Bynes i James Kirk. 

Nasze przeczucia: Młodzieżowe „Pół żar- 
tem, pół serio”. 


23.06 BIAŁA MASAJKA 


O co chodzi? Podczas podróży po Kenii 
młoda Szwajcarka zakochuje się w masaj- 
skim tancerzu. Postanawia zamieszkać 
z nim w jego rodzinnej wiosce. Z początku 
spotyka się z niechęcią i wrogością. Stop- 
niowo jednak udaje jej się przełamać lody. 
Kło za tym stoi? Hermine Huntgeburth jako 
reżyser i aktorka Nina Hoss. 

Nasze przeczucia: Powitanie z Afryką. 


23.06 R.V. 


O co chodzi? Komedia. Robin Williams jako 
niejaki Bob wynajmuje samochód kempin- 
gowy i zabiera rodzinę na wycieczkę po Ko- 
lorado. Na kempingu spotykają zbieraninę 
największych dziwaków. 

Kło za tym stoi? Williamsowi partnerują Che- 
ryl Hines i Jeff Daniels. Film wyreżyserował 
Barry Sonnenfeld. 

Nasze przeczucia: Tym razem to chyba jed- 
nak będzie „kolejna komedia dla kretynów”. 


30.06 JAK BYĆ SOBĄ 


O co chodzi? Albert Markovski wierzy, że 
seria dziwnych zbiegów okoliczności w jego 
życiu nie jest kwestią przypadku. Zwraca się 
więc z prośbą o pomoc do małżeństwa de- 
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tektywów, którzy zaczynają śledzić go na 
każdym kroku. 

Kło za tym stoi? Reżyser David O. Russell za- 
prosił na plan Jasona Schwartzmana, Dusti- 
na Hoffmana, Naomi Watts i Jude'a Law. 
Nasze przeczucia: Czyżby być jak Albert 
Markovski? 


7.07 THE CLEANER 


O co chodzi? Komedia sensacyjna. Cier- 
piący na zaniki pamięci dozorca zaczyna 
wierzyć, że jest tajnym agentem współpra- 
cującym z CIA i FBI. Przy okazji staje się 
obiektem rywalizacji pomiędzy prawdziwą 
agentką i zbrodniczą femme fatale. 

Kło za tym stoi? Reżyser Les Mayfield oraz 
aktorzy Lucy Liu, Cedric the Entertainer 
i Nicollette Sheridan. 

Nasze przeczucia: Pachnie nam to jeszcze 
jedną niezbyt udaną parodią Jamesa Bonda. 


7.07 SKOK PRZEZ PŁOT 


O co chodzi? Wbrew pozorom to nie biogra- 
fia Lecha Wałęsy i opis jego słynnego sko- 
ku. To historia zwyczajnego szopa pracza, 
który razem z przyjacielem — nieśmiałym 
żółwiem imieniem Verne — postanawia po- 
wstrzymać budowę podmiejskiego osiedla. 
Kło za tym stoi? Reżyserski tandem Tim 
Johnson („Mrówka Z") i Karey Kirkpatrick. 
Nasze przeczucia: Nie tylko dla zielonych. 
Animowane kino ekologiczne. 


28.07 GARFIELD 2 


O co chodzi? Najbardziej leniwy kot świata 
wyrusza do Londynu. Jest bowiem uderza- 
jąco podobny do kota, któremu ekscentrycz- 
ny milioner zapisał swój majątek. 








A | 
Superman: | 


powrót 


4.08 


Kto za tym stoi? Animowanemu Garfieldowi 
partnerują Breckin Meyer i Jennifer Love 
Hewitt. Reżyserował Tim Hill. 

Nasze przeczucia: Nawet jeżeli film to kicha, 
sytuację uratuje Marek Kondrat w polskim 
dubbingu. 


28.07 IMAGINE ME 8 YOU 


O co chodzi? Tuż przed ślubem Rachel za- 
czyna mieć wątpliwości, czy mężczyzna, 
którego ma za chwilę poślubić, jest rzeczy- 
wiście TYM jedynym. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Ol Parker, głów- 
ne role grają Lena Headey i Piper Perabo. 
Nasze przeczucia: „Uciekająca panna mło- 
da" bez Julii Roberts. 


4.08 SUPERMAN: POWRÓT 
KEZMCZETKZZ IE WEZ CTWIOTZEZ TEOTTCTWMYEZZZ | 


O co chodzi? Superbohater, zużywający 
ogromne ilości koszul (chcielibyśmy dosta- 
wać dolara od każdej, którą rozerwał w dro- 
dze na akcję), znowu ma pełne ręce roboty. 
Kło za tym stoi? Brandon Routh jako Super- 
man i Kevin Spacey jako Lex Luthor. Reży- 
seruje Bryan Singer. 

Nasze przeczucia: Tylko w łysym Kevinie 
Spacey nasza nadzieja. 


11.08 STRAŻNIK 


O co chodzi? Podobno thriller. Agent spe- 
cjalny, który ma romans z Pierwszą Damą 
Stanów Zjednoczonych, zostaje oskarżony 
o udział w zamachu na prezydenta. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Clark Johnson, 
w obsadzie Michael Douglas jako kochliwy 
agent i Kim Basinger jako wiarołomna żona. 
Nasze przeczucia: Polski remake raczej nie 
wchodzi w grę. 
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CJA >5 pytań 
W SZKOCKĄ KRATKĘ 





IRVINE WELSH, kultowy pisarz szkocki. Przyjechał do Polski promować 
swoją nową powieść „Porno , kontynuację bestsellerowego „Irainspot- 
ting” (polski tytuł: „Ślepe tory”). Ma 48 lat, tworzy w scots (dialekcie 
typowym dla Edynburga) i pomaga pisać scenariusze według 
swoich książek. Z pisarzem rozmawiała Joanna Szymczyk. 





Piszesz scenariusze, 
grasz... Kusi cię kino? 
Irvine Welsh: Cóż, kiedy robisz 
film, od razu widzisz efekt. Nie 
mówię o efekcie końcowym, 
o filmie. Mam raczej na myśli 
to, że dostajesz od razu feed- 
back. Na bieżąco widzisz, czy 
jakaś sytuacja wychodzi, czy 
nie. Kiedy piszesz, nigdy nie 

masz tej pewności. 
Jesteś zadowolony z ada- 
ptacji swoich książek? 


IW: Raczej tak. „Trainspotting" 
wyszło dobrze, potem były du- 
żo mniejsze budżety, ale też 
było w porządku. W przyszłym 


miesiącu produkcja 
„Extasy” i jak na razie, odpu- 
kać, wszystko idzie dobrze. 
To będzie film o miłości 
do ekstazki, czy o eksta- 
zie z miłości? 
IW: O jednym i o drugim. Bar- 
dziej chyba jednak o tym dru- 
gim. A w przyszłym roku za- 


rusza 


Irvine Welsh 















zynamy zdjęcia do „Filth”. 
Nie powiem jednak nic więcej, 
bo jeszcze na to za wcześnie. 
Zawsze jesteś na planie 
„swoich” filmów? 
IW: Raczej tak. Zresztą czasami 
gram w tych filmach. Na przy- 
kład grałem w „Trainspotting”. 
Gość, który opycha dragi — to 
byłem ja. 
Umiesz powstrzymać się 
od uwag, kiedy reżyser 
robi coś po swojemu, 
wbrew twojej woli? 
IW: Pracuję z profesjonalistami. 
Jakoś się dogadujemy. Zresztą 
nie można być takim przewraż- 
liwionym. Ostatnio jednak za- 
cząłem myśleć o emeryturze, 
gdzieś w jakimś spokojnym, 
słonecznym miejscu. 





GWIAZDY W DALLAS 
Amerykanie emocjonują się kom- 
pletowaniem obsady do kinowej 
wersji „Dallas”. Uzależnioną od al- 
koholu Sue Ellen zagra prawdopo- 
dobnie Jennifer Lopez. Najpoważ- 
niejszym kandydatem do roli J.R. 
— głównego czarnego charakteru 
„Dallas” — jest John Travolta. Shir- 
ley MacLaine podobno już zakle- 
pała sobie rolę sędziwej głowy ro- 
du Ewingów, Ellen, a Luke Wilson 
zagra szlachetnego Bobby'ego. 


SUPERDROGIE SZTYLETY 
Zhang Yimou („Hero”, „Dom Lata- 
jących Sztyletów”) pracuje nad 
kolejnym filmem akcji. „The City 

of Golden Armor” rozgrywa się 

w czasach dynastii Tang. Akcja 
rozwija się wokół walki o władzę 
pomiędzy cesarzem, cesarzową 

i ambitnym generatem. Główne ro- 


$A+ 
” wę 


| 


(„Przyczajo- 


= 


le grają Chow Yun-Fat 
ny tygrys, ukryty smok”) i 
(Wyznania gejszy”). Film ma być 
najdroższą chińską produkcją 

— budżet zaplanowano na 

45 mln dolarów. 





ria o mocy miłości”. Tak bardzo chciał przero- 





Oscara dla najlepszego filmu nieanglojęzyczne- 
go dostało Film wyreżyserował Gavin 
Hood, który w 2001 roku nakręcił „W pustyni 

i w puszczy”. Ale to nie jedyny polski akcent 
tego Oscara. Producentem „Tsotsi” jest Piotr 
Fudakowski, który mówi o sobie, że jest Brytyj- 
czykiem i Polakiem. Urodził się w Wielkiej Bry- 
tanii. Tam też odebra! wykształcenie (m.in. stu- 
dia ekonomiczne na uniwersytecie w Cambrid- 
ge). Ale doskonale mówi po polsku. Po polsku 
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mówią także jego dzieci i żona-Angielka, z któ- 
rą prowadzi firmę Premiere Productions. 
Słowem „tsotsi” określa się w RPA członków 
gangów z portowych miast. Film opowiada 

o 6 dniach życia jednego z takich młodocia- 
nych przestępców. Chłopak zabija kobietę. 
Kradnie jej samochód, nie wiedząc, że na tyl- 
nym siedzeniu jest dziecko zamordowanej. Za- 
biera je do slumsów. Film jest ekranizacją po- 
wieści Athola Fugarda. Fudakowski zakochał 
się w książce, bo — jak powiedział w rozmowie 
telefonicznej z „Filmem” — „to porywająca histo- 


bić ją na film, że podjąt ryzyko i poprosił 
Hooda o napisanie scenariusza, zanim kupił 
prawa do ekranizacji. Razem z Hoodem sto- 
czył też batalię o obsadę. Inwestorzy chcieli 
znanych nazwisk. Scenariuszem „Isotsi” intere- 
sowaty się holywoodzkie sławy. Jednak Fuda- 
kowski i Hood uważali, że film trzeba nakręcić 
z młodymi aktorami z Afryki. 

„sołsi” odniosto sukces. W RPA zostawiło 
daleko w tyle takie hity jak „Wierny ogrodnik”. 
Do polskich kin film trafi w maju. 





FOTO: PAMELA GRIGG/BULLS, DR 


FOTO: DR 





ODA W INTERNECIE 


Tego jeszcze u nas nie było. 

Po raz pierwszy w historii pol- 
skiego kina tego samego dnia 
film trafi do kin i będzie rozpo- 
wszechniany odpłatnie w Inter- 
necie. 19 kwietnia o godzinie 
19.00 odbędzie się ogólnopo!- 
ska premiera 
W Internecie film można bę- 
dzie oglądać na stronie 
www.itvp.pl 

Samo obejrzenie filmu (bez 
ściągania na twardy dysk) 
będzie kosztować 5 złotych 
(ptatne za pomocą SMS-a 

lub karty płatniczej). Za dodat- 
kowe 5 złotych można będzie 
„Odę do radości” ściągnąć 

na twardy dysk. 

Inicjatorem tego dystrybucyj- 
nego eksperymentu jest Grupa 
Akson-Net, specjalizująca się 
w produkcji filmowej na potrze- 
by Intenetu. Firma chce 





sprawdzić, jak wygląda w Pol- 
sce zapotrzebowanie na filmy, 
które można legalnie ściągać 
z Internetu. W przedsięwzięciu 
biorą udział także Gutek Film 

— kinowy dystrybutor „Ody do 
radości” — i Telewizja Interaktyw- 
na ITVP platforma internetowa 
TVP. „Ostatnio oglądatem »Odę 
do radości« raz jeszcze w kon- 
kursie festiwalu w Rotterdamie 

i obserwowałem, jak widzowie 
niewiele wiedzący o Polsce 
oglądają ten debiut jako uni- 
wersalną opowieść o bliskich 
im dylematach i emocjach. 
Intemet to potężne medium, 
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dzięki któremu filmy dotrą już 
wkrótce tam, gdzie nie ma kin 
i dostępu do premier filmo- 
wych” - mówi Roman Gutek, 
szef Gutek Film. 

Film autorstwa Anny Kazejak- 
-Dawid, Jana Komasy i Macie- 
ja Migasa zdobył w ubiegtym 
roku Nagrodę Specjalną Jury 
w Gqyni. 





POWRÓT KRÓLA 


31 marca rusza przegląd 
filmów Ingmara Bergmana. 
„W zwierciadle Bergmana” przy- 
pomni 10 arcydzieł szwedzkie- 
go reżysera. W programie: 
„Goście Wieczerzy Pańskiej”, 
„Jak w zwierciadle”, „Jesienna 
sonata”, „Milczenie”, 
„Sceny z życia małżeńskiego”, 
„Siódma pieczęć”, „Szepty 

i krzyki”, „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki” i „Źródłło”. Wszystkie fil- 
my będą pokazywane na od- 
nowionych cyfrowo kopiach 
35 mm. 

Przegląd zawita do jedenastu 
miast — Warszawy (kino Mura- 
nów, 31.03-9.04), Krakowa (Ki- 
no Pod Baranami, 31.03-9.04), 
wWwroctawia (kino Atom, 
21-30.04), Katowic (kino Świa- 
towid, 21--30.04), Gdańska 
(Gdańskie Centrum Filmowe, 
5-14.05), Poznania (kino Muza, 
5-14.05), Łodzi (kino Charlie, 
19-28.05), Częstochowy 
(Ośrodek Kultury Filmowej, 
19-28.05), Zielonej Góry 

(Kimo Newa, 2-11.06), Kielc 
(kino Moskwa, 2-1 1.06) 

i Torunia (kino Orzeł, 16-25.06). 
Więcej informacji na stronie 
www.gutekfilm.com.pl 
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Russell Crowe 


ZAPRACOWANY 


ussell Crowe będzie bardzo zapracowany. Najpierw zagra z Nicole Kid- 

man u Baza Luhrmanna. Ich wspólny film zapowiadany jest jako me- 
lodramat, połączenie „Przeminęło z wiatrem” i „Lawrence'a z Arabii". 
Luhrmann jest w trakcie prac nad scenariuszem, który pisze razem ze 
Stuartem Beattie („Zakładnik”). Akcja filmu będzie się rozgrywać 
w Australii od połowy lat 30. ubiegłego stulecia do II wojny światowej 
i japońskiego bombardowania miasta Darwin. Początek zdjęć w sierp- 
niu w Australii. „Mamy jedne z najwspanialszych krajobrazów na Zie- 
mi i moim zamiarem jest sfilmowanie na ich tle dwójki najwspanial- 
szych aktorów świata”, powiedział Luhrmann. Po jego filmie Crowe 
znowu połączy siły z Ridleyem Scottem. Panowie planują trzeci już 
wspólny projekt. Tym razem będzie to kino sensacyjne — „American 
Gangster". Crowe zagra amerykańskiego policjanta tropiącego han- 
dlarza narkotyków (w tej roli Denzel Washington). Przestępca będzie 
przemycał heroinę w trumnach poległych w Wietnamie żołnierzy. 


ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 





















WSZECH CZASÓW 

został wybrany naj- 
lepszym aktorem świata. Plebiscyt 
zorganizowała angielska stacja te- 
lewizyjna Channel 4. Głosowało 
środowisko filmowe z Wielkiej Bry- 
tanii oraz Stanów Zjednoczonych. 
Brando wyprzedzi! Johnny'ego 


TATITej NAZIRYT. Michat Elżbieta Paweł T. Barbara Lech Michał Matgorzata 
SCM Chaciński Ciapara Felis Hollender | Kurpiewski Libera Sadowska 
TAJEMNICA BROKEBACK... | kk %% kkkkkk | kkkkkk | kkkk kkkkk | kkkkkk 
TARNATION kkkkk kkkkk kkk k kkkk 
SYRIANA kkkkk |kkkk kkkk kkkk kkkk kkkk 
ŁUK kkkk kk kkkkk |kkkk 
W RYTMIE SERCA kkk kkkk kkkk kkkk 
ODA DO RADOŚCI kkkk kkkk kkk kkk 
CZERWONY KAPTUREK kkkk kkk kkk*k 
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Deppa (drugie miejsce), Antho- 
nyego Hopkinsa (trzeci), Lauren- 
ce'a Oliviera (czwarty) oraz Ala Pa- 
cino i Roberta De Niro (ex-aequo 
miejsce piąte). Ostatnie, 50. miej- 
sce, zająt James Dean. 


EUROPA NAD WISŁĄ 
Wielkimi krokami zbliża się kolejny 
Europejski Festiwal Filmowy. Jede- 
nasta edycja imprezy rozpocznie się 
9 maja i potrwa do 3 czerwca. 
W ramach festiwalu zaplanowano 
cztery sekcje — konkursową (filmy 
wyłącznie premierowe), „Panoramę 
Kina Europejskiego”, „Otwarte Gra- 
nice” i „Klasykę Kina Europejskiego”. 
W sumie zostanie pokazanych oko- 
to 40 filmów, w tym „Enduring Lo- 
ve” Rogera Michella, „Omagh” Pe- 
te'a Travisa i „Masz na imię Justyna” 
Franco de Pena. Jak co roku festi- 
wal organizowany jest przez Silver 
Screen we współpracy z amabasa- 
dami krajów europejskich i Filmote- 
ką Narodową. Festiwalowe projek- 
cje odbędą się w Warszawie (Silver 
Screen Puławska, 9-14.05.), Kra- 
kowie (kino Ars, 15-20.05.), Po- 
znaniu (kino Apollo, 19-24.05.), 
Toruniu (kino Orzet, 22-27.05.), 
Gdyni (Silver Screen, 26-31.05.) 
i Łodzi (Silver Screen i kino Charlie, 
29.05.-3.06.). 
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9 marca zmarła niekwestiono- 
wana królowa polskiej estrady. W listopadzie 
ubiegłego roku skończyła 90 lat. Była ulubieni- 
cą publiczności, mistrzynią monologów mó- 
wionych z charakterystyczną chrypką. W ra- 
diowym „Podwieczorku przy mikrofonie” przez 
«a 25 lat wcielata się w postać Dziuni Pietrusiń- 
skiej, „paniusi miejsko-wiejskiej”, komentującej rzeczywistość. Przez 
ponad 40 lat Bielicka była związana z warszawskim Teatrem Syrena. 
Na dużym ekranie zadebiutowała w „Zakazanych piosenkach” (1946). 
Ostatnią rolę filmową zagrała niedawno w „Ja wam pokażę!”. Zapamię- 
tamy ją także ze słabości do ekstrawaganckich kapeluszy. 


W wieku 54 lat zmart 
wybitny aktor teatralny i filmowy. Przed kame- 
rą debiutował w „Daleko od szosy”. Popular- 
„A ność przyniosły mu występy w serialach 
_ „Znak orta” i „Dom”. Znany był także z Teatru 
) Polskiego Radia, zwiaszcza z radiowych Je- 
"as - zioran. Obdarzony charakterystycznym gło- 
sem, aktor często brat udział w dubbingu. Od 1999 roku związany 
z Teatrem Polskim w Warszawie. Ostatnio występował w serialach 
„Na dobre i na złe” oraz „Samo życie”. 





Nie żyje reżyser, scenarzysta, 
kompozytor, aktor i fotograf. Mia! 94 lata. 
Jego „The Learning Tree” z 1969 roku było 
pierwszym w dziejach Hollywood filmem na- 
kręconym przez Afroamerykanina. Parks 
(„Shaft”, „Wielki sukces Shafta”) był także 
współtwórcą nurtu blaxpoitation. Jako foto- 
graf współpracował m.in. z magazynami „Vogue” i „Life”. 





Scarlett Johansson i Laura Linney zagra- 
ją w ekranizacji „Nianii w Nowym Jorku” 
Nicoli Kraus i Emmy McLaughlin. Scarlett 
będzie tytutową nianią, Linney jej chlebo- 
dawczynią. 

0606 

John Cusack zagra badacza zjawisk 
paranormalnych, który przeżyje ciężkie 
chwile w nawiedzonym pokoju hotelo- 
wym. „1408”, według opowiadania Ste- 
phena Kinga, nakręci Mikael Hófstróm. 
668 

Woody Allen ogłosił, że swój następny 
film zrobi w Paryżu, a kolejny w Barcelo- 
nie. Ciekawe, kiedy w tej filmowej podró- 
ży dotrze do Warszawy? 

066 

Tom Hanks wystąpi w „The Great Buck 
Howard” razem z synem Colinem. Hanks 
Junior będzie asystentem starzejącego 
się iluzjonisty (w tej roli Kevin Kline), 
Hanks Senior zaś — ojcem chłopaka. 
868 

Gćrard Depardieu zagra rosyjskiego wie- 
śniaka w „Parisians — 2” Andrieja Kon- 
czałowskiego. Akcja filmu, zapowiada- 
nego jako komedia liryczna, rozgrywać 
się będzie w wiosce, która nazywa się 
tak samo jak stolica Francji. 

880 

Producentowi Joelowi Silverowi (V jak 
Vendetta”) marzy się remake „Parszywej 
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dwunostki”. Scenariusz zamówił u Scolta 
Rosenberga („Con Air. Lot skazańców”) 
oraz Andrć Nemeca i Josha Appelbauma 
(„Agentka o stu twarzach”). Akcja rema- 
ke'u miałaby rozgrywać się w Iraku. 
08660 

Don Cheadle („Hotel Ruanda”) jest kan- 
dydatem do roli Milesa Davisa. Film wy- 
reżyseruje Antoine Fuqua („Król Artur”). 
6608 

Eddie Murphy zagra w komedii SF „Star- 
ship Dave” Petera Segala. Ma to być hi- 
storia matych kosmitów, którzy wygląda- 
ją jak ludzie i próbują uratować swoją 
planetę przed zagładą. Już się nie może- 
my doczekać... 

G86 

Gael Garcla Bernal („Dzienniki motocy- 
klowe”) przygotowuje reżyserski debiut. 
Zdjęcia zaczną się w maju. Film nie ma 
jeszcze tytulu. W obsadzie meksykańscy 
aktorzy z Bernalem na czele. 

088 

Również Ben Affleck zamierza zadebiuto- 
wać jako reżyser. Przygotowuje ekrani- 
zację powieści „Gone Baby Gone” Denni- 
sa Lehane'a („Rzeka tajemnic”). W głów- 
nej roli jego młodszy brat — Casey. 
0868 

Frangois Ozon (,„Basen”) pracuje nad 
swoim pierwszym angojęzycznym fil- 
mem — „Angełl”. Główne role zagrają 
Romola Garai i ulubiona aktorka Ozona, 
Charlołte Rampling. 





CO OGLĄDAĆ W KWIETNIU, CZYLI ZNANI POLECAJĄ 


cm ($) 


PRĘGI 
23.04, godz. 21:00 


Magdalena Piekorz, 
reżyser filmowy 

Film jest historią kształtowania się 
mężczyzny. To, że jestem kobietą, 
być może oznacza, że udało mi się 
wejść gtęboko w ten męski świat 

i spojrzeć na niego z większym 
dystansem. 








SYLVIA 
2.04, godz. 22:55 


Joanna Szczepkowska, 
aktorka 

To film, który można różnie interpreto- 
wać. Można go oglądać tak, jakby to 
był film o kobiecie, która nie wytrzyma- 
ta codzienności. Można go również 
oglądać tak, jak film o osobie, która 
jest obciążona poezją. | niezależnie jak 
żyje, to niepokój zawsze ją dogoni. 





8. MILA 
15.04, godz. 20:00 


Max Cegielski, 

zj dziennikarz 
Dla wszystkich tych, którzy kiedykol- 
wiek zetknęli się z hip-hopem, „8. mila” 
to pozycja wręcz obowiązkowa. Dla 
wszystkich tych, którzy nie wiedzą, 
o co chodzi w rapie, film może być 
swego rodzaju „abc”, swoistym pod- 
ręcznikiem wiedzy o hip-hopie. 


cine Gb 2 
ZATOICHI 
3.04, godz. 23:40 


Wojciech Orliński, 
dziennikarz 

Ten film Świetnie ilustruje podejście do 
przemocy w kulturze. Śmierć na ekra- 
nie zwykle traktujemy serio, a japoński 
widz odbiera ją jako coś umownego. 
Final filmu podkreśla, że nie oglądali- 
śmy tu realistycznego obrazu masakry, 
tylko moralitet o zacnym przesłaniu. 





Siergieja Paradzanowa - 


BILETY NA FESTIWAL 


1 kwietnia rusza sprzedaż kametów na 


Festiwal po raz pierw- 
szy w tym roku odbywać się będzie we 
Wrocławiu (20.07 - 30.07). Kamety moż- 
na kupować, wypełniając specjalny for- 
mularz na stronie intemetowej festiwalu 
www.eranowehoryzonty.pl 

Fomularze dostępne sq również w sie- 
dzibie Stowarzyszenia Nowe Horyzonty 
(Warszawa, ul. Zamenhofa 1), a także 
w warszawskim kinie Muranów. Cena 
jednego kametu: 250 zł. 

W programie m.in. przegląd filmów 
Siergieja Paradżanowa. 


SZANSA NA SCENARIUSZ 
Startuje druga edycja warsztatów „La- 
boratorium scenaruszowego” organi- 





Festiwal KAN, Wroctaw 
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7. Festiwal Kina Amatorskiego i Nie- 
zależnego. W konkursie giównym 
46 filmów, m.in. „Bohater naszych 
czasów” Szczepanika i „Dwóch lu- 
dzi z kasq* Jankowskiego. W skia- 


VII Międzynarodowe Dni Filmu Do- 
kumentalnego. Jak podają organi- 
zatorzy, w programie znalazły się fil- 
my dokumentalne o problematyce 
współżycia kultur i narodów. Brzmi 


IV Przegląd Filmów Studenckich 
z tódzkiej Filmówki. Około 60 krót- 
kometrażowych filmów studentów 
z wszystkich wydziałów. W progra- 
mie: fabuty, dokumenty, etiudy ope- 


Ill Międzynarodowy Festiwal Anima- 
cji. W programie animacje twórców 
z Polski i ze świata. Filmy, reklammo- 
we spoty i teledyski. Główną nagro- 
dą festiwalu jest Złoty Ślimak. Im- 


dzie jury m.in. Patryk Vega i Andrzej 
Saramonowicz. Filmy walczą o zło- 
tą, srebrną oraz brązową KANewkę. 
Jest także KANewka publiczności. 
www.kan.art.pl 





zabójczo poważnie, ale tak napraw- 
dę chodzi o dobre kino dokumental- 
ne. Seanse w Akademickim Cen- 
trum Kultury UMCS „Chatka Żaka”. 
www.rozstaje.ack.lublin.pl 





ratorskie, animacje. Przegląd w for- 
mie konkursu, przewidziano nagro- 
dy dla najlepszego filmu i za najlep- 
sze zdjęcia. Projekcje w kinie Luna. 
www.lodziapowisie.pl 





prezie towarzyszyć będą m.in. 
warsztaty oraz spotkania z twórca- 
mi prezentowanych animacji. Pro- 
jekcje w kinie Charlie. 
www.reanimacjafestival.com 





zowanych przez SFP Autorzy 10 najcie- 
kawszych pomysłów (wybranych spo- 
śród 130 prac) będą pracować do 
września nad swoimi scenariuszami. 
Szkolenia obejmują wykłady z techniki 


18.04-23.04 18. Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych, Drezno. www.filmfest-dresden.de 
19.04-23.04 8. Przegląd Filmowy „Kino na granicy”, Cieszyn. 50 filmów w pięć dni. //spcieszyn.free.ngo.pl/kino 
19.04-26.04 22. Fantastic Film Festival, Amsterdam. www.afff.nl 

21.04-22.04 3. Węgiel Student Film Festival, Katowice. Prezentacja etiud studentów szkół filmowych. 

27.04-5.05 Polish Film Festival, Los Angeles. 30 filmów, goście z Polski, specjalny pokaz „Smugi cienia” Andrzeja 








pisania scenariuszy, próby z aktorami Wajdy. www.polishfilmLA.org a 
i pitching — prezentację scenarusza 28.04-29.04 Opolskie Lamy. IV Ogólnopolski Festiwal Filmów Niezależnych, Opole. Prezentacje konkursowe i poza- r 
producentowi. konkursowe. www.opolskielamy.pl 3 
POLSKA Zna w; ostatnim od. Eremiety wach U S A box office w oai od aa: WE a? 
2.0306 | Tesacu NAS 2:03:06 | w main Bol) UA 5 

1. JA WAM POKAŻĘ! 3 1. RÓŻOWA PANTERA 3 Ś 
2. TYLKO MNIE KOCHAJ BECZJ 2. EIGHT BELOW 48,5 2 Ę 
3. OPOWIEŚCI Z NARNII... DEZKJ 8 3. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 3 46,5 3 ; 
4. BAMBI II EEZJ s 4. KIEDY DZWONI NIEZNAJOMY 46,0 a > 
5. MONACHIUM ERCZJ 5 5. CURIOUS GEORGE 44,8 3 : 
6. DICK I JANE: NIEZŁY UBAW EOB 6. FIREWALL 38,9 a - 
7. JAK W NIEBIE BEECKU 3 7. DATE MOVIE 35,6 2 ż 
8. NIANIA DOOM 2. 8.MADEASFAMIY REUNION 35,1 Ez 
9. RÓŻOWA PANTERA EDEZS 9. AGENT XXL 2 34,1 s 8 
10. TAJEMNICA BROKEBACK... EEEOM ! 10. NIANIA 26,4 5 ż 
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Tak, 


Si Fl AA 
NEWSY, KT Ę MOGĄ 
WAS ZASKOCZY 


Kowbojskie koszule 
„ są wcenie. 

4 Przynajmniej te, które 
| nosił Jake Gyllenhaal 
w „lajemnicy Broke- 
back Mountain”. Dwie 
z nich poszły na intemetowej aukcji 
za ponad 100 tysięcy dolarów. Po- 
dejrzewaliśmy o to szaleństwo na- 
szą redakcyjną koleżankę (wielką 
fankę filmu Lee), ale się myłliliśmy. 
Nabywcą okazał się niejaki Tom 
Gregory, który zapowiedział, że ko- 
szul nigdy nie założy, tyko będzie się 
nimi zachwycał z bezpiecznej odle- 
głości. Pieniądze, które zapłacił, za- 
silą akcje charytatywne. 





2 "1 Amerykanie torturu- 
ją Eminemem. 

_ Puszczają jego mu- 
* zykę więźniom prze- 
tzymywanym w Gu- 
antanamo. Na trop 
tych muzycznych tortur wpadł Mi- 
chael Winterbottom, pracując 
nad dokumentalną „Drogą do 
Guantanamo". Reżyser uważa, że 
Eminem powinien zarządać od 
Biatego Domu wypłaty tantiem. 
Dobrze, że w Polsce tortury są za- 
kazane, bo u nas na pewno kato- 
wano by Mandarynq. 
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Ee. Mariah Carey 

4) planuje filmowy 
comeback. 

W „lennessee” zagra 
steraną życiem kel- 
nerkę, która razem 
z ciężko chorym bratem wyrusza 
na poszukiwania równie steranego 
życiem ojca. Film ma być produk- 
cją niezależną i artystyczną. Wyre- 
żyseruje go Aaron Woodley, sio- 
strzeniec Davida Cronenberga. 
Rozumiemy rodzinne inklinacje do 
najróżniejszych dziwactw, ale film 
z Mariah C. to już przesada! 


Daniel Craig 

jest szczerbaty. 
gNa planie „Casino 
Royale" stracił dwa 
(a według niektórych 
źródet nawet trzy...) 
przednie zęby. Stało się to podczas 
kręcenia jego pierwszej bondow- 
skiej bójki. Jeden ze statystów za 
bardzo wczuł się w rolę i zamiast za- 
markować cios, przywalit z całej siły. 
Craig zalat się krwią. Jak podają 
agencje prasowe, pogłoski, że 
nadgorliwy statysta niepokojąco 
przypominał Pierce'a Brosnana, 
okazały się nieprawdziwe. Utrata zę- 
bów to jednak najmniejszy problem 
Craiga. Strona craignotoond.com 
już teraz wzywa do bojkotu „Casino 
Royale”. O Craigu pisze, że jest niski, 
ma bladą i spłaszczoną twarz, wiel- 
kie, mięsiste uszy i w ogóle dziwacz- 
nie wygląda. Powierzenie komuś ta- 
kiemu roli Bonda to obraza, dlate- 
go żaden szanujący się fan 007 nie 
powinien filmu oglądać. 


Chińczycy walczą z animacją. 

Wprowaczili ostatnio zakaz wyświetla- 
nia filmów, w których aktorzy występują 
w towarzystwie postaci animowanych. 
Azjatyccy spece od filmowej cenzury 
znani są ze swoich ekscentrycznych 
dziatań. Chińczycy zabronili pokazywoa- 
nia „Babe, Świnka z klasq” tylko dlate- 
go, że zwierzęta w tym filmie mówiły 
ludzkim gtosem. A Koreańczycy skróci- 
li musical „Dźwięki muzyki” 
wszystkie sekwencje muzyczne. 





, wycinając... 


Spider-Man pozaz- 

drościł Batmanowi. 

Wrtrzeciej części zało- 
ży czame trykoty. De- 
cyzja wydaje nam się 
<J sensowna, ponieważ 
na czamym brud mniej rzuca się 
w Oczy. A wiadomo, że Spider-Man 
to man zapracowany i nie ma cza- 
su na zbyt częste pranie trykotów. 
Wiadomość o nowym kostiumie 
została przez fanów cyklu przyjęta 
ze zrozumieniem. Jednak strona 
aintitcool.com rozpoczęta kam- 
panię na rzecz korekt, jeśli chodzi 
o detale wykończenia kostiumu 
(chodzi głównie o wielkość emble- 
matu na piersi Spider-Mana). Zna- 
jąc siię perswazji strony i jej pomy- 
stodawcy, Harry'ego Knowlesa, 
można być pewnym, że kostium 
czekają dalsze zmiany. 





SWAT nie lubi 
Colina Farrella. 


o policyjne jednostki 
specjalne, ale o stu- 
dencką organizację 
zwalczającą palenie papierosów: 
Students Working Against Tobacco. 
Jedną z metod walki jest przyzna- 
wanie tytułu Komina Roku aktorom, 
którzy kopcą w miejscach publicz- 
nych. W tym roku tytut Męskiego 
Komina Roku przypadł Farellowi. 
Żeńskim Kominem została Lindsay 
Lohan. SWAT przyznaje też nagrody 
Black Lung (Czame Płuco) - filmom 
z rekordową liczbą scen z udziałem 
palących postaci. W tym roku na- 
grodzili „Polowanie na druhny”. 





uselessmoviequotes.com 
Ponad 2600 cytatów z ponad 200 
amerykańskich filmów. Te catkowi- 
cie bezużyteczne dialogi posortowa- 
no według tytułów lub według akto- 
rów, którzy je wygłosili. Można też 
sprawdzić swoją cytatową wiedzę, 
biorąc udział w quizie. 


www.defamer.com 
Plotkarska i wyjątkowo złośliwa 
strona amerykańska. Ostatnio zaj- 
muje się śledztwem w sprawie 
kart do głosowania dla członków 
Amerykańskiej Akademii Filmowej 
oraz wyjaśnianiem, co Charlize 
Theron miała na ramieniu podczas 
oscarowej gali. 


www.indianajones. 
stopklatka.pl 

Początek zdjęć do czwartej części 
przygód Jonesa podobno już tuż tuż. 
Na razie można zajrzeć na stronę, 
która reklamuje się jako najlepsza 
polska strona o Jonesie. Omawia fil- 
my, gry, książki, komiksy — słowem 
wszystko, co z Jonesem związane. 
Nie brakuje też twórczości fanów 

i sekcji newsowej. 





SG zas 


"SOENARZYŚCI 
"NA START! 
SFP przy współudziale m. 


"PISĘ, TVP i MFF w Giffoni Valle 


UCYCZYCŁOWNSTNJE 
scenariusz filmu fabularni e 
aktorskiego, animowanego ; 


i telewizyjnego (lub projektu SS 


serialu) dla młodego widza. - 


(OTEOWIESKIA zy st 


kich. Główna nagroda wy 
UZCOTOWAE 
Termin sktadania prac u 

- dla filmu fabularnego: 
POKUSY animowanego. 
15.08., dla programu lub 
CELNAYBAKCAOCH Więcej 
Informacji na www. fp.« 


rak ROC? 





FOTO: MAGNUS LUPA/BE8'W, GAMMA/BEŚW, DR 


- 


_B 











W związku z premierą „Wszystko gra” sprawdziliśmy, jak to jest z wiedzą na temat mi- 
strza Allena u naszych kabareciarzy. Odpytaliśmy Przemystawa Borkowskiego (Kabaret 
Moralnego Niepokoju), Joannę Kotaczkowską (kabaret Potem), Marcina Wójcika (Ani Mru 
Mru) oraz kabaret OTTO, czyli Andrzeja Piekarczyka, Andrzeja Iomanka i Wiestawa Tupaczew- 
skiego. Czasami podsuwaliśmy im kilka podpowiedzi, z których część nie była prawdziwa. 


kadry z życia 








Najlepsze scenariusze 
pisze samo życie. Wyszuku- 


FOTO: PIOTR FOTEKREPORTER, DARIUSZ KAWKA, AKPA; RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 


Na jakim instrumencie 


gra Allen? 


Jak nazywa się bohater 
Allena w „Annie Hall"? 


F 
2 
U 


Ki Sie ; brad Blracu 


k 
5 


jeb 


komiksu ZR: 1zC 
rie pomacają 


teco komiks 
iexa. [Al płiemia 


Muszę się chwilę 
zastanowić. 
Klarnet. 


„Bananowy Czubek” 
(śmiech). 


= 


(nerwowe chrząk- 
nięcie) O przepis na 
sałatkę jajeczną. 


(natychmiast) 
Na pewno 
plemnika. 


Ostatnio oglądatem 
ten film. Alvy Singer. 


<r 
A mogę usłyszeć 
podpowiedź? 
No to „Purpurowa 
róża z Kairu”. 
Uff... tutaj będę 
strzelał — antyczny 
chór grecki. 


(śmiech) Nic konkret- 
nego nie pamiętam. 
Może... kiedy byłem 


TLG AT 


Tego nie wiem. 
Poproszę o podpo- 
wiedź. Allen Stewart 
Aronson. o 


Na pewno na 
jakimś dętym 
(śmiech). Klarnet. 


„Bananowy Czubek” 
był chyba później. 
To może „Bierz 
forsę i znika”. © 
Hmm, nie widzia- 
tam tego filmu... 

o tablicę z 10. 
przykazań? o 
(bez namysłu) 
Plemnika! 


Będę musiała strze- 
lać. Alvy Singer. 

e 
Poproszę podpo- 
wiedź. Mam nadzie- 
ję, że to „Purpurowa 
różazkaru. © 
Nie oglądatam tego 
filmu, hmm... może 
psychoanalityk? 


Zaraz (napięcie), 
chyba kiedy 
zwiedzatem Statuę 
Wolności. 
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Poproszę o powłó- 
rzenie pytania 
(cisza). Allen Ste- 
wart Konigsberg. 4» 


(natychmiast) 
Klarnet! 


Hmm, chwileczkę 
(konsultacja) 
„Zagraj to jeszcze 
raz, Sam”. 
(burzliwe konsulta- 
cje) O tablicę z 10. 
przykazań. 


(bez wahania) 
Plemnika. 


Jeszcze raz popro- 
szę o podpowiedzi. 
(dyskusja w tle) 
Alvy Singer. 
„Purpurowa róża 

z Kairu”, bo z seksu 
to my kiepscy jeste- 
śmy (śmiech). © 
(bez wahania) 
Antyczny chór grec- 
ki. Oglądatem ten 
film i pamiętam. <> 
Coś takiego było, 

ale nie pamiętam. 
Przed moimi 
narodzinami? 


kabaret OTTO 
(szumy i dyskusje 
w tle) Allen Stewart 
Aronson. 


(bez wahania) 
Klarnet. 


„Zagraj to jeszcze 
raz, Sam”. 


(burzliwa dyskusja) 
Obstawiamy przepis 
na sałatkę 

jajeczną. w 
Plemnika! (śmiech) 


U 


Poprosimy o podpo- 
wiedź. Alvy Singer. 


w 
Zaraz, który to był 
film... (petna napię- 
cia cisza) „Seks 
nocy letniej. _ 4 
Antyczny chór 
grecki. 


Ostatni raz bytem 

w kobiecie... przed 

porodem (śmiech). 
E 








jemy historie, które mogą być 
materiatem na dobre kino. 

O komentarz prosimy ludzi filmu. 
W „Gazecie Wyborczej” znaleźliśmy 
informację o zatrzymanym przez 
policję pijanym stomatologu. W wy- 
dychanym powietrzu miat 2,3 pro- 
mila alkoholu. Mimo to przyjmował 
pacjentów. Reżyser filmów animo- 
wanych, Tomasz Bagiński, tak oto 
widzi firmową wersję tej historii: 
„Doktor Tombak przez lata ukrywał 
przed Światem straszną tajemnicę. 
W miodości jego nieprzeciętne 
umiejętności dentystyczne wykorzy- 
stało SB. Już sam dźwięk wierita 
tamał opór najtwardszych przeciw- 
ników władzy ludowej. Po kilku la- 
tach rzucił pracę w służbach. Za- 
cząt pić. Dorabiał, świadcząc na le- 
wo usługi dentystyczne. Pacjentom 
nie przeszkadzało, że zabierał się 
do pracy pijany — wykonywał robo- 
tę dobrze i za grosze. Nalot policyj- 
ny zastopował nielegalny proceder. 
Tombaka zabrano do aresztu. Tam, 
po raz pierwszy od lat, wytrzeźwiai. 
Postanowił wyśledzić dawnych ko- 
legów ze służb i zmasakrować ich 
uzębienie. Nie wiedział, że jest ma- 
rionetką w rękach Profesora Samo 
Zło, swego dawnego zwierzchnika, 
genialnego hipnotyzera”. 
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_ AGADEMY AWARDS | 





PARADA TETRYKÓW | 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


Amerykańska Akademia Filmowa 
po raz kolejny zawiodła. Mimo 
stwarzania pozorów, że nadąża 
za nowymi trendami (Oscar dla 
r'apowego kawałka o trudnym 
życiu alfonsów), pozostaje 
instytucją skostniatą i konserwaftyw- 
ną, jeśli chodzi o upodobania. 


iększość szacownych „akademików ”" nie była jeszcze go- 
towa na przyznanie swojej najważniejszej nagrody filmo- 
wi o gejach. Członkowie Akademii nie byli też gotowi na 


zerwanie z wciąż żywym w Hollywood wizerunkiem kowboja jako 
ucieleśnieniem męskości poza wszelkimi podejrzeniami w stylu 
Johna Wayne'a czy Burta Lancastera. I dlatego zamiast — zgodnie 
z oczekiwaniami i typowaniami — nagrodzić „Tajemnicę Brokeback 
Mountain" dała Oscara „Miastu gniewu”. O tej decyzji przesądziły 
także lokalne sentymenty — większość członków Akademii mieszka 
w Los Angeles, gdzie rozgrywa się akcja filmu. Powszechne rozcza- 
rowanie werdyktem Akademii wyraziła Annie Proulx, autorka 
opowiadania, które zostało wykorzystane przez scenarzystów 
„Tajemnicy...". Pisarka sprokurowała bardzo gorzki komentarz, 
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którego nie chciała opublikować żadna z amerykańskich gazet, 
zrobił to dopiero brytyjski „Guardian”. Proulx wytyka członkom 
Akademii, że — mieszkając w wypasionych domach za żelaznymi 
ogrodzeniami — utracili kontakt nie tylko ze sztuką i przemianami 
dzisiejszej Ameryki, ale nawet z własnym, podzielonym miastem. 
Nazywając zwycięski film, niby przez przejęzyczenie, „śmieć” (gra 
słów, oryginalny tytuł to „Crash”, wystarczy wymienić jedną literę 
i wychodzi „trash” — „śmieć”), Proulx ironizuje, że w przyszłym ro- 
ku Oscary przypadną filmom podejmującym tak kontrowersyjne te- 
maty, jak ucieczka niewolników czy karanie poprzez wypalanie 
rozgrzanym żelazem litery „A' (aluzja do „Szkarłatnej litery"). 
O samej oscarowej gali Proulx pisze, że mimo całego zadęcia 
i blichtru przypomina małomiasteczkowy pokaz talentów. 

Poza zaskakującym Oscarem dla najlepszego filmu, reszta na- 
gród przypadła zgodnie z oczekiwaniami. Zresztą nagrodzeni 
przez Akademię Philip Seymour Hoffman, Reese Whiterspoon 
i Ang Lee, jeszcze przed Oscarami zgarnęli wszystkie możliwe 
nagrody, łącznie z tymi przyznawanymi przez Brytyjską Akade- 
mię Filmową (BAFTA). Ale brytyjskie środowisko filmowe oka- 
zało się bardziej elastyczne od amerykańskiego i nie bało się 
przyznać nagrody dla najlepszego filmu „Tajemnicy Brokeback 
Mountain". 

Nie było niespodzianek także podczas rozdawania francuskich 
Cezarów. Aż osiem nagród, w tym dla najlepszego filmu roku, 
zdobyło zgodnie z przewidywanami „W rytmie serca”. Twór- 
ca filmu Jacques Audiard dostał Cezara już po raz trzeci 
w swojej karierze — tym razem dla najlepszego reżysera. 4 











chulman 
i Paul Haggis 











PRZE 


OSCARY E 


»Najlepszy film — „Miasto gniewu”, 
reż. Paul Haggis 

»Najlepszy aktor — Philip Seymour 
Hoffman („Capote”) 

»Najlepsza aktorka — Reese 
Whiterspoon („Spacer po linie”) 

»Najlepszy aktor drugoplanowy 
— George Clooney („Syriana”) 

»Najlepsza aktorka 
drugoplanowa — Rache! Weisz 
(„Wiemy ogrodnik”) 

»Najlepsza reżyseria 
— Ang Lee („Tajemnica Brokeback 
Mountain") 

»Najlepszy film zagraniczny 
(nieanglojęzyczny) — „Tsotsi”, 
reż. Gavin Hood 

»Najlepszy film animowany 
— „Wallace i Gromit: klątwa króli- 
ka”, reż. Nick Park i Steve Box 

»Najlepszy scenariusz oryginalny 
— Paul Haggis i Bobby Moresco 
(„Miasto gniewu”) 

»Najlepszy scenariusz-adaptacja 
— Lamy McMurtry i Diana Ossana 
(„lajemnica Brokeback 
Mountain”) 

»Najlepsze zdjęcia — Dion Beebe 
(Wyznania gejszy”) 

»Najlepszy montaż — Hughes 
Winbome („Miasto gniewu”) 

»Najlepsza muzyka — Gustavo 
Santaolalla („Tajemnica Broke- 


Żeese Whiłerspoon 


nagrody filmowe 









back Mountain") 
»Najlepsza scenografia 

— John Myhre i Gretchen Rau 

(Wyznania gejszy”) 
»Najlepsze kostiumy — Colleen 

Atwood („Wyznania gejszy”) 
»Najlepsze efekty specjalne 

— „King Kong” 
»Najlepsza charakteryzacja 

— „Opowieści z Namii. 

Lew, czarownica i stara szafa” 
»Najlepsza piosenka 

— „ts Hard Out Here for a Pimp” 


(„HustleśFlow”) 
»Najlepszy dźwięk — „King Kong” 
»Najlepsze efekty dźwiękowe 

— „King Kong” 


»Najlepszy film dokumentalny 
— „Marsz pingwinów”, reż. Luc 
Jacquet i Yves Darondeau 
»Najlepszy krótkometrażowy film 
dokumentalny — „A Note of 
Triumph: The Golden Age 
of Noman Corwin”, reż. Corinne 
Marinan i Erik Simonson 
»Najlepszy krótkometrażowy film 
animowany — „The Moon and 
tne Son: An Imagined Conversa- 
tion”, reż. John Canemaker 
i Peggy Stem 
»Najlepszy krótkometrażowy film 
aktorski — „Six Shooter”, 
reż. Martin McDonagh 
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» Najlepszy film — „Tajemnica 
Brokeback Mountain” 

» Najlepszy film brytyjski 
— „Wallace i Gromit: klątwa królika” 

» Najlepszy film nieanglojęzyczny 
— „W rytmie serca” 

» Najlepszy film krótkometrażowy 
— „Antonio's Breakfast” Howarda 
Stogdona, Amber TIemplemore- 
-Finlayson i Daniela Mulloya 

» Najlepszy krótkometrażowy film 
animowany — „Sztuka spadania” 
Tomasza Bagińskiego, Jarka 
Sawki i Piotra Sikory 
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» Najlepszy aktor — Philio Seymour 
Hoffman („Capote”) 

» Najlepsza aktorka — Reese Whi- 
terspoon („Spacer po linie”) 

» Najlepszy aktor drugoplanowy 
— Jake Gyllenhaal („Tajemnica 
Brokeback Mountain") 

» Najlepsza aktorka drugoplano- 
wa — Thandie Newton („Miasto 
gniewu”) 

» Nagroda im. Carla Foremana 
dla najlepszego angielskiego 
reżysera, scenarzysty lub pro- 
ducenta za debiut — Joe Wiight 








asi z nagrodami BA 
Diane Kruger), Jarek Sawka i Piotr Sikora. 





A: Tomasz Bag 





(„Duma i uprzedzenie”) 

» Nagroda im. Davida Leana za 
reżyserię — Ang Lee („Tajemnica 
Brokeback Mountain") 

» Najlepszy scenariusz — Paul Hag- 
gis i Bobby Moresco („Miasto 
gniewu ) 

» Najlepszy scenariusz-adaptacja 
— Lary McMurtry i Diana Ossana 
(Jajemnica Brokeback Mountain") 

» Najlepsze zdjęcia — Dion Beebe 
(Wyznania gejszy”) 

» Najlepsza muzyka — John 
Wiliams („Wyznania gejszy”) 
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» Najlepszy film — „W rytmie serca”, 
reż. Jacques Audiard 
» Najlepszy film zagraniczny — „Za wszelką 
cenę”, reż. Clint Eastwood 
» Najlepszy reżyser — Jacques Audiard 
(.W rytmie serca”) 
» Najlepszy aktor — Miche! Bouquet 
(„The Last Mitterand") 
» Najlepsza aktorka — Natahlie Baye 
(„Le Petit lieutenant") 
» Najlepszy aktor drugoplanowy 
— Niels Arestrup („W rytmie serca') 
» Najlepsza aktorka drugoplanowa 
— Cócile de France („Smak życia 2”) 
» Najlepszy debiut reżyserski 
— Hubert Sauper („Darwin's Nightmare”) 
» Najlepszy scenariusz — Radu Mihalleanu, 
Alain-Michel Blanc (,Va, vis et deviens”) 
» Najlepszy scenariusz-adaptacja 
— Jacques Audiard, Tonino Benacquista 
(V rytmie serca”) 
» Najlepsze zdjęcia 
— Stephane Fontaine („W rytmie serca”) 
» Najlepsza muzyka 
— Alexandre Desplat („W rytmie serca”) 
» Najlepsza scenografia — „Gabrelle” 
» Najlepsze kostiumy — „Gabrielle” 
» Najlepszy dźwięk — „Marsz pingwinów” 
» Najlepszy montaż — „W rytmie serca” 
» Odkrycie aktorskie — Louis Garrel („Regular 
Lovers"), Linh-Dan Pnam („W rytmie serca”) 


órców filmu „Tajemnica 


Brokeback Mountain”. 





» Najlepszy montaż — Claire Simp- 
son („Wiemy ogrodnik”) 

» Najlepsza scenografia — Stuart 
Craig („Hamy Potter i Czara Ognia”) 

» Najlepsze kostiumy — Colleen 
Atwood („Wyznania gejszy”) 

» Najlepszy dźwięk — „Spacer 
po linie” 

» Najlepsze efekty specjalne 
— „King Kong” 

» Najlepsza charakteryzacja 
— „Opowieści z Namii. Lew, 
czarownica i stara szafa” 

» Gwiazda jutra - James McAvoy 
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_ „Od zawsze chciałem 


zrobić film o problemie 
alkoholizmu trawiącym 


__ swojego nowego filmu 
__ Chrystusami”. 


| 


cziowieka wykształcone- 
go, który coś osiąga, by 
później to zaprzepoaścić” 
--—— mówi MAREK KOTERSKI. 
Tylko nam reżyser udzielił 
wywiadu przed premierą 
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ubi czekać pod wyjściem z kina i słuchać, co mówią widzowie 
| po obejrzeniu jego filmu. Nie jest postacią, której wizerunek 

jest publicznie znany, może więc podsłuchiwać anonimowo. 
Robi tak od swojego debiutu reżyserskiego — „Domu wariatów" 
(1984). Potem było nagrodzone w Gdyni „Życie wewnętrzne”, osza- 
łamiający sukces kasowy „Porno”, „Nic śmiesznego”, „Ajlawiu” 
i obsypany nagrodami „Dzień świra”. Wszystkie filmy łączy główny 
bohater, wciąż ten sam, pełen wad i kompleksów inteligent, które- 
mu nic się nie udaje — Adaś Miauczyński. 
Po nakręceniu najnowszego filmu, reżyser postanowił ograniczyć 
kontakty z mediami. Twierdzi, że chce chronić swoją prywatność, 
o którą wciąż był wypytywany. Zgodził się tylko na jeden wywiad, 
specjalnie dla „Filmu”. To nie była łatwa rozmowa. 


MAREK KOTERSKI: Zastrzegam, że nie będę odpowiadał na pytania 
dotyczące życia prywatnego. 

FILM: Ma pan dosyć pytań o to, ile z pańskiego życia jest w pańskich 
filmach? 

MK: Już nie chcę na takie pytania odpowiadać. Moje życie jest mo- 
ją prywatną sprawą i zależy wyłącznie od mojej woli, czy chcę o tym 
mówić, czy nie. Do jakiegoś czasu zgadzałem się na takie rozmowy, 
ale w tej chwili nie mam na to ochoty. 

F: Dlaczego zmienił pan zdanie? 

MK: Jest wiele powodów, to temat na osobną rozmowę. Obawiam 
się, że zaczniemy rozmawiać o mnie, a nie o filmie. Jak się przyjrza- 
łem tym wszystkim wywiadom, których udzieliłem przy okazji 
„Dnia świra”, to okazało się, że właściwie wszystkie pytania doty- 
czyły życia osobistego. Nikt nie zapytał o narrację, o pracę nad fil- 
mem. A mam tego półmetrowy stos. Pytają tylko, co z filmu zgadza 
się z moim życiem. Kiedyś to opowiadanie było mi potrzebne, ale to 
osobny temat. 
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W skali światowej nie obejrzatem filmu 
o sprawie alkoholowej, który by spełniaf 
moje oczekiwania. Stąd mój film. 


F: Jednak zgodził się pan na naszą rozmowę. 

MK: Nasza rozmowa jest zupełnie wyjątkowa i odbywa się na życze- 
nie producenta, który jest wobec mnie całkowicie fair. Nic na to nie 
poradzę, że mam narastający blok przed mówieniem o tym, co ro- 
bię. Trudno mi dociec wszystkich powodów. Najistotniejsze jest, że 
nie przechodzi mi to powoli przez gardło. W związku z tym odma- 
wiam wykładów w szkołach filmowych, zaczynam odmawiać spo- 
tkań z widzami. Po prostu nie mam ochoty mówić o tym, co robię. 
Jestem od pisania i reżyserowania, a nie od gadania o tym. Mam 
biegać od kina do kina i mówić, co miałem na myśli? Widz sam mi 
powie, co miałem na myśli. W przypadku utworu udanego jest taka 
reguła, że jest on mądrzejszy od twórcy. Ma tyle postaci, ilu widzów 
i im widz jest wrażliwszy, tym bogatszy jest obraz tego, co zobaczył. 
Czasem mądrzejszy od zamysłu. Po co więc mam trywializować 
i mówić w kilku zdaniach, o czym zrobiłem film, skoro potrzeba by- 
ło mi trzech lat, żeby go zrobić? 

F: Dlaczego zrobił pan film o piciu? 

MK: Od zawsze chciałem zrobić film o problemie alkoholizmu tra- 
wiącym człowieka wykształconego, który coś osiąga i wydaje mu 
się, że wszystko godzi — życie rodzinne, karierę. I rzeczywiście coś 
tam osiąga, ale w gruncie rzeczy zostawia po sobie pobojowisko 
i zaprzepaszcza to, co mógłby osiągnąć. Do tego zabija się w sensie 
duchowym. Chciałem trafić do wrażliwości tych wszystkich uzdol- 
nionych, fantastycznych ludzi, potrząsnąć nimi. Poza tym chciałem 
zrobić film o ocaleniu przez miłość. Myślałem o tym od dawna, tyl- 
ko wciąż nie czułem się do tego gotów. 

F: I co się stato, że się pan poczuł? 

MK: Kiedy byłem asystentem w szkole filmowej, przeczytałem 
skrypt napisany przez amerykańskich scenarzystów. Zapamięta- 
tem z niego coś, czego wtedy nie rozumiałem — że najpierw musisz 
znać koniec filmu, potem początek, potem dopiero środek. I po raz 
pierwszy w życiu tak postąpiłem. Miałem ogrom materiału na te- 
mat alkoholizmu, ale nie bardzo wiedziałem, co z nim robić. I tak 
chodziłem z tym tematem chlupiącym w głowie chyba rok, kiedy 
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Ojciec i syn. Niosą ten sam krzyż 
— Marek Kondrat i Michat Koterski. 


ły 


eźwień — Andrzej Chyra. 
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a_ kończy się izb e 


natrafiłem na tekst bodajże XVI-wiecznego anonima brazylijskie- 
go. Jego bohater budzi się na brzegu morza i widzi obok siebie Pa- 
na. Mówi do niego: „Panie, mówiłeś, że zawsze będziesz przy mnie, 
nawet w najtrudniejszych chwilach, a ja widzę tylko jeden ślad na 
piasku, dlaczego zostawiłeś mnie, skoro było mi tak ciężko?”. A Pan 
odpowiada: „Wtedy, gdy widziałeś jeden ślad, niosłem ciebie". 
I wtedy wiedziałem, że mam koniec filmu. 

F: Jak pojawił się początek? 

MK: Znowu trwało to bardzo długo. W końcu trafiłem na historię oj- 
ca-alkoholika, który wychodził z choroby alkoholowej. Jego syn, 
który brał narkotyki, za przykładem ojca też zaczął z tego wycho- 
dzić, ale relacja między nimi wciąż kulała. Coś synowi przeszkadza- 
ło w zbliżeniu i kiedyś wspomniał, że chciałby coś ojcu powiedzieć. 
Kiedy doszło do rozmowy, syn powiedział, że kiedy ojciec pił, życzył 
mu śmierci. Żeby więcej nie cierpieć, chciał, żeby ojciec zdechł. Cię- 
żar poczucia winy u syna nie pozwalał na uzdrowienie relacji mię- 
dzy nimi. I wiedziałem, że to jest początek filmu. Znajomy terapeu- 
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ta powiedział mi, że syn miał prawo nienawidzić ojca. Ta wiedza da- 
ła mi to, co w klasycznym scenariuszu nazywa się rozwinięciem 
zakończenia, czyli że ojciec mówi synowi, że miał prawo życzyć mu 
śmierci. Bo nie ma złych i dobrych uczuć, są tylko przykre i przyjem- 
ne. Każde uczucie, nawet najgorsze, można mieć i to nie jest grze- 
chem, zależy tylko, co się z nim zrobi. Mimo że to był najważniejszy 
temat mojego życia, to najistotniejsze było dla mnie, żeby nie robić 
go na kolanach, tylko dobrze. Wierzę, że się udało. 

F: Dlaczego to był najważniejszy temat? 

MK: Bo był. Ale mówię to przy każdym filmie. Robiąc „Dom waria- 
tów”, najważniejsze było dla mnie przedstawienie toksycznego do- 
mu, tak zwanej rodziny dysfunkcjonalnej, jak mówią terapeuci. 
Wtedy intuicja podpowiedziała mi, żeby wypreparować problem al- 





WRZE koholowy. Wiedziałem, że jak go wprowadzę, to będzie film, w któ- 
p ik AT rym rodzina jest dysfunkcyjna z powodu alkoholu. Czułem, że nie 
= EZ 7 + m 
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potrzeba alkoholu, by rodzina była taka. W pozostałych filmach też 
mógł być problem alkoholowy, ale czułem, że on czeka na osobne 
potraktowanie. Przez te lata materiałów nazbierało się niezwykle 
dużo, więcej niż do jakiegokolwiek innego filmu. Główny problem 
polegał na odrzucaniu i zostawianiu tego, co najistotniejsze. I tak 
było do końca. Dość powiedzieć, że w pierwszej wersji montażowej 
było 158 minut dobrych scen. Drogą kondensacji, eliminacji skoń- 
czyliśmy na 100. Ale przed nakręceniem nie miałem pojęcia, że to 
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JAD akurat te 100 minut. Musiało być 50 procent więcej. 
KAM OF. Oglądał pan inne filmy na temat alkoholizmu? 

MK: Gdybym zobaczył film, który załatwia moją potrzebę potrakto- 

wania tego tematu, to bym swojego nie robił. Miałem jednak wraże- 





nie, że w skali światowej — jakkolwiek by to nie zabrzmiało — nie 
obejrzałem filmu o problemie alkoholowym, który by moje oczeki- 
wania spełniał. Stąd mój film. 

F: Da się go opowiedzieć? 

MK: Cały mój wysiłek szedł w stronę wieloznaczności filmu. Żeby 
nie dało się go opowiedzieć linearnie. W tym przypadku jestem naj- 
bliżej ideału, bo obcuję z tym materiałem trzy lata. Dwa lata pisania, 
trzy miesiące montażu, trzy tygodnie przy zgraniu i nawet dziś miat- 
bym trudności z opowiedzeniem go. To wydaje mi się bardzo dobre. 
Ten film trzeba odczuć. 

F: Czyli nie ma znaczenia, czy jest to z życia wzięte? 

MK: Dawno temu udało się komuś nakręcić w jednym ujęciu, jak 
ktoś skacze z wieży Eiffla i zabija się. Wydawałoby się, że szlagier. 
Ale to było źle sfilmowane i całkowicie niewiarygodne. Dlatego do 
opowiedzenia dobrej historii potrzebne jest zmyślenie prawdziwe, 
o którym mówił Marek Hłasko. Jak byłem na polonistyce, to mój 
mistrz, teoretyk literatury prof. Trzynadlowski, przekonywał nas, 
że metoda genealogiczno-genetyczna, czyli skąd się to wzięło, nie 
ma znaczenia przy utworze. Tylko metoda strukturalna, czyli co 
czemu służy. Jeżeli do odbioru „Ferdydurke” potrzebna byłaby 
znajomość życiorysu Gombrowicza, to o dupę potłuc to „Ferdydur- 
ke". Utwór musi się bronić za pomocą narzędzi właściwych litera- 
turze czy filmowi. Poza tym fakt, że tak było w rzeczywistości, nie 
jest żadną gwarancją, że to na ekranie będzie prawdziwe. Fabuła 
jest kreacją. Rzecz w tym, czy my przeżywamy przy okazji tej kre- 
acji coś prawdziwego. 

F: W naszych filmach najczęściej alkoholicy pokazywani są jako pi- 
jaczkowie, dostarczyciele niewybrednego humoru. 

MK: To mnie dziwi. Pojawiają się ci bohaterowie i nikt na poważnie 
nie mówi, że są chorzy. Zwłaszcza że o tym problemie tak dużo się 
Kac po alkoholu - Marek Kondrat. dziś mówi. Nie to, co kiedyś. Gdyby Łomnicki w „Domu wariatów" 
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Kumple, wierni sobie i alkoholowi — Jan Frycz, Marian 
Dziędziel, Marek Kondrat i Andrzej Grabowski. 


był alkoholikiem, to nie miałby szans wyjścia z choroby. Nie było 
wtedy w Polsce AA, nie było tak rozbudowanej sieci terapii jak te- 
raz. Alkoholizm to choroba emocji, nie radzisz sobie z emocjami 
i potrzebujesz znieczulacza nie tylko dla przykrych emocji, ale — co 
jest bardzo częste i to szczególnie wśród ludzi, o których mówi mój 
film — do nagradzania się za sukces. Zrobiłem wspaniałą operację 
— bania, napisałem świetny scenariusz — banieczka. I tak powoli 
sukces zamienia się w upadek. Ale mój film nie jest martyrologicz- 
ny. Mimo, że po drodze jest skrajnie bolesny, traktuję go jako zde- 
cydowanie optymistyczny. Przy próbach z aktorami często używa- 
łem takiego porównania — dotychczas w filmach rozbieraliśmy bu- 
dzik, pokazywaliśmy światu, jaki jest do dupy. A teraz składamy 
ten budzik. I chcemy złożyć go tak, żeby chodził. 

F: Czyli czas na uczucia pozytywne? 

MK: Wreszcie górę bierze miłość. Miłość syna, który ratuje ojca i mi- 
łość ojca, który w pierwszym odruchu nie wie jeszcze, że trzeźwieć 
będzie dla siebie — to jest późniejsza wiedza. Każdy powód jest do- 
bry do trzeźwienia i do terapii. Może to być w pierwszym etapie dla 
kogoś, tu jest dla dziecka. Daleka droga przed tym facetem, bo on 
się dowie, że naprawdę to się trzeźwieje dla siebie, a jak wytrzeź- 
wieje dla siebie, to wszyscy będą mieli z tego korzyść. 

F: Myślat pan o tym, że tym filmem może komuś pomóc? 

MK: Po jednym z pokazów filmu wstał facet i powiedział, że już się 
w życiu nie napije. Jeżeli on ma problem i naprawdę się nie napi- 
je, to warto było zrobić ten film. Dla tego jednego człowieka. Bo 
przecież jak się ratuje jednego człowieka, ratuje się ludzkość. To 
zadaje kłam stwierdzeniu, że sztuka nie może zmienić świata. 
Może. Wszystkie poprzednie filmy robiłem z duszą na ramieniu, 
że są opowieściami wyłącznie o mnie. Że to problem mój, jednego 
pacjenta. Potem okazywało się, że tych pacjentów jest kilkaset ty- 
sięcy. I tak pojawiła się u mnie potrzeba służby. Potrzebowałem 
zrobić film o problemie, który obiektywnie istnieje. Jeden miesza 
herbatę do siedmiu, drugi nie miesza, ale problem alkoholizmu to 
jest globalna sprawa i, jak mówi mój bohater: „Nie ma chuja we 
wsi". Po sukcesie „Dnia świra” uzmysłowiłem sobie, że fakt bycia 
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Zrobiłem dobrą operację — bania, 
napisałem świetny scenariusz 
banieczka. I fak powoli sukces 
zamienia się w upadek. 
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dyplomowanym reżyserem już nie jest wystarczającym powodem, 
żeby zrobić następny film. Wiedziałem, że potrzebuję jakiegoś... 
znaku z góry. 

F: Jak mam to rozumieć? 

MK: Moje życie usiane jest drogowskazami. Wchodzę na przykład 
do pijalni soków i tam kobieta słucha radia i słyszę nagle jakieś zda- 
nie. Wychodzę z nim, przez chwilę nic. A potem zatrzymuję się 
i wiem już, że usłyszałem coś, na co czekałem od tygodnia. Albo 
książkę przeglądam na straganie i jakieś zdanie mi się otworzy. Po 
„Dniu świra” nie chciałem zabierać się kompulsywnie do następne- 
go filmu, chciałem posłuchać, co dalej ze mną. I zaczęły się poja- 
wiać różne sygnały, między innymi ta brazylijska modlitwa. Takie 
podwaliny całego przedsięwzięcia. Miałem potrzebę, by to, co będę 
robił, nie było jeszcze jednym filmem, tylko czymś w rodzaju zwie- 
rzenia, modlitwy, przygody duchowej, myślenia na głos. Dziś mam 
poczucie zaspokojenia tej potrzeby. 

F: Odniostam wrażenie, że film jest przemyślany w najdrobniejszych 
szczegółach. Choćby scena z trzema kompanami głównego boha- 
tera, których grają aktorzy — lekarze ze słodkiego serialu „Na dobre 
i na złe”. 

MK: Trzej lekarze? Ja nie oglądam seriali. Że Żmijewski, to wie- 
działem, ale nie miałem pojęcia, że Paweł Królikowski i Andrzej 
Zieliński też są lekarzami! Czyli jednak film jest mądrzejszy od 
twórcy. Każdy będzie myślał, że ja dobrałem trzech lekarzy. Ale ja 
ich nie dobierałem! Po prostu poprosiłem aktorów, których cenię 
i lubię, i pasowali mi do tej sceny. To też przykład ingerencji i opie- 
ki siły wyższej, której doświadczałem i doświadczam do dzisiaj. 
Na planie Andrzej Chyra powiedział, że nie wie, czy nie powinien 
się mnie bać. 

F. Dlaczego? 

MK: Na przykład dlatego, że ładna pogoda była dosłownie od godzi- 
ny do godziny, kiedy była potrzebna. Niewiarygodne, ale, jadąc na 
plan, wsiadaliśmy do samochodu w ulewie. Aktorzy mówili: „Po co 
tam jedziemy, miała być scena pogodna?”, a ja im nato, że jeszcze 


nie wysiedliśmy z auta. Wychodziliśmy i... dziura w chmurach. $ 


FOTO: KRZYSZTOF WELLMAN/VISION 
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Skautom już dziękujemy. Precz z fair play i z zasadami. Dziś kino akcji 
należy do zamaskowanych facetów recytujących Szekspira, stuchają- 


cych Billie Holiday i... wysadzających znane budynki w powietrze. 





v jak vendelta 


errorysta bohaterem filmu? Czemu nie. Terrory- Pisząc we wstępie do „Vendetty”" o jej korzeNBBMfRRRore wymienia książki 
T stów grali już przecież Gary Oldman („Air Force Orwella, Bradbury'ego i Huxleya, komiksy WARBBBPredd" „dEGGGE | 
One"), Sean Bean („Patriot Games") i Tommy Lee piosenki Davida Bowie, atmosferę angielskich NAGRANE 
Jones („Eksplozja”). Ale ich bohaterowie zawsze byli _ wej, historie Robin Hooda i innego słynnego anSBRRORGESANESZES | 
czarnymi charakterami i nie budzili naszej sympatii. Dicka Turpina, obraz Maksa Ernsta „Europe AAMRERR$OOSEBRGCLa" 


Z „V jak Vendetta" jest inaczej. Tutaj terrorysta to „nasz to jedna z najważniejszych prac Moore'a. AAGBMMMRZSEEITTzyć komiks, 
człowiek". W obecnej sytuacji geopolitycznej to pomysł co który wyróżniałby się na tle amerykańsiABMMGGRRENNEENALerowie an- 
najmniej kontrowersyjny, jednak twórcy „Vendetty”* mają gielskich komiksów to w większości SGMABMRESPZASEAENEOkaterowie 
nadzieję na sukces kasowy połączony z poważną debatą amerykańskich są herosami"). JędBBGSZEDREFNciał dB swoim 


na temat terroryzmu. „Film podejmuje problemy, które po- pesymistycznym wizjom. „VendeeSMmńm8ZZECja Moore'a WERfBRnięcia 

winny być poruszane teraz — mówi „Filmowi” reżyser Ja- skrajnie konserwatywnego rządMMMB$$et Thatcher. KieMMRBBie pi- p 
mes McTeigue. — Każdy z nas musi się opowiedzieć, po któ- sał scenariusz, Żelazna Lady bSBMBASIędnie rozprawiała siSBBRRR ku- 

rej stronie tak naprawdę stol". jącymi górnikami i więźniami politycznymi... 

Główny bohater filmu, V, jest terrorystą, ale i mścicielem. To dlatego Anglia AD 1997 z jggo komiksu jest państwem r- 

Mści się na tych, którzy go kiedyś więzili i torturowali. Na nym i faszystowskim. Rządzągy nią Wódz kontroluje społeWBiBBRR 
miejscu kolejnych zabójstw zostawia swoją „wizytówkę”" — ró- za pomocą instytucji nazywagych odpowiednio do pełnionycWfR 

żę. Osobistą vendettę łączy z walką o większą sprawę. Poprzez cji — Oko, Ucho, Nos i Palecfiinwigilacja i tortury są na porg888R 

akty terroryzmu V chce obalić faszystowską dyktaturę w Wiel- dziennym. Tzw. elementy nigfiążądane trafiają do obozów kof8888 4 


kiej Brytanii AD 2020. Jako zwolennik radykalnych metod za- tracyjnych. Właśnie z jednediiifiinich udaje się uciec V. 

mierza wysadzić w powietrze angielski symbol władzy — gmach 

Parlamentu ze stynnym Big Benem. OD „MATRIKS DO WENDETTY 4 

Nie jest to oryginalny pomysł. Wcześniej, na początku XVII wie- „V jak Vendetta" ukazywała BR$B$fEzątkowo w latach 1981-85 w an$ 
ku, próbowało zrobić to kilkunastu katolickich spiskowców. Przy _ gielskim magazynie „WarriGBBBBIR po 26 odcinkach opowieść się 









użyciu 36 beczek prochu chcieli wysadzić Parlament razem z ca- urwała, bo „Warrior'” przestaMBBB£ć. Na kontynuację historii V fa- 
tym jego czcigodnym składem i protestanckim królem Jakubem I. ni musieli czekać kilka lat -WEBRMMiks przejęło wydawnictwo DC. | 
Akcję zaplanowali na 5 listopada 1605 roku. Jednak noc wcześniej „Vendetta” w latach 1988-89 WN8BBR, 10 zeszytach, rok potem już | 
w podziemiach Parlamentu straże aresztowały Guya Fawkesa, któ- _ jako jeden tom. Komiks szybNNEBBRffRiatus kultowego. David J. 


ry miał odpalić lont. Torturowany wydał pozostałych spiskowców. z zespołu Bauhuas nagrał pioSBBRPMfffhe Vicious Cabaret" oraz 
Wszyscy zostali zgodnie z tradycją powieszeni, następnie utopieni, muzykę zainspirowaną komiKSBMARRRARrytyjska kapela — Joca- 
a na koniec poćwiartowani. Od tamtej pory Anglicy co roku 5 listo- 
pada, paląc kukły Fawkesa i odpalając fajerwerki, świętują udarem- 


nienie spisku. A dzieci uczą się rymowanki: „Remember, remember Komiksowy pierwowzór filmu 
the 5th of November" („Pamiętaj, pamiętaj o 5. listopada”), która jest Vendetfia ukazało SIĘ na 


notabene jedną z ulubionych odzywek V. To zresztą nie jedyny zwią- 
zek V z Fawkesem. V nosi maskę będącą imitacją twarzy spiskowca 
oraz stroje stylizowane na XVII wiek. 


FASZYSTOWSKA ANGLIA 


V został wymyślony przez Alana Moore'a. Kontestator, buntownik i al- 
terglobalista, który mówi o sobie: „zawsze sympatyzowałem z anarchi- 
stami”. A do tego genialny autor komiksowych historii. Urodzony 
w 1953 roku, wychowany przez babkę — osobę jednocześnie głęboko re- 
ligijną i bardzo przesądną. Edukację szkolną zakończył w wieku 17 lat 
— wyleciał ze szkoły za handel dragami. Później chwytał się różnych (już 
legalnych) prac dorywczych, wreszcie zaczął pisać historie do komiksów. 
Każdy z wymyślonych przez niego scenariuszy był ciekawszy i lepszy od 
poprzedniego. Na jego wyobraźnię mieli wpływ pisarze: William S. Bur- 
roughs, Thomas Pynchon, lain Sinclair Michael Moorcock, Clive Baker 
ale także kino (zwłaszcza filmy Nicolasa Roega, od którego zapożyczył 
rytm narracji i technikę montażu). 

Moore kojarzony jest powszechnie z nurtem fantastyki zwanym steam- 
punk, odwrotnością cyberpunka. Cyberpunk to mroczna wizja industrialnej 
przyszłości. Steampunk jest z kolei mroczną wizją industrialnej przeszłości. 
„V jak Vendetta" należy natomiast do innej gałęzi fantastyki — to tzw. anty- 
utopia. W dużym skrócie można powiedzieć, że nurt ten na pytanie: „dokąd 
zmierza ludzkość?"”, udziela ponurych odpowiedzi. Antyutopijny świat to 
dyktatorskie rządy, rozwinięta inwigilacja, rozbudowany aparat policyjny, 
więzienia i obozy zagłady dla przeciwników politycznych. 
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sta — wykorzystała SAMBBMffMoore'a w swojej piosence „The Land of powiedzialnością. W rzeczywistości po prostu kiero- 

SBS Ou -Please".4MRR$"/endetta" doczekała się nawet wersji scenicz- wali produkcją z tylnego siedzenia. Na reżysera wy- 

IONSSNSSSRa CABEIESM na Stockholms Blodbad wystawiła w 2000 ro- brali bowiem Jamesa McTeigue'a, ich... asystenta przy 
„Matriksach”. 


ku multimedialny spekte . 
DANONNENSESNEEMEAJetty” zrobić film, wpadł Joel Silver. Producent, 
CZŁOWIEK W MASCE 

Moore nie ma najlepszych doświadczeń z kinem. Po- 
przednie ekranizacje jego komiksów — „Liga Niezwykłych 
Dżentelmenów” i „Z piekła rodem" — były, oględnie mó- 
wiąc, nieudane. Na dodatek „Liga” naraziła Moore'a na 
oskarżenie o plagiat ze strony scenarzysty Larry'ego Cohe- 
na („Komórka”), który dostrzegł w filmie liczne podobień- 


który MOWINSNNIEMISZNIMIa jącą szczerością: „Zrobiłem mnóstwo dur- 
nych filmóśSS$ńmńmuaaadukcją m.in. „Zabójczej broni" i „Szkla- 
nej pułapANANOEGNEENENEDE atrudnił braci Wachowskich do prze- 
robienia AMBRPRPnaSRRRFFFRAnusz. Po pierwszych przymiarkach 
pomysł AMBIBBO na poNBFEEARREA i Wachowscy zajęli się „Matrik- 
sem" (MARERM można zNSAR£RREKAĆ dalekie echa „Vendetty”"). Do 
komikŚMEPre'a bracia wNEBBEBBIBŁO parę lat później. Przerobili 
scenAMEBEMNprowadzając istPAMBARRI. Przenieśli akcję z 1997 do stwa do swojego scenariusza „Cast of Characters". Po prze- 
202B8EFifOkroili grono postaŚNEEEGBBIBnowych, które w komiksie słuchaniu w sądzie Moore mówił rozgoryczony: „Byłbym le- 
oddMAER ważną rolę. WiększoS8BREBERistorii V opowiadana jest piej traktowany, gdybym uprowadził autobus pełen dzieci 
baMiEffMtaśnie z ich punktu wiSBBBEE zgwałcił je i zamordował po uprzednim nafaszerowaniu he- 
Jakich drugoplanowych p$RRRPBRvey. W komiksie to zde- roiną". Zapowiedział, że nie chce mieć nic wspólnego z ki- 
SBEMOana 16-latka, która postanaNiBBAME się najstarszym zawo- nem i słowa dotrzymał. Zrzeka się honorariów za prawa au- 
SEMSwiata. W filmie Evey ma porBESEENBFR próbuje zrobić karierę torskie na rzecz rysowników swoich komiksów. Nie zgadza się 
MSFewizji. Początki znajomości HRBGRRSF mocno dramatyczne na wykorzystywanie jego nazwiska w czołówkach. Nie zamie- 
SET rorysta ratuje ją przed gwałtemilBEŃAAPiercią z rąk tajnej po- rza konsultować scenariuszy, ani pomagać przy ich pisaniu. Si- 
lver miał jednak gdzieś deklaracje Moore'a. Na Comic-Con, 


SE. Zabiera dziewczynę do swojśŚNEBREE. Stopniowo wprowa- 

S7a Evey w swoje tajemnice. MiędANREREstą a dziewczyną rodzi największym amerykańskim zlocie fanów komiksów, oznajmił 

Mię porozumienie, a potem silna AABMRRR.. To dlatego tajna poli- że rysownik obiecał współpracę. W odpowiedzi Moore zażądał 

cja zamierza posłużyć się Evey, AMABREF V. przeprosin i sprostowania. Kiedy się ich nie doczekał, poczuł się 
upoważniony do ocenienia scenariusza Wachowskich. Określił 


Wachowscy nie zamierzali jedMMRABfR$erować „Vendetty”". Ofi- 

cjalnie dlatego, że po dziesiśRRRAAP pracy nad „Matriksem" go mianem „imbecilic". 
czuli się zmęczeni i wypąśSNEY wersja mówi, że po przy- 
krych doświadczeniach AMERRSZEm" chcieli podzielić się od- 


powstał jako reakcja na represyjny rząd Margaret Thatcher. Gdy „V jak 
rynku, Zelazna Lady akurat rozprawiała się ze strajkującymi górnikami. 


| 
| 
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Wachowscy i Silver wiedzieli, że kluczem do sukcesu „Vendetty 
będzie główny bohater. V to jedna z ciekawszych, ale i trudniej- 


U sk 


Anglia AD 2020 to ponure 
państwo totalitarne. 





98 Filmowa Evey przechodzi przemianę: 
mo JA Z grzecznej pannicy w mścicielkę- 
"= -anarchistkę. 
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szych ról w komiksowej galerii. Tom Cruise czy Jude Law 
nie podołaliby jej psychicznie — V przez cały film nawet na 
chwilę nie zdejmuje maski, która zasłania mu twarz. 
Wachowscy wiedzieli, że potrzebują aktora nie tylko 
o zerowym ego, ale także o wyjątkowym brzmieniu głosu. 
Ich pierwszy wybór padł na Anglika Jamesa Purefoya (Ma- 
rek Antoniusz w serialu „Rzym”). Ten podszedł do roli jak do 
najtrudniejszego zadania w swojej karierze. Szukał pomocy 
i inspiracji w teatrach Dalekiego Wschodu -— Nó i Kabuki. j 
„Spędziłem sporo czasu w masce, gapiąc się na siebie w lu- TERRORYŚCI W LONDYNIE 
strze. Próbowałem różnego oświetlenia i różnych cieni, by 
przekonać się, jak zmienia się wyraz maski” — mówił. Przyznał 
się, że nawet spał w masce. Jednak jego poświęcenie nie zosta- 
ło docenione. „Głos Jamesa nie miał odpowiedniego brzmie- 
nia" — powiedział potem Silver. Po czterech tygodniach zdjęć 
Wachowscy podziękowali Purefoyowi i zaangażowali Australij- 
czyka Hugo Weavinga — agenta Smitha z „Matriksów" i Elfa El- 
ronda z „Władcy Pierścieni". To był strzał w dziesiątkę. Ten facet 
mógłby recytować alfabet, a ciarki i tak latałyby wam po plecach. 
Weaving miał pewne opory przed przyjęciem roli ze względu na 
Purefoya. Ale pobity rywal dał mu swoje błogosławieństwo. Wta- 
jemniczeni twierdzą, że w gotowym filmie znalazły się sceny 
z udziałem Purefoya i podłożonym głosem Weavinga. 
Rolę Evey dostała Natalie Portman. Wygrała rywalizację ze Scar- 
lett Johansson, a także Bryce Dallas Howard. Portman nie jest 
fanką komiksów, ale od scenariusza „V jak Vendetta" nie mogła się 
podobno oderwać. „Przerażało mnie, ale jednocześnie bardzo 
mnie kręciło, że zupełnie nie wiem, jak odczytywać przesłanie fil- 
mu” - wyznała Portman w rozmowie z „Filmem”. Spodobała się jej 
także przemiana, jaką przechodzi Evey — z biernej, głupiutkiej 
dziewczyny w godną następczynię V. Pytana o to, która ze scen by- 
ła dla niej najtrudniejsza, Portman, o dziwo, nie wymienia sekwen- 
cji tortur, ale... scenę pocałunku. Myśl o całowaniu się z maską bar- 
dzo ją bowiem śmieszyła. „Dostałam prawdziwej głupawki — mówi 
„Filmowi”. — Pojawiły się także nieoczekiwane problemy natury, na- 
zwijmy to, technicznej: »Jak mam ułożyć usta pomiędzy jego zimny- 
mi i nieruchomymi wargami, żeby pocałunek wyglądał naturalnie?«". 
Krytycy chwalą Portman. Piszą, że co prawda jej angielski akcent po- 
jawia się w filmie i znika niczym tytułowy bohater, ale jej grę nazywa- ko bohater pozytywny na tle łysej gwiazdy zszedł na dffugi 
ją „sercem i duszą całego przedsięwzięcia”. plan i nie budzi emocji. Dyskusji film również nie sprowa- 
kował. Jeżeli już, to raczej na temat przyszłości filmowego 
komiksu. Na premierę czeka przecież nowy Superman, 
który niczego w powietrze nie wysadza. * 


racji, w tym zniszczoną stację metra przy WMBGBMABaton. W Naeficzech 
powstała także scena, w której 22 tysiące kostawABMMmaaGOZY WENGE 
terę V. Czterech zawodowców układało je przeSZOBEGEZASZNEMiEG 4 
ekipa pojechała do Londynu, gdzie udało SsSM$MARMONWENNEGZE?TA Za- 
mknięcie ruchu w Whitehall, pomiędzy TrafBMGERSEGGIGETParlamentem. 
Wydarzenie bezprecedensowe, bo wczęśMiENRSZIGBIGBGREYO dla żadne- 
go, nawet angielskiego, filmu. FilmoGEBRMEGROWOINAFEKSAa trzy noce 
pomiędzy północą a 5. rano i pozyBlGRASEGGÓaĆ do WEGEMAII czołgi! 


Wkrótce po nakręceniu scenyMiiPEtórej w powietrze wiiElifljedna 
z najbardziej rozpoznawalnych londyńskich budowli, w stoWBM$RRIkiej 
Brytanii doszło do zamachów terrorystycznych. FilmowESSEEnęli 
przed trudnymi pytaniami. Czy wypada kręcić film dalej? JaWBBBRECz- 
ność zareaguje na sceny ekshłożji, mając w pamięci prawdźlWBBRLy 
terroryzmu? I jak potraktuje głbwnego bohatera, który jest in$BMAE. 
rem filmowych spustoszeń wśibydynie? Produkcja nie została JEMBBR 
ani zawieszona, ani odwołaś8óKbyt wiele już w nią zainwestowaB6 
(budżet ostatecznie wyniósBBOMRilionów dolarów). 
Premierę zaplanowano ną ŚMESiBpada ubiegłego roku, w 400. rog88 
nicę nieudanego zamachufiiiffłiesa. Ale film nie był gotowy afil 
w listopadzie, ani w grudfMMSBŃi nawet w styczniu. Niezbędnę 
okazały się dokrętki. FilrWMABiSkrotnie przemontowywano. Dod 
kin wszedł w marcu. I spodMBABBIR. „Rolling Stone" dał „Vendet- 
cie” 3,5 gwiazdki w swojej SFEMMGSZAdkowej skali. „Total Film" na- 
pisał, że to najbardziej udaMG$BRMMiacja twórczości Moore'a. 
A fani komiksu uznali zmia fBZARŃEPŹwiedliwione. Rzecz jasna 
nie wszyscy krytycy „czują” ROMMRSEWĄ estetykę (patrz: recen- 
zja w tym numerze „Filmu”). AWGĘBERREes< Dla Hollywood je- 
go miarą są, oczywiście, wyniki KSSEBWEŃBktadają się na nie 
dziś nie tylko wpływy z kin, ale takZSZBSPEEJazy płyt DVD. 
Na odpowiedź, czy „Vendetta” odniosła SYREBSFRZEB będzie 
więc jeszcze poczekać. Nie zapominajmy [BBRa$ZERWONOM 
filmu chodziło także o inny sukces. Chciqlfff/erfdettą” SPR 
wokować dyskusję na temat terroryzmu. 
Tu jednak skazani są chyba na porażkę. BANK ma razigfme- 
dia bardziej interesuje poświęcenie NataN€ Portman, Kłóra 
dla potrzeb filmu pozwoliła ogolić się na łyso. Terrorystą ja- 


Zdjęcia rozpoczęto w marcu 2005 roku w Poczdamie. Ekipa spędziła 
w Niemczech 10 tygodni, kręcąc m.in. w tej samej hali, w której 78 lat 
wcześniej Fritz Lang pracował nad „Metropolis". Wybudowano 89 deko- 





s 


Sa Większo adiów bardziej nii 
aki, że po bohaterem filmu uczyniono 
terrorystę, wzbudził liczne kontrowers 


przekazem filmu zainteresowana 
t jest tysą głową Natalie Portman. 


FOTO: © 205 WARNER BROS, ENTERTAINMENT INC. 
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Do tego w filmach, które stały się 
najbardziej wotywowymni zjawiskami 
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Pó pustyni”. Ale niewiele brakowało, by 
« Senne (zaiste KZYA(O'R MV OF 
tnksie”. Gdy usłyszał, że ma przyjść 


budżetowym filmie SF, wyśmiał swe- 
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Arm Bo Weaving, będąc aktorem te- 
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nie, ale na krótko. W życiu prywat- 
nym — odwrotnie. Z artystką Kathriną 
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w fimie komputerowej wymagała 
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— mieszkali w Nigerii, Anglii, Australii, 
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[(e,074|g(e AVV/(eje © [0 (ejiqo fo (0/0 (=) 
ZAWO (e IFA Ze Vale (ed CYJoez 
wodu dzieci jest dumny z udziału 

w dwóch kultowych trylogiach. 
„Jestem ich bohaterem. Ulubionym 
fimem Harry'ego jest »Mafrxe, 

a Holly fascynuje się »Władcq Pier- 
ścieni«” — twierdzi aktor. Nowy pro- 

| zuje (o (eMo soo AV4 (e AVZAR 
[e 2 Man(e Ke 1 CZAWNYE(ov(efer=Ve] 
zee eAge 7/= (o giej a WY ZZKCe| 
wychowywane przez ikonę popkul- 
tury. Aktor żyje tylko nadzieją, że 
tym razem legendami producenci 
nie zrobią z histori o Vtryogi. 
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filmie Janusza Majewskiego „Po sezonie” pokazała się 
W w nowej roli. Zagrała skrytą, małomówną Emilię, która 

w mazurskim, wyludnionym poza sezonem pensjonacie 
usiłuje zmierzyć się ze swoimi demonami, a spotyka mocno podsta- 
rzałego byłego artystę operetkowego Leona (Leon Niemczyk). Na- 
wiązują zaskakujący romans. Młoda kobieta, której życie jest zagro- 
żone, i mężczyzna u schyłku życia, który o wszystkim, także o kobie- 
tach, wie aż za dużo. Z dala od świata pozwalają sobie na związek, 
który nie ma przyszłości, ale pomaga im się uporać z teraźniejszo- 
ścią. Czy tym filmem aktorka wkracza w nową, dojrzałą fazę swej ka- 
riery? Czy role dynamicznych amantek już są za nią? 





FILM: Film Janusza Majewskiego to opowieść o przemijaniu. Czy dla 
pani, 34-latki, świadomość uptywającego czasu stała się już bolesna? 
MAGDALENA CIELECKA: Taka świadomość dociera do mnie w różnych 
momentach. Widzę upływ czasu po moich znajomych i ich rosną- 
cych dzieciach, po dzieciach mojego brata. Widzę, jak moi przyja- 
ciele się zmieniają, zakładają rodziny, budują domy. Ale sama mam 
poczucie, że jeszcze wszystko przede mną. 

F: To znaczy, że nie czuje się pani jeszcze dojrzała? 

MC: Dzisiaj 30-latkowie robią wszystko, żeby to poważne życie jesz- 
cze od siebie odsunąć. Później dojrzewamy. Dopiero 40-latek wyda- 
je się gotowy do bycia odpowiedzialnym. Mając więcej możliwości, 
chcemy chyba jeszcze z nich skorzystać, nacieszyć się wolnością, 
podróżować, szukać swojej drugiej połówki bez końca. 

F: Zawodowo też się pani tak czuje? 

MC: Paradoksalnie, na poziomie zawodowym czuję się całkowicie 
dojrzała, ale mam niedosyt grania dojrzałych postaci. Grywam za- 
zwyczaj osoby młodsze od siebie, z mniejszym doświadczeniem ży- 
ciowym, mniej dojrzałe niż ja sama. 

F: Ról dla dojrzatych kobiet jest mniej? 

MC: Nie wiem, czy jest ich mniej, ale na pewno to, jakie dostaje się 
propozycje, zależy także od warunków. Często bywam obsadzana 
w rolach młodszych osób. Pamiętam, że kiedy w 2000 roku dosta- 
łam propozycję zagrania w „Egoistach” Mariusza Trelińskiego, 
czułam, że niewiele wiem o takim świecie. Dopiero teraz — mając 
dużo większe doświadczenie — zagrałabym to właściwie. 

F: Granie młodszych i głupszych nie jest tatwiejsze? 

MC: Czasami to męka. Z Mają Ostaszewską gramy w „Magnety- 
zmie serca" w warszawskim teatrze Rozmaitości od 7 lat i śmieje- 
my się, że już wyrosłyśmy z tej sztuki. Przecież Fredro napisał ją na 
14-letnie dziewczynki. Oczywiście, można się schować za formą 
spektaklu, ale trzeba się nieźle nakłamać przed sobą, żeby te naiw- 
ności, ten entuzjazm i te cielęce oczy zagrać bez pewnego wysiłku. 
F: W „Po sezonie” zagrała pani już osobę w swoim wieku, do tego za- 
grożoną poważną chorobą. 

MC: I to mi się w tym scenariuszu spodobało. Może to zapowiedź 
nowej sytuacji — propozycji ról skomplikowanych, dojrzałych boha- 
terek? Kiedy przeczytałam scenariusz, moje wątpliwości wzbudziła 
jedynie pewna doza groteski. Obawiałam się, że ta lekka nuta może 
zaburzyć myśl, która jest w filmie. Potem zrozumiałam, że właśnie 
autoironia to właściwy kontrapunkt. Przecież życie jest tragifarsą. 
F: Podoba się pani ten film? 

MC: Myślę, że znajdzie swoją publiczność. Dotyka problemu prze- 
mijania, prawa do miłości w każdych warunkach, miłości nieko- 
niecznie ładnej — nie takiej z kolorowych czasopism, tylko trochę 
drażniącej, trochę niesmacznej. Ta historia może być nadzieją dla 
ludzi starszych, że życie po 60. się nie kończy. 
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F: Bohaterowie filmu z żalem mówią o przeszłości i utraconych szan- 
sach. Sq takie rzeczy, których pani nie zrobiła, a teraz jest już za późno? 
MC: Pewnie tak. Wcześnie zaczęłam pracować, już na pierwszym Sh :N 
roku studiów. Szybko zadebiutowałam w kinie. Nigdy nie miałam | PAC 
czasu na nic więcej. Kiedyś chciałam studiować historię sztuki. Dzi-/ A A ż 
siaj to raczej niemożliwe. Głupio być taką starą studentką. » 

F: A w sprawach zawodowych? s iż 
MC: Może za mało starałam się zaistnieć za granicą. Wydaje mi się, 

że już jest na to za późno. Nie miałabym szans we Francji czy w Sta- „ Ż 
nach. Takie decyzje trzeba podejmować, mając dwadzieścia lat. A 

F: Nie żatuje pani, że choć w teatrze jest pani niekwestionowaną gwiaz-- 5 
dą, pani kariera w filmie nie rozwinęła się tak spektakularnie? m 

MC: Spektakularnie, jak czyja+ Gwyneth Paltrow czy którejś z pol-- 

skich aktorek? Musimy pamiętać, gdzie żyjemy i w jakich warun- NI aŃ 
kach możemy pracować. Kinematografia w Polsce jest bardzo ubo- 
ga. Trzeba mieć dużo szczęścia, żeby trafić na główną rolę i to cie- 
kawą. I żeby to nie była koniecznie komedia romantyczna. Chociaż 
ja pod tym względem czuję się spełniona. Bolączką naszej kinema- 
tografii jest brak dobrych filmów. Zagrać dobrą rolę w złym filmie 
to ani nie jest taka wielka sztuka, ani nie ma z tego satysfakcji. Dla- 
tego powstaje dylemat, czy w ogóle angażować się w rzeczy, które 
są mniej ciekawe i nie niosą za sobą radości czy wyzwania, byleby 
w ogóle grać. A może obrażać się, nie mieć z tym nic wspólnego 
i czekać na tę jedną wymarzoną rolę, która może nigdy nie nadejść. 
Mnie aż tak bardzo się nie spieszy, ciąglę drążę tę swoją skałę. 
Chwilowe przebłyski mnie nie cieszą, chcę pracować na jakość 
i zawodowstwo. To nie przychodzi w ciągu paru lat. 

F: Żatowata pani jakiejś odrzuconej roli? 

MC: Odrzucałam zawsze propozycje grania w jakichś podejrza- 
nych produkcjach i tego nie żałuję, bo często okazywało się, że one 
i tak nie dochodziły do skutku. Natomiast Darek Gajewski propo- 
nował mi rolę w „Warszawie”, tę, którą potem zagrała Dominika 
Ostałowska. I kiedy film odniósł dość duży sukces, a jeszcze Domi- 
nika dostała nagrodę, śmiałam się, że powinnam popełnić samo- 
bójstwo. Ale rzeczywiście nie czułam tej roli. Nie umiałam w niej 
znaleźć potencjału dla siebie. Rozmawiałam z Darkiem, propono- 
wałam mu różne zmiany, ale on się nie zgodził. Może to był błąd, 
ale widocznie tak musiało być. Kiedy czytam scenariusz to albo 
wiem, co z tym zrobić, albo nie. Oczywiście, można przyjąć propo- 
zycję na siłę, dlatego, że stoi za nią znakomity reżyser, albo nie wy- 
pada odmówić, albo są jakieś inne układy. Ale to zawsze się mści. 
F: Brakuje pani populamności? 

MC: Jestem zadowolona, że nie jestem tak popularna wśród sze- 
rokiej widowni. Nie wyobrażam sobie, żebym nie mogła pójść 
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po sezonie 


spokojnie na zakupy czy do parku. Z drugiej strony, dostaję takie 
sygnały, które napawają mnie satysfakcją. Wczoraj podeszła do 
mnie dziewczyna i powiedziała, że jest moją fanką i że ceni mnie 
za to, iż nie grywam w telenowelach. W takich momentach czu- 
ję, że moje wybory mają sens. Nie dlatego, że takich osób jest kil- 
ka czy kilka tysięcy, ale że w ogóle są. I, choć nie robię tego dla 
nich, to jednak miło, że ktoś to zauważa 1 docenia. Z mojej stro- 
ny to też jest jakiś kompromis — przecież mogłabym grać w seria- 
lach o najwyższej oglądalności, być niezwykle popularna, mieć 
mnóstwo pieniędzy i nie zastanawiać się nad tym, czy coś jest 
godne wysiłku, czy nie. 

F: Nie miała pani takiej pokusy? 

Szczerze mówiąc, nie. Chociaż przyznam, że rozważałam to 
z powodów czysto zawodowych. Zdarzają się przecież przestoje: 
nie robisz nic w teatrze, nie grasz w filmie, no to dlaczego tego nie 
zrobić? To są niezłe pieniądze, ciągle pracuje się z kamerą, można 
to więc sobie jakoś wytłumaczyć. Ale przeszkadzałaby mi w tym 
nawet nie ta lapidarność czy powierzchowność, jaka towarzyszy 
tego rodzaju pracy, tylko fakt, że byłabym utożsamiana z jedną po- 
stacią i trudno byłoby mi stanąć na scenie w teatrze i nie myśleć, że 
widzowie przyszli mnie obejrzeć, bo gram w serialu. 

F: Ale zagrała pani w serialach „Magda M.” i „Oficer”? 

Zagrałam jeszcze w „Defekcie" Maćka Dutkiewicza, który jest 
właśnie powtarzany. Te seriale traktuję zupełnie inaczej. To za- 
mknięta forma. Mam wtedy jakąś kontrolę: wiem, kim jest moja po- 
stać, znam reżysera, operatora, kolegów, z którymi pracuję. Wiem, 
jaka jest moja historia i buduję tę rolę tak samo jak w filmie. A to, co 
mnie najbardziej odstręcza w niekończących się opowieściach, to 
budowanie postaci na bieżąco, równolegle z życiem. Aktorstwo 
i życie prywatne to odrębne sprawy i nie mam zamiaru ich mieszać. 
F: Jednak jest pani często bohaterką kolorowych magazynów. 

Nie wydaje mi się, żebym pojawiała się w nich bardzo często, 
choć zależy, o jakich magazynach mówimy. Jeśli chodzi o luksuso- 
we pisma i wywiady ze mną, to bardzo sobie tę obecność cenię. Sta- 
ram się pojawiać w mediach pod pretekstem zawodowym, a nie dla- 
tego, że zrobiono mi nową sesję zdjęciową czy też zmieniłam 
samochód. Świadomie nie opowiadam o moim życiu prywatnym. 
Za wszelką cenę chcę, by widzowie kojarzyli mnie z zawodem, a nie 
jako jakąś własność publiczną. Bo nią nie jestem. 

F: Jak pani wyobraża sobie siebie za 20 lat? 

Będę około pięćdziesiątki. Mam nadzieję, że będę grać w te- 
atrze... To właściwie jest pytanie, kim będę jako człowiek, bo to za- 
wsze było dla mnie najważniejsze. Z tego będzie wynikało, co będę 
robiła. A dopiero potem — kim będę zawodowo. Może już nie będę 
aktorką, może całkowicie mi się pozmienia w życiu albo w głowie 
i będę robiła coś zupełnie innego. Ale jeżeli będę nadal aktorką, 
chciałabym być szanowana za to, jak pracuję, a nie dlatego, że ro- 
bię sobie zdjęcia na bankietach. Chciałabym, żeby moje istnienie 
w zawodzie nie zależało od tego, jak będę wyglądać. To jakaś bzdu- 
ra, żeby w wieku 50 lat grać 30-letnie amantki. 

F: Hollywoodzkie gwiazdy chętnie grają mtodsze od siebie bohaterki. 

Kwestia wyglądu to problem, z którym każdy musi uporać się 
na swój sposób. Nie wiem, może kiedyś też zrobię sobie operację 
plastyczną. Możliwe, że gdy przekraczasz ten rubikon, ogarnia cię 
panika i chcesz jak najczęściej i jak najlepiej zaprzeczać swojemu 
wiekowi. Mam nadzieję, że to mnie nie spotka. Chciałabym zesta- 
rzeć się interesująco jako człowiek i jako aktorka mieć wciąż coś 
ciekawego do zaproponowania. 
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W Berlinie znowu triumfowali młodzi. Już od kilku laf werdykły jury nie sq 
taskawe dla twórców zasłużonych. Wygrywa to, co nowe, świeże, 
zaangażowane, często jeszcze nieukształtowane. 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


słusznie — bo na co Altmanowi czy Chabrolowi kolejna statuetka? 
| Niczego im od niej nie przybędzie, tak samo jak jej brak niczego 

im nie ujmie. Za to dla młodych reżyserów, zwłaszcza z małych 
krajów, nagroda na festiwalu w Berlinie ma znaczenie kolosalne. 
Otwiera przed ich filmami drogę do kin na całym świecie. 
Cieszy mnie wygrana 32-letniej bośniackiej debiutantki, Jasmily 
Żbanić. Można dyskutować, czy jej „Grbavica” była faktycznie 
najlepszym filmem konkursu, ale przecież do Berlina nie jeździ się 
po arcydzieła (jakże staromodnie brzmi to słowo!) i estetyczne 
smakołyki. Tu nie chodzi o kino, tu chodzi o świat, który naprawdę 
nie jest najlepszym miejscem do życia. Nieważne, na Wschodzie 
czy na Zachodzie. Wielką wartością filmu Żbanić jest to, że przypo- 
minając o losie tysięcy zgwałconych bośniackich kobiet, zarazem 
pokazuje, że życie może być mimo wszystko silniejsze niż zło i nie- 
sprawiedliwość razem wzięte. Mieszkanki powojennego Sarajewa, 
matka (wspaniała Mirjana Karanović) i córka, muszą borykać się 
nie tylko z codzienną nędzą i bezrobociem, ale także z brzemie- 
niem tragicznej przeszłości. Przeszłości, która jest przerabiana na 
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kolejny niestrawny i fałszywy państwowo-martyrologiczny mit. 
Źbanić zakończyła swój film chwytającym za gardło akcentem 
trudnej nadziei. Jednocześnie, odbierając Złotego Niedźwiedzia, 
głośno powiedziała, że zbrodniarze, którzy organizowali zbiorowe 
gwałty na kobietach, wciąż pozostają na wolności, bo naszej pełnej 
hipokryzji Europie nie zależy na ich osądzeniu. 


W Berlinie dopuszcza się do głosu tych, którzy z różnych powodów 
— ekonomicznych czy politycznych — inaczej nie mieliby szansy prze- 
mówić. Na ekranie oglądamy prześladowanych, dyskryminowanych, 
mniejszości etniczne i seksualne, outsiderów... Twórcy rzucają wy- 
zwanie władzy: politykom, mediom, korporacjom, kościołom. Tym, 
którzy manipulują opinią publiczną, decydują o podziale dóbr docze- 
snych i dyktują, jakie wartości mamy wyznawać. Filmy z Berlinale nie 
unikają zaangażowania, wręcz zacietrzewienia, nawet jeśli ceną by- 
wa przegięcie w drugą stronę. Sztuka powinna być subiektywna, 
stwarzać alternatywę. Najgoręcej dyskutowany film tegorocznego 





„Wroga do Guantanamo 


konkursu — „Droga do Guantanamo" Michaela Winterbottoma i Ma- 
ta Whitecrossa — to fabularyzowany dokument (w stylu pamiętnego 
„Czekając na Joe") rekonstruujący historię trzech Palestyńczyków 
z brytyjskimi paszportami, którzy udali się na wycieczkę do Afgani- 
stanu po 11 września 2001 roku. Tam zostali aresztowani i oskarżeni 
o współpracę z Al-Kaidą. Spędzili w więzieniach ponad dwa lata. 
„Czy oni naprawdę są tak niewinni, jak twierdzą?" — pytano po pro- 
jekcji. Jakakolwiek jest odpowiedź na to pytanie, nie przekreśla ona 
faktu, że warunki w amerykańskich obozach dla „wrogów CIA" nie 
mają nic wspólnego z prawami człowieka i są obrazą dla „zachodnich 
wartości”, na które lubi się powoływać administracja Busha. 

Inna sprawa, że konflikt cywilizacyjny zaostrza się i nawet na tak 
otwartym polu, jak festiwal berliński, dochodziło do nieporozumień. 
Irańczyk Jafar Panahi w filmie „Spalony” pokazał dziewczyny, które 
w męskim przebraniu usiłują dostać się na mecz reprezentacji kraju. 
Bezskutecznie — zostają zatrzymane przez policję. Konferencję pra- 


berlin 


sową po filmie zdominował jednak temat wiadomych komiksów. 
Sojusznika w reżyserze próbowała znaleźć dziennikarka z duńskiej 
gazety, która jako pierwsza opublikowała kontrowersyjne obrazki 
(„Pan przecież także posługuje się groteską"). Ale Panahi odpan, że 
owe komiksy to obraza dla jego kraju. Odpowiedź ta każe się 
zastanowić nad znaczeniem dla intelektualistów z islamskiego 
kręgu kulturowego takich zachodnich pojęć jak: prawa kobiet, 
wolność jednostki, wolność słowa i sztuki. Ale także nad tym, na ile 
ich filmy są robione pod liberalnego widza z Europy, ile w nich gry 
z cenzurą, a ile odważnej prawdy o życiu w Iranie. Muszę przyznać, 
że większe wrażenie (może dlatego, że do futbolu mam stosunek 
obojętny) zrobił na mnie, pokazywany w sekcji Forum Młodego 
Kina, inny film z Iranu — „Kolejny poranek" Nassera Refaie. To 
studium człowieka niezaangażowanego, unikającego wszystkiego, 
co mogłoby go wytrącić z marazmu i apatii. Odniosłem (mylne być 
może) wrażenie, że celniej oddaje stan ducha irańskiego 
społeczeństwa niż przepychanki na stadionie. 

W porównaniu z filmami z krajów niekoniecznie wolnych, dzieła 
z krajów jak najbardziej wolnych i sytych często wyglądają niczym 
wytwórnia problemów zastępczych. Chociażby austriacki „Slum- 
ming" Michaela Glawoggera. Dwóch znudzonych japiszonów nie 
wie już, „w co się bawić”. Umawiają się na niezliczone randki inter- 
netowe, za pomocą komórki fotografują pod stołem damskie krocza, 
ale to wszystko jakoś nie to. Wreszcie, dla hecy, porywają pewnego 
wieczoru zamroczonego alkoholem kloszarda i wywożą go na drugą 
stronę granicy, do Czech. Pustki duchowej nie udaje się jednak zapeł- 
nić, w epilogu więc jeden z bohaterów jedzie na Daleki Wschód, by 
tam szukać autentycznych doznań i wartości. Powodzenia! 


POLSKA OBECNA INACZEJ 

Filmem niepotrzebnym, a przynajmniej za długim była niemiecka 
„Wolna wola” Matthiasa Glasnera. Prawie trzy godziny cierpień 
gwałciciela. Współczucia starczyło mi na godzinę. Oczekiwana 
adaptacja powieści Michela Houellebecqa „Cząstki elementarne" 
w reżyserii Oskara Roehlera okazała się przeciętną obyczajówką 
o kłopotach erotycznych dwóch panów i dwóch pań. Skądi- 
nąd, frustracje seksoholika (w nagrodzonej kreacji Moritza » 








»Złoty Niedźwiedź: „Grbavica”, 
reż. Jasmila Źbanić 

» Grand Prix Jury, 
Srebrny Niedźwiedź: „En Soap” 
(„Mydto”), reż. Pernille Fischer 
Chrstiansen; „Offside” 
(„Spalony”), reż. Jafar Panahi 

» Najlepsza reżyseria: Michael 
Winterbottom, Mat Whitecross, 


GŁÓWNE NAGRODY FESTIWALU 


»Nagroda za największy wktad 
artystyczny: Jurgen Vogel 
— aktor, współscenarzysta 
i współproducenł filmu „Der 
Freie Wille” („Wolna wola”), 
reż. Matthias Glasner 


„Ihe Road to Guantanamo" 
(„Droga do Guantanamo") 
» Najlepsza aktorka: Sandra 
Huller, „Requiem”, reż. Hans- 
-Christian Schmid 
» Najlepszy aktor: Moritz 


Bleibtreu, „Elementarteilchen”" »Nagroda dziennikarzy FIPRESCI: 
(„Cząstki elementarne"), „Requiem”, reż. Hans-Christian 
reż. Oskar Roehler Schmid 
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„Cząstki elementarne” 





„spalony 


Bleibtreu'a) z tego filmu bardzo mi przypominały problemy naszego 
Adasia Miauczyńskiego. 

Nudno nudę na niemieckiej prowincji pokazała Valeska Grisebach 
w „Ięsknocie”. Z propozycji gospodarzy najciekawsze było „Requ- 
iem" Hansa-Christiana Schmida ze zdjęciami Polaka Bogumiła God- 
frejowa. Oparta na faktach historia dziewczyny z południowych Nie- 
miec, która (w latach 70. XX wieku!) twierdziła, że jest opętana przez 
diabła. Powstał film wyważony, niewydający werdyktów. To przeko- 
nujący obraz środowiskowych uwarunkowań (rodzina, Kościół, uni- 
wersytet), które wywarły wpływ na psychikę bohaterki. 
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Starzy mistrzowie, dopuszczeni do konkursu, zaprezentowali się 
godnie, choć nie przebili swoich najlepszych dokonań. Robert Altman 
nakręcił urocze „A Prairie Home Companion", nostalgiczną komedię 
o gasnącej magii radia i starych gwiazd muzyki country. Claude 
Chabrol, z charakterystycznym dla siebie eleganckim sarkazmem, 
opowiedział o korupcji w świecie francuskiej polityki („Komedia 
władzy”). U Altmana błyszczała (i śpiewała) Meryl Streep, u Chabro- 
la po raz kolejny wycieniowaną kreację stworzyła Isabelle Huppert, 
tym razem jako pani prokurator zwana Piranią. 

Polskie kino było w tym roku bardziej widoczne niż w latach 
ubiegłych. Pokazywany w sekcji Panorama „Komornik” Feliksa 
Falka zdobył nawet nagrodę Jury Ekumenicznego, a „Jestem” Do- 
roty Kędzierzawskiej wyróżnienie na festiwalu filmów dziecięcych. 
Natomiast Andrzej Wajda odebrał (którą to już z kolei?) nagrodę za 
całokształt twórczości i wkład w poszerzanie sfery wolności w Euro- 
pie Środkowo-Wschodniej. Niestety, Polska była także niesławnym 
bohaterem Berlinale. Na ceremonii (w której wzięły udział władze 
miasta i festiwalu) z okazji 20-lecia istnienia nagrody jury gejowsko- 
-lesbijskiego, Teddy, sporo mówiono nie tylko o panującej w Polsce 
homofobii, ale generalnie o łamaniu w naszym kraju podstawowych 
zasad demokracji i praw konstytucyjnych. Podobny obraz Polski jako 
„republiki bananowej” rządzonej przez skrajną prawicę pojawia się 
również w niemieckich mediach. 

Wstyd mi było ogromnie także za nasze tchórzliwe kino, które nie 
potrafi, nie ma odwagi reagować na to, co się dzieje. Jeśli mogę 
puścić wodze fantazji, to marzyłby mi się polski odpowiednik 
mojego ulubionego filmu Berlinale — „Śniadania na Plutonie" Ne- 
ila Jordana. Chociażby ze względu na podobieństwa historii Polski 
i Irlandii. To wędrówka przez najnowsze dzieje tej wyspy, ale poka- 
zane z perspektywy odmieńca, outsidera, podrzutka, transwestyty 
Patricka, który brawurowo i z poczuciem humoru kontestuje normy 
swojego otoczenia. Znamienna w „Śniadaniu..." jest scena, w któ- 
rej Patrick, wkurzony, nie myśląc o konsekwencjach, wyrzuca do 
jeziora broń należącą do IRA. To film, który pozwala na chwilę 
pozbyć się metafizycznego garbu, jakim obarczyła nas historia, 
religia i wychowanie. Zrzucić przepisowy mundur, założyć odloto- 
wą kieckę i pognać — lekko i radośnie — w świat. Prawdziwe kathar- 
sis. Wspaniałe uczucie. ? 
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hi way vs. francuski numer 














ało brakowało, a w połowie marca polscy widzowie do- 
znaliby filmowego dóćja vu. Jeszcze miesiąc wcześniej 


am pokażę!”, teraz w kinach pojawić się miała kolejna para ro- 
zimych obrazów konkurujących o komediową publiczność. Dys- 
trybutorzy „Francuskiego numeru" zapowiedzieli premierę na 17 
marca. Twórcy „Hi Way” z kabaretu Mumio do ostatniej chwili 
zapewniali nas, że ich obraz trafi na ekrany tego samego dnia. 
Ostatecznie dystrybutor drugiego z filmów, Kino Świat, zdecydo- 
ał się na przełożenie premiery na połowę maja. Zapowiadane 
starcie produkcji ominęło nasze kina. Całe zajście udowodniło 
jednak, jak czuła na potrzeby rynku jest branża filmowa. Na ko- 
mediowe trendy podobnie odpowiedziały dwa zupełnie odmien- 
ne środowiska filmowców. 


DWIE FILMOWE DROGI 


Mumio przestało być grupą chłopaków i dziewczyn, co nic nie 
umio. Do niedawna nic nie wskazywało, że zespół zdobędzie ma- 
sową popularność, ani, tym bardziej — że jego współtwórca, Jacek 
Borusiński, zabierze się za reżyserię filmową i nakręci „Hi Way". 
Teraz członkowie formacji głośno protestują przeciwko nazywaniu 
Mumio „kabaretem”. Wolą określenie „grupa twórcza”, a sami kla- 
syfikują się wśród tzw. twórców pogranicza. 

| „Zespół powstał w 1995 roku. Pierwsze dwa spektakle: „Kabaret 
- AMumio" oraz „Lutownica, ale nie pistoletowa tylko taka kolba”, 
róciły uwagę krytyki i widzów, Mumio zdobyło m.in. Grand 
Prix Ogólnopolskiego Przeglądu Kabaretów PAKA98 w Krako- 
ie. Punktem zwrotnym w karierze był występ grupy podczas ga- 
i Klubu Twórców Reklamy w 2004 roku. Środowisko reklamowe 
ostrzegło marketingowy potencjał propozycji Jadwigi Basiń- 
skiej, Dariusza Basińskiego i Jacka Borusińskiego. Rok 2005 to 
spektakularny sukces kampanii sieci Plus i czas, w którym cała 
Polska bawiła się krótkimi skeczami o „kopytku” oraz „trudnym 
łowie". „Mumio dzięki tym reklamom wychowało sobie publicz- 













trwała otwarta rywalizacja „Tylko mnie kochaj” i „Ja 





ność. Podobny rodzaj finezyjnego dowcipu, utrzymany w stylisty- 
ce Kabaretu Starszych Panów, do tej pory był niedostępny więk- 
szości Polaków. Po kampanii Plusa okazało się, że ten humor ba- 
wi i jest powszechnie rozumiany" — komentuje Adam Radziun 
z agencji reklamowej Publicis. Mumio przestało być kabaretem, 
stało się marką. Sukces wspólnych przedsięwzięć umożliwia 
członkom grupy realizowanie indywidualnych projektów — lite- 
rackich, filmowych, muzycznych. Dariusz Basiński próbuje sił 
w branży muzycznej, jest współautorem muzyki do „Hi Way”. Po- 
mysły Borusińskiego zostały błyskawicznie zagospodarowane 
przez branżę filmową. 

W odróżnieniu od niespodziewanej produkcji lidera Mumio, de- 
biut Roberta Wichrowskiego wpisuje się w bardziej klasyczny 
schemat filmowej kariery. Wichrowski ukończył kurs mistrzowski 
reżyserii filmowej Andrzeja Wajdy przy PWST w Krakowie i wy- 
dział realizacji telewizyjnej w łódzkiej Filmówce. Kręcił teledyski 
dla Eweliny Flinty i Lady Pank, próbował także dokumentalistyki. 
Pierwszym zrealizowanym przez niego filmem dokumentalnym 
były nagrodzone na festiwalu w Mediolanie „Łzy mistrzów". 
W 2003 roku wraz z polskimi alpinistami oraz operatorami Bart- 
kiem i Jeremim Prokopowiczami wyprawił się na K2 kręcić relację 
z ekstremalnej wyprawy zimowej. Projekt zakończył się niepowo- 
dzeniem, ale o reżyserze zrobiło się głośno. Najbardziej owocnym 
doświadczeniem zawodowym twórcy okazała się współpraca 
z Grupą ITI i telewizją TVN. Wichrowski: „Współpracowałem z ITI 
przy opracowywaniu formatów telewizyjnych. Dla nich również 
zrealizowałem programy o igrzyskach milenijnych w Sydney. 
W pewnym momencie, po zebraniu innych doświadczeń zawodo- 
wych, zacząłem myśleć o fabule — wydaje mi się, że to naturalna 
droga rozwoju. W [TI powiedziano mi o koncepcji Mariusza Puj- 
szo, która mnie zainteresowała. Wspólnie z Mariuszem i przy wy- 
datnej pomocy osób z ITI przekuliśmy ten pomysł w scenariusz 


»» 
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»Francuskiego numeruc«". Dziś Wichrowski na stałe pra- 
cuje w ITI Media Production, jest odpowiedzialny za za- 
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m : młodzi filmowcy 
drodze na chatturę. 


kupy programów sportowych dla TVN. Pokazuje się w telewizji 
podczas transmisji z pojedynków bokserskich. „Kocham boks 
i dlatego z wielką ochotą wykorzystuję możliwość komentowania 
meczów bokserskich dla TVN" - przyznaje. 

Marek Trojak, dyrektor ITI Film Studio: „Udział ITI w tworzeniu 
»Francuskiego numeru« był zasadniczy. Od początku realizacji 
czuwaliśmy nad projektem, do nas zgłosił się pomysłodawca, 
mieliśmy wkład w scenariusz, realizację, zleciliśmy również póź- 
niejsze przeróbki. Wyprodukowaliśmy i dystrybuujemy film de- 
biutanta, wierząc, że to ciekawa propozycja nowej, lekkiej pol- 
skiej komedii". Robert Wichrowski został przez producentów 
uznany za twórcę wystarczająco wiarygodnego, żeby powierzyć 
mu kinową produkcję, jednocześnie dorobek reżysera dawał na- 
dzieję, że powstanie dzieło świeże oraz utrzymane w lubianej 
przez publiczność popowej stylistyce. 

„Francuski numer” to drugi w ostatnich miesiącach tytuł promo- 
wany przez ITI na wielki hit rodzimych ekranów. 20 stycznia do 
kin weszło „Tylko mnie kochaj”, które w czasie pierwszego week- 
endu po premierze zgromadziło 215 tysięcy widzów (na 70 kopii), 
a do końca lutego — już 1,5 miliona. Piotr Grajkowski z ITI Cine- 
ma nie ukrywa, że promocję obu filmów zaplanowano w podobny 
sposób: „Na ich reklamę wydaliśmy porównywalne pieniądze. 
W przypadku »Francuskiego numeru« było to około 1,3 mln zł”. 
Silne wsparcie obu produkcjom zapewniły media należące do ITI: 
TVN, TVN 24, TVN Style, a także portal Onet.pl. 


SKRYWANA RYWALIZACJA 


Fabularny pomysł Jacka Borusińskiego nie wymagał żadnej reko- 
mendacji. Obiecywał producentom, że sukces półminutowych re- 
klamówek Plusa zostanie pomnożony przez półtorej godziny se- 
ansu. [wo Zaniewski, współwłaściciel agencji reklamowej PZL, 
współautor kampanii Plusa: „Kiedy zgłosił się do mnie Jacek Bo- 
rusiński z prośbą, żebym przeczytał jego scenariusz, wiedziałem 
w ciemno, że to będzie dobra rzecz. Oczywiście, przeczytałem do- 
kładnie, jednak tak naprawdę było mi wszystko jedno, co znajdę 
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w środku. Mumio było już dla mnie gwarancją dobrej rozrywki". 
Scenariusz trafił następnie do Piotra Dzięcioła, niezależnego pro- 
ducenta znanego z popierania odważnych, niestandardowych 
przedsięwzięć (m.in. „Ediego” Piotra Trzaskalskiego). Piotr Dzię- 
cioł: „Mumio już wcześniej zachwyciło mnie jakością promowa- 
nego przez nich humoru, jakoś podobnego do wrażliwości Marka 
Koterskiego. Ze scenariuszem Jacka Borusińskiego zgłosił się do 
mnie Iwo Zaniewski. Decydując się na produkcję i kinową dys- 
trybucję, kierowałem się przede wszystkim rozpoznawalnością 
grupy Mumio. Przedstawiono mi badania, z których wynika, że 
Mumio jest rozpoznawane przez 20 milionów Polaków. Czyli po- 
łowę społeczeństwa”. 

Mimo różnicy w filmowym doświadczeniu reżyserów od początku 
było jasne, że „Francuski numer" i „Hi Way" startują w tej samej 
klasie. Za obiema produkcjami stoją poważne firmy producenckie 
i dystrybutorzy. ITI wyłożyło na „Francuski numer" około 2,5 mi- 
liona złotych, Opus Film Janusza Dzięcioła oraz TVP zainwesto- 
wały w „Hi Way” 2 miliony. „Hi Way” miał niepodważalny atut 
w postaci reklamowych odniesień, film Wichrowskiego — spraw- 
niejszą machinę promocyjną. Producenci filmu Borusińskiego do- 
datkowo spróbowali wysondować kinowe szanse filmu podczas 
pokazu testowego. Na początku stycznia widzom zgromadzonym 
w łódzkim kinie Charlie wyświetlono pierwszą wersję obrazu, 
jeszcze bez efektów specjalnych i muzyki. Wbrew oczekiwaniom 
wśród publiczności podniosły się również głosy krytyczne. Janusz 
Dzięcioł: „Zależało nam na konstruktywnej dyskusji i uwagach, 
jak ulepszyć film. Uwzględniliśmy sugestie, które padły po testo- 
wej projekcji. Zdecydowaliśmy się skrócić film i nieco go uprościć. 
Końcową wersję w znaczny sposób wzbogaciła też świetna ścież- 
ka dźwiękowa, skomponowana specjalnie do filmu". To właśnie 
prace nad przemontowaniem obrazu spowodowały opóźnienia, 
a w konsekwencji — majową premierę obrazu. 

Twórcy nie przyznają się otwarcie do rywalizacji. Robert Wi- 
chrowski: „»Francuski numer« jest filmem uniwersalnym, prze- 
znaczonym dla szerokiej publiczności. Jeśli chodzi o polskie pro- 
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Część dialogów do „Fran- 
cuskiego numeru” napisali 
raperzy Kotcz i Tede. 
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„FTANCUSKI numer” oraz 
„Hi Way” startują w tej 
samej komediowej klasie. 
ża oboma filmami stoją 
w dodatku poważne firmy 
producenckie, znaczne 
możliwości promocyjne 
i sprawni dystrybutorzy. 


dukcje, wśród których ulokowałbym nasz film, wymieniłbym 
przede wszystkim »Chłopaki nie płaczą« Olafa Lubaszenki i ob- 
razy Marka Koterskiego. Raczej nie odnoszę się do innych obec- 
nie realizowanych projektów”. Konkurencja między filmami uwi- 
dacznia się głównie w strategiach promocyjnych. „Francuski nu- 
mer” reklamowany jest jako „komedia roku”, Kino Świat i Opus 
Film idą dalej, promując „Hi Way” jako „film, który trzeba obej- 
rzeć dwa do trzech razy”, a zatem przebijający sezonowe produk- 
cje, potencjalnie kultowy obraz. Twórcom nie zabrakło uszczypli- 
wości — w zwiastunach „Hi Way" usłyszeliśmy francuską poezję 
śpiewaną, trailery „Francuskiego numeru" wyeksponowały kaba- 
retowe gagi Macieja Stuhra. 


„REJS” JESZCZE RAZ 


Promocyjne posunięcia podkreśliły podobieństwa obu produkcji. 
„Hi Way" oraz „Francuski numer" realizują zbliżony pomysł na 
przesycony absurdem, przewrotny film drogi. Obrazy dołączyły 
do dość już licznej grupy projektów, które miały być kontynuacją 
„Rejsu” Marka Piwowskiego. Piotr Dzięcioł: „Scenariusz świet- 
nie rokował. Z całą pewnością pomysł ma potencjał »Rejsuc". 
Robert Wichrowski: „W filmie widać pewne nawiązania do kla- 
sycznego road movie, chociaż, oczywiście, »Francuski numer« 
jest przede wszystkim komedią. Powiedzmy, że w pewien sposób 
łączy te dwie konwencje”. „Road movie" był pierwotnym tytułem 
obrazu Wichrowskiego. 








hi way vs. francuski numer 


Oś fabularna „Francuskiego numeru” to opowieść o kuriozalnej 
przeprawie z Warszawy do Paryża. Przypadkowe osoby podróżują- 
ce w ciasnym, starym aucie zmuszone są do konfrontacji, nierzad- 
ko kłopotliwych. Na tylnych siedzeniach ścierają się temperamen- 
ty, pokolenia, rasy. Na szczęście wyprawą i samochodem kieruje 
Magda (Karolina Gruszka), która w razie potrzeby gotowa jest na- 
wet zdjąć pończochy i przerobić je na mechanizm sterujący zepsu- 
tymi wycieraczkami. Kto wpadł na pomysł komedii we wnętrzach 
starego grata? Mariusz Pujszo, autor koncepcji i współscenarzysta: 
„Scenariusz filmu jest w dużej mierze przedsięwzięciem autobio- 
graficznym. Zdarzenia, na których oparliśmy »Francuski numer«, 
w rzeczywistości miały inną kolejność niż w filmie. Wracałem z Pa- 
ryża do Warszawy kupionym za małą sumę samochodem, w dosyć 
przygodnym towarzystwie. Były tam osoby różnych kultur i narodo- 
wości, reprezentanci różnych światopoglądów. Nasze sprzeczki 
i perypetie zainspirowały mnie do tego stopnia, że postanowiłem 
wykorzystać ten epizod jako pomysł na film". 

Mariusz Pujszo znany jest przede wszystkim jako autor kontrower- 
syjnego „Polisz Kicz Projekt", obrazu wyśmiewającego polski biz- 
nes filmowy, a przy okazji produkcji, na której krytycy nie zostawi- 
li suchej nitki. Zasiadał również w jury „Debiutu”, polsatowskiego 
show, które w 2003 roku bezskutecznie szukało nowych aktorskich 
talentów. Twórca woli jednak identyfikować się z francuskim fil- 
mem „Królowie życia" (1997), którego był scenarzystą. Zapewnia, 
że „Francuski numer" będzie utrzymany w podobnym klimacie. 
Pujszo: „Styl »Francuskiego numeru« określiłbym jako multikultu- 
rowy — to opowieść o ludziach reprezentujących różne kultury, 
skazanych na siebie przez pewien czas, zmuszonych do poznania 
siebie nawzajem. Uważam, że to lekka, uniwersalna komedia dla 
wszystkich. Charakteryzuje się swobodną narracją, pomysłowo- 
ścią, ma potencjał ponadnarodowy”". Autorzy „Francuskiego nu- 
meru" podparli się również znanymi autorytetami w dziedzinie 
żartów językowych: do pisania części dialogów zaprosili m.in. ka- 
baret Klika oraz raperów Tedego i Kołcza. 

Bohaterowie „Hi Way” wyprawiają się w krótszą podróż — z Kato- 
wic do Warszawy. Reżyser Jaco (Jacek Borusiński) i operator Pablo 
(Dariusz Basiński) wybierają się do stolicy, żeby zarobić na filmo- 
wej chałturze. Tak jak we „Francuskim numerze” wspólna jazda 
integruje i wyzwala zaskakujące interakcje. „Hi Way”, w przeci- 
wieństwie do obrazu Wichrowskiego, operuje przede wszystkim 
introspekcjami głównych postaci. Filmowcy snują wizje realizacji 
wymarzonych projektów, dzielą się ze sobą i widzami najgłębiej 
skrytymi przemyśleniami o twórczości. Tyrady dwóch nieudaczni- 
ków są dla Borusińskiego głównym fabularnym tworzywem, tak 
samo jak... cisza i znane z reklam Plusa monosylaby. W filmie wi- 
dać nawiązania do klasyków opowiadających o twórczej niemocy 
— od „Adaptacji” i „Bartona Finka” po „Dzień świra”. 

„Francuski numer” i „Hi Way" chcą więc zaoferować widzom fil- 
mową, inteligentną, komediową rozrywkę, która stanowiłaby prze- 
ciwwagę dla klasycznych polskich produkcji. Mariusz Pujszo: 
„Środowisko twórców filmowych jest w Polsce owładnięte wizją ro- 
bienia poważnych rzeczy. Powoli jednak zdejmujemy z komedii 
odium, a twórcy filmów popularnych zdobywają należną im pozy- 
cję". Borusiński i Wichrowski z rozmysłem wybrali taki model de- 
biutu, dowodząc, że komedia podróżnicza to wprawdzie wyboista 
filmowa droga, ale przynajmniej rusza się z miejsca. * 
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szystko zaczyna się od odkrycia, o którym zawsze opo- 
wiada się anegdoty. Na przykład taką, którą przytacza 
Jerzy Gudejko, założyciel pierwszej w Polsce agencji 
aktorskiej: „Pamiętam, jak pewnego dnia Zbyszek Gruz, drugi re- 
żyser, który pracował przy filmie Krzysztofa Zanussiego »Chopin 
w zamku«, przybiegł do mnie z planu i mówi: »Jurek, chodź szyb- 
ko, tam taka dziewuszka przekłada nuty, powinieneś ją zobaczyć«. 
Zawsze uważnie słucham opinii drugich reżyserów, więc posze- 
dłem. I rzeczywiście, dziewczynka była do zapamiętania. Pozna- 
łem mamę, wziąłem numer telefonu". 

Statystowanie to jeden ze sposobów, by zostać zauważonym już ja- 



















ko dziecko. Ale najpierw trzeba trafić na plan. 9-letnia Karolina 
kz Gruszka znalazła się u Zanussiego dzięki telewizyjnym progra- 
mom dziecięcym. „Ktoś mnie wypatrzył. Potrzebna była dziew- 
zynka, która miała anielski wygląd” — wspomina aktorka. 
czywiście, potencjalna gwiazda nie musi grać od dzieciństwa, ale 
zęść przyszłych aktorów czuje potrzebę występów bardzo wcze- 
śnie. „Działają w kółkach teatralnych, biorą udział w konkursach 
ecytatorskich" — mówi Jerzy Gudejko. Nestor polskich agentów, 
tóry sam jest aktorem, nie ukrywa, że w przypadku ról dziecięcych 
ajczęściej wypróbowuje się dzieci aktorów i osób związanych 
mediami. W ten sposób zaistnieli na ekranie Karolina Wajda 
(„Wszystko na sprzedaż"), Rafał Olbrychski („Rozmowa z człowie- 
iem z szafy”), Krzysztof Janczar („Wojna domowa"), a ostatnio 
aria Niklińska, córka Jolanty Fajkowskiej („Ja wam pokażę!”). 
Są też dzieci, które trafiają do filmu, bo mają ambitnych rodziców. 
Do agencji zajmujących się aktorami nieprofesjonalnymi na castin- 
i do ról dziecięcych przychodzą setki mam z maluchami. Spędza- 
jąc w kolejkach do przesłuchania długie godziny, mają nadzieję, że 
fich pociechy zostaną zauważone. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 


to najgorętsze nazwisko 


sezonu: nagroda w Gayni za „Kochanków 
z Marony”, zajęcia do „niland Empire" Davida 
Lyncha, rola we „Francuskim numerze”, za 
chwilę współpraca z Dominikiem Martwiejczy- 
kiem. Postanowiliśmy sprawdzić, na czym po- 
lega w Polsce promowanie młodej gwiazay. 


Rodzice Karoliny Gruszki, niezwiązani z branżą filmową, nie nale- 
żeli do entuzjastów castingów. „Raczej niepokoili się, że dodatko- 
we zajęcia odciągną mnie od tego, co najważniejsze, czyli szkoły” 
— śmieje się aktorka, która mimo ostrożności rodziców, a może wła- 
śnie dzięki niej nie przestała myśleć o aktorstwie. Ale ta ostrożność 
sprawiła, że od momentu, gdy zagrała „dziewczynkę od nut”, do jej 
właściwego debiutu minęło aż pięć lat. 


Wtedy po raz kolejny w życiu Karoliny pojawił się Jerzy Gudejko. 
„Andrzej Wajda szukał dziewczyn do »Panny Nikt« — wspomina 
agent. — Przypomniałem sobie o Karolinie i zadzwoniłem do jej ro- 
dziców. Umówiliśmy się na spotkanie, na które przyszła z tatą, i tak 
rozpoczęła się nasza współpraca”. 

Karolina Gruszka od początku miała świadomość dobrodziejstw wy- 
nikających z posiadania agenta. Dzięki niemu i ona, i jej rodzice 
mogli uniknąć negocjacji finansowych, na których nie bardzo się 
znali. „Zresztą do tej pory nie umiem rozmawiać o pieniądzach i sta- 
ram się tego nie robić" — przyznaje Karolina. 

Nie musiała martwić się o propozycje, to agent zabiegał o udział 
w castingach. Ale ani ona, ani jej rodzice nie kontrolowali działań 
agencji. „Kiedy zdecydowałam się zmienić agenta, usiłowaliśmy 
znaleźć jakąś umowę z agencją Gudejko, żeby sprawdzić, na jakich 
warunkach możemy się rozstać. Okazało się, że nigdy niczego ta- 
kiego nie było. Mieliśmy do siebie zaufanie” — opowiada Karolina. 
Współpraca z agencją Gudejko dla Karoliny Gruszki była naturalna. 
To jej właściciel zaproponował młodej aktorce pierwsze castingi, 
a jego agencja już wówczas była dość duża i działała prężnie. Poza 
nią wielkiego wyboru nie było, ponieważ w latach 90. rynek agen- 
cji aktorskich dopiero się kształtował. 

Na początku nie obyło się bez spektakularnych wpadek. W 1996 ro- 
ku producent filmowy Marek Nowowiejski, dziennikarz Maciej Or- 
łoś i mieszkający w Los Angeles Polak Seweryn Ashkenazy wspól- 
nie założyli w Warszawie agencję aktorską CMC. I Nowowiejski, 
który poznał Ashkenazy'ego w 1993 roku w Ameryce podczas pro- 
mocji walczącego o Oscara filmu „Wszystko, co najważniejsze”, 
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i Orłoś byli zafascynowani jego planami przeniesienia do Polski za- 
sad pracy agencji zachodnich oraz kontaktami, które mogłyby po- 
móc polskim aktorom. Szybko okazało się, że Ashkenazy kontaktów 
w Hollywood ma niewiele, a te, które ma, raczej agencji i jej klien- 
tom nie pomogą. Jak zła była jego opinia, Nowowiejski dowiedział 
się podczas kolejnej wizyty w Stanach. Okazało się, że Ashkenazy 
ma w Los Angeles przezwisko „Szwindler”. Wszystko stało się ja- 
sne, kiedy honorarium Lindy za udział w reklamie firmy Winterthur 
(50 tys. dolarów) zniknęło, a z nim Ashkenazy. Aktor pozwał agen- 
ta do sądu i wygrał, lecz pieniędzy nie odzyskał do dzisiaj. 

Ta historia nie zmieniła przekonania aktorów, że agenta po pro- 
stu trzeba mieć. Oczywiście, są tacy, którzy zamiast agencji ma- 
ją zaufane osoby pomagające im w zawieraniu umów i negocjo- 
waniu honorariów. Bogusław Linda korzysta ze wsparcia Marka 
Nowowiejskiego, z którym się przyjaźni, a agentem Janusza Ga- 
josa jest jego żona. Większość aktorów jednak współpracuje 
z agencjami. Te zaś, za średnio 10 procent aktorskich dochodów, 
znacznie ułatwiają im życie. 

Bo to jest podstawowym zajęciem agenta. Jak przyznaje Jerzy Gu- 
dejko, trudno w jego zawodzie mówić o spektakularnych sukcesach. 
Ci, którzy mają talent, prawie zawsze sobie poradzą. „Choć mam 
w swojej karierze agenta także niepowodzenia. Bardzo długo nie po- 
trafiiem przekonać reżyserów do wielkiego talentu Izy Kuny, który 
dostrzegłem bardzo wcześnie — mówi Gudejko. — Iza w końcu trafiła 
do obsady etiudy kręconej w szkole filmowej Andrzeja Wajdy. Zaraz 
potem okazało się, że wszyscy studenci chcą, żeby grała w ich etiu- 
dach. Pewnego dnia pan Wajda zwrócił się do niej: »Pani Izo, ja chy- 
ba założyłem tę szkołę po to, żeby pani mogła sobie pograćc". 


WEŹ MOJEGO KAROLKA 


Dzisiaj na rynku agencji aktorskich jest dość dużo, choć więk- 
szość niewielkich. Dwie najbardziej prestiżowe to Gudejko (jest 
też największa, zajmuje się 400 aktorami, oprócz tego aktorami 
nieprofesjonalnymi, modelkami i dziećmi) oraz agencja L Gwiaz- 
dy Lucyny Kobierzyckiej, zajmująca się parunastoma wyselekcjo- 
nowanymi gwiazdami, m.in. Małgorzatą Foremniak, Magdaleną 
Cielecką, Kingą Preis, Danutą Stenką, Arturem Źmijewskim, 
Adamem Ferencym i Krzysztofem Pieczyńskim. To najczęściej 
między tymi dwoma agencjami dochodzi do rywalizacji o najbar- 
dziej znanych, czyli przynoszących największy zysk aktorów. 
Właśnie do agencji Lucyny Kobierzyckiej odeszła Karolina Gruszka, 
kiedy stawiała pewniejsze kroki jako aktorka i coraz mniej odpowia- 
dała jej „hurtowa” polityka Gudejki. „Najpierw zadzwoniła do mnie 
pani Izabella Cywińska i powiedziała: »Weź mojego Karolka«, po- 
tem odezwała się sama Karolina" - wspomina Lucyna Kobierzycka. 
Dla Karoliny ważne było, że w L Gwiazdy będzie traktowana indy- 
widualnie. „U Lucyny nie ma drugiej dziewczyny w moim wieku 
i o moich warunkach. Jeśli jest do obsadzenia rola, dla kogoś takie- 
go jak ja, ona walczy o mnie, a nie o którąkolwiek z dziesięciu kan- 
dydatek ze swojej agencji” — tłumaczy. 

L Gwiazdy to dość oryginalna agencja. Szefowa zaprzyjaźnia się ze 
swoimi aktorami i pomaga im w rozwiązywaniu nie tylko zawodo- 
wych problemów. „Nie czuję, że jest moją agentką — mówi Karoli- 
na. — To po prostu bliska mi osoba. Kiedy mam jakieś trudne sceny, 
przyjeżdża na plan i przynosi winogrona”. Chociaż komentarze na 
temat jej pracy są różne: „Nie wszyscy aktorzy potrzebują tak opie- 
kuńczego agenta, jak pani Lucyna, która przychodzi na plan z siat- 
kami" — twierdzi jeden z producentów. 
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1. Karolina Gruszka we „Francuskim numerze”. 
2. Agent (Jerzy Gudejko, z lewej) i jego gwiazda (Arkadiusz Jakubik). 


3. Lucyna Kobierzycka (z prawej) w otoczeniu podopiecznych: 

Danuty Stenki oraz Jolanty Fraszyńskiej. 
Lucyna Kobierzycka sama przyznaje, że aktorzy są jej bardzo bliscy: 
„Kiedy ktoś ich krytykuje, mam rozdarte serce. Oni śmieją się cza- 
sami, że to moje zastępcze życie”. Karolina zostawia agentce spra- 
wy finansowe: „Mamy umowę na wyłączność. Konsultuję warunki, 
a ona potrafi dla mnie wynegocjować wszystko". Lucyna Kobierzyc- 
ka słynie z chronienia swoich aktorów przed nadmiernym zaintere- 
sowaniem prasy. Wiedzą o tym doskonale dziennikarze kolorowych 
magazynów. Jedne tytuły akceptuje, z innymi nie chce rozmawiać. 
„Jest osobą specyficzną, potrafi być ostra, dlatego nie wszyscy ją lu- 
bią — opowiada Karolina. — Aktor czasem czuje się niezręcznie, kie- 
dy chce odmówić wywiadu. Zaraz może pojawić się opinia, że za- 
dziera nosa, odbiło mu i udaje gwiazdę. A Lucyna sama proponuje: 
»Jak będą do ciebie dzwonić, to odsyłaj ich do mniec”. 
Kiedy agentka odmówi, rzadko pomagają prośby czy próby dotarcia 
do gwiazd bezpośrednio. „Tytuły trzeba selekcjonować — tłumaczy 
Kobierzycka. — Weźmy przykład Małgosi Foremniak i Artura Żmi- 
jewskiego. Już siedem lat są na topie. Gdybym pozwoliła, by poka- 
zywali się we wszystkich tytułach, ludzie nie mogliby znieść ich wi- 
doku. A tak wszyscy zabijają się o wywiad z nimi". 


WYJĄTKOWE STWORZENIE 

A zatem czasem „mniej” znaczy „lepiej”. Karolina Gruszka tę nie- 
oczywistą strategię stosuje od dawna, także przy wyborze ról. „Do- 
stawałam propozycje z telenowel i sitcomów. Ale wiedziałam, że 
nie chcę brać w tym udziału. Na castingi filmowe chodziłam dość 
regularnie. Jedne wygrywałam, inne nie” - mówi. Swojego pierw- 
szego castingu do roli w „Pannie Nikt" nie wygrała. „Chociaż osta- 
tecznie Wajda wybrał kogoś innego, zobaczył mnie tam drugi reży- 
ser i polecił Izabelli Cywińskiej, która kompletowała aktorów do 
»Bożej podszewki«" — wspomina. 

Reżyserka wcześniej dość długo szukała odtwórczyni roli Geniusi 
do swej kresowej sagi. „Potrzebowałam dziewczyny, która mogłaby 
być najpierw dzieckiem, a potem nastolatką — wspomina Cywińska. 
— Zanim zobaczyłam Karolinę, widziałam z setkę dziewcząt. Ona 
spodobała mi się od razu”. Cywińskiej nie przeszkadzał nawet fakt, 
że Karolina — wtedy 14-latka — była wysoka i nie nadawała się do 
grania młodszej od siebie bohaterki. Reżyserka znalazła na to spo- 
sób: epizody z Geniusią jako dzieckiem rozegrano w szafie. 
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Podczas pracy debiutantka zrobiła wrażenie na reżyserce — poważ- 
na, skupiona na swej roli, dojrzała. Między kolejnymi scenami dys- 
kutowała z Adamem Ferencym o literaturze albo uczyła się francu- 
skiego. „Miała do zagrania trudne sceny, w których bohaterka jest 
molestowana przez wuja — mówi Cywińska. — Zdawałam sobie spra- 
wę, że trzeba uważać. Tymczasem Karolina sama zaproponowała, 
by nie kręcić dosłownych scen molestowania — ona to zagra oczami. 
Podczas czterech dubli za każdym razem pokazywała te same emo- 
cje. Wtedy zrozumiałam, jak bardzo jest utalentowana”. 

Z Cywińską spotkała się ponownie po ośmiu latach, już po szkole 
aktorskiej, na planie drugiej części „Bożej podszewki”, a potem przy 
okazji „Kochanków z Marony". „Spędziłyśmy razem wiele dni, mia- 
łam okazję poznać ją na nowo — mówi reżyserka. — Imponuje mi zdy- 
scyplinowaniem i kreatywnością. To wyjątkowe stworzenie". 

Kiedy Karolina mówi, od kogo nauczyła się najwięcej, Izabellę Cy- 
wińską wymienia w pierwszej kolejności. „Pokazała mi, że ten za- 
wód może być sposobem na rozumienie siebie i świata. Gdybym 
najpierw trafiła na plan, gdzie ludzie inaczej podchodzą do tego, co 
robią, może bym sobie ten zawód odpuściła" — stwierdza. Za radą 
Cywińskiej postanowiła szukać dla siebie ról charakterystycznych. 
Reżyserka od początku powtarzała jej, że aktorka na urodzie daleko 
nie zajedzie. I żeby nie dać się zaszufladkować. 

Drugą osobą, która wpłynęła na stosunek Gruszki do aktorstwa, jest 
David Lynch. Najpierw pojawiła się w jego kręconej w Łodzi etiu- 
dzie, a potem, gdy zdecydował się zrobić pełnometrażowy film „In- 
land Empire" (premiera 1 stycznia 2007), znalazła się w obsadzie 
razem z Krzysztofem Majchrzakiem, Weroniką Rosati oraz Leonem 
Niemczykiem. „Tak jak pani Iza, Lynch potrafi cieszyć się tym, co ro- 


bi. Oddać się temu całkowicie. Nauczyłam się od niego, że trzeba 
wierzyć swojej intuicji i walczyć o swoje pomysły”. 


Decyzję, które role przyjąć, a które odrzucić, Karolina zawsze podej- 
muje sama. Radzi się najbliższych i Izabelli Cywińskiej, ale raczej 
po to, by upewnić się w swoich intuicyjnych wyborach. Nie bała się 
odmówić udziału we włoskiej produkcji o papieżu. „Musiałabym 
zrezygnować w połowie prób ze spektaklu w Teatrze Narodowym. 
»Ryszard II« nie był wielkim sukcesem, ale dzięki takiej decyzji czu- 
łam się w porządku wobec ludzi, z którymi pracowałam". 

Co na to agentka? „Nigdy nie naciskała na mnie, żebym przyjęła ja- 
kąś rolę. Rzeczywiście, namawiała mnie, bym się zastanowiła. Ro- 
zumiałam to, bo sama miałam wątpliwości. Bywają jednak agenci, 
którzy starają się namówić aktora na rolę za wszelką cenę, a Lucy- 
na jest bardzo delikatna" —- mówi Karolina. „Absolutnie popieram to, 
że Karolina nie gra wszystkiego” — deklaruje Kobierzycka. 
Świadome kierowanie swą karierą wymaga podejmowania ryzyka. 
Takim ryzykiem było zaangażowanie się w wyprodukowaną przez 
ITI komedię „Francuski numer" Roberta Wichrowskiego. „Przez 
ostatnie lata przyzwyczaiłam się do grania w filmach o ciężkim ka- 
librze. Jednak aktor powinien próbować różnych rzeczy, a komedia 
wcale nie jest łatwym gatunkiem” — twierdzi Karolina. 

Zagranie w komercyjnej producji wymagało udziału w promocji fil- 
mu. Ale aktorka nie zdecydowała się spełnić wszystkich oczekiwań 
producentów. „Jak dostałam listę tego, co mam zrobić, przeraziłam 
się. Pokaz francuskiego makijażu na mnie był jednym z bardziej 
abstrakcyjnych pomysłów. Na szczęście z niektórych rzeczy udało 
się zrezygnować" — mówi Karolina. Sama najchętniej ograniczyłaby 
się do grania. Często odmawia wywiadów do prasy kolorowej. 
„Z dziesięciu tytułów, którym miałam udzielić wywiadów, wybrałam 
trzy. Uznałam, że promowanie filmu jest moim obowiązkiem, ale nie 
mam zamiaru w związku z tym opowiadać o swoim życiu osobistym 
czy urządzaniu mieszkania”. 

Współpraca z młodymi reżyserami na tyle jej się sposobała, że przy- 
jęła propozycję znanego dotąd głównie w środowisku offowym Do- 
minika Matwiejczyka. Zdjęcia do „69”, w którym Karolina zagra 
jedną z głównych ról, rozpoczną się latem. „Ze scenariusza powia- 
ło świeżością i bardzo się cieszę na ten film" - deklaruje. 

Wszyscy, z którymi pracowała Karolina Gruszka, mówią o jej skrom- 
ności. Rzeczywiście, nie sposób nie zauważyć, że ma dystans do sie- 
bie i do kariery. Gdyńską nagrodę aktorską za rolę w „Kochankach 
z Marony'" odebrała dopiero po kilku tygodniach. „Lucyna postano- 
wiła w końcu wziąć sprawy w swoje ręce i przywiozła mi ją na Wi- 
gilię jako gwiazdkowy prezent. Jak dostajesz taką najważniejszą na- 
grodę w kraju, łatwo niepotrzebnie rozbudzić w sobie nadzieje. 
A okazuje się, że Złote Lwy są tak naprawdę z plastiku i jeszcze pod- 
stawka od razu odpadła" — śmieje się dokładnie tak jak wtedy, gdy 
na wieść, że ma być bohaterką tekstu o narodzinach gwiazdy, za- 
oponowała: „Może lepiej porozmawiajcie z jakąś gwiazdą?”. 
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oda do radości 


da do radości” to dzieło spółki reżyserskiej studentów 
łódzkiej Filmówki: Anny Kazejak-Dawid, Jana Komasy 
i Macieja Migasa. Film został zrealizowany szybko i ku za- 
skoczeniu autorów zdobył na ostatnim festiwalu w Gdyni Specjal- 
ną Nagrodę Jury. Na początku roku pokazywano go też na festiwa- 
lu w Rotterdamie. Grupa zawiązała się spontanicznie. „Po drugim 
roku studiów w naszej edukacji nastał moment mniej intensywny, 
a my nie chcieliśmy tracić czasu. Postanowiliśmy zrobić film, który 
byłby diagnozą sytuacji naszego pokolenia — mówi Anna Kazejak- 
-Dawid. — Impuls był tym silniejszy, że nasze filmy z II roku były 
dobrze ocenione przez profesorów i tych, którzy mieli okazję je 
obejrzeć. To dało nam zastrzyk energii. Pomyśleliśmy: »róbmy na- 
stępne filmy, opowiadajmy historie, które nas obchodząc”. 
25-letni Jan Komasa przyznaje, że punktem wyjścia całego 
przedsięwzięcia był po części strach, po części racjonalne myśle- 
nie. „Strach, że jak nie spróbujemy teraz nakręcić filmu, to bę- 
dziemy 10 lat czekać na debiut. To był okres, gdy wieszczono upa- 
dek rodzimego kina. Racjonalne myślenie polegało na przekona- 
niu, że, wzajemnie sobie pomagając, będziemy mogli się przebić. 
Mimo różnic w upodobaniach i temperamencie filmowym". Gdy 
scenariusz tryptyku był już prawie gotowy, wpadła im w ręce in- 
formacja o konkursie scenariuszowym zorganizowanym przez fir- 
mę producencką Akson. Wysłali projekt i po upływie pół roku 
okazało się, że są zwycięzcami. Później w przedsięwzięcie zaan- 
gażowały się telewizja publiczna oraz Canal+. Zdjęcia trwały 
9 miesięcy. Budżet zmieścił się w średniej krajowej, wyniósł oko- 
ło 2 miliony złotych. Współpraca z Aksonem zaowocuje jeszcze 
jedną atrakcją: w dniu premiery filmu, 21 kwietnia, firma Akson- 
-Net równolegle z pokazem kinowym przedstawi „Odę do rado- 
ści” w Internecie (na stronie www.itvp.pl). 

Twórcy „Ody..." na samym początku zawodowej drogi odnieśli więc 
spory sukces. Mimo to doszli do wniosku, że to, co ich łączy, to prze- 
konanie, iż młodym ludziom żyje się w Polsce źle. „Jesteśmy poko- 
leniem, które nie ma wspólnych doświadczeń — mówi trzydziestola- 
tek Maciej Migas. — Nasi rodzice mają przeżycia związane z Soli- 
darnością i stanem wojennym, dziadków łączy pamięć o Czerwcu 
'56 i Grudniu '70. A my? Okazało się, że tematem, który nas w gru- 
pie porusza, jest fakt, iż młodzi ludzie, 16 lat po obaleniu komuny, 
masowo wyjeżdżają z kraju”. 


ZDEGRADOWANY KAWAŁEK POLSKI 


Zgodnie z tym założeniem Migas bohaterem swojej części „Morze" 
uczynił Wiktora (Lesław Żurek), który po zerwaniu z dziewczyną 
wraca z Warszawy do rodzinnej nadmorskiej miejscowości i pracuje 
w przetwórni ryb. W końcu, w poczuciu beznadziei, wyjeżdża z Pol- 
ski. Postać inspirowana jest wczesnymi filmami Jerzego Skolimow- 
skiego. „Chcieliśmy zareagować na to, co stało się z nami, z naszy- 
mi przyjaciółmi i znajomymi — wyjaśnia reżyser. — Oni wyjeżdżali, 
my także chcieliśmy wyjechać”. Migas wychował się w Szprotawie 
w Zielonogórskiem. Filmem po raz pierwszy zainteresował się 
w szkole podstawowej, kiedy ojciec kupił magnetowid. Maciej stał 
się „nałogowcem”. Oglądał filmy niemal na okrągło. Jego wczesne 
olśnienia związane były z „Gwiezdnymi wojnami" i „India- 

ną Jonesem". Po maturze wybrał studia dziennikarskie na 

Uniwersytecie Wrocławskim. Przez dwa lata pracował jako » 
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dziennikarz, ale kryzys na rynku prasowym utopił jego pismo. Wte- 
dy wrócił do młodzieńczych marzeń o szkole filmowej. Ostatecznie 
z kraju nie wyjechał, jednak widzi ojczyznę w ciemnych barwach. 
„Nasz film to wybuch pokoleniowej goryczy" - przyznaje. 

Jeszcze ciemniej portret Polski narysowała 27-letnia Anna Kazejak- 
-Dawid w otwierającej „Odę do radości” noweli „Śląsk”. Historia 
rozgrywa się na Śląsku, ekran aż atakuje widza brzydotą. Bohater- 
ka, Agnieszka (Małgorzata Buczkowska), wraca z pieniędzmi zaro- 
bionymi w Londynie do rodzinnego miasta. Przeżywa kolejne 
rozczarowanie i postanawia znów wyjechać do Londynu, choć pra- 
ca, jaka tam na nią czeka, to mycie toalet. „Nie mam instynktu pro- 
wokacji - mówi Kazejak-Dawid. — Nie sądziłam, że mój film może 
zostać przyjęty jako kontrowersyjny. Nie twierdzę, że ze względu na 
moje śląskie pochodzenie mam szczególne prawo wypowiadać się 
na temat tego regionu. To mój obraz Śląska. Trzeba pamiętać, że na 
Śląsku upadł przemysł i tysiące osób znalazło się w sytuacji drama- 
tycznej. To kawałek Polski, który przeżył potężną degradację. Malo- 
wanie w tej scenerii optymistycznej historii byłoby nieprawdą”. 


BEZ MANIPULACJI? 

Czy aby na pewno? Przypomnijmy nowy film Przemysława Woj- 
cieszka, „Doskonałe popołudnie". Reżyser, prawie rówieśnik auto- 
rów „Ody...", zapytany, dlaczego umiejscowił akcję na Śląsku, od- 
powiedział: „Bo to niezwykłe miejsce, które po okresie upadku pod- 
nosi się i rozwija w szalonym tempie". Dzieło Wojcieszka nie jest 
przyjemną opowieścią, ale twórca wprowadził nutę nadziei — że 
warto szukać miejsca w świecie, który nie jest łatwy, lecz bliższy niż 
inne. Tymczasem w „Odzie do radości” widać chęć sprostania ocze- 
kiwaniom widzów i krytyki na prawdziwie ostry, bezkompromisowy 
obraz współczesnej Polski. W dodatku sporo tutaj psychologicznych 
niedostatków, motywacje bohaterów raz wydają się nieczytelne, kie- 
dy indziej — tak proste, że aż niewiarygodne. 

Migas odpowiada: „U mnie nie ma tezy, że bohater musi wyjechać 
z Polski. Wcześniej nie miał zamiaru tego robić. Pojawiają się zarzu- 
ty, że nakręciliśmy film o ludziach, którzy tchórzliwie uciekają z Pol- 
ski. Dlaczego mamy się tłumaczyć z tego, że nakręciliśmy krytycz- 
ny film?". Anna Kazejak-Dawid: „W trzydziestoparominutowej no- 
weli nie miałam czasu, żeby »przeprowadzić« Agnieszkę przez inne 
możliwości życiowe. Może powinna pójść na studia, znaleźć innego 
partnera. Jednak metraż wymagał ode mnie skondensowania histo- 
rii. Zresztą nie jestem osobą, która uważa, że ma zawsze rację i jeśli 
pan ocenia, że to wizja zbyt ciemna i nieprzekonująca, to szanuję 
pana opinię. Jedno jest poza dyskusją: nie ma tutaj z mojej strony 
manipulacji, która miałaby zakłamywać rzeczywistość”. 
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pokoleniowej goryczy” 
— mówią twórcy „Ody...”. 


HIP-HOP KONTRA WIELKI SWIAT 

Z trójki autorów „Ody..." tylko Jan Komasa, syn aktora Wiesława, 
potrafi dojrzeć w rzeczywistości cieplejsze tony. Jego część, „War- 
szawa”, to najlepiej wyreżyserowana nowela tryptyku. Choć i w tym 
przypadku nie brakuje psychologicznych uproszczeń. 

Reżyser, chłopak z dobrego warszawskiego domu, dorastał w dwóch 
odmiennych światach. Jedną część dnia spędzał w szkole muzycz- 
nej, drugą — wśród rówieśników, blokersów z Pragi, gdzie mieszkał. 
Później, gdy zaczął się uczyć w Liceum Cervantesa, to rozdwojenie 
jeszcze bardziej się pogłębiło, bo wciąż czuł się związany ze swoim 
blokowym środowiskiem. Malował z kumplami graffiti, fascynował 
się hip-hopem, podejmował różne muzyczne próby. „Warszawa” to 
właśnie historia hiphopowca (znakomity Piotr Głowacki) zakocha- 
nego w dziewczynie z bogatego domu (Roma Gąsiorowska), córce 
potężnego szefa (Maciej Kozłowski) „ważnej i nowoczesnej firmy”. 
Historia miłosna splata się z wątkiem starań chłopaka o spełnienie 
swych muzycznych marzeń. Szanse na związek dwojga młodych 
bohaterów są niewielkie. Ojciec czuje się współczesnym arystokra- 
tą, a kandydat na zięcia to dla niego parweniusz. Historię ogląda się 
dobrze, tylko... Świat białych kołnierzyków pokazano karykatural- 
nie. Buntowniczy hiphopowiec Michał to samo dobro. Jest szorstki, 
brak mu ogłady, ale uosabia nonkonformizm i prawdę. Świat korpo- 
racji natomiast to obłuda i cynizm. 

„Żyjemy dziś w świecie rozwarstwionym, to zjawisko się pogłębia 
i ma swoje bolesne konsekwencje — odpowiada na takie zarzuty Ko- 
masa. — Chciałem pokazać, że pełny portfel nie cywilizuje człowie- 
ka, że krawat nie chroni nikogo przed reakcjami przerażająco bru- 
talnymi, a często nawet »usprawiedliwia je«. Nie chcę być naiwny 
i twierdzić, że środowisko dobrze sytuowanych białych kołnierzy- 
ków jest z definicji skażone złem, w przeciwieństwie do tych, którzy 
zajmują się hip-hopem. Dlatego mój bohater dostaje lekcję, że rów- 
nież jego koledzy z zespołu mogą go zawieść, zdradzić. Przyznaję 
jednak, że chcąc opisać różne warszawskie środowiska, musiałem 
posłużyć się skrótowym, komiksowym rysunkiem. Ale scena, w któ- 
rej Michał jest poniżany w firmie ojca ukochanej dziewczyny, jest 
wzięta z życia. Przypadkowo byłem jej świadkiem”. Bohater „War- 
szawy” jako jedyny wyjeżdża z kraju nie po to, by znaleźć lepsze 
warunki życia, lecz w ślad za dziewczyną. 

„Io prawda, że niekiedy nasz film operuje uproszczeniami — kończy 
Maciej Migas. — Ale my się go nie wstydzimy, bo wiemy, że zrobi- 
liśmy go z wewnętrznej potrzeby. Nie należy »Ody...« traktować 
tylko jako opowieści o emigracji, ale także o upadku autorytetów 
i dramatycznym zagubieniu. Dziś jesteśmy już innymi ludźmi. To 
jest zapis naszych nastrojów w konkretnym czasie". o, 
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ŚWIĘTOŚĆ, WZIĘTOŚĆ, NADĘTOŚĆ 


My, Polacy, my lubim sielanki... 





statnio odnoszę na- 

wet wrażenie, że im 

większy mamy bała- 
gan w głowach, im więcej bru- 
du za paznokciami i nienawi- 
ści w trzewiach, tym bardziej 
lubimy, jak na ekranie wszyst- 
ko jest schludne i idylliczne. 
To zupełnie odwrotnie niż np. 
u porządnych Niemców, któ- 
rzy od czasu do czasu muszą 
się symbolicznie wytarzać 
w nieczystościach. U nas kina 
podbijają aseptyczne komedie 
romantyczne rodzimego cho- 
wu i filmy o Papieżu, które de 
facto też są komediami roman- 
tycznymi, tyle że w tonacji ha- 
giograficznej. 
Gdybyż cała rzecz sprowadza- 
ła się do tęsknoty za prostymi 
chodnikami, których nie do- 
świadczamy na co dzień... Ale 
za tą folderową estetyką kryje 
się też pewna wizja świata. Mi- 
lan Kundera zdefiniował kicz 
jako „nieobecność gówna”. To 
dosadne określenie przypomi- 
na nam o jakże słodkim zapo- 


mnieniu, że w końcu wszystko 
ma swoją drugą (a nawet trze- 
cią, czwartą...) stronę. Nieko- 
niecznie chwalebną. Chcemy 
wierzyć, że można żyć bez 
gówna. Ale nie można. 

Znowu jednak nie redukowat- 
bym sprawy do prostej, cokol- 
wiek już przebrzmiałej opozycji 
między ślicznym i wzniosłym, 
a brudnym i przyziemnym. 
Niepokoi mnie raczej proces 
glajszachtowania rzeczywisto- 
ści, obcinania jej kantów, pro- 
stowania tego, co przegięte, 
wyrzucania elementów, które 
nie pasują do jej ocenzurowa- 
nego wizerunku. Ok., wiem, że 
czasami trzeba zdjąć z siebie 
ciężar „nieznośnej lekkości by- 
tu”. A wówczas każdy odurza 
się tym, na co go stać — jedni 
złocistą whisky, inni modnymi 
dragami, reszta tradycyjnym 
opium dla ludu. 

Zgłaszanie pretensji do tzw. 
szerokiego społeczeństwa nie 
ma może sensu, ale do mediów 
i tzw. elit ma sens, jak najbar- 


dziej. Ostatecznie bowiem zo- 
stały one powołane, by poka- 
zywać złożoność świata (wiem, 
wiem, jestem naiwny). Tym- 
czasem popadają coraz czę- 
ściej w dewocyjny paraliż 
umysłowy. Rozmowy wokół fil- 
mu „Jan Paweł II" toczą się 
w stylu — jak to trafnie ujął mój 
znajomy — „nie pytam, czy się 
wzruszyłeś (-aś), ale co cię 
wzruszyło najbardziej?". Od 
razu uruchamia się obrzydliwy 
konformizm i autocenzura. 
Rzeczowej dyskusji na temat 
pontyfikatu JP2 to ja się już 
pewnie w Polsce za swojego 
życia nie doczekam, ale może 
chociaż ktoś odważyłby się 
głośno zastanowić (!) nad arty- 
styczną oraz poznawczą war- 
tością tych ekranowych „żywo- 
tów świętego”? 

Bez złudzeń. Polskie błędne 
koło. Sprzężenie zwrotne: wy 
nam oglądalność, my wam to, 
co chcecie zobaczyć i usłyszeć 
- że drugorzędne produkcje 
telewizyjne są wydarzeniem 








na skalę globalną, a cała ludz- 
kość leży plackiem przed na- 


szym rodakiem. Możecie się tą 
wizją napompować przed wi- 
zytą w multipleksie. Dzięki te- 
mu nie potkniecie się o krzywy 
chodnik. 

A co na to branża kinowa, 
spragniona jak cudu świętej 
mamony? Jeden dystrybutor 
próbuje wykorzystać koniunk- 
turę i puszcza znienacka swo- 
ją hagiografię. Drugi jest obu- 
rzony, że tamten podbiera mu 
publikę. Trzeci straszy konku- 
rencję wizją kolejnego dzieła 
na ten sam temat, które ścią- 
gnie z rynku całą kasę. Znajo- 
my pisze mi w mailu: „Aż miło 
popatrzeć, jak »świętość« bu- 
dzi w kapitalistach najgorsze 
instynkty”. 

PS. Tytuł felietonu wzięty zo- 
stał z poematu „Beniowski” 
Juliusza Słowackiego: „Przy 
klasztorku, mój Kaczorku, 
świętość, wziętość, nadętość”. 
Ten Słowacki to był jednak 
prorok! + 


Dlaczego polskie media popadają w dewocję? 
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Od końca marca w kinach w całej Polsce 


Warszawa, Kraków, Wrocław, Katowice, Gdańsk, Poznań, Łódź, Częstochowa, Kielce, Zielona Góra, Toruń) 


erminów szukaj w prasie lokalnej oraz na stronie www.gutekfilm.pl 
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zy wierzysz w Chrystusa?" — wprost pyta widza w „Marii”, 
choć do tematów religijnych dochodził pokrętną drogą. 
Jego pierwszą pełnometrażową realizacją był klasyczn 


pornos „Nine Live of Wet Pussy Cat", w którym również wystąpi i ; 
(„Nie rozmawiam o nim w wywiadach, od kiedy mam dwie córki"E 


tłumaczy dzisiaj). 
Abel Ferrara — jeden z najbardziej niepokornych twórców amery 
j|kańskiego kina niezależnego — od początku łączył ogień z wodą 
"Z drastyczną przesadą pokazywał ludzi na dnie, przemoc i gwałt 


pozbawiony wartości, przerażający świat, a zarazem konsekwentnie? ; 
acał do religijnych symboli (sam nosi biblijne imię), tematów na- | 


ócenia i wiary. To zestawienie szokowało zwłaszcza w jego naj- 
słynniejszym filmie, „Złym poruczniku” (1992), gdzie Harvey Keite 
grał policjanta-narkomana, któremu objawia się Jezus. 


Ferrara miał często problemy z cenzurą i dystrybucją swoich filmów, z 


otwarcie przyznawał się do korzystania z wszelkich dostępnyc 
używek, a podczas festiwali nie robił sobie wiele z politycznej po- 
prawności — pewien polski krytyk nazwał go kiedyś „nowojorskim 


enfant terrible o manierach troglodyty". Do dziś bywa nieobliczalny.f 


dy umawialiśmy się na wywiad, pisał: „Zadzwoń, kiedy chcesz”. 
Potem przez prawie dwa tygodnie nie odbierał telefonu. Wreszcie 
odezwał się mailem i zaproponował rozmowę późnym wieczorem. 
Ale nawet wtedy co kilka minut dzwoniła jego komórka. 


ostatnich latach nowojorski reżyser z jak sam przyznaje — bardzo 


| się zmienił. Dojrzał, docenił życie rodzinne (ma dwie adoptowane Ż 
(córki), postanowił realizować inne filmy. Jego „Maria” podczas ze- A. , 
szłorocznego festiwalu w Wenecji zbierała — jak zwykle zresztąf? 


skrajne opinie: od zachwytów po furię, ale samemu reżysero 2 
rzyniosła drugą co do ważności Nagrodę Specjalną Jury. To pierw-$ 


/szy film zrealizowany przez 55-letniego dziś Ferrarę po czterech la-B 


ach przerwy (w 2001 roku nakręcił „Święta”). „Po tym, co stało sięfć 


*11 września, nie można bawić się w kino jak dawniej” — mówi po-B8R j 


ażnie. Ale za chwilę dodaje: „A może po prostu się starzeję?". 


ać żadnego, bo twój film „Maria” nie miat nawet amerykańskiej 
oremiery. To dziwne, bo w Wenecji to właśnie „Maria” podzieliła si 
„Iajemnicą Brokeback Mountain” gtównymi nagrodami. 

Wiesz, ja się chyba na Oscary nie nadaję. Brzydki,£ 
bełkoczący coś pod nosem stary facet, który nie potrafi się zacho- 
ać — po co im ktoś taki? A mówiąc serio: w Ameryce jestem trak- 
towany trochę jak niechciane dziecko. Nie narzekam, właściwie 


4dobrze mi z tym. Jednak Oscarów nie oglądam nawet w telewizji. 
JA w Wenecji pokazywałem wcześniej wiele swoich filmów, które 


były wyśmiewane, więc do nagród dla „Marii” także mam dy- 
stans. Festiwale, statuetki, box office'y to wyścigi. Raz wygrasz, 
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raz przegrasz. Sam nie wiesz, dlaczego. Nie mam wyjścia, w jakiś 
sposób biorę w tym udział. Teraz walczę o dystrybucję w Stanach, 
rozmawiam z ludźmi, którzy nie mają pojęcia o kinie, podpisuję 
umowy, sprzedaję prawa autorskie... Zgroza. Muszę w to wcho- 
dzić, ale to nie mój sport. 

F: To oczywiste, że „Maria” jest odpowiedzią na „Pasję”. Bardzo nie lu- 
bisz filmu Gibsona? 

AF: Skąd! Przecież zawdzięczam mu pieniądze! Pomysł na „Ma- 
rię" i sam scenariusz powstał wiele lat temu, ale nikt nie chciał go 
sfinansować. Film o religii? O Marii Magdalenie? O dziennika- 
rzu, który prowadzi w telewizji program o Jezusie Chrystusie? 
Wszyscy pukali się w głowę. I nagle pojawiła się „Pasja”. Chwy- 
ciło, producenci zaczęli liczyć w kieszeni dolary. I pieniądze na 
„Marię”" się znalazły. 

F: Tak, tylko że w „Marii” kpisz sobie wyraźnie ze sprzedawania reli- 
gijności. Pokazujesz nawet reżysera-cynika, jego film o Marii Mag- 
dalenie „To moja krew” jest kolejnym produktem, dzięki któremu 
może zarobić duże pieniądze. 

AF: Że niby sparodiowałem Gibsona? Może wiesz o czymś, o czym 
sam nie wiem? (śmiech) To prawda, że w Ameryce religia stała się 
dzisiaj modna. Skoro widownia zmęczyła się dinozaurami i super- 
manami, można zastąpić ich Jezusem. Nie zaglądam jednak do cu- 
dzych portfeli i nie rozliczam, kto, ile i na czym zarobił. Dzięki „Ma- 
rii" przeczytałem Biblię w inny sposób. I zobaczyłem prawdziwych 
ludzi oraz prawdziwe emocje. Tak jak moi bohaterowie, którzy żyją 
w pośpiechu, aż wreszcie muszą zadać sobie podstawowe pytania. 
Gdzie tak pędzisz? Jaki to wszystko ma sens? 

F: Oglądałem twój film na festiwalu w Rotterdamie, który od lat jest 
ci bardzo przychylny. Ale obok zachwyconych byli tam też widzowie 
zirytowani. Parę osób wyszło z kina. O taki efekt ci chodziło? 

AF: Od lat słyszę te same zarzuty. Pokazałeś penisa Harveya Keite- 
la — pewnie liczysz na skandal. Mówisz o gangsterach i sięgasz po 
religijne symbole — na pewno chodzi ci o szokowanie widzów. A ja 
ani nie zamierzam szokować, ani pouczać. Po prostu nie kręcę przy- 
jemnych filmów, które można oglądać z dziećmi w niedzielę po po- 
łudniu w telewizji. Co nie znaczy, że jestem reżyserem -filozofem. 
Kiepsko wychodzi mi filozofowanie. Ale zabawianie też. 

F: Forest Whitaker mówił w jednym z wywiadów, że praca przy „Marii” 
była dla niego „niezwykłym, duchowym doświadczeniem”. W po- 
dobnym tonie wypowiadała się Juliette Binoche. Ktoś mógłby pomy- 
śleć, że tworzyliście na planie nawiedzoną sektę! 

AF: Gdybyś przyjechał na plan, zobaczyłbyś, że było dokładnie od- 
wrotnie (śmiech). Byliśmy raczej grupą ludzi nienormalnie szczęśli- 
wych. Przez wiele miesięcy dostawałem telefony: „Kiedy zaczyna- 
my”? Gdy wreszcie zdobyliśmy pieniądze i ruszyły zdjęcia, cieszy- 
liśmy się jak dzieci. A ja miałem dużo szczęścia, bo nie pracowałem 
z aktorami, którzy o piątej mówią: „Nasz czas się skończył". Pomógł 
mi nawet przypadek. Rolę dziennikarza miał grać Willem Dafoe, ale 
był zajęty. I dobrze się stało. Chyba nikt nie potrafi być jednocześnie 
tak „krwisty” i duchowy jednocześnie, jak Forest Whitaker, co po- 
kazał choćby w filmie „Ghost Dog" Jima Jarmuscha. 

F: Ale aktorzy mówią o tobie, że pracujesz na planie w sposób moc- 
no chaotyczny. 

AF: Na kartce papieru możesz dokładnie rozpisać sobie plan zaku- 
pów (ja nie potrafię nawet tego), ale nie film. Tu liczy się energia 
między aktorami, coś ulotnego, czego nie da się zaplanować. Cią- 
gle zmieniamy scenariusz, dużo improwizujemy i nigdy nie wiem, 
gdzie mnie to zaprowadzi. 
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uliefte Binoche przed zagraniem u Ferrary stu- 
diowata gnostyckie historie o Marii Magdalenie. 


F: Nie mam wątpliwości, że Juliette Binoche — w Polsce wciąż pamię- 
tana ze współpracy z Kieślowskim — stworzyła w „Marii” jedną ze swo- 
ich najlepszych ról. Czy to prawda, że przed zagraniem w twoim filmie 
studiowała nawet gnostyckie historie o Marii Magdalenie? 

AF: Tak. Juliette stała się w pewnym momencie kimś w rodzaju mo- 
jego konsultanta (śmiech). Od początku wiedziałem, że zagra zna- 
komicie, ale nie zdawałem sobie sprawy, że zaangażuje się w ten 
projekt tak mocno. Podczas zdjęć zrozumiałem, że ona jest bardziej 
„wewnątrz tej historii niż ja sam. To było niezwykłe. I zdarzyło mi 
się pierwszy raz w życiu. 

F: W twoich poprzednich filmach - choćby „Pogrzebie” - kobiety od- 
grywaty rolę drugorzędną. Skąd więc niemal feministyczny punkt wi- 
dzenia w „Marii”? 

AF: Juliette na planie często nieświadomie mnie zawstydzała. Przy 
niej przypominałem naiwnego nastolatka, który porusza się na 
oślep i wywołuje śmiech. Kobiety mają od urodzenia wrażliwość 
i świadomość, których mężczyźni muszą uczyć się przez lata. Ale lu- 
bimy traktować kobiety z góry. Również w religii, kościele, polityce. 
Bo wszędzie tam reguły ustalili mężczyźni. 

F: W swoim filmie pokazujesz Marię Magdalenę nie jako prostytutkę 
czy ukochaną Jezusa (jak to zrobił Scorsese w „Ostatnim kuszeniu 
Chrystusa”), ale jako jedną z jego najbliższych uczennic. Nie bałeś się 
posądzenia o herezję? 

AF: Nie przedstawiam nowej wersji Biblii. Nie mówię: tak było na 
pewno. Przez lata powstało mnóstwo historii o Marii Magdalenie 
i to jest tylko jedna z wersji. Może prawdziwa, może nie. Ważny jest 
fakt, że już w starożytności kobiety nie tylko spały z mężczyznami 
i gotowały im obiady. Może dzisiejszy feminizm to żadna rewolucja, 
ale powrót do tego, co funkcjonowało już przed wiekami? 
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RE I pieniądze 
na „Marię się znalazły. 


F: Przyznam, że w „Marii” najbardziej przejęta mnie scena, w której Ted 
dzwoni do Marii. Prosta sytuacja: dziennikarz zaprasza aktorkę do swo- 
jego programu, by wypromowała nowy film. Zamiast zgody styszy jed- 
nak w stuchawce: „Ale dlaczego? Dlaczego robisz ten program? Wie- 
rzysz w Jezusa?”. 

AF: To są pytania, których nie wypada zadawać. Pamiętam, że w mo- 
im przedszkolu na placu zabaw stał gigantyczny krucyfiks. To był 
szok. Codziennie widzisz na nim kropelki krwi, ale gdy zaczynasz 
pytać, o co w tym wszystkim chodzi, mówią ci: „Siedź cicho”. Potem 
dorastasz, jesteś normalnym facetem, który w życiu najczęściej robi 
rzeczy głupie. Pijesz, palisz, miotasz się, masz za sobą kolejny bez- 
nadziejny dzień i nagle znowu wracają te same pytania. O co w tym 
wszystkim chodzi? Co to znaczy żyć właściwie? Jak znaleźć swoją 
drogę? Ludzie myślą, że zwariowałeś. A ty chciałbyś tylko, żeby ży- 
cie mniej bolało. Nic z tego. Boli jak cholera. 

F: A gdyby takie pytanie zadano tobie: dlaczego zrobiłeś taki film? 
Czy wierzysz? 

AF: Powiedziałbym, że zrobiłem „Marię” właśnie dlatego, że zaczą- 
łem siebie pytać: a co z tobą? Czy wierzysz? Po co ci w filmach te 
wszystkie religijne symbole? Ale nie przeszedłem takiej drogi, jak 
główny bohater. Ciągle błądzę. Szukam. Walczę ze sobą. Staram 
się coś zrozumieć. Można powiedzieć, że to czysty obłęd, a nie żad- 
na metafizyka. Nie chodzę teraz do kościoła. Ale czasem, kiedy wi- 
dzę krzyż, machinalnie się zatrzymuję. I myślę jak Harvey Keitel 
w „Złym poruczniku”, kiedy objawił mu się Jezus: „Czego Ty ode 
mnie chcesz? Czego ja chcę od Ciebie? Przecież nawet nie jestem 
pewien, czy w Ciebie wierzę”. 

F: Ta scena w „Złym poruczniku” kręcona była w polskim kościele. Dla- 
czego polskim? 


AF: To przypadek. Szukaliśmy katolickiego kościoła, który zgo- 
dziłby się na zdjęcia. I jedyny ksiądz, który nie miał nic przeciw- 
ko temu, by po kościele przechadzał się jakiś facet przebrany za 
Chrystusa i zajadający między ujęciami kanapki, był księdzem 
z polskiego kościoła w Jersey. W tym miejscu była jakaś dziwna 
siła — żadna dekoracja tego nie ma. Myślę, że to widać na ekra- 
nie. Kiedy weszliśmy do tego kościoła, miałem wrażenie, jakbym 
wrócił do dzieciństwa. 

F: Czy to znaczy, że wspominasz swoje dzieciństwo z sentymentem? 
Myślatem, że wobec swojej katolickiej rodziny raczej się buntowałeś. 
AF: O, tak. Cały czas. Od małego wiedziałem, że jak nie pójdę do ko- 
ścioła, dostanę lanie. Ale czasem nie chodziłem. A z katolickiej 
szkoły w końcu uciekłem. Do dziś pamiętam sceny z klasy: kilkuna- 
stu chłopaków i jedna zakonnica, dla nas kobieta-cudo, która powta- 
rza codziennie rano: „Bóg stworzył drzewa, Bóg stworzył krzesła, 
Bóg stworzył samochody, Bóg stworzył twoich rodziców”. Bóg, Bóg, 
Bóg. Można od tego zwariować. Ale dopiero po latach widzisz, że 
coś w tobie zostało. Nawet jeśli tego nie chcesz. Dlatego dziś patrzę 
na swoje dzieciństwo inaczej. 

F: To znaczy jak? 

AF: Przez lata widziałem w swojej rodzinie tylko patriarchalny sche- 
mat: musisz słuchać ojca, tego i tego ci nie wolno, to nie wypada. 
Dopiero teraz rozumiem, jak mocno byliśmy ze sobą związani. Nie 
byłem łatwym dzieckiem, a rodzice zawsze mnie wspierali. Dosta- 
łem od nich coś niezwykłego. Zdałem sobie z tego sprawę dopiero, 
gdy sam zostałem ojcem. Czy ja potrafię być takim wsparciem dla 
swoich dzieci? Czy mogą na mnie polegać? Mam wątpliwości. 

F: W „Marii” tączysz fikcję i fragmenty dokumentalne, pokazujesz film 
w filmie, ale też wypowiedzi autentycznych teologów i naukowców. 
Skąd to pomieszanie? 

AF: Bo nie widzę między tym wszystkim różnicy. Dla mnie nie ma 
żadnej granicy między prawdziwym światem a kinem. Film to rze- 
czywistość. Czasem tylko trochę zagęszczona. 

F: Czy to znaczy, że jednym z twoich mistrzów byt Jean-Luc Godard, 
prawdziwy mistrz w podobnym przeskakiwaniu między filmową fikcją 
a rzeczywistością? 

AF: Na pewno. Miałem szczęście, ponieważ dorastałem pod koniec 
lat 60. To był złoty czas dla filmu. Uciekałem więc od prawdziwego 
życia do kina. 

F: Jak bohater „Pogrzebu”. 

AF: Tak. Oglądałem Godarda, Pasoliniego, Hitchcocka. Ale nie mam 
jednego mistrza. Uwielbiam filmy Romana Polańskiego, ale też 
Fassbindera czy Martina Scorsese. Marty zresztą wiedział o projek- 
cie „Marii" i zachęcał mnie, żebym to zrobił. Chociaż za każdym ra- 
zem, kiedy z nim rozmawiam, mam wrażenie, jakbym wrócił do 
szkoły i patrzył na swojego nauczyciela. 

F: Wspomniateś o ucieczkach z prawdziwego świata do kina. Ten te- 
mat powraca w wielu twoich filmach — „Oczach węża”, „Pogrzebie”, 
„Zaćmieniu”. Dlaczego tak fascynuje cię to zacieranie granicy mię- 
dzy fikcją a rzeczywistością? 

AF: Bo to niebezpieczne. Do „Marii” kręciliśmy zdjęcia w Nowym 
Jorku, żeby pokazać to miasto z punktu widzenia Teda. To dzien- 
nikarz telewizyjny, który żyje w jakimś wymyślonym, sztucznym 
świecie. Samochód zawozi go prosto z domu do pracy, wszystko 
sterylne do bólu. Ted nie ma pojęcia, jak wygląda prawdziwe ży- 
cie. To dotyczy chyba wszystkich sławnych ludzi. 

F: Ale może stawnych reżyserów również? 

AF: Nie wiem. Zapytaj któregoś z nich (śmiech). * 
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Do czego służy kreskówka? Trochę do zabawy popkulturowym stylem, a tro- 
chę do politycznej prowokacji. W byłych demoludach rozumieją to coraz le- 


"1 
| 


piej. Do węgierskiej „Dzielnicy 


apończycy przebrani za niedźwiedzie polarne, fabryka paró- 

wek prowadzona przez karły-nazistów, trzymetrowy królik, 

premier Tony Blair. To tylko niektórzy z bohaterów estońskiej 
animacji „007 przygód Franka i Wendy" (w kinach od 5 maja). Ak- 
cja filmu rozwija się wokół zbrodniczego planu uknutego przez... 
wrednych kosmitów. Sytuację, a przy okazji cały świat, uratować 
może wyłącznie para amerykańskich agentów. Frank i Wendy. 
Frank wygląda jak typowy agent FBI z hollywoodzkich produkcji. 
Nosi tradycyjne garnitury. Jest małomówny i zawsze poważny, 
wręcz zasępiony. Wszędzie węszy niebezpieczne spiski. Jedyną 
ekstrawagancją, na jaką sobie pozwala, są krawaty w intensywnych 
kolorach. Jego partnerka, Wendy (której piersi zdają się żyć wła- 
snym życiem), wygląda na delikatną kobietkę. Ale to tylko pozory. 
Lepiej z nią nie zadzierać — przeciwników masakruje zarówno pię- 
ścią, jak i intelektem. Specjalnością Franka i Wendy są sprawy nie- 
zwykłe i niesamowite, zjawiska paranormalne. 
Brzmi znajomo? I powinno. Skojarzenia z serialem „Z archiwum X" 
są mile widziane. „»Archiwum X« nas zainspirowało. Chcieliśmy 
zrobić animowaną wierną kopię serialu, ale ponieważ kiepscy z nas 
rysownicy i nijak nie możemy rywalizować z hollywoodzkimi scena- 
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dołączają właśnie estońscy „Frank I Wenqy”. 


rzystami, wyszło nam trochę co innego" - żartuje Priit Tender, jeden 
z trzech reżyserów, którzy podpisali się pod filmem. 


SNOWMAN NIE ISTNIEJE 


Każdy z tej trójki ma już spore doświadczenie. 31-letni Kaspar Jan- 
cis jako dziecko, zamiast odrabiać lekcje, w szkolnych zeszytach ry- 
sował komiksy. W młodzieżowym klubie filmowym zrobił swój 
pierwszy krótkometrażowy film z figurkami z plasteliny w rolach 
głównych. Studiował w Estonii i Finlandii. Zdobywał nagrody na fe- 
stiwalach w Niemczech, Włoszech, Wielkiej Brytanii. Młodszy od 
niego o rok Ulo Pikkov, zanim przerzucił się na kino animowane, ry- 
sował karykatury i ilustracje książkowe. On także może pochwalić 
się szeregiem nagród na festiwalach w Kanadzie, Hiszpanii i Fin- 
landii. Na krakowskiej Etiudzie w 1998 roku dostał Srebrnego Di- 
nozaura za film „Bermuda”. Najstarszy w tym triumwiracie jest Priit 
Tender. Ma 35 lat, studiował na wydziale pedagogicznym i nienawi- 
dzi komiksów. Podobnie jak koledzy legitymuje się kolekcją festiwa- 
lowych nagród. I tylko on gotów jest odpowiedzieć na moje pytania. 
Pikkov w ogóle nie odpisuje na mojego maila, a Jancis najpierw pro- 
si o przysłanie pytań, by następnie zapaść się pod ziemię. 
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Dwoje agentów 
i trzech reżyserów: 
1. Priit Tender, 

2. Kaspar Jancis, 
3. Ulo Pikkov. 


Tender sprawia wrażenie chętnego do współpracy, ale gdy temat mu 
nie odpowiada, stosuje uniki. Jak wtedy, kiedy pytam o dwóch ame- 
rykańskich rysowników, Billa Plymptona i Mike'a Judge'a. Znawcy 
animacji dostrzegają we „Franku i Wendy" nawiązania do ich prac. 
Tender udaje jednak, że nie wie, o co chodzi. „Bill Plympton i Mike 
Judge? A kim oni są? Słuszałem o facecie, który nazywał się Bill 
Clinton, a który figlował z niejaką Moniką, za co został osądzony" 
(rozmawiamy po angielsku, Tender gra słowem judged — osądzić). 
Może rzeczywiście nigdy nie słyszał o Plymptonie i Judge'u. Choć 
trudno w to uwierzyć. Plympton ma na koncie kilkadziesiąt anima- 
cji i tyle samo nagród, a Judge wymyślił Beavisa i Butt-Heada, 
dwóch bohaterów kultowej serii, która stylem i rysunkiem kojarzy 
się z filmem Tendera i kolegów. 

„Frank i Wendy" także zaczynali jako serial telewizyjny. Siedem 
10-minutowych odcinków. W Internecie znajdziecie informację, że 
pomysłodawcą serialu był niejaki David Snowman. Urodzony 
w 1956 roku w Birmingham, Snowman jest synem znanego biz- 
nesmena, głowy koncernu Snowman Corporation. Studiował na 
Uniwersytecie Oksfordzkim. Ale świetnie rozwijającą się karierę 
w biznesie zamienił na karierę literacką. Wydał tomik wierszy za- 
tytułowany „Bacon” oraz dwie powieści i książkę „Wielonarodowe 
korporacje podbijają Europę Wschodnią". Następnie Snowman 
przerzucił się na kino animowane. W 1998 roku nakręcił filmik 
„Bill and Monica Eating Peanuts" („Bill i Monika jedzą orzeszki"). 
Zachęcony dobrym przyjęciem swojego debiutu zaczął prace nad 
serialem „Frank i Wendy”. Zdołał zrobić tylko trzy odcinki. Podej- 








frank i wendy 


rzany o antyamerykańską działalność został aresztowany i osa- 
dzony w więzieniu w bazie Guantanamo, gdzie przebywa do dziś. 
Nie pomogły koneksje i znajomości jego ojca. Prace nad serialem 
postanowiła kontynuować trójka estońskich filmowców... 

Chyba najwyższa pora wyjaśnić, że Snowman nie padł ofiarą an- 
tyterrorystycznej paranoi. W ogóle nie padł ofiarą czegokolwiek. 
Bo Snowman nie istnieje. Wymyślili go Estończycy. Dziś — oficjal- 
nie — podają się za kontynuatorów dzieła Snowmana. W katalo- 
gach festiwalowych pojawia się stosowna wzmianka: „W związku 
z osobistym dramatem David Snowman jest reprezentowany przez 
Priita Tendera, Kaspara Jancisa i Ulo Pikkova”". Nieoficjalnie Ten- 
der przyznaje: „To postać wirtualna. Niestety, okazał się zbyt wraż- 
liwy. Kiedy polityczny klimat się zmienił, Snowman po prostu roz- 
płynął się w powietrzu”. 


NIEBEZPIECZNA ESTONIA 


Pytam Tendera, jak z kolegami dzielił się obowiązkami reżyserski- 
mi? W odpowiedzi pada kolejny żart. „Przypominaliśmy dyktato- 
rów, a nie reżyserów. Ci goście świetnie się ze sobą dogadują, ale 
nie mają pojęcia, co się dzieje w krajach rządzonych przez zaprzy- 
jaźnionych dyktatorów. Pikkov był jak Łukaszenka, Jancis jak Ca- 
stro, a ja jak Kim Dzong Il. No i był jeszcze pan Parn, którego moż- 
na porównać do Putina". 

Pan Parn to Priit Parn. Nie tylko mózg produkcji, ale także jej naj- 
większa gwiazda. Ilustrator, karykaturzysta, twórca kilkunastu fil- 
mów animowanych, laureat kilkudziesięciu nagród. Miał ponad 
30 wystaw. Wykłada w szkołach filmowych w Skandynawii, Niem- 
czech, Hiszpanii, Belgii, Australii i Kanadzie. Napisał scenariusz 
„Franka i Wendy”, w którym agenci trafiają do najbardziej niebez- 
piecznego miejsca na świecie — Estonii (to nie moje złośliwe uprze- 
dzenia, ale cytat z materiałów promocyjnych). Zresztą cały film jest 
ostentacyjnie politycznie niepoprawny. I to w czasach, gdy trzeba 
uważać na każde słowo, by nie urazić jakiejś mniejszości lub więk- 
szości. Tymczasem „Frank i Wendy" kpią ze wszystkich i wszyst- 
kiego. W połączeniu z minimalistyczną kreską i absurdalnym, 
przypominającym skecze Monty Pythona, humorem film zapewne 
nie wszystkim przypadnie do gustu. Nic więc dziwnego, że, zapo- 
wiadając jego projekcję na festiwalu w Waterloo, dyrektor imprezy 
Joseph Chen uprzedzał, iż to, czy film będzie się podobać, „zależy 
w dużej mierze od tego, ile kto wcześniej wypił”. 

Prace nad kinową wersją „Franka i Wendy" pochłonęły dwa i pół ro- 
ku. Cała czwórka twórców równolegle pracowała nad innymi, oso- 
bistymi projektami. Tender nakręcił dwa filmy animowane. Priit 
Parn zrobił krótkometrażówkę „Karl and Marilyn", za którą zgarnął 
nagrody na festiwalach w Wielkiej Brytanii, Chorwacji i Hiszpanii. 
„Frank i Wendy" jak na razie żadnych laurów nie zdobyli. Często 
jednak są pokazywani na festiwalach. Dla wielu widzów są pewnie 
pierwszym estońskim filmem, z którym mają do czynienia. 
Pierwszym, ale nie ostatnim. Tender zapowiada kontynuowanie 
przygód dwójki amerykańskich superagentów: „Zapewne wrócą 
do Estonii. Niewykluczone, że zostaną wysłani także do Danii. 
Oczywiście, misja będzie miała ścisły związek z pewnymi karyka- 
turami"”. Nie wiadomo jednak, kiedy ten come back nastąpi. 
Wszystko zależy od tego, czy Tenderowi i jego kolegom uda się 
zdobyć fundusze na produkcję. Pieniądze na „Franka i Wendy" 
wyłożyło między innymi estońskie Ministerstwo Kultury. Ale czy 
będzie chciało finansować kolejny film przedstawiający Estonię ja- 
ko najbardziej niebezpieczne miejsce na Ziemi? * 
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„Tarnation”: przejmująca 
autobiograficzna historia 
zmontowana na domo- 
wym komputerze. 
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dy na festiwalach w Londynie czy Cieszynie — jak „larna- 

tion" Jonathana Caouette'a (polska premiera: 7 kwietnia). 
Ale może się zdarzyć, że — tak jak stało się to w przypadku dzieła 
amerykańskiego dokumentalisty — twój film ocali ci życie. Oczyści 
je z emocji związanych ze wspomnieniami traumatycznego dzie- 
ciństwa oraz pozwoli zrozumieć, co ukształtowało twoją psychikę. 
A my, znudzeni fikcyjnymi hollywoodzkimi historiami, wreszcie 
obejrzymy coś autentycznego. 
Sukcesu nie gwarantuje samo odkurzenie kaset z domowymi na- 
graniami i biegłość w obsłudze komputera. Caouette pokazał to, 
co w epoce reality show tak polubiliśmy oglądać: najintymniejsze 
fragmenty starannie skrywanej dotąd prywatności. Miłość do cho- 
rej psychicznie matki, dorastanie w sadystycznych rodzinach za- 
stępczych, narkotyki, nastoletnią seksualność. Autoterapeutyczna 
biografia powstawała tak naprawdę przez prawie dwie dekady. 
Caouette zaczął kręcić amatorskie filmy w wieku 11 lat, po trzy- 
dziestce ze zgromadzonego materiału zmontował przejmujący do- 
kument. „Kamera była dla mnie rodzajem broni, która pomagała 
mi kontrolować otoczenie, ale także chronić się przed nim i odciąć 
od otaczających mnie okropieństw " — mówi reżyser. 


N ie każda produkcja dostanie owacje w Cannes oraz nagro- 
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MIKSOWANIE 
OBRAZÓW 


WRZUCASZ DO iMOVIEE ZDJĘCIA Z RODZINNEGO 
ARCHIWUM, FILMY KRĘCONE KAMERAMI 8 MM 

| VHS ORAZ WIADOMOŚCI Z AUTOMATYCZNEJ 
SEKRETARKI, DODAJESZ PODKŁAD Z ULUBIONYCH 
PIOSENEK I MONTUJESZ FILM. CZY TAK BĘDZIE 
WYGLĄDAŁ DOKUMENT PRZYSZŁOŚCI? 


TEKST: AGNIESZKA RASMUS-ZGORZELSKA 





„larnation”" rozpoczyna się w 2003 roku, gdy Caouette dowiaduje 
się, że jego matka przedawkowała leki. Wraca więc do rodzinnego 
Teksasu, żeby ją wspierać, a my zaczynamy poznawać traumatycz- 
ną historię rodziny. Najpierw przez kolaż rodzinnych zdjęć. Potem 
widzimy pierwsze nagrania filmowe ze znerwicowaną babcią ar- 
tysty, próby oczyszczających rozmów z ojcem i dziadkiem, podszy- 
wanie się pod tożsamości zaczerpnięte z kultury popularnej — kil- 
kunastoletniego, płaczącego Jonathana w „przegiętym” monolo- 
gu rodem z gejowskich kabaretów, zmieniające się fryzury, sceny 
z amatorskiego teatru, ale także fragmenty horrorów klasy B czy 
ulubione piosenki. 

Nawet jeżeli Caouette nie odkrył Ameryki, a jedynie wpisał się 
w szeroki nurt spowiedzi i prania brudów przed wielomilionową 
publicznością, to z pewnością „Iarnation” odróżnia się od popu- 
larnych telewizyjnych produkcji oryginalnym, chwilami onirycz- 
nym montażem. W dodatku — last, but not least — odpowiedniej 
pórcji wstrząsających obrazów towarzyszy tutaj niewyreżysero- 
wana szczerość oraz ponadprzeciętna wrażliwość artysty. Całość, 
w odróżnieniu od rozrywkowych programów o rodzinnych nie- 
szczęściach, staje się epickim przedstawieniem amerykańskiej 
popkultury i balansującego na progu normalności życia rodzin- 
nego przełomu tysiącleci. 


MEDIALNY SZUM 

„Iarnation” powstał w technice found footage, czyli jako montaż 

już istniejących materiałów. Tak jak pod koniec XX wieku jednym 

z najbardziej kreatywnych działań na polu muzyki stało się sam- 

plowanie dźwięków, tak teraz jesteśmy świadkami maso- 

wego recyklingu obrazów, praktykowanego często przez » » 
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o erotyczne podboje porucznika Borewicza. 


artystów, którzy nigdy nie mieli kamery w rękach. Technika found 
footage okazuje się doskonałym narzędziem poznania, odkrywa- 
nia w rzeczywistości oraz w historii filmu nowych znaczeń. Ca- 
ouette, przyglądając się obrazom kultury i własnym zachowaniom, 
chciał zrozumieć, jak społeczeństwo i popkultura ukształtowały je- 
go psychikę. Podobnie artyści manipulujący obrazami oficjalnej 
kultury niczym archeologowie dokopują się do ukrytych sensów, 
obnażając prawdę o nas. „Nic tak dobrze nie wyobraża obiego- 
wych, stereotypowych pojęć, jak kino — mówi Stach Szabłowski, 
krytyk sztuki. — Jeżeli chcesz coś powiedzieć o tożsamości narodo- 
wej, historii, a zwłaszcza o miłości, w kinie znajdziesz nieograni- 
czoną liczbę przedstawień". „I to raczej filmy klasy B niż szacow- 
ne klasyki — dodaje Tomek Kozak, 35-letni artysta wizualny z Lu- 
blina, twórca filmów found footage. — Wypożyczalnie wideo, tanie 
komedie romantyczne, sensacja — tam zakodowane są tęsknoty, 
które męczą społeczeństwo, a moim podstawowym celem jest ich 
ujawnienie, wyciągnięcie na światło dzienne”. 

Tomek Kozak zrobił z fragmentów produkcji Hoffmana zaskaku- 
jący film o Kmicicu. „Zawsze chciałem nakręcić czarną wersję 
»Irylogii« — wspomina. — Czułem, że pod powierzchnią bogooj- 
czyźnianego obrazu Hoffmana kryją się demoniczne treści, nie- 
specjalnie nawet ukryte. W moim filmie zdeprawowany Kmicic 
szturmuje klasztor jasnogórski, zostaje ranny, pojmany oraz wbi- 
ty na pal. Ta gra z dyskursem sienkiewiczowskim zawiera ele- 
menty infantylnego bluźnierstwa, ale nie tylko. Nie dążę do pod- 
ważenia polskiego katolicyzmu, chcę tylko zbadać, na ile konsty- 
tuuje on tożsamość nowoczesnego człowieka. Wszystkie moje 
prace dotyczą poszukiwania duchowego jądra w skompromito- 
wanej, kloacznej materii”. 


66 FILM kwiecień 2006 


Domowe filmy wideo, które po prostu się ma, kasety kupione na 
pchlim targu, śmieci wyprodukowane przez kulturę filmową, przy- 
padek, a nie zamysł — to pozwala na nieskrępowaną, dadaistyczną 
zabawę obrazami, które nabierają nowych znaczeń albo ujawnia- 
ją te niedostrzeżone. Anna Niesterowicz wyjęła z filmu „07 zgłoś 
się” sceny dominacji porucznika Borewicza nad jego kochankami. 
„Prosty zabieg, a mówi wszystko o relacji między kobietą a męż- 
czyzną w latach 70." — komentuje Szabłowski. 

32-letnia artystka z Katowic, Ola Polisiewicz, pościągała z Interne- 
tu filmy z zarejestrowanymi przez bojowników czeczeńskich za- 
machami. Połączyła je z obrazami z zamachu na WTC w atrakcyj- 
nym wizualnie montażu (kwiaty z wybuchów), który zmusza nas 
do krytycznego przyjrzenia się rzeczywistości, jej medialnej wersji 
i wreszcie temu, czy w społeczeństwie spektaklu serwowane nam 
obrazy niosą jeszcze jakieś przesłanie. 

Dzięki rosnącej dostępności programów komputerowych znikają 
bariery technologiczne dla takiej twórczości. Artyści mają narzę- 
dzia, dzięki którym, nie wychodząc z domu, mogą wejść z dialog 
z obrazami kultury. „Kiedy umierał papież, siedziałam non-stop 
przed telewizorem i zgrywałam program — wspomina Polisiewicz. 
— Z pasków z informacjami o stanie jego zdrowia, jakie cały czas 
pojawiały się na dole ekranu, ułożyłam film, który pokazuje, jaki 
szum w głowie człowieka mogą zrobić media. Bo czułam, jak mnie 
te paski wciągały, a wcale tego nie chciałam”. 


KRYTYCZNIE O RZECZYWISTOŚCI 


Technika robienia filmów z tego, co jest dostępne, bez oglądania 
się na budżety oraz sprzęt („Cinema of Poverty"), zrodziła się 
w latach 50. w środowisku amerykańskich bitników. Bruce Con- 
ner był artystą, który wykorzystał szybki, niemal „teledyskowy” 
montaż, jeszcze zanim popkultura przyjęła tę estetykę. Mieszając 
fragmenty odkurzonych, niepotrzebnych dokumentów i filmów 
klasy B, pokazywał podskórne problemy amerykańskiego społe- 
czeństwa. Inny amerykański niezależny filmowiec, Craig Bal- 
dwin, rozpoczął swoją przygodę z found footage, kiedy mieszkał 
w pomieszczeniu projekcyjnym nad kinem porno. Z walających 
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się wszędzie ścinków z erotycznymi scenkami zaczął montować 
artystyczne kolaże. Na oczach widzów obraz przemieniał się, by 
znaczyć coś innego niż pierwotnie. 

Kiedy Baldwin ręcznie sklejał poszarpany celuloid, mieliśmy już 
pierwszy polski film zrealizowany w konwencji found footage. 
To „Klaskacz” Wojciecha Bruszewskiego, przedstawiciela Warsz- 
tatu Formy Filmowej, znanej w latach 70. formacji kina awangar- 
dowego. Artysta stworzył narrację z fragmentów starych filmów 
propagandowych, pokazując, że film odnosi się bardziej do in- 
nych filmów niż do rzeczywistości. W 1979 roku Janusz Szczerek 
zmontował fragmenty Polskiej Kroniki Filmowej w filmie „Zakłó- 
cenie". Obydwie produkcje wpisywały się w nurt sztuki badającej 
własny język. Sztuki, dla której interesująca była refleksja nad 
możliwościami samego medium. 

Anna Niesterowicz w pracy „Gierek” z 1999 roku pokazuje frag- 
menty Polskiej Kroniki Filmowej z początku lat 70., w których 
artystka jako dziecko wita się z pierwszym sekretarzem, nato- 
miast w tle widać radosny tłum (być może pochód pierwszoma- 
jowy). W ostatniej części filmu symbolicznie odwraca relację, 
domontowując swoją dorosłą postać, równą Gierkowi, tym sa- 
mym przeciwstawiając artystyczną wolność totalitarnej rzeczy- 
wistości, w której manipulowano człowiekiem dla potrzeb pro- 
pagandy. W pracy „Obsession" (1993-2001) Maciej Toporowicz 
miesza fragmenty faszystowskich filmów propagandowych Leni 
Riefenstahl z reklamami Calvina Kleina, dowodząc, jak bardzo 
współczesna kultura masowa zafascynowana jest estetyką nazi- 
stowską. Współcześni artyści poszli o krok dalej od awangardy 
sprzed trzydziestu lat. Coraz częściej korzystają z gotowych ob- 
razów, żeby wypowiedzieć się krytycznie o rzeczywistości, a nie 
tylko eksperymentować z medium. 


NOWY UNDERGROUND 


Wygląda na to, że dzisiaj zaangażowane kino można zrobić pra- 
wie ze wszystkiego. Found Footage Festival to amerykańska gru- 
pa artystyczna działająca na zasadach non-profit, która odkrywa 
zapomniane kasety z przemysłowymi filmami instruktażowymi, 
szkoleniami z McDonald'sa, zapisami rodzinnych imprez i na 
całkowicie wyprzedanych seansach w całych Stanach prezentu- 
je te skarby wraz z żywym, ironicznym komentarzem. Robi się 
i śmieszno, i straszno. Popisy prezenterów z telezakupów są ża- 
łosne. Ale oglądane w towarzystwie, na festiwalu i z odpowied- 
nim komentarzem zostają podniesione do rangi dzieła sztuki, 
w tym przypadku krytycznej. Jako bonus widzowie otrzymują 
doskonałą rozrywkę. Internetowy niezależny magazyn „Film 
Threat" przyznał pokazom FFF pięć na pięć gwiazdek, określa- 
jąc je „prawdziwie undergroundowym kinem". 

Recykling używanych dzieł wydaje się dziś najciekawszym na- 
rzędziem sztuki krytycznej. Filmy bezkamerowe, muzyka z sam- 
plera, obrazy z fotografii. Artyści bez zanamowań manipulują po- 
mysłami innych artystów. „Io ich własne dzieła, tylko tworzywo 
jest trochę innego rodzaju” — tłumaczy Stach Szabłowski. Są jak 
DJ-e. Budują z gotowego materiału nowe całości. W kulturze jest 
już tyle obrazów, że może nie ma sensu tworzyć nowych? Może 
dokładanie swoich pięciu groszy jest niemoralne, a artysta powi- 
nien raczej porządkować krytycznie istniejący materiał? 





WCIELONY 


Z JONATHANEM CAOUETTE'EM 
ROZMAWIA BARTOSZ ŻURAWIECKI 


FILM: Co dokładnie znaczy tytuł 
twojego filmu — „Tarnation”? 
Jonathan Caouette: To hybryda 
powstała po złożeniu stów „etemal 
damnation" („wieczne potępienie”) 
i „tamished” („zbrukany”). Ale rów- 
nież synonim piekła używany na 
południu Stanów Zjednoczonych 
oraz nazwa jednego z moich ulu- 
bionych zespołów (po polsku „Tar- 
nation" należałoby przetłumaczyć 
jako „Tartar” — przyp. BŻ). 

F: Kiedy i dlaczego zdecydowa- 
teś się zrobić film oparty na ro- 
dzinnych archiwach i własnych 
wspomnieniach? 

JC: Zaczątem dawno temu. 
Początkowo było to hobby, ale 
także rodzaj oczyszczenia. Gdy 
miałem 18 lat, po prostu monto- 
wałem zajęcia z muzyką, przegry- 
wając je z VHS-u na VHS. Potem 
pojawił się na rynku program do 
montażu filmów w komputerze, 
dzięki czemu mogłem wreszcie 
urzeczywistnić wizję, którą w sobie 
nosiłem. Pewnego dnia, zupełnie 
przypadkowo, facet z festiwalu fil- 
mowego w Nowym Jorku obejrzał 
to, co robię, i zachęcił mnie, bym 
to skończył. Tak się stało i wtedy 
otworzyła się puszka Pandory... 

F: Jak postrzegasz granicę mię- 
dzy ekshibicjonizmem a szczero- 
ścią w sztuce? Czy ta granica 

w ogóle istnieje? 

JC: Sztuka powinna być oryginal- 
na. I tyle. Miałem ważną historię 


do opowiedzenia, demona, które- 
go musiałem wygnać z mojego 
ciała. Zrobiłbym wszystko, by tego 
dokonać. Nie jestem ani ekshibi- 
cjonistą, ani narcyzem. Ludzie, któ- 
rzy są narcyzami, mają tendencję 
do cenzurowania własnego wize- 
runku, aby się wydać bardziej po- 
ciągającymi. Ja chciałem poka- 
zać wszystkie moje krosty. 

F: Do jakiego stopnia film spełnił 
swą terapeutyczną rolę — wobec 
ciebie i twoich najbliższych? 

JC: Skłamatbym, gdybym powie- 
dział, że film okazał się całościową 
i skończoną terapią. Ale na pewno 
zbliżył nas do siebie. 

F: Czy wzbogaciteś film elemen- 
tami fikcji i zmyślenia, żeby pod- 
kręcić fabutę? 

JC: Kilka rzeczy zostało odegra- 
nych, szczególnie na początku 

i na końcu. Potrzebna była klam- 
ra, żeby skleić tę historię. Ale 
wszystko, co pokazuję w „lama- 
tion”, zdarzyło się naprawdę. 

F: Twoimi producentami byli 
znani amerykańscy twórcy: 

John Cameron Mitchell i Gus 
van Sant. Jak się spotkaliście? 
Czy ingerowali w twoją pracę? 
JC: Poznałem Johna w czasie 
przestuchań do jego filmu. Potem, 
gdy zrobiłem „Tamałion”, on posłał 
to Gusowi i obaj postanowili umie- 
ŚCIĆ swe nazwiska w czołówce jako 
„producenci wykonawczy”, żeby 
zwrócić na film uwagę. Jestem 

im za to dozgonnie wdzięczny. 

Nikt nie wtrącał się w moją pracę. 
Zrobiłem ten film na moim kompu- 
terze, a oni go wypromowali. 

F: Jak toczą się losy Jonathana 

i jego rodziny po sukcesie filmu? 
JC: Jestem spłukany! Ha, ha! 
Pracuję teraz równocześnie nad 
dwoma filmami. Wszyscy żyjemy 
razem szczęśliwie w Nowym Jorku. 
F: A nie myślałeś o zrobieniu se- 
quela „Tarnation”? Życie przecież 
toczy się dalej. 

JC: Och, może? Ale czy nie byłoby 
za dużo tego dobrego? Nie wiem. 
Każdy kolejny dzień mojego życia 
to sequel. + 
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Eksceniryk i skandalista. Przez niektórych nazywany 

papieżem kina erotycznego, przez innych wulganym ponografem. 
Reżyser WALERIAN BOROWCZYK zmarł w Paryżu 3 lutego w wieku 83 lal. 
Olo prawdopodobnie ostatni wywiad, jakiego udzielił. 


rzez ostatnie pół wieku żył we Francji. W kraju znany głównie 

z „Dziejów grzechu” (1975) i owiany aurą pornografa, ciągle 

pozostaje nieodkryty przez szeroką publiczność. Tymczasem na 
całym świecie jego filmy wydawane są na płytach DVD, nowa genera- 
cja widzów widzi w nim arcymistrza wyrafinowanego stylu. Na inspi- 
racje Borowczykiem powołują się Terry Gilliam, Jan Śvankmajer bra- 
cia Quay. Filmy, które zrealizował w latach 50. i 60. z Janem Lenicą, 
dały początek europejskiej szkole animacji. Filmy aktorskie — „Opo- 
wieści niemoralne" (1974) i „Bestia” (1975) — postawiły Borowczyka 
w rzędzie najśmielszych twórców, którzy w latach 70. obwieścili zwy- 
cięstwo rewolucji seksualnej w kinie. Reżyser poszedł krok dalej — je- 
go filmy to opowieści o przekraczaniu kolejnych tabu z wampiryzmem 
i kazirodztwem włącznie. Dziś zblakła skandalizująca wymowa tych 
produkcji, ale w wymiarze wizualnym nie przestają fascynować. Siła 
erotycznej wizji Borowczyka wynika między innymi z faktu, że do fil- 
mów fabularnych przeniósł precyzję detalu, wywiedzioną z doświad- 
czeń z litografią i animacją. „Borowczyk sprzęga Piękność i Bestię" 
— podsumował kiedyś pewien krytyk. 
Nie był łatwym człowiekiem. Gdy w 2004 roku zaproponowałem mu 
wywiad dla jednego z miesięczników, zażądał pytań na kartce. W odpo- 
wiedzi przysłał osiem stron gęstego maszynopisu i postawił warunek: 
drukujemy wszystko albo nic. Odmówił też spotkania z fotografem. Gdy 
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zamiast wywiadu ukazał się tekst o nim, zażądał gigantycznego od- 
szkodowania. Teraz, gdy wiadomo, że to jeden z ostatnich wywiadów, 
jakich udzielił, warto ocalić od zapomnienia choćby jego fragmenty. 


FILM: Co najsilniej uksztattowatło pana wyobraźnię? 

Walerian Borowczyk: Urodziłem się jako człowiek z wyobraźnią. Bóg 
zrządził, że od tysiącleci istnienie mojej rodziny związane jest z polski- 
mi borami. W domu oraz w szkole dowiedziałem się o królu Mieszku 
i o Mickiewiczu. Inspiruje mnie polska mowa. Od maleńkości znam na 
pamięć „Pana Tadeusza”. Kiedy mówię o Mickiewiczu, nie mogę po- 
wstrzymać się od napiętnowania tego polskiego filmowca, który odwa- 
żył się „zekranizować” „Pana Tadeusza”. Trzeba być nędznym zuchwal- 
cem, by poprawiać Mickiewicza i pokazywać Kowalskiego walącego 
w cymbały. Czyn Andrzeja Wajdy jest wysoce niemoralny. Człowiek ten 
od pięćdziesięciu lat propaguje w filmach defetyzm narodowy. 

F: Według pana źle się dzieje w polskiej kulturze? 

WB: Hierarchia w sztuce polskiej ustalana jest przez eunuchów. Polacy 
dążą do samounicestwienia. Taka opinia o naszej ojczyźnie rozpo- 
wszechnia się coraz bardziej w świecie. 

F: Jeśli nie liczyć wczesnych animacji i „Dziejów grzechu”, pana filmy 
są praktycznie nieznane w Polsce. Czuje się pan z krajem sktócony, 


a może wyklęty? 
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WB: Nie, nie czuję się wyklęty w moim kraju. Nie jestem skłócony 
z Polską. Odwiedzam ojczyznę, razem z żoną, co roku. Posiadamy do- 
my we Francji, we Włoszech i w Szwajcarii, ale poza Polską jesteśmy 
tylko przejazdem, jak mawiał Chopin. Myślimy z żoną o ufundowaniu 
w kraju kliniki odwykowej dla alkoholików. Bardzo boleśnie przeżyli- 
śmy wiadomość, że na polskich drogach rozbijają się autami pijani bi- 
skupi. Proszę nie traktować tego, co mówię, jako łatwego, wulgarnego 
żartu. Mówię o tragicznej prawdzie. Jesteśmy ludźmi wierzącymi. 
Praktykującymi katolikami. 

F: „Dzieje grzechu” osiągnęty sukces komercyjny, były blisko na- 
grody w Cannes. Dlaczego to pana jedyny film fabularny zrealizo- 
wany w Polsce? 

WB: Miałem propozycje, miałem projekty, lecz nie mogłem odstąpić od 
podjętych przedtem zobowiązań za granicą. I tak było aż do emerytu- 
ry, którą sam sobie naznaczyłem. Ostatnim projektem w Polsce był 
film o Andrzeju Wajdzie zatytułowany „Człowiek ze śniegu". 

F: Polscy krytycy pana nie lubiq. Zygmunt Katużyński wspominał kie- 
dyś, że na pokazie prasowym „Goto, wyspa miłości” zbesztat pan 
profesora Płażewskiego za to, że podczas projekcji robi notatki. Za- 
wsze się pan tak obchodzi z krytykami? 

WB: Zżera ich zazdrość i impotencja. Zaczęło się to od roku 1958, od 
Grand Prix w Brukseli dla filmu „Dom”, gdyż była to nagroda pienięż- 
na: 10 tys. dolarów. Przeliczano tę sumę w polskich gazetach na 
wszystkie waluty globu, a polski świat artystyczny opanowała psycho- 
za łatwego wzbogacenia się. Franciszek Starowieyski, mój przyjaciel, 
kiedy spotkaliśmy się w Paryżu w latach 90., opowiadał mi, że po mo- 
im wyjeździe z kraju krążyła po Warszawie fraszka: „Pierwszy był Bo- 
rowczyk, potem był pęd owczy”. Oczywiście, większość owiec (i bara- 
nów) szybko wróciła zawiedziona. 

F: Pana filmy fabularne zaistniaty na świecie wraz z falą rewolucji 
seksualnej w kinie. Jak pan ocenia dziś to zjawisko? 

WB: W latach 70. ubiegłego stulecia rozwój obyczajowy na świecie 
i, nieuchronnie, w Polsce ograniczył działanie wszelkiej maści stró- 
żów moralności, lecz czasami nadal udaje im się wychodzić, najczę- 
ściej w przebraniu, ze swych gniazd. Filmy Wajdy i Hoffmana nigdy 
nie stawiały problemu etycznego, aż oto w roku 1975 pojawiły się 
„Dzieje grzechu”. Święta Zjednoczona Inkwizycja obmyślała sposób 
ukarania Borowczyka-zboczeńca. Uradzono, że najskuteczniejszym 
sposobem będzie użyć do tego prasę lewicowo-prawicową i telewizję 
państwową. Jeszcze w roku 1998 niejaki Andrzej Werner, prezes za- 
gadkowej Akademii Filmu Polskiego, ulizany na modłę Hitlera i prze- 
brany za górala-juhasa, wygłosił przemówienie w Telewizji Polskiej, 
tuż przed projekcją — o dziwo! — filmu „Dzieje grzechu”. Przemówie- 
nie krótkie: „»Dzieje grzechu« nie są, z pewnością, najlepszą powie- 
ścią Żeromskiego, zaś film Borowczyka to tylko gra kolorowych ob- 
razków”. Skąd ta pewność tego prezesa? Przecież on się na tym nie 
zna. Napoleon powiedział: „Szczytem niemoralności jest wykonywa- 
nie zawodu, którego się nie zna”. 

F: W pańskich animacjach dominowaty motywy groteski, makabry, 
czarnego humoru, tymczasem obrazy fabularne zdominowane 
były przez erotyzm. Ten pierwszy etap był oczyszczeniem z wojen- 
nych traum? 

WB: Nie ma w moich filmach makabry. Nie ma w mojej twórczości eta- 
pów. Nie ma różnicy między filmem animowanym i fabularnym. Dwie 
różne techniki, lecz myśl jedna. I nie tylko wojna jest okropnością. 
Okropności pokoju są często trudniejsze do przeżycia. 

F: Wielu krytyków uznało, że pańskie zainteresowanie erotyką to wyraz 
komercjalizacji i trwonienie talentu. 
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„Bestia”: potężnie obdarzo- 
ny przez naturę leśny stwór 
podczas igraszek z kobietą 
umiera z rozkoszy. < 6%, i 
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WB: Nieprawda, że roztrwoniłem talent. Temat w sztuce to przecież tyl- 
ko pretekst. W sztuce liczy się styl. 

F: W stynnej scenie z „Bestii” potężnie obdarzony przez naturę leśny 
stwór podczas igraszek z kobietą umiera z rozkoszy. Pokazywał pan 
ludzką seksualność w związkach z pierwiastkiem zwierzęcym oraz ze 
świętościami, głosząc, że erotyka jest najbardziej moralną stroną 
życia. Jaka jest pańska filozofia erotyzmu? 

WB: Hegel pisał, że filozofia jest artyście niepotrzebna i jeśli artysta fi- 
lozofuje, oddaje się pracy, która jest w opozycji do wiedzy wymaganej 
przez sztukę. Możemy jednak porozmawiać o „Bestii”, która jest nie ty- 
le filmem erotycznym, ile filmem o mechanizmie snu. Wystarczy prze- 
czytać na nowo „Wiedzę o snach” Freuda, aby pojąć, w jakim stopniu 
i ile razy człowiek ucieka się do pomocy zwierzęcia w celu zneutrali- 
zowania niepokoju lub wyrażenia swych konfliktów. Zwierzę jest w po- 
łowie drogi między Bogiem a Człowiekiem, między Człowiekiem 
a Ciałem dzikim. W stosunkach z kobietą zwierzę jest tym, do którego 
adresuje się Miłość. Czy możliwe jest, by Piękna zaznała zaspokojenie 
swego pragnienia z Bestią inaczej niż tylko w trakcie snu? 

F: To właśnie ten epizod z „Bestii” wywotat skandal na festiwalu 
filmowym w Londynie. Dzisiaj wydawane na catym świecie DVD 
z pana filmami mają stempel „nieocenzurowane”. Miat pan sporo 
problemów z cenzurą? 

WB: Ja nie miałem problemów z cenzurą. To cenzura miała problemy 
ze mną. Najbardziej brutalna ingerencja cenzury w moją twórczość 
miała miejsce w 1968 roku. W tymże roku generał Franco, w Madry- 
cie, kazał sobie pokazać mój pierwszy długometrażowy film fabularny 
„Goto, wyspa miłości”. Dyktator Franco potępił go, krzycząc, że to 
„film ohydnie antyfaszystowski". Zakazał wyświetlania filmu w Hisz- 
panii. W tym samym czasie w Warszawie Komitet Centralny PZPR 
skreślił z listy zakupów „Goto, wyspę miłości” i zakazał wyświetlania 
filmu w Polsce. Po upadku ustroju faszystowskiego w Hiszpanii film 
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ukazał się z triumfem w kinach i telewizji. W Polsce zakazu cenzury ni- 
gdy nie zniesiono i film popadł w zapomnienie. Ten mój pierwszy film 
zapisany został w historii kina światowego jako unikalny wytwór arty- 
styczny, który udowodnił przez samo swoje istnienie, że nie ma różni- 
cy między faszyzmem a komunizmem. 

F: Czym według pana jest pomografia? 

Pornografia jest terminem prawnym, czyli policyjnym. Pojęcie 
groźne, istnieje dowolność interpretacji. Kodeks karny ustala, co wol- 
no. Lista rzeczy zakazanych zmienia się z epoki na epokę, ze społecz- 
ności na społeczność. Cenzura jest narzędziem represji. Pornografia 
jest sprawą spojrzenia, pornografią może być wszystko i nic. 

F: Podobno jako przyktad pornografii wskazał pan kiedyś disneyow- 
ską „Królewnę Śnieżkę”? 

Najbardziej niemoralnym filmem w historii, najbardziej perfidną 
pornografią jest „Królewna Śnieżka”. Film ten nie tylko zdeformował 
gust całych pokoleń przez swój naturalistyczny, karykaturalny rysu- 
nek, ale przez swoją anegdotę przemyca deprawację seksualną. Sto- 
warzyszenie brodatych pedofilów w umizgach o względy małej dziew- 
czynki zasługuje na wyklęcie przez Ojca Świętego. 

F: Skąd się wzięta Paloma Picasso w roli krwiożerczej lesbijskiej hrabiny 
Batory w „Opowieściach niemoralnych”? 

Palomę Picasso poznałem na wystawie poświęconej kotom. Wysta- 
wiałem tam dwa rysunki. Galeria kina 28 na Montmartre zgromadziła 
tłum osobistości świata artystycznego. „Szukam kobiety o spojrzeniu 
Pabla Picasso i Elżbiety Batory" — oznajmiłem. „Znalazł pan — odparła 
córka Pabla Picasso. — Biografię hrabiny znam w szczegółach, pańskie 
filmy widziałam po dziesięć razy”. Przedstawiła mnie swojej matce. 
Spotkanie odbyło się w paryskim Safari Club w otoczeniu Iwów i ty- 
grysów. Paloma została zaangażowana do filmu z błogosławieństwem 
matki. „Nigdy nie będę tak piękna, jak w filmie Waleriana" — oświad- 
czyła po obejrzeniu „Opowieści niemoralnych"”. 


„Nigdy nie będę fak piękna, jak w filmie 
Waleriana” - oświadczyta Paloma Picasso 
po obejrzeniu „Opowieści niemoralnych”. 





F: Urodził się pan w 1923 roku, pana życie to niemal caty XX wiek. 
Z jaką refleksją spogląda pan na tamto stulecie? 

Ominęła mnie I wojna światowa, w której poległo kilkunastu mo- 
ich wujów. W 1939 roku wojna przerwała moją naukę w gimnazjum 
im. Paderewskiego w Poznaniu. Okupację niemiecką przeżyłem na 
robotach przymusowych, kopiąc fundamenty pod mosty. Po upadku 
hitleryzmu zdałem maturę i egzamin do Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie. Studiowałem malarstwo w pracowni Zbigniewa Pronasz- 
ki, razem z Janem Tarasinem i Jerzym Tchórzewskim. Dałem się po- 
znać jako autor litografii, wiele z nich dziś jeszcze zobaczyć można 
w salach Muzeum Narodowego. Ożeniłem się z Ligią Branicką i za- 
mieszkaliśmy w Warszawie. Zacząłem robić filmy. W 1958 roku wyje- 
chaliśmy do Paryża. Zrealizowałem około 60 filmów, które zdobyły 
setki nagród. Teoretycy kina nie wiedzą, do jakiej kategorii zakwalifi- 
kować filmy Borowczyka, piszą więc na ogół: „poeta”, „wizjoner ”. 
Opuściłem wiek XX z uczuciem szczególnym: z żalem, że nie spo- 
tkam takich ludzi, z jakimi związany byłem przyjaźnią. Zostały mi li- 
sty i fotografie, kochane przedmioty, na szczęście, one jedyne zdolne 
przedłużyć życie, przez świadomość, że dotykali je: Marc Chagall, 
Max Ernst, Hans Richter, Andrć Breton, Elia Kazan, John Ford, Mi- 
chael Simon, Vittorio De Sica, Man Ray, Norman McLaren, Henri 
Langlois, Lotte Eisner, Andrć Pieyre de Mandiargues, Lindsay Ander- 
son, kardynał książę Adam Sapieha, Pierre Brasseur, Mario Ruspoli. 
F: A jeśli miatby pan spojrzeć w przyszłość? 

Co mnie przeraża w wieku XXI, to niepowstrzymana ofensywa 
w walce o zniesienie różnic. Równouprawnienie płci, zrównywanie za- 
możności, równość rasowa, symbioza języków i kultur, gwałtowna de- 
mokratyzacja, zacieranie granic państwowych, jednolita moneta, glo- 
balizacja — to zabija w człowieku poczucie odpowiedzialności. Zrzuca- 
nie winy na innego stało się procederem niebudzącym zgorszenia. 
Nie odróżnia się sztuki od anegdoty. Koniec świata bliski. © 
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WSZYSTKIE KAMERY NA AFERY ( 


Polski Sejm zaczął oglądać polskie filmy. 
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m 
arty się skończyły. Na 
pierwszy ogień poszły 
„Zakazane piosenki”, 


którymi zainaugurowano cykl 
otwartych posiedzeń senackiej 
oraz sejmowej Komisji Kultury 
i Środków Przekazu. Hasło 
owych posiedzeń: „Film pol- 
ski w kulturze narodowej". Ja- 
ki będzie dalszy repertuar te- 
go kina w kinie, jeszcze nie 
wiemy — może zostaną poka- 
zane „Dwie brygady”, może 
„Przygoda na Mariensztacie", 
a może też „Zaczarowany ro- 
wer”? Ale już teraz niektórzy 
uważają, że ci, którzy dotąd na 
lewo i prawo rozpowiadali, iż 
nasze najwyższe ciało ustawo- 
dawcze ma lekkie i klawe ży- 
cie, już niedługo będą musieli 
te swoje wredne brednie od- 
szczekiwać. Są też tacy, co 
szepczą po kątach, że w poli- 
tyce, nawet najbardziej kultu- 
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ralnej, nic się nie dzieje bez 
powodu i że z tej filmowej lu- 
stracji jak nic wynikną kolejne 
sejmowe komisje śledcze... 
W końcu wszystkim przecież 
wiadomo, że w polskim kinie 
afer do rozwikłania (i to z cza- 
sów III Rzeczypospolitej) jest 
bez liku, że na wyjaśnienie 
czekają wciąż kulisy wielu 
niemoralnych seksmisji, paru 
mętnych hydrozagadek i kilku 
krwawych siekierezad. Może 
więc to dzięki naszym posłom 
dowiemy się wreszcie, dlacze- 
go Weronika prowadziła po- 
dwójne życie, kim byli organi- 
zatorzy ucieczki z kina Wol- 
ność i uprowadzenia Agaty, 
kto wrobił Bolka i Lolka, co za 
agent spreparował przekręty 
pana Podbipięty, no, i jakie 
służby stały za operacją prze- 
rzutu psów z Polski do Re- 
ichu? Tylko patrzeć jak Jańcio 









Wodnik, Franc Maurer, Adaś 
Miauczyński i Miś Uszatek 
wylądują w jednej celi (albo 
szafie). Jak postmodernizm, to 
postmodernizm. 

Zainteresowanie polskim fil- 
mem obok władz ustawodaw- 
czych wykazują ponoć rów- 
nież władze wykonawcze. 
I tak na przykład w Minister- 
stwie Zdrowia poważnie roz- 
patruje się projekt pewnego 
podsekretarza stanu, który po 
obejrzeniu „Francuskiego nu- 
meru" zaczął się zastanawiać, 
czy na którejś z naszych uczel- 
ni medycznych nie warto by 
było otworzyć wydziału dokto- 
ringu scenariuszowego z dwo- 
ma specjalizacjami: lekarz os- 
tatniego kontaktu oraz scena- 
rzysta-dentysta. 

Pierwszy z fachowców miałby 
do ostatniej chwili współpraco- 
wać z autorami filmowych tek- 






TEKST: LECH KURPIEWSKI 


stów, masując je i uklepując, 
niczym doktor Żołądź Adama 
Małysza, drugi zaś działać rę- 
ka w rękę z reżyserem. już na 
filmowym planie. Zadania sce- 
narzysty-dentysty sprowadza- 
łyby się więc do szybkiego 
diagnozowania, gdzie należy 
wyrwać niepotrzebną scenę 
czy kwestię, bądź załatać 
dziurę poprzez szybkie wsta- 
wienie sekwencji słownych 
koronek lub kilku implantów 
celnych puent. A jakby co, to 
ów stomatolog-filmolog w ra- 
mach pierwszej pomocy mógł- 
by też od ręki tej czy innej 
gwieździe wprawić i akrylową 
jedynkę, bo przecież nawet 
Bondowi — jak donosiła ostat- 
nio prasa — mina rzednie, gdy 
— wykonując francuskie i inne 
numery — traci zęby przednie. 
W pewnym momencie wyda- 
wało się też, że w polskiej ki- 
nematografii bardzo mieszać 
chce również Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. To było 
wtedy, gdy poszedł chyr, że 
Krzysztof Zanussi ma zostać 
ambasadorem w Moskwie. 
Wiadomość okazała się jednak 
zwykłą plotką. Dementi pol- 
skiego MSZ w tej kwestii 
przyprawiło podobno o czarną 
rozpacz miliony rozkochanych 
w „Suplemencie" Rosjan. Nie- 
którzy z naszych też płakali. 
No, ale obiektywnie rzecz bio- 
rąc, to czy przyszły dyplomata 
powinien się tak ostentacyjnie 
obnosić z tytułem „Persona 
non grata"? * 


Z filmowej lustracji jak nic wynikną sejmowe komisje śledcze. 


72 FILM kwiecień 2006 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON, RYS.: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA 
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FOTO: DR 
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Wszyscy jesteśmy Chrysłusami 
kkk 


Premiera: 21.04 
Polska 2006. $cenariusz i reżyseria: Marek Koterski. Zdjęcia: Edward Kłosiński. Muzyka: Jerzy Satanowski. Scenografia: 
Przemystaw Kowalski. Obsada: Marek Kondrat, Andrzej Chyra, Michat Koterski, Janina Traczykówna, Malgorzata 
Bogdańska, Tomasz $Sapryk, Marcin Dorociński. Dystrybucja: Vision. Czas: 107' 








ADAŚ MIAUCZYŃSKI PRZEDSTAWIA... SWOJE ALKOHOLOWE PASJE. 


Polski bohater narodowy — pi- 
jak. Albo w wersji inteligenc- 
kiej - alkoholik. Chleje, rzy- 
ga, sika, gdzie popadnie, 
ale ma świadomość swego 
tragicznego losu i powiąza- 
nia z innymi tragicznymi 
postaciami w historii.(Spo- 
ro. Jużrpijaków ÓEEWALEKA 
się pfzez polską literaturę 





, Choć, prawdę 
ial- 
szym stddium alkoholizmu 
w iwardnkach totalitarnych 
pozostaje mińipowięść „Mo- 
skwa-Pietuszki" Wieniedik- 
ta Jerofiejewa. W Rosji prze- 
cież, jak wiadomo, piją-jesz- 
cze bardziej. 

Koterski 
z metafizycznych prób us- 


pokpiwa sobie 


prawiedliwiania polskiego 
pijaństwa typu: „Piję, bo mi 


komuchy życie zmarnowa- | 


ły”. Adaś Miauczyński pije, 
bo pije. Bo pił jego ojciec, bo 
nikt nic nie zrobił, by prze- 
rwać tę sztafetę pokoleń 
i uzależnień: Adaś-brzydził 
się swoim nawałonym oj- 
cem, tak samo ni 
się jego syn, który z 
wódeczki woli bardziej-no- 





woczesne dragi. 


"Twórca „Dnia świra" uczy- 


nił jednak wreszcie krok| 
by wyrwać swojego Miau- 
czyńskiego z błędnego koła 
frustracji; kompłeksów-i fo 


|. bii,Osią emocjonalną filmu 


czyni relacje między Ada- 
siem a jego synem. Obaj 
siadają naprzeciwko siebie 


EJ = Koterski po staremu i po nowemu. Mocne obserwacje, większe emocje i naiwne metafory. 


przy stole i dokonują rozra- 
chunku z przeszłością. Po- 
ruszający to wątek, ale nie 


do końca spełniony Erie 
ale klak oh 
i-Andrzej-Chyra_ są _w, roli 
Miaaczyńskiego (młodsze- 
go i starszego)-bardzo do- 


brzy;=06--tyle [powierzenie 






przez Koterskiego dużej ro- 
li syna własnemu synowi, 
Michałowi 


wydało mi się decyzją nie 


Koterskiemu, 


do końca trafioną. Jednak 
potrzebny byłby tutaj zawo- 
dowy aktor, który umiałby 
przekazać całą skalę emo- 
cji, jakie łączą te postacie 
— od nienawiści po bezwa- 
runkową miłość, jO wie e 
łepiej wybrzmiałyj w filmie, 
równie poplątane, relacje 
Adasia zwłasną- matką (J |- 
nina” Traczykówna). Spóź- 
nióny i szczery żal.betatera 
po jej śmierci. 

Najbardziej jednak irytują- 
cym elementem najnow- 
szego dzieła Koterskiego 
są owe — wyrażone już 
w tytule — analogie z męką 
Chrystusa. Rozumiem, że 
autor chciał pokazać los 
człowieczy jako pasmo 
upadków, po których na- 
stępują heroiczne próby 
powstania, czy też wręcz 
zmartwychwstania („każdy 
dźwiga swój krzyż"). Ale na 
ekranie wypada to naiwnie 
i nazbyt dosłownie. Zwłasz- 


;cza że wyjątkowo mało jest 


tym razem u Koterskiego 


ironii i humoru, który mógł- 
by równoważyć patos tego 
wątku. Kabaretowa postać 
zwana Anioł Straż (Tom sz 
Sapryk), rątująca kilkakrot- 
ńie życie Adasiowi, też wy- 
wodzi się raczej z tradydji 
szopki niż groteski. 

Co więcej, te biblijne zą- 
biegi mocno osłabiają kry- 
tyczny potencjał filmu. Z4- 
lewają bowiem historię 
Adasia popłuczynami po 
romantyzmie, wpisują bóo- 
hatera w stereotyp Polaka 
(alkoholika i katolika zata- 
zem) jako „Chrystusa naro- 
dów”, który nic pożytedz- 
nego w swoim życiu nie 
zrobił, ale przecież cierpi. 
I tym cierpieniem rzekomo 
zbawia świat. | 
To ja jednak zdecydowanie 
bardziej wolę obyczajową 
warstwę filmu Koterskiego. 
Trafnie, jak to u tego reży- 
sera bywa, podpatrzorle 
scenki z życia codziennę- 
go. Rytuały nienawiści — do 
innych, ale przede wszyst- 
kim do samego siebie, emq- 
cjonalne świry i absurdalne 
rozmówki, które niczego 
nie wyjaśniają i prowadzą 
donikąd. | SŚukf 
Mam tylko nadzieję, że 
w następnym filmie uda się 
Adasiowi Miauczyńskiemu 
zrobić kolejny krok — wyjść 
z klatki polskości i popa- 
trzeć na współczesny świat 
trzeźwym okiem. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Maria 


Premiera: 07.04 





(MARY) Wtochy/Francja/USA 2005. Reżyseria: Abel Ferrara. $cenariusz: Abel Ferrara, Ma- 
io Isabella, Simone Lageoles. Zdjęcia: Stefano Falivene, Abel Ferrara. Muzyka: Francis 
Kuipers. $cenografia: Frank DeCurtis. Obsada: Juliette Binoche, Forest Whitaker, Matthew 
Modine, Heather Graham, Marion Cottilard. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 83' 





AKTORKA, KTÓRA WCIELA SIĘ W MARIĘ MAGDALENĘ, 
UTOZSAMIA SIĘ Z GRANĄ PRZEZ SIEBIE POSTACIĄ. 


Najprościej rzecz ujmując — film 
Ferrary jest intelektualną odpo- 
wiedzią na sadomasochistyczną 
dosłowność „Pasji”. Z tego po- 
wodu ani nie wywoła takich 
kontrowersji, jak dzieło Gibso- 
na, ani też nie zgromadzi po- 
dobnej widowni. Za to wart jest 
głębszego namysłu. 

Ferrara buduje skomplikowaną 
strukturę fabularną. Zaczyna 
od fragmentu filmu „Oto krew 
moja”, który w Palestynie kręci 
arogancki Tony Childress (Mo- 
dine — swoją drogą, ciekawe, że 


BIBLIA 
| BLUZNIEJ- 
STWO 
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niezależni reżyserzy tak lubią 
się znęcać nad własnym wize- 
runkiem). Aktorka, Marie Pale- 
si (Binoche), grająca rolę Marii 
Magdaleny, do tego stopnia 
wchodzi w skórę swojej postaci, 
że po skończeniu zdjęć zamiast 
wracać do domu rusza w piel- 
grzymkę do Jerozolimy. Cięcie 
1 oto jesteśmy rok później w No- 
wym Jorku, gdzie poznajemy 
dziennikarza telewizyjnego, Te- 
da Youngera (Whitaker) i jego 
ciężarną żonę (Graham). Losy 
tej czwórki bohaterów będą się 








7 « Mleczna 
droga 









U, 


uliefte Binoche (w środku 





mieszać razem z fragmentami 
filmu Childressa i programu te- 
lewizyjnego Youngera: „Praw- 
dziwa historia Jezusa”. 

Udało się w „Marii'” pokazać 
świat w stanie wrzenia. Z jednej 
strony — zanik instytucjonal- 
nych religii w zachodnich spo- 
łeczeństwach, z drugiej — eska- 
lacja fundamentalizmu, konflik- 
ty i zamachy z obrazą uczuć 
religijnych i rasowych w tle. Ży- 
dzi oraz organizacje chrześci- 
jańskie oprotestowują film Chil- 
dressa, murzyńskie gangi urzą- 
dzają rozróby, a w tym samym 
czasie, w Izraelu, wybuchają 
kolejne bomby. Ale jest jeszcze 
coś — gwałtowna potrzeba „no- 
wej duchowości”, odnalezienia 
wiary, która nie powinna pro- 
wadzić do powtórzenia „błędów 
i wypaczeń” rozmaitych Ko- 
ściołów. Tę potrzebę realizuje 
Marie — wolna i samotna w swej 
wędrówce po Ziemi Świętej. 


1988 





« Ostatnie (' 


kuszenie 
Chrystusa 





Ferrara dorzuca jeszcze do tego 
ognia kilka tez podważających 
oficjalną historię chrześcijań- 
stwa. Najważniejsza z nich do- 
tyczy Marii Magdaleny — bo to 
prowokacyjnie do niej, a nie do 
matki Jezusa (najprotsze skoja- 
rzenie), odnosi się tytuł. Z cyto- 
wanych w filmie wypowiedzi 
naukowców wynika, że Maria 
Magdalena nie była skromną 
eksprostytutką usługującą apo- 
stołom, jak to przedstawiają do- 
puszczone do obiegu święte 
księgi, lecz ukochaną uczenni- 
cą Chrystusa. Dzieło Childressa 
budzi dlatego taki gniew orto- 
doksów, że pokazuje jej konflikt 
ze świętym Piotrem i stawia 
kwestię dyskryminacji kobiet 
w chrześcijaństwie. 

Ferrara otwiera te wszystkie 
kontrowersyjne wątki, ale nie 
wikła się w gorączkowe dysku- 
sje. Ważniejsza jest dla niego 
wiara jako taka, niezależna od 
oficjalnych wykładni. To także 
słabość jego filmu — ostatecznie 
nie jest on w stanie unieść cięż- 
kiego intelektualnego bagażu, 
którym obarczył go reżyser. Hi- 
storia Youngera przeżywające- 
go nawrócenie, gdy pojawia się 
przed nim widmo tragedii, za- 
nadto przypomina typową ame- 
rykańską story. Sprowadza dy- 
lematy i spory światopoglądowe 
do poziomu dramatu familijne- 
go. Nie rozwiązania fabularne, 
wątpliwej jakości, stanowią 
więc o wadze filmu Ferrary, lecz 
niepokój duchowy, którym to 
dzieło jest podminowane. „Ma- 
ria” stawia niewygodne pyta- 
nia, a jednocześnie tęskni za 
pewnikami. I jedyne wyjście 
z tej matni upatruje w miłości. 
Może to niezbyt oryginalne roz- 
wiązanie, ale czy znacie lepsze? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Tarnafion 


Premiera: 07.04 


kiokkk 


USA 2003. $cenariusz, reżyseria i zdjęcia: Jonathan Caouette. Muzyka: John Califra, 
Max Avery Lichtenstein, Stephin Merritt. Obsada: Renee Leblanc, Jonathan Caouette, 
Adolph Davis, Rosemary Davis, David S$anin Paz. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 88' 


AUTOBIOGRAFICZNY 
DOKUMENT O ZYCIU 
W TOKSYCZNEJ RODZINIE. 


Z pozoru film aktora i reżysera, Jo- 
nathana Caouette'a, uznać można 
za przyktad psychoanalizy w stylu 
telewizyjnych talk-shows. Także za 
produkt epoki medialnego eks- 
hibicjonizmu. Twórca zwierza 
nam się tutaj ze swojego pokrę- 
conego życia, które naznaczyła 
choroba psychiczna jego matki. 
Pokazuje zdjęcia z rodzinnego 
archiwum i filmiki, które od 
dzieciństwa kręcił amatorską 
kamerą. Kieruje obiektyw na 
matkę, dziadków, ojca i pyta ich 
o drażliwe sprawy z przeszło- 
ści. Widz ma prawo czuć się jak 
podglądacz, przed którym pa- 
radują cudze grzechy i trupy 
wyciągane z szafy. 

A jednak, po raz kolejny, okazu- 
je się, że moralizatorskie ety- 


kietki niczego nie wyjaśniają. 
Jak bowiem wytłumaczyć fakt, 
że to bezwstydne „home movie" 
wywołuje u nas coś, co od wie- 
ków nazywamy katharsis? Że 
w historii jakiejś obcej rodziny 
z amerykańskiej prowincji od- 
najdujemy własne familijne tra- 
umy i dramaty, ale także nadzie- 
ję na ich przezwyciężenie? 

Oczywiście, na najbardziej pod- 
stawowym poziomie frapująca 
jest już sama opowieść, dość 
jednak nietypowa. Matka Jona- 
thana, Renee, została w dzie- 
ciństwie poddana serii elek- 
trowstrząsów, które na dobre za- 
burzyły jej psychikę. Uciekała 
z domu, przebywała w więzie- 
niach i szpitalach, pozbawiono 
ją praw rodzicielskich. Jona- 
than tułał się po rodzinach za- 
stępczych, wreszcie adoptowali 
go dziadkowie (rodzony ojciec 
poszedł w siną dal i nigdy nie 


avid 


R 


interesował się porzuconym sy- 
nem). Nastoletni chłopak także 
cierpiał na zaburzenia psy- 
chiczne, kilkakrotnie trafiał na 
hospitalizację. Brał narkotyki, 
miewał napady agresji, odkrył 
swój homoseksualizm, a jedno- 
cześnie żywo interesował się te- 
atrem i muzyką. 

Jest więc w tej historii sporo 
„sensacyjnych” elementów, ale 
Caouette nie wyciąga ich na 
światło dzienne w celach ekshi- 
bicjonistycznych. Nie ma także 
zamiaru wymierzać sprawiedli- 
wości członkom swojej rodziny. 
Jego celem jest pojednanie: 
ze sobą, z własną biografią, 
z najbliższymi. A nie da się tego 
osiągnąć bez bolesnego procesu 
odkrywania prawdy, bez zdjęcia 
z siebie ciężaru koszmarnych 
wspomnień i skrywanych tajem- 
nic. Właśnie przez opowiedze- 
nie o nich sobie i innym. 
Szczerość nie jest jednak tym, 
co decyduje o wyjątkowości te- 
go filmu. Ostatecznie, uczestni- 
ków talk-shows też trudno po- 
sądzić o brak szczerości. Wyjąt- 
kowa jest forma „Tarnation”. 
Kluczem do niej staje się słowo 


anin Paz i Jonathan Caouette 


„depersonalizacja”" — to choro- 
ba, na którą cierpiał Jonathan 
w młodości, charakteryzująca 
się poczuciem psychosomatycz- 
nego wyobcowania z rzeczywi- 
stości. Przeżywasz swoje życie 
jak sen — i takim właśnie dusz- 
nym snem jest podróż bohatera 
filmu we własną przeszłość. 
Caouette opowiada tu o sobie 
w trzeciej osobie („Jonathan 
zrobił”), a swoje życie pokazuje 
jako kolaż obrazów, które w na- 
stoletnich czasach „burzy i na- 
poru" osiągnęły iście kakofo- 
niczne brzmienie. W pewnym 
momencie ekran podzielony zo- 
staje na cztery części — widzimy 
jednocześnie fragmenty domo- 
wych nagrań bohatera, filmów 
oraz programów telewizyjnych. 
Gdy przenosimy się do Nowego 
Jorku, obraz powoli odzyskuje 
spokój i oddech, a Jonathan za- 
czyna przemawiać bezpośred- 
nio do kamery. Dekonstruuje 
siebie jako podmiot po to, aby 
złożyć się od nowa na własnych 
warunkach. 

Jest w „larnation” coś z amery- 
kańskiej wiary w skuteczność 
terapii, w obowiązkowy i nie- 
uchronny happy end. Jednak 
u Caouette'a nie jest to wiara 
ani łatwa, ani naiwna. Na po- 
czątku i na końcu filmu przyta- 
cza on słowa „Dezyderaty”, co 
mogłoby brzmieć pretensjonal- 
nie, ale nie brzmi, gdyż zostało 
wsparte świadectwem życia. 
„larnation”" dowodzi, że sztuka 
wciąż jest najwspanialszym wy- 
nalazkiem człowieka. Pozwala 
mu przetrwać i nie zwariować 
na tym najlepszym z najgor- 
szych światów. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Gd" | WIR ma Meyers 
Wszystko gra 


Premiera: 7.04 


(MATCH POINT) Wilk. Brytania/USA/Luksemburg 2005. $cenariusz i reżyseria: Woody Al- 
len. Zdjęcia: Remi Adefarasin. $cenografia: Jim Clay. Obsada: Jonathan Rhys Mey- 
ers, Scarlett Johansson, Brian Cox, Penelope Wilton, Emily Mortimer Matthew Goode. 
Dystrybucja: SPinka. Czas: 124 








BYŁY TENISISTA MUSI WY- 
BRAĆ MIĘDZY NAMIĘT- 
NOŚCIĄ A MAJĄTKIEM. 


Początek „Wszystko gra” wywołtu- 
je westchnienie ulgi — film dzieje 
się z dala od Manhattanu, nie za- 
wiera komicznych skarg-monolo- 
gów i nie opowiada o przeintelek- 
tualizowanych neurotykach. Ak- 
cja rozgrywa się w Londynie, 
wśród arystokracji, i nie jest 
psychoobyczajową komedią, 
lecz z lekka ironiczną opowie- 
ścią sensacyjną. Nowa scene- 
ria i gatunek dały Allenowi 
szansę wyjścia poza nowojor- 
skie salony i nabrania świeże- 
go powietrza. Ostatecznie jed- 
nak jego film jest jak koń nary- 
sowany przez malarza abstrak- 
cyjnego — dowodzi, że artysta 
potrafi zrobić coś po bożemu, 
choć niekoniecznie jest to jego 
największe osiągnięcie. 

Największe osiągnięcia ma za 
sobą bohater filmu, wywodzący 
się z irlandzkich dołów spo- 


iecznych gracz tenisowy, Chris 
(Jonathan Rhys Meyers). Po- 
dejmuje pracę trenera w eks- 
kluzywnym londyńskim klubie, 
gdzie poznaje młodego arysto- 
kratę, Toma Hewetta (Matthew 
Goode). Wkrótce staje się czę- 
stym gościem jego rodziny — oj- 
ca, magnata przemysłowego, 
Aleca (Brian Cox), matki (Pene- 
lope Wilton) i siostry Chloe 
(Emily Mortimer). Chloe zadu- 
rza się w nim, a Alec proponuje 
mu pracę w jednej ze swoich 
firm, gdzie Tom szybko robi ka- 
rierę. I wszystko jest na dobrej 
drodze do małżeństwa z Chloe, 
gdy pojawia się narzeczona To- 
ma, początkująca aktorka Nola 
(Scarlett Johansson). Namięt- 
ność Toma do niej owocuje fa- 
talnymi skutkami. 

Allen przebiera historię czwor- 
ga młodych bohaterów w kon- 
wencje różnych gatunków oraz 
dzieł literackich i filmowych. 
Zrealizowane z werwą pierwsze 
sceny, choć nie są specjalnie za- 
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Kiedy dzwoni nieznajomy 


Premiera: 7.04 
(WHEN A STRANGER CALLS) USA 2006. Reżyseria: Simon West. Scenariusz: Jake Wade Wali. Zdjęcia: Peter Menzies Jr. Muzyka: Ja- 
mes Michael Dooley. $cenografia: Jon Gary Steele. Obsada: Camilla Belle, Tommy Flanagan, Tessa Thompson, Derek de Lint, Ma- 
deline Caroll. Dystrybucja: UIP Czas: 87' 
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Camilla Belle 


DO DZIECI STAJE OKO 
W OKO Z PSYCHOPATĄ. 


Wcale nie chodzi o to, że powstał 
kolejny sztampowy remake horro- 
ru sprzed lat. I zapomnijmy, że 
Simon West pohańbił się na- 
kręceniem dwóch części „Iomb 
Raidera". Jego nowy film oglą- 
da się z zainteresowaniem. 
„Kiedy dzwoni nieznajomy” to 
jeden z tych nielicznych tytu- 
łów w pełni streszczających fa- 
bułę filmu. Jest noc, pusty, du- 
ży dom, w którym śpi dwójka 
dzieci pilnowanych przez na- 
stoletnią dziewczynę. Za ok- 
nem wichura, cienie miota- 
nych przez nią drzew odbijają 
się na ścianie i nagle tę piękną 
gotycką scenerię psuje coś tak 
prozaicznego jak dzwonek te- 
lefonu. Raz, drugi i dziesiąty 
pod rząd. A gdy w horrorze 
dzwoni telefon, jest to taki sam 
sygnał jak dźwięk harmonijki 
w westernie. 


bawne, zmieniają się w tempie 
kalejdoskopu jak w komediach 
obyczajowych Richarda Sheri- 
dana czy Oskara Wilde'a. Nie- 
co później żądza, zdrada mał- 
żeńska i erotyczne zaurocze- 
nie wnoszą do filmu głębsze 
i mroczniejsze emocje, które 
obciążają go innymi odniesie- 
niami artystycznymi (Patricia 
Highsmith, James M. Cain). 
W postaci rekwizytu pojawia 
się nawet „Zbrodnia i kara" 
Dostojewskiego. Odwołując się 
do tych źródeł, Allen zwodzi 
nas i zawodzi (przyjemnie) na- 
sze sztampowe oczekiwania 
po to, by skwitować losy swo- 
ich bohaterów ironiczną pointą 
| bliską tradycji Hitchcocka. 

Ale o ile konstrukcja filmu jest 
elegancka, o tyle zbudowana 
na jej podstawie intryga nie 
jest ani zbyt precyzyjna, ani 
zbyt przekonująca. Wytknięcie 
sprawcy luk w jego „zbrodni 


doskonalej" przez ducha ofia- 
ry (w scenie zupełnie zbędnej, 
jakby z innego filmu) nie us- 
prawiedliwia bynajmniej nie- 
dopatrzeń i niewiarygodnych 
detali samej historii. A z chwi- 
lą, gdy Allen zaczyna nakręcać 
spiralę intrygi, traci poczucie 
humoru i chwilami inwencję. 
To pierwsze dochodzi do głosu 
właściwie tylko w wątku Chloe 
usiłującej za wszelką cenę 
zajść w ciążę. Tej drugiej brak 
głównie w przydługich i mę- 
czących scenach emocjonal- 
nego szamotania się Noli oraz 
Chrisa, jakby żywcem przenie- 
sionych z najgorszych teleno- 
wel. A bez humoru i inwencji 
drugorzędny materiał sztyw- 
nieje w schematach. Zamiast 
namiętności i dramatów mamy 
więc „sytuacje” i „sofizmaty”, 
a zamiast tragikomedii — nieco 
przydługi felieton. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


|| > Dobry serwis i gra z giębi pola, ale kiepskie wykończenie. 


Młoda opiekunka (Camilla 
Belle) zupełnie nie zdaje so- 
bie sprawy, co się dzieje. Jej 
podejrzenia biegną w ślepe 
uliczki. Dzięki temu film sto- 
sunkowo długo utrzymuje at- 
mosferę niepewności. Jeśli 
widz nie widział oryginału 
z 1979 roku ani wcześniejsze- 
go o pięć lat klasyka gatunku, 
„Black Christmas" Boba Clar- 
ka, z którego została przejęta 
cała fabuła, będzie miał za- 
pewnioną ponad godzinę mi- 
tych dreszczy. Puenta całej tej 
historii, choć banalna, zasko- 
czy niemal tak samo jak roz- 
wiązanie „Szóstego zmysłu”. 
Camilla Belle jest osobą, która 
nie wydaje się gotowa na to, 
aby stanąć oko w oko z wypo- 
sażonym w ostre narzędzie 
psychopatą. Jak każda na- 
stępczyni Jamie Lee Curtis 
powinna być skromną, niedo- 
świadczoną seksualnie dziew- 


sms |] -> Horor w „szkolnym” stylu — nasttojowy, a przy tym niekiwawy. 


czyną odzianą w długą su- 
kienkę i świadomą czyhają- 
cych wokół zagrożeń. Ona 
tymczasem ma chłopaka, no- 
si dżinsy biodrówki i obcisłą 
koszulkę podkreślającą duży 
biust, a na dodatek zdaje się 
bimbać z kolejnych sygnałów, 
jakie wysyła jej nieznajomy. 
Tak wygląda i zachowuje się 
wzorcowa ofiara psychopaty, 
a nie osoba mająca go poko- 
nać! Podobało mi się to odwró- 
cenie kliszy funkcjonującej 
w gatunku przez okrągłe dwie 
dekady. Dwie czy trzy podob- 
nie niewinne sztuczki dodają 
siły lekko kulawemu scenariu- 
szowi. Jeszcze innym plusem 
filmu Westa jest to, że nie epa- 
tuje przemocą, a skupia się na 
mnożeniu pytań. Jest ich tyle, 
że można całkiem zapomnieć 
o zjedzeniu przyniesionego na 
salę kubełka z popcornem. 
PIOTR MAŃKOWSKI 
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Oda do radości 


Premiera: 21.04 


Polska 2005. Scenariusz i reżyseria: Anna Kazejak-Dawid („Śląsk”), Jan Komasa (.War- 
szawa”), Maciej Migas („Morze”). Zdjęcia: Klaudiusz Dwulit, Piotr Niemyjski, Radosław 
Ładczuk. Muzyka: Jacek Lachowicz. $cenografia: Arkadiusz Kośmider. Obsada: Mat- 
gorzata Buczkowska, Dorota Pomykata, Piotr Głowacki, Roma Gqsiorowska, Lestaw Żu- 
rek, Tomasz Lengren. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 118' 


TRZY NOWELE O MŁODYCH W DZISIEJSZEJ POLSCE. 


Znam dobrze tę piosenkę. Co sezon 
obowiązuje nowa. Wynika z niej 
na przykład, że grafoman Vil- 
Iquist jest Bergmanem polskie- 
go teatru, a niezdolni są zdolni. 
Polska krytyka filmowa, od lat 
marna i miałka jak nasze kino, 
też ciągle szuka świeżej krwi 
oraz ofiar. W ostatnim sezonie, 
zwłaszcza po festiwalu w Gdyni, 
zaczął obowiązywać politycznie 
poprawny zachwyt nad publicy- 
styczną poprawnością „Ody do 
radości” Anny Kazejak-Dawid, 
Jana Komasy i Macieja Migasa. 
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Kto się tym nowelowym filmem 
zachwycił, ten jest inteligentny, 
patriota i trendy; kto nie — wypa- 
da z szeregu. 

Polska filmowa niby-rzeczy- 
wistość, wyłaniająca się z „Ody 
do radości”, jest wysztafirowa- 
na jak tancerka na cudzym we- 
selu. Jakby została stworzona 
na zamówienie części postępo- 
wej krytyki, która, z uporem 
godnym lepszej sprawy, od lat 
dopomina się realu w irrealu 
celuloidu. Mnie ten podraso- 
wany weryzm nie przekonał 





zupełnie. Tu młode panny są 
sprzedajne, chłopcy infantylni, 
słucha się wyłącznie hip-hopu, 
a ulice polskich miast wygląda- 
ją jak szlaki polskich dusz. 
„Oda..." ma swoje zalety. Trójka 
młodych twórców dobrze czuje 
kino. Wiedzą, jak poprowadzić 
aktorów, jak film zmontować 
i oświetlić. To rzeczywiście pew- 
ne novum, ponieważ do nie- 
dawna startujący w zawodzie 
absolwenci legendarnej Fil- 
mówki nie potrafili literalnie nic. 
Rzemieślnikami są dobrymi, 
szkoda, że niewiele mają do po- 
wiedzenia. Nawet w najciekaw- 
szej, „śląskiej” noweli Anny Ka- 
zejak-Dawid, reżyserka mnoży 
oczywistości, powtarza zresztą 
to samo, co pokazała już w krót- 
kim filmie „Jesteś tam" — upada- 
jące kopalnie, strajki i zasrane, 
podłe życie. W „morskiej” odsło- 
nie Macieja Migasa, morze jest 
błękitne jak oczy Wiktora, byłe- 
go studenta, który był w Warsza- 
wie, ale wrócił do mamy i taty, 
ponieważ nie znalazł uznania 
w oczach dziewczyny i nie zna- 
lazł pracy. Ale czy w ogóle szu- 
kał? Migas nie zadaje podob- 
nych pytań, bo w zasadzie o nic 
widza nie pyta. Snuje tylko nie- 
mrawo historyjkę o tym, jak błę- 
kitnooki cherubin przechadza 
się po plaży. I co? No właśnie, że 
nic. Podobnie jak bohaterowie 
pozostałych nowel wyjedzie do 
Londynu. Może i lepiej, bo — po- 
mimo ślicznych oczu — straszny 
z niego nudziarz. 

„Warszawska” nowela Jana Ko- 
masy jest, co prawda, lepiej zro- 
biona, ale nieprawdopodobnie 
naiwna. Maciej Kozłowski jest 


„Warszawa 


zły, bardzo zły. Laski w biurach 
są zakłamane i każdemu chęt- 
nie użyczają swoich wdzięków 
- nawet ochroniarzom. Miłość 
dwójki młodych bohaterów też 
nie jest szczera. Do tanga trzeba 
bowiem dwojga, a tutaj gra tyl- 
ko solista. Nie tango, ale hip- 
-hop. Fabułka o tym, jak hipho- 
powe ubogie pacholę 
grunt pod nogami byłaby na- 
prawdę trudna do zniesienia na 
trzeźwo, gdyby nie popisowa 
rola Piotra Głowackiego. To im- 
ponujący debiut — dawno nikt 
w polskim kinie nie wystarto- 
wał z powerem godnym młode- 


traci 


go Krzysztofa Majchrzaka. 
Struktura nowelowa: to zobo- 
wiązuje. Troje młodych ludzi 
zrobiło razem fabułę. Skoro de- 
biut, to zapewne osobista wypo- 
wiedź, artykułowana w zależ- 
ności od temperamentu: jako 
chęć cichej konfesji albo moc- 
nego wykrzyczenia tego, co 
twórcę boli, rani, interesuje. Ale 
Kazejak, Komasa i Migas raczej 
charczą niż krzyczą. Co cieka- 
wego czy też odkrywczego ma- 
ją nam do powiedzenia o Pol- 
sce? Niewiele. Że jest bezrobo- 
cie, że brak pracy i perspektyw 
dotyka zwłaszcza najzdolniej- 
szych, biznesmeni są bucami, 
a ich córki nimfomankami albo 
kretynkami. Że jedynym wyj- 
ściem z sytuacji jest emigracja. 
Na paryski bruk albo londyński 
Trafalgar. W porządku - tezy 
przyjmuję, wykonanie jest po- 
prawne, ale o tych problemach 
można przeczytać w co drugim 
reportażu społecznym w „Wy- 
borczej”. To po co aż film? 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ — Publicystycznie poprawny debiut 3. reżyserów. Stać was na więcej! 








FOTO: © 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 





V jak Vendella 


Premiera: 7.04 


atalie Portman 
i Hugo Weaving 
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(V FOR VENDETTA) USA/Niemcy 2005. Reżyseria: James Mcleigue. Scenariusz: 
Andy Wachowski, Larry Wachowski. Zdjęcia: Adrian Biddle. Muzyka: Dario Marianelili. 
Scenografia: Owen Paterson. Obsada: Natalie Portman, Hugo Weaving, John Hurt, 
Stephen Rea, Sinead Cusack, Stephen Fry. Dystrybucja: Warner. Czas: 132' 


CZŁOWIEK W MASCE KONTRA SYSTEM TOTALITARNY. 


Od dawna wiadomo, że przeno- 
szenie komiksu na ekran prawie 
zawsze się nie udaje. Komiks, 
nawet najbardziej fascynujący, 
jest czymś ze swej istoty... mar- 
twym, choć bynajmniej nie 
martwotą wyobraźni. A kino, 
nawet najbardziej sztuczne, po- 
winno wykazywać jednak ja- 
kieś oznaki życia. Tymczasem 
James McTleigue nie umiał wy- 
ciągnąć wniosków z faktu, że 
jak się „rusza”, to jeszcze nie 
znaczy, że „żyje”. 

Oglądając tę hybrydyczną ada- 
ptację komiksu Alana Moore'a, 
można odnieść wrażenie, że in- 
spiracją dla niej była scena 
Roberta Altmana: 
scenarzysta opowiada produ- 
centowi, iż jego film miałby 
być oryginalną mieszanką po- 
lityczno-erotyczno-społecz- 
nego thrillera z elementami 
metafizycznego horroru i czar- 
nej komedii. Wachowscy 1 reży- 
ser napisanego przez nich filmu 
— historii rewolty, jaką w totali- 
tarnej Wielkiej Brytanii sprowo- 
kował samotny mściciel, skry- 


z „Gracza" 


wający się za maską clowna 
- zrealizowali zatem futury- 


styczno-utopijny dramat poli- 
tyczny z elementami horroro- 
wego melodramatu, sztuk walk 
i teorii spiskowej, inspirowany 
Orwellem, „Upiorem w ope- 
rze", „Zorro”, „Krzykiem"... 

Tyle że zabrakło iskry, która 
mogłaby tchnąć ducha w tego 
gatunkowego Frankensteina. 
Żeby jednak oddać sprawie- 
przy- 
znam, że film miejscami wy- 


dliwość „Vendetcie”, 
kazuje drgnienia na kardio- 
gramie — zwłaszcza, gdy na 
ekranie pojawia się Natalie 
Portman. Zresztą w ogóle akto- 
rzy: Stephen Rea, Stephen Fry, 
Sinćad Cusack czy występują- 
cy w tytułowej roli Hugo We- 
aving stanowią największy atut 
tego filmu, choć co do obecno- 
ści ostatniego z wymienionych 
mam pewne wątpliwości. Po- 
nieważ Weaving nie wyziera 
zza maski aż do ostatniej sce- 
ny, można nabrać podejrzeń, 
że w czasie zdjęć wyjechał na 
urlop albo grał w jakimś ambit- 
nym spektaklu w Sydney. I to 
jest jedyna rzecz, która mnie 
w „V jak Vendetcie" intryguje. 

BARBARA KOSECKA 
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Noc z Władcą Pierścieni 
Kraków, 7 kwietnia, godz. 19.00 
Zabrze, 21 kwietnia, godz. 19.00 


WŁADCA ali; El - 
DRUŻYNA RANY 
MZC) rozszerzona) 
17.27. PIERŚCIENI: 
/ „DWIE WIEŻE , 

; * (wersja rozszerzona). 
"WŁADCA PIERŚCIENI: 
aa POWRÓT KRÓLA. 
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Premiera: 03.03 


Jan Paweł II 









Jon Voight 
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(POPE JOHN PAUL II) Wtochy/USA/Polska 2005. Reżyseria: John Kent Harrison. $cena- 
riusz: John Kent Harison, Francesco Arlanch, Salvatore Basile, Francesco Contaldo. 
Zdjęcia: Fabrizio Lucci. Muzyka: Marco Frisina. $cenografia: Pier Luigi Basile. Obsada: 
Jon Voight, Cary Elwes, Christopher Lee, James Cromwell, Ben Gazzara, Wenanty 
Nosul, Mikołaj Grabowski, Robert Mazurkiewicz, Robert Gonera, Krzysztof Janczar. Dys- 


trybucja: Studio Interfilm Czas: 128' 


RABOSRATNZE ORO ZRERZ CON OWOSZZT CEER ECEKEE| 
KOLEJNA BIOGRAFIA PAPIEŻA-POLAKA. 


Trudno jest zrobić film o Papieżu 
bez narażania się na zarzut chęci 
pobicia rekordów oglądalności. 
Twórcy obecnie panującej w ki- 
nach biografii Jana Pawła II nie 
zrobili nic, żeby uniknąć tego 
zarzutu. Ich film jest równie 
schematyczny jak święte obraz- 
ki, ale, niestety, nie tak piękny. 
Czego więc można się dowie- 
dzieć z obrazka przedstawiają- 
cego Papieża? Że Karol Wojtyła 
był wrażliwym młodym czło- 
wiekiem, że szybko stał się 
wrażliwym na innych młodych 
ludzi księdzem, że lubił wę- 
drówki po górach. Że Jan Pa- 
weł II często wspominał wę- 
drówki po górach i był wrażli- 
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wym na młodych ludzi papie- 
żem, lubił kremówki, miał po- 
czucie humoru, dobry kontakt 
z dziennikarzami, że drżała mu 
dłoń, kiedy pisał encyklikę i że 
do końca niósł swój krzyż cier- 
pienia. To wszystko. To mało. 

Film nie ukazuje ani prawdziwe- 
go Papieża-człowieka, ani Pa- 
pieża-polityka. Pierwsza część 
opowieści, obejmująca młodość 
i karierę kościelną aż do histo- 
rycznego konklawe, ukazuje 
Karola Wojtyłę takiego, jakiego 
znamy z najstarszych fotografii. 
Lolek w otoczeniu przyjaciół 
z teatru, ksiądz Karol w cywilu 
w otoczeniu młodzieży, na spły- 
wie kajakowym, w górach. 


Szczere oblicze aktora Cary'ego 
Elwesa, jego postawna sylwet- 
ka, zero psychologii. Na pocz- 
tówce z dawnej Polski nie ma 
miejsca na cienie. 

O ile pierwsza część porusza się 
w obrębie wyblakłych zdjęć, 
o tyle druga przypomina prze- 
kazy telewizyjne. Także bez tła. 
Mimo że zdjęcia kręcono w Wa- 
tykanie (ekipa miała dostęp do 
wnętrz niedostępnych zwykłym 
śmiertelnikom) — niewiele z te- 
go wynika. Papież spaceruje po 
pustych korytarzach, czasem 
coś pisze — tu miejsce na jeden, 
dwa cytaty z Jego encyklik, 
ogląda telewizję, biesiaduje. 
Przemawia do ttumów zgroma- 
dzonych na Placu Św. Piotra 
- zdawkowo. Niestety, zawar- 
tość informacyjna tego utworu 
jest niewiele bogatsza niż rela- 
cja z niedzielnego błogosła- 
wieństwa — do obejrzenia w ja- 
kichkolwiek newsach. 

Film kuleje już na poziomie 
scenariusza — nietrafnej selek- 
cji zdarzeń z życia Jana Pa- 
wła II. Kuleje też na poziomie 
zdjęć: kadry są skomponowane 
niedbale, aktorzy źle oświetle- 
ni. I na nic tutaj tłumaczenie, 
że to film telewizyjny, żyjemy 
przecież w dobie seriali HBO. 
Tymczasem tutaj nawet montaż 
wytrąca z równowagi: więk- 
szość scen kończy się szybkim 
ściemnieniem, zaraz po wypo- 
wiedzeniu ostatnich słów — bra- 
kuje oddechu, ciszy, gestu, któ- 
re nadałyby bohaterowi głębię. 
Kalejdoskop przypadkowych 
pocztówek nie zostawia miej- 
sca na refleksję widzowi, który 
czeka na coś więcej niż oficjal- 
ną hagiografię. 

Do tego irytujące dialogi: albo 
nieznośnie patetyczne („Mu- 
sisz zachować swoją polskość”), 
albo niedorzeczne („Nie czas 
na Szekspira, pomyśl o pozwo- 
leniu na pracę”). No, i to nie- 
znośne „Stasiu” wypowiadane 
przez Papieża do księdza Dzi- 
wisza (Wenanty Nosul). Nie- 


znośne? Bo to chyba jedyny po- 
toczny zwrot, który pada w ko- 
rytarzach Watykanu. Brzmi jak 
zgrzyt żelaza na monumenta|l- 
nym marmurze. 

Niezbyt fortunnym zabiegiem 
jest także moment zmiany akto- 
ra odtwarzającego główną rolę. 
Ciągle jednak młody i potężny 
Cary Elwes podczas konklawe 
w skupieniu przyjmuje wybór 
na Papieża, a do okna podcho- 
dzi już kilkadziesiąt lat starszy 
Jon Voight. Jeśli to zmiana sym- 
boliczna, to daleko zbyt dosłow- 
na i irytująca. Można odnieść 
wrażenie, że decyzja kardyna- 
łów okazała się dla Papieża ta- 
kim ciężarem, jak słynny mete- 
oryt z dzieła pewnego artysty 
plastyka. Karol Wojtyła miał 58 
lat, kiedy został Papieżem. El- 
wes jest tu za młody. Voight wy- 
gląda za staro. 

Mimo że kreację wybitnego ak- 
tora znacznie osłabia scena- 
riusz, Jon Voight pozostaje je- 
dynym mocnym punktem fil- 
mu. Widać, że włożył ogromny 
wysiłek w to, by nadać postaci 
Papieża cechy głęboko ludzkie. 
Szkoda, że jego talent ginie 
w płyciznach intelektualnych 
i dramaturgicznych. 

Równie pobieżnie, jak portret 
wielkiego człowieka, potrakto- 
wano wielką historię. Konflikty 
zbrojne, przełomowe wydarze- 
nia i zmiany społeczno-oby- 
czajowe to znowu tylko kilka 
widokówek z dalekich krajów. 
Widać tu, że Papieża dręczy zło 
współczesnego świata. Ale nie 
wiadomo, dlaczego. I nie wia- 
domo, czy to „zasługa” Amery- 
kanów, którzy podobno sprowa- 
dzili historię do kilku rozpozna- 
walnych symboli, czy kwestia 
polskiej wersji (film nie tylko 
zdubbingowano, ale także prze- 
montowano pod polskiego wi- 
dza). Tak, czy inaczej — ogląda 
się go niczym byle jak poprowa- 
dzoną lekcję katechezy, z której 
niewiele można wynieść. 


ANNA SZCZYGIEŁ 


EJ -»Pocztówki z życia Karola Wojtyły. Nietadne i kiepsko wykonane. 
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Firewall*x 


Premiera: 21.04 

USA 2006. Reżyseria: Richard Loncraine. 
Scenariusz: Joe Forte. Zdjęcia: Marco 
Pontecorvo. Muzyka: Alexandre De- 
splat. $cenografia: Brian Morris. Obsa- 
da: Hamison Ford, Paul Bettany, Virginia 
Madsen, Jimmy Bennett. Dystrybucja: 
Warner. Czas: 105. 





R... Ora 


KOMPUTEROWIEC USIŁU- 
JE OBRONIĆ RODZINĘ 
PRZED NAPASTNIKAMI. 


Być może kiedyś uda się od- 
świeżyć formułę filmu sensacyj- 
nego o mężczyźnie broniącym 
rodzinę przed ztoczyńcamii... 

I niemal na pewno w Holly- 
wood jest miejsce dla starzeją- 
cych się gwiazd kina akcji 
(czego dowiódł Clint Eastwo- 
od). Bezbarwny, nudny i po- 
zbawiony humoru „Firewall” 
Richarda Loncraine'a nie jest 
jednak takim filmem, a Harri- 
son Ford najwyraźniej nie do- 
strzegł jeszcze dla siebie szan- 
sy na alternatywną karierę. 

W „Firewall” Ford gra Jacka, 
który zaprojektował zabezpie- 
czenia komputerowe dla du- 
żego banku w Seattle. Niejaki 
Bill Cox (Paul Bettany) wraz 
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z koleżkami wdziera się do je- 
go willi i terroryzuje Jacka, je- 
go żonę (Virginia Madsen) 
oraz dwójkę ich słodkich dzie- 
ci. Bill Cox chce, żeby Jack 
włamał się do systemu kom- 
puterowego banku i wypro- 
wadził zeń, bagatela, 100 mi- 
lionów dolarów. 

Ta chałtura Forda jest tak po- 
dobna do wielu jego poprzed- 
nich wcieleń, że wydaje się, 
iż tym razem przeistoczył się 
w użyteczną figurę woskową 
samego siebie. Dwa czy trzy 
grymasy, przy użyciu których 
wyraża całą skalę emocji, zro- 
sły się w sztywną maskę na 
jego twarzy. 

W filmie Loncraine'a napięcie, 
niestety, zastępuje żargon 
komputerowy, akcja w znacz- 
nej mierze polega na ładowa- 
niu programów, ciągłym ła- 
maniu kodów i tym podob- 
nych hakerskich grach oraz 
zabawach, a kluczową rolę od- 
grywają elektroniczne gadże- 
ty. To one, jak się zdaje, mają 
tchnąć nowego ducha w okle- 
pane już sytuacje, w których 
zwroty akcji są równie przewi- 
dywalne jak comiesięczne ra- 
chunki, a dialogi sztampowe 
jak instrukcje medyczne dla 
poborowych. I, paradoksalnie, 
dzięki temu chwilami nieza- 
mierzenie śmieszne. 

Gdy moment triumfu długo 
pomiatanego przez gangste- 
rów bohatera wreszcie nad- 
chodzi, pomysł, który doń pro- 
wadzi, nie tyle zaskakuje, co 
wprawia w osłupienie — coś ta- 
kiego mogło wymyśleć tylko 
niezbyt rozgarnięte dziecko. 
Kulminacyjna bijatyka, poka- 
zywana często na zbliżeniach, 
zamiast przyspieszać puls wy- 
wołuje współczucie. 64-letni 
gwiazdor zasługuje na spokoj- 
niejszą starość i lepszy los niż 
pomiatanie na planie przez 
znacznie młodszych aktorów 
drugoplanowych. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Plan doskonały %**x 


Premiera: 24.03 


(INSIDE MAN) USA 2006. Reżyseria: Spike Lee. $cenariusz: Russell Gewirtz, Adam Er- 
bacher. Zdjęcia: Matthew Libatique. Muzyka: Terence Blanchard. Scenografia: 
Wynn Thomas. Obsada: Denzel Washington, Clive Owen, Jodie Foster, Christopher 
Plummer, Willem Dafoe. Dystrybucja: UIP Czas: 130' 








ZAMASKOWANA GRUPA NAPADA NA BANK. 


Coś Spike Lee nie ma szczęścia 
do Polski. Do tej pory zaledwie 
trzy jego pełnometrażowe filmy 
trafity na nasze ekrany. W dodat- 
ku żaden z nich nie należy do 
najbardziej znaczących doko- 
nań czołowego czarnoskórego 
reżysera Ameryki. „Plan dosko- 
nały” też zbyt znaczący nie jest, 
ale ma szansę stać się hitem, bo 
— jak na Spike'a Lee — to strasz- 
na komercha. 

W niezłym stylu, dodajmy od 
razu. Akcja skupia się wokół 
banku, do którego właśnie 
wkroczyła grupa uzbrojonych 
napastników pod przewodnic- 
twem Daltona Russella (Clive 
Owen). Terroryzują personel 
i klientów, włamują się do sejfu, 
dużo krzyczą i wymachują bro- 
nią. Jednym słowem, klasyka. 
Od początku coś tu jednak jest 
nie tak, gdyż zamiast szybko 
brać forsę i w nogi, złodzieje 
próbują zwrócić na siebie uwa- 
gę policji. Bank w try miga ota- 
czają oddziały mundurowe, 
którymi dowodzi Keith Frazier 
(Denzel Washington). 

To dopiero dziesiąta minuta fil- 
mu, nie trudno się więc domy- 


ES — Spike Lee w lżejszym wydaniu. Plan wykonano 
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ślić, że „będzie się działo" 
przez następne dwie godziny. 
Na mój gust dzieje się aż za 
bardzo — w pewnym momencie 
rodzi się nawet podejrzenie, że 
w ów plan doskonały zamiesza- 
ni są wszyscy, łącznie z policją 
i zakładnikami. Film nie traci 
jednak animuszu, także dzięki 
grze głównych aktorów, udanie 
łączących żywiołowość z non- 
szalancją. Owen ma gorzej, bo 
musi przez większość czasu 
chodzić z zasłoniętą twarzą, ale 
bynajmniej nie odbiera mu to 
charyzmy. Wkrótce zresztą do 
tego męskiego czarno-białego 
duetu dołącza Jodie Foster, na- 
der przekonująca w roli, par- 
don, zimnej suki. 

Jej bohaterka staje się łącznicz- 
ką między napadem a historią, 
i to przed duże H, film bowiem 
odwołuje się do wydarzeń... 
z czasów II wojny. Wraz z nimi 
pojawia się też kwestia kary za 
popełnione zbrodnie, co filmo- 
wi przydaje ciężaru semantycz- 
nego, a mnie wątpliwości, czy 
aby wypada mieszać czystą 
rozrywkę z Holokaustem. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 









Czeka na nas świat 
seat 


Premiera: 7.04 
Polska 2006. $cenariusz i reżyseria: Robert Krzempek. Zdjęcia: Adam Nocoń. Muzy- 
ka: Tomasz Jarczyk. Scenografia: Elwira Pluta. Obsada: Sebastian Pawiak, Jadwiga 
Lesiak, Bartosz Żukowski, Cezary Żak, Jerzy Trela. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 80 
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ŻYCIOWY NIEUDACZNIK 
BEZ PRZEKONANIA ROZ- 
GLĄDA SIĘ ZA PRACĄ. 


Nie jest to film dla osób szukają- 
cych pracy ani dla mimoz obu- 
rzonych striptizem ważącej sto ki- 
lo wiekowej nimfomanki, po któ- 
rym bohater mdleje i jest cucony 
za pomocq fellatio. „Czeka na 
nas świat" przedstawia Piotru- 
sia Nowaka, jeszcze większą 
ofiarę losu niż Adaś Miau- 
czyński. Mając 30 lat, utrzy- 
muje się z matczynej renty, 
twardo odmawiając uczestnic- 
twa w wyścigu szczurów. Do- 
piero pech sprawi, że będzie 
się musiał ruszyć sprzed tele- 
wizora i poszukać pieniędzy. 

„Czeka na nas świat” nie ma 
typowego sznytu kina niezależ- 
nego. Jest bowiem dobrze za- 
grany i świetnie sfilmowany, 
a kilka ujęć to perełki. Choćby 
to pokazujące Piotrusia dzwo- 
niącego z żółtej budki telefo- 
nicznej ukrytej w morzu ziele- 
ni, ponad którą wystrzeliwują 
dwa, ogromne, białe bloki 
mieszkalne jak z Gaudiego. Do 
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tego dochodzą znaczące epizo- 
dy: Henryk Gołębiewski zno- 
wu zbiera śmieci, człowiek 
z pierwszej edycji „Baru” wcie- 
la się w bawiącego starsze pa- 
nie żigolaka („Kochanie, idzie- 
my do Marriotta, nie zapomnij 
założyć zębów"), a za ladą lom- 
bardu z mięsem stoi sam Jerzy 
Trela. Ów lombard to akurat 
mniej udany pomysł, podobnie 
jak motyw z dwójką pojawiają- 
cych się znikąd żuli, rabują- 
cych Piotrusia, gdy ów tylko 
zdobędzie jakiś grosz. Chodziło 
zapewne o przesłanie „wszę- 
dzie paranoja, pijacy, oszuści 
i złodzieje”, ale można to było 
lepiej skonstruować. W film de- 
likatnie wpleciony też został 
dramat — przebywająca w sana- 
torium matka dzwoni do Pio- 
trusia, a ten oszukuje ją, że 
świetnie mu się wiedzie. Wzru- 
szające sceny trochę nie pasują 
do klimatu absurdu, jaki stara 
się stworzyć Krzempek. 
„Czeka na nas świat" rozsa- 
dza młodzieńcza, wywrotowa 
pasja. Krzempek nie znosi po- 
lityki, umieszcza nawet w fil- 
mie bezpośrednie odniesienie 
do zbożowych machlojek po- 
sła Samoobrony. I nawet jeśli 
momentami jego satyra nie- 
bezpiecznie zniża się do po- 
ziomu farsy, to i tak wolę kino 
polskie w takim wydaniu, za- 
sadzone na swojskiej glebie, 
niż udawanie przez Most 
Świętokrzyski nowojorskiego 
Brooklyn Bridge. Może wła- 
śnie objawił się nam rodzimy 
Terry Gilliam? 

PIOTR MAŃKOWSKI 
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Premiera: 14.04 

(THE HILLS HAVE EYES) USA 2006. Reżyseria: Alexandre Aja. Scenariusz: Alexandre Aja, 
Gregory Levasseur, Wes Craven. Zdjęcia: Maxime Alexandre. Muzyka: tomandandy. 
Scenografia: Joseph C. Nemec III. Obsada: Aaron Stanford, Kathleen Quinlan, Vines- 





sa Shaw, Ted Levine, Robert Joy. Dystrybucja: CinePix. Czas: 107' 





AMERYKAŃSKA RODZINA I KLAN MUTANTÓW. 
Remake horroru Wesa Cravena dla 
pokolenia iPoda. Młody reżyser, 
Alexandre Aja, pokazuje nam 


wszechamerykańską rodzinę, 
składajacą się z taty — emeryto- 
wanego detektywa, mamy — by- 
iej hipiski wciąż kultywującej 
ideały kontrkultury, dorosłej cór- 
ki i zięcia — maniaka techniki, 
który ma małe dziecko. Jest też 
dwoje nastolatków i dwa psy 
o uroczych imionach... Piękna 
i Bestia. Cała rodzinka podczas 
wakacji wybrała się na pustynię, 
w malownicze miejsce, gdzie 
w latach 50. przeprowadzano 
próbny nuklearne. 





*k 





Schematyczność całej fabuły 
tym bardziej bije w oczy, że Aja 
i tak niewyszukaną intrygę z fil- 
mu Cravena uprościł do nie- 
zbędnego minimum. Stara się 
budować napięcie nerwowym 
montażem i udającymi doku- 
ment zdjęciami, ale napięcie co 
chwila grzęźnie w pustynnych 
piaskach. Zasypani w tych pia- 
skach bohaterowie nie zdają 
sobie sprawy, że są podglądani 
przez klan mutantów, potom- 
ków górników napromieniowa- 
nych podczas prób jądrowych. 





Dalej Aja uprawia twórczość tak 
radosną, że utrzymane w podob- 
nym klimacie „Bękarty diabła” 
mogłyby przy niej uchodzić za 
arcydzieło. Nawet zgadywanie 
kto i kiedy zginie nie przynosi 
minimalnej satysfakcji, bo Aja 
ściśle przestrzega gatunkowych 
założeń slashera. Czyli jeśli ktoś 
odchodzi samotnie od obozowi- 
ska, możemy być pewni, że za 
chwilę czeka nas jatka. 

Ale to nie brak logiki kładzie ten 
film na obie łopatki, lecz kom- 
pletny brak dramatyzmu. To, co 
się dzieje, strasznie nas nie ob- 
chodzi, najwyżej żenuje. Pierw- 
szą pomysłową scenę zobaczy- 
łem dopiero w finale, gdy twórcy 
znaleźli desperackie rozwiąza- 
nie, sugerujące, że będzie część 
druga. Oczywiście, już była 
w 1985 roku, ale kolejna niepo- 
trzebna powtórka z Cravena 
chyba nas jednak nie minie. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Agent XXL 2 


Premiera: 21.04 
(BIG MOMMA'S HOUSE 2) USA 2006. Reżyseria: John Wnitesell. $cenariusz: Don Rhy- 
mer. Zdjęcia: Mark Irwin. Muzyka: George $. Clinton. Scenografia: Craig Stearns. Ob- 
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sada: Martin Lawrence, Cynthia LeBlanc, Nia Long, Dan Lauria, Michelle Parylak, 
Christopher Tavarez, Jasha Washington. Dystrybucja: CinePix. Czas: 99 








KOLEJNA MISJA SPECJALNA AGENTA FBI 
W PRZEBRANIU GRUBEJ MURZYNKI. 


Choćby z przekory chciatoby się 
napisać coś dobrego o tym filmie, 
ale naprawdę się nie da. Wszyst- 
kie oklepane inwektywy pod 
adresem kina hollywoodzkiego 
- że prymitywne, że robione 
wyłącznie dla pieniędzy — tutaj 
znajdują żyzną glebę. Punkt 
wyjściowy jest następujący: 
agent FBI (Martin Lawrence) 
musi się „utajnić”, przybierając 
kostium grubej Mamuśki. Cała 
reszta filmu opiera się na budo- 
wanym wokół tego pomysłu 
skeczy. Jest więc scena spraw- 
dzania bohatera przez ochro- 


niarza, który jednak nie zechce 
już przeszukać ekstra rozsze- 
rzonego stanika, mimo że przy 
bramce wejściowej Mamuśka 
ewidentnie dzwoniła. Bohater 
będzie też podglądać przebie- 
rające się dziewczyny, które by- 
najmniej nie okażą zdegusto- 
wania, że oto do szatni zezuje 
wielka, spocona Murzynka. 

Lawrence gra na jednej minie. 
Żeby było zabawniej, wygląda, 
jakby był krańcowo przerażo- 
ny. Prawdopodobnie to ilość 
nałożonego na aktora lateksu 
ograniczała mu mimikę, pozo- 
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Marfin Lawrence » 


stało mu więc tylko wytrzesz- 
czanie oczu. Jeszcze inną wa- 
dą „Agenta XXL 2' jest to, że 
większość akcji rozgrywa się 
we wnętrzach, co w komedii 
sytuacyjnej, zwłaszcza kiedy 
brak w niej dobrych dialogów, 
jest grzechem nie do wybacze- 
nia. W „Bad Boys” Lawrence 
bez żadnych charakteryzator- 
skich dodatków był o niebo 
śmieszniejszy, bo miał równe- 
go sobie partnera (Will Smith), 
z którym mógł co chwila wy- 
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mieniać cięte uwagi. Ale, nie- 
stety w „Agencie XXL 2" jest 
sam jak palec. By więc zabawić 
publikę, tańczy z małolatami 
w rytmach hip-hopu. Chwilę 
później wypala: „Kochanie lu- 
dzi to ciężka robota”, bez mru- 
gnięcia okiem rozciągając tę 
złotą myśl na dłuższą homilię 
wygłaszaną przy dźwiękach 
podniosłej muzyki. Wtedy już 
naprawdę nie wiadomo, czy to 
wszystko na serio, czy dla jaj. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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Na psa urok 


Premiera: 17.03 


kk 


(THE SHAGGY DOG) USA 2006. Reżyseria: Brian Robbins. $cenariusz: Jack Amiel, Geoff 
Rodkey, Cormac Wibberiey, Marianne Wibberley, Michael Begler. Zdjęcia: Gabriel 
Beristain. Muzyka: Alan Menken. Scenografia: Leslie McDonald. Obsada: Tim Allen, 
Kristin Davis, Robert Downey Jr., Zena Grey. Dystrybucja: Forum Film Czas: 98' 





PRAWNIK ZAMIENIA SIĘ W PSA PASTERSKIEGO. 


„Na psa urok' był pierwszym 
pełnometrażowym filmem ak- 
torskim wytwórni Walta Disneya 
— w 1959 roku stał się prawdzi- 
wym przebojem. Nic więc dziw- 
nego, że Disney po latach posta- 
nowił przypomnieć swój nie- 
gdysiejszy sukces. 

W nowej wersji nastolatka za- 
stąpił wzięty prawnik (w tej roli 
popularny w USA komik Tim 
Allen), z przyczyn zawodowych 
zaniedbujący (a jakżeby ina- 
czej) rodzinę. W wyniku zbiegu 
okoliczności dopada go dziwna 
przypadłość — nienawidzący 





zwierząt przedstawiciel klasy 
średniej zmienia się w... psa 
pasterskiego, co pozwala mu 
spojrzeć z nowej perspektywy 
na swoje dotychczasowe życie. 
Komedia Briana Robbinsa to do 
bólu standardowa opowiastka 
rodzinna ze wszystkimi „wada- 
mi swoich zalet”. Amerykańska 
rodzina w kryzysie (daj Boże ta- 
kie kryzysy), ratowana przez 
sympatycznego futrzaka, humor 
opierający się na robieniu min, 
skakaniu przez płot oraz wyja- 
daniu płatków śniadaniowych 
bez użycia łyżki — prosto z miski. 


Wszystko pokryte grubą war- 
stwą emocjonalnego  lukru 
i okraszone porcją słusznych, 
prorodzinnych deklaracji. W tej 
konwencji świetnie odnajduje 
się Allen, pytanie tylko, co tu ro- 
bi Robert Downey Jr., aktor na- 
prawdę dobry, zmuszany w fil- 
mie do wywalania jęzora i apor- 
towania dziwnych przedmiotów. 
Ale rozumiem, że potrzebował 
kasy na pokrycie niedawnych 
kosztów procesowych. Pewien 
powiew sympatycznej perwersji 





wnosi Kristin Davis, znana z ro- 
li wyzwolonej kobiety w serialu 
„Seks w wielkim mieście”, tu 
obsadzona w roli przykładnej 
matki i pani domu (robiącej 
również karierę zawodową, co 
daje w sumie trzy etaty). 

Po obejrzeniu tego filmu jedne- 
go można być pewnym — psi 
urok ma mocno ograniczone od- 
działywanie. Zresztą kto w Pol- 
sce wziąłby sobie takie włochate 
bydlę do swojego M3? 

MICHAŁ BURSZTA 
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Oszukać przeznaczenie 3 


Premiera: 24.03 
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(FINAL DESTINATIION 3) USA 2006. Reżyseria: James Wong. Scenariusz: Glen Morgan, James Wong. Zdjęcia: Robert McLachlan. 
Muzyka: Shiriey Walker. Scenografia: Mark $. Freebom. Obsada: Mary Elizabeth Winstead, Ryan Memiman. Dystrybucja: Wamer. Czas: 115 








STUDENTKA RATUJE PRZYJACIÓŁ OD ŚMIERCI W LUNAPARKU. 


Zwiastun „Oszukać przeznaczenie 
3” przestrzegał: „Najpierw śmierć 
ich odnalazta, potem ostrzegia, 
a teraz ich wykończy”. Owa za- 
bawna próba racjonalizowania 
wydarzeń z dwóch poprzed- 
nich części skojarzyła mi się 
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z genialnym hasłem reklamo- 
wym pewnego horroru klasy B: 
„Nie umieraj, bo nie wiesz, co 
cię może spotkać w grobie”. 

Pierwsza część „Oszukać prze- 
znaczenie" była sukcesem ka- 
sowym. To dobrze upieczony 


horror opowiadający o kilku 
osobach, które wymykają się ze 
szponów śmierci, w ostatniej 
chwili wysiadając z samolotu 
zmierzającego ku katastrofie. 
Zaczynają potem ginąć w ta- 
jemniczych okolicznościach. 

Każdy miewa chwile, gdy zasta- 
nawia się, czy świat nie jest aby 
wynikiem działań — używając 
autentycznego pojęcia z ency- 
klopedii parapsychologii — „ko- 
smicznego żartownisia". „Oszu- 
kać przeznaczenie” podsycało 
podobne lęki. Niestety, dwa je- 
go sequele nie rozwijają pier- 
wotnego pomysłu. Nie zbliży- 
my się ani na centymetr do isto- 





EJ —% Bez większych wpadek, tyle że wszystko to widzieliśmy już dwa razy. 





ty śmierci, nie zajrzymy w za- 
światy. James Wong ma jedynie 
zaplanowanych kilka bardzo 
krwawych zgonów, realizowa- 
nych jak w starej grze Sierry 
On-Line „Incredible Toons", 
w której konstruowało się me- 
chanizmy ze staczającymi się 
z równi pochyłej kulkami. 

W „Oszukać przeznaczenie 3" 
śmierć stosuje takie właśnie zło- 
żone konstrukcje, by odsyłać lu- 
dzi na tamten świat. Reżyser 
kieruje akcję do wesołego mia- 
steczka albo magazynu — wy- 
starczy rzut oka na nie do końca 
sprawny wózek widłowy, a od 
razu wiadomo, że zaraz gęstą 
strugą poleje się keczup. Choć 
zwiastun filmu zapowiadał, że 
„tym razem śmierć ich wykoń- 
czy”, zapewne za kilka lat spo- 
tkamy się z nowym garniturem 
bohaterów, nadal niepotrafią- 
cych oszukać przeznaczenia. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


©MMYV NEW LINE PRODUCTIONS, INC. ALL RIGHTS RESERVED. © 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 
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Sezon na słówka %**x* 


Premiera: 28.04 


(BEE SEASON) USA 2005. Reżyseria: Scott McGehee, David Siegel. $cenariusz: Na- 
omi Foner (na podst. powieści Myli Goldberg). Zdjęcia: Giles Nuttgens. Muzyka: Pe- 
ter Nashel. $cenografia: Kelly McCGehee. Obsada: Richard Gere, Juliette Binoche, 
Flora Cross, Max Minghella. Dystrybucja: CinePix. Czas: 104' 





MISTYCZNE PASJE PROFESORA RELIGIOZNAWSTWA. 


Scotł McGehee i David Siegel da- 
li się wcześniej poznać z dobrej 
strony w niezależnej produkcji 
„Suture” i bardziej komercyjnym 
thrillerze „Na samym dnie”. Ale 
skomplikowany materiał lite- 
racki zawarty w powieści My- 
li Goldberg okazał się dla 
twórczego duetu zbyt dużym 
wyzwaniem. 

Głównym bohaterem jest pro- 
fesor religioznawstwa (Richard 
Gere), w wolnych chwilach pa- 
rający się przygotowywaniem 
smakowitych kolacji. Jego żona 
(bezbarwna Juliette Binoche) 
stara się łączyć pracę naukową 
z tworzeniem domowego cie- 
pła, ale cały czas żyje z cięża- 
rem odległych wspomnień tra- 
gicznej śmierci rodziców. Kil- 
kunastoletni syn przejawia 
pierwsze oznaki młodzieńcze- 
go buntu, a nieprzeciętnie 
zdolna młodsza córka wygrywa 
kolejne etapy konkursów orto- 
graficznych. W sumie ogląda- 
my na ekranie całkiem normal- 
ne wzloty i upadki zamożnej, 
inteligenckiej rodziny. 

Jednak wraz z upływem czasu 
pęknięcia w rodzinnym portre- 


cie stają się coraz głębsze. Na 
pierwszy plan wysuwają się 
aspekty metafizyczne. Pasją 
profesora są żydowski misty- 
cyzm i kabała, którymi apodyk- 
tycznie „zaraża” pozostałych 
domowników. W efekcie rodzi- 
na zaczyna się rozpadać. 

O co w tym wszystkim chodzi? 
Związek pomiędzy ortografią 
a elementami kabały, bazujący 
na sile albo wręcz magii słów, 
jest przedstawiony w nieprzy- 
stępnie hermetycznej formie. 
Religia, postrzegana przez pro- 
fesora jako element wyzwole- 
nia duchowego, staje się narzę- 
dziem opresji. Ale kwestia, czy 
w oczach twórców ma to być 
problem religii jako takiej, czy 
też wykorzystującej ją ludzkiej 
pychy, pozostaje niejasna. Na 
płaszczyźnie czysto świeckiej 
pokazane w filmie problemy ro- 
dzinne można by śmiało złożyć 
na karb nieumiejętności zacho- 
wania umiaru oraz braku 
szczerego komunikowania się. 
Tyle że taka interpretacja była- 
by nad wyraz banalna. I tak źle, 
i tak niedobrze. 

ZBIGNIEW BANAŚ 
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Francuski numer 


Premiera: 17.03 


kk 


Polska 2006. Reżyseria: Robert Wichrowski. Scenariusz: Mariusz Pujszo, Robert Wichrowski. 
Zdjęcia: Marek Rajca. Muzyka: Konrad lomanek. $cenografia: Natasza Eichelkraut-Galim- 
ska. Obsada: Karolina Gruszka, Jan Frycz, Jakub Tolak, Maciej Stuhr Robert Więckiewicz, 
Piotr Borowski, Marcin Dorociński, Yaya Samake. Dystrybucja: [TI Cinema. Czas: 98' 


CZWÓRKA PODRÓŻNYCH I MŁODA KOBIETA ZA KIE- 
ROWNICĄ MERCEDESA W DRODZE DO PARYŻA. 


Film Roberta Wichrowskiego opo- 
wiada o fałszywej obietnicy. 
Obietnicę, w formie ogłoszenia, 
składa na łamach jednej z ga- 
zet Magda (Karolina Gruszka). 
Gwarantuje, że, w zamian za 
pokrycie kosztów, zabierze ze 
sobą podróżnych zmierzają- 
cych do Paryża. Wybiera się 
tam czwórka bardzo różnych 
bohaterów: niespełniony polski 
pieniacz, jego syn, soczyście 
klnący po polsku czarnoskóry 
mężczyzna i eks-sportowiec 
zza wschodniej granicy. Drugą, 
mniej oficjalną obietnicę, Mag- 
da składa Mateuszowi (Marcin 
Dorociński). Obiecuje, że spro- 
sta wyzwaniu i osiągnie cel. 

Magda stawia się w wyznaczo- 
nym miejscu i zaprasza pasaże- 
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rów do rozklekotanego żółtego 
mercedesa. Następnie, zamiast 
wyruszyć w trasę, wiele godzin 
zwodzi bohaterów iluzją dotar- 
cia do Paryża i krąży po War- 
szawie. Nie wiemy jeszcze, że 
obietnica złożona podróżnym 
jest częścią salonowej gry, w ja- 
ką zabawia się znudzona, no- 
wobogacka warszawka. W nie- 
mrawą pogoń za mercedesem 
udaje się dwójka rozgadanych 
gangsterów. 

Dużo w tej historii różnorod- 
nych wątków, duże bogactwo 
wyrazistych charakterów. Pod- 
stawowy kłopot polega, niestety, 
na tym, że film zdecydowanie 
lepiej się opowiada niż ogląda. 
Mimo dobrego pomysłu na ko- 
mediową opowieść, filmowi Ro- 
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berta Wichrowskiego brakuje 
lekkości i, co nie mniej ważne, 
pokory względem gatunku. Tu- 
taj także „Francuski numer" 
rządzi się prawami fałszywej 
obietnicy. Zamiast prawdziwe- 
go humoru widz otrzymuje od- 
powiednią porcję tego, co po- 
winno go cieszyć. Zamiast ko- 
medii — jedynie jej namiastkę. 

Tak więc w filmie dużo żartuje 
się z narodowego kołtuństwa, 
nietolerancji i cwaniactwa (epi- 
zody z Paradą Równości i skina- 
mi z warszawskiej Pragi). Poja- 
wia się również wątek, którym 
realizatorzy odwołują się do tra- 
dycji długich ekranowych dialo- 
gów o niczym. We „Francuskim 
numerze” jest to szczególnie 
męczące, gdyż za łatwo oddaje 
widzom pierwszeństwo. Dwójka 
gangsterów cytuje, co prawda, 
filmową klasykę, ale tak, jakby 
sama była tym urozmaicaniem 
sobie czasu zmęczona. W ogóle 
bohaterowie filmu zbyt często 
zdają się krążyć w kółko nie tyle 
po mieście, co na poziomie abs- 
trakcji. Sprawiają wrażenie, jak- 
by ciągle nie mogli osiągnąć za- 
mierzonego efektu komicznego. 


ruszka i Krzysztof Kiersznows 


Żarty i gagi, mimo niekiedy tra- 
fionych konceptów, albo mijają 
się z grą aktorów, albo z cierpli- 
wością widza. Wyjątek pod tym 
względem stanowi postać gra- 
na przez Karolinę Gruszkę. Jej 
Magda nie jest tą, za kogo się 
podaje, jednocześnie nie prze- 
stając być sobą. 

Komedia to gatunek trudny do 
okiełznania i szczególnie podat- 
ny na błędy. Być może we 
„Francuskim numerze" tak bar- 
dzo rzucają się one w oczy, bo 
zbyt wiele wydaje się tutaj skal- 
kulowane, jak w promującej film 
kampanii. „Francuski numer” 
obiecuje, że będzie komedią ro- 
ku. Stara się do tego przekonać 
na wiele sposobów, nie tylko bo- 
gatą oprawą medialną, ale i fa- 
bularną. W końcowe sekwencje 
filmu autorzy wpletli bowiem 
zapowiedź jego kontynuacji, 
nieskromnie wróżąc sobie suk- 
ces pierwszej części. Nie ma 
chyba bardziej przygnębiającej 
rzeczy niż nieśmieszna kome- 
dia, która w małym stopniu li- 
czy się z poczuciem humoru 
widowni. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Premiera: 31.03 
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Magdalena Cielecka i Leon Niemczy 
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Polska 2005. $cenariusz, dialogi, scenografia i reżyseria: Janusz Majewski. Zdjęcia: 
Witold Adamek. Obsada: Leon Niemczyk, Magdalena Cielecka, Ewa Wiśniewska, 
Matgorzata Socha, Zbigniew Buczkowski. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 85' 


ROMANS STARSZEGO PANA I MŁODEJ KOBIETY. 


Do pensjonatu na Mazurach, w uro- 
kliwej zimowej scenerii, zajeżdża 
mercem Leon (Leon Niemczyk). 
Szefową pensjonatu jest pani 
Rita (Ewa Wiśniewska). Uśmie- 
cha się do Leona kwaśno i kwa- 
śno dodaje: „Na tym odludziu, 
nawet jakby mnie zamordowali, 
nikt by się nie zorientował". 
„A ktoś chce panią zamordo- 
wać?" — pyta przybysz. „Nie, na- 
wet tego nikt nie chce". Wymia- 
na spojrzeń, aura niedopowie- 
dzeń. Coś się jednak od począt- 
ku w tej układance nie zgadza. 
Leon dostaje pokój z widokiem 
na jezioro. Po co przyjechał do 
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pensjonatu+ Kim jest jego kie- 
rowca? W jakim celu Leon czyta 
Biblię, zresztą dziwnie nieuważ- 
nie, bez refleksji, na zmianę z pi- 
semkiem „Twój weekend"? Pew- 
ne sprawy się wyjaśnią, inne 
nie. Bo z czasem film zamienia 
się w opowieść o posezonowej, 
nieprawomyślnej miłości. Tuż 
obok Leona mieszka bowiem, 
równie jak on samotna, Imejla 
(to od uzależniania od mejli), 
czyli Emilia (Magdalena Cielec- 
ka). Przyjechała na Mazury, bo 
jej życie osobiste legło w gru- 
zach (sprawa rozwodowa, po- 
dejrzenie raka). 


1973 
« Zazdrość i 
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Nowy film Janusza Majewskie- 
go zaczyna się bardzo dobrze. 
Pobrzmiewa w nim dalekie echo 
„Pożegnań” Hasa, ale i echa 
dawnych filmów samego Ma- 
jewskiego, taktownych adapta- 
cji literackich: „Awatara”, „Lo- 
kis"” czy „Zazdrości i medycy- 
ny”. Rozumiem powód ucieczki 
Leona i Emilii do wyludnione- 
go pensjonatu. Wyjechać dale- 
ko, jak najdalej. Uciec od świa- 
ta, który zmęczył, zniszczył 
i osaczył. Od żon, kochanek 
i od wspomnień. Od siebie. 

Emilia i Leon dużo ze sobą roz- 
mawiają. On był kiedyś artystą 
operetkowym, w którym pod- 
kochiwała się Rita, dzisiaj jest 
łapiącym resztki dawnej świet- 
ności starym kabotynem. Dla 
Emilii to spotkanie jest może 
ostatnią szansą — czuje prze- 
cież przesłonę Śmierci — na 
uczucie. Jednak relacje boha- 
terów nie są jednoznaczne. 
Dojrzałość jest przekleństwem, 
młodość jest przekleństwem. 
Wspólna jest tylko samotność. 
Szkoda tych kilku pięknych 
scen, szkoda filmu, który miał 
szansę na wysoki lot. Nie pofru- 
nął. Majewski, wytrawny styli- 
sta, nie zapanował tym razem 
nad żywiołem dialogów. Raz 
brzmią nazbyt literacko, innym 
razem budzą tylko zażenowa- 
nie. Pomocnica w pensjonacie, 
niejaka Dasia, mówi, że ma to 
imię „od dawania". Patrząc na 
fruwające ptaki, słyszymy, że to 
dusze zmarłych, a Internet — jak 
twierdzi Emilia — „jest nieoce- 
nionym źrodłem informacji". 
Dasia słucha hip-hopu, Rita sta- 
rych płyt  gramofonowych, 
a pogrążająca się w rozpaczy 
Emilia... Schumana. Leon zaś 
w swoim długim życiu był tro- 
chę jak „kobieta pracująca" 







« Zaklęte 
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z „Czterdziestolatka”: występo- 
wał w operetce i w cyrku, w ob- 
jazdowym niemym kinie dora- 
biał nawet jako domorosły gine- 
kolog. Trochę to wszystko zbyt 
łatwe, naszkicowane bez polotu, 
kreską zbyt grubą. 

Film Majewskiego miał być 
w zamierzeniu aktorskim bene- 
fisem Leona Niemczyka. Odno- 
szę jednak wrażenie, że ten 
znakomity aktor już od lat wielu 
występuje wyłącznie w benefi- 
sach. Te same ograne aktorskie 
karty, nawet te same zdania, 
którymi raczy nas w co drugim 
telewizyjnym talk-show. Leon 
z filmu Majewskiego nie tylko 
nosi to samo imię, co sławny ak- 
tor. Także mówi chyba trochę 
w imieniu samego Niemczyka, 
np. powtarzając po raz setny, 
tym razem na dużym ekranie, 
historię licznych żon i kocha- 
nek. W tym jednej z NRD! To 
już wszystko wiemy, chciałbym 
natomiast zobaczyć jeszcze kie- 
dyś Niemczyka-aktora. 

Do tego poziomu dobija, nie- 
stety, pozostała stawka. Ewa 
Wiśniewska, w końcu świetna 
aktorka, nie może się zdecy- 
dować, czy występuje w jednej 
z operetek, w której grywał 
Leon, czy w poważnym, psy- 
chologicznym filmie. Głównie 
podryguje i popiskuje niczym 
nastolatka. 

Film Majewskiego byłby za- 
pewne przejmującą opowieścią 
na temat odchodzenia, dewa- 
luacji uczuć i tęsknoty za miło- 
ścią, gdyby nie absurdalny ko- 
mediowy rozziew pomiędzy 
bolesnym tematem a irytują- 
cym, starczym i „chutliwym” 
rysem tej historii. Naprawdę 
czasami nie warto rozśmieszać 
za wszelką cenę. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ =>» Ostatni zryw erotyczny śpiewaka operetkowego. Bez polotu 


1973 


« Złoto de- 
zerterów 








Multikine 


zaprasza 


na film 











„ najlepsza 
GGSGGA: komedia roku ! 


ian frycz 'arolina gruszka Tacie stuhr r*et więckiewicz 
Dla posiadaczy 


karty Multikinomaniaka 


oraz Club Nokia 
bilety na film Francuski Numer 


tylko 10 zł! 


Bydgoszcz Szczecin 
Gdańsk Poznań 


ML 
NCUSKI 
RADAR 














kino na 


„A „a *- 
„LyIKOMId pań! 





WIECZORU 
Kosmetyki 
Powy 
Taniec dy wtorek 
joga dzina 20.00 
kobiece kino 
szym wydaniu! 


West. AVanti kobieta arzizi 


Warszawa Elbląg 
Kraków Zabrze 


www muultilkino nl 





HARRY POTTER 
I CZARA OGNIA 


HARRY POTTER AND THE GOBLET OF FIRE. 
USA/Wielka Brytania 2005. Reżyseria: Mike Newell. Dystrybucja: Warner. 
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Z filmu na film cykl o Potterze robi się coraz ciekawszy. Zagęszcza 
się atmosfera, podział na dobro i zło jest coraz mniej jednoznacz- 
ny, a główny bohater staje się postacią coraz bardziej tragiczną. 

Kolejne książki cyklu są coraz grubsze. Przy ich filmowaniu po- 
trzebne są często radykalne cięcia i skróty. Paradoksalnie, ta 
kondesacja wychodzi serii tylko na dobre. Filmy nie są już bo- 
wiem wyłącznie ilustracją powtarzającą akcję kolej- 
nych tomów, scena po scenie. Raczej próbą połącze- 
nia świata stworzonego przez pisarkę J.K. Rowling 
z autorską wizją kolejnych reżyserów. Widać to 
zwłaszcza w „Czarze Ognia”. Film zrobił Mike Ne- 
well, kojarzony z komediami romantycznymi „Czte- 
ry wesela i pogrzeb” oraz „Uśmiech Mony Lizy”. Ale 
ten facet zrobił przecież też taki mroczny film, jak 
„Donnie Brasco”. „Czara Ognia' łączy te dwa różne 
rodzaje kina — choć w większości film jest mroczny, 
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Newell porozstawiał także lżejsze, komediowe wręcz, akcenty. 
Nie zabrakło również zgrabnie poprowadzonego wątku pierw- 
szych miłosnych fascynacji Harry'ego i jego przyjaciół. 
Dwupłytowe wydanie zawiera liczne dodatki. Menu nawiązu- 
je do Turnieju Trójmagicznego. W wirtualnej wycieczce może- 
my wybrać smoczą arenę, jezioro, labirynt lub zamek Ho- 
gwart. Towarzyszy nam polski lektor. W każdym z tych miejsc 
znajdziemy interaktywną grę dotyczącą danego zadania. Wy- 
kradnięcie smoczego jaja, uwolnienie przyjaciół i przejście 
przez labirynt wymaga dość dużej sprawności w posługiwaniu 
się pilotem i nie lada refleksu. 

Możemy również zapoznać się z materiałami odsłaniającymi 
kulisy powstawania filmu (twórcy opowiadają między innymi 
o przygotowaniach do sceny balu oraz o tworzeniu scenografii). 
Są także wywiady z aktorami oraz sceny niewyko- 
rzystane. Najciekawiej jednak wypadają materiały 
opowiadające o powstawaniu Rogogona (smoka, 
z którym walczy Harry) i dotyczące komputerowej 
charakteryzacji Lorda Voldemorta. Interesujące są 
też materiały z tworzenia podwodnego świata jezio- 
ra i „żyjącego”" labiryntu. W specjalnie zbudowanym 
na potrzeby filmu zbiorniku wodnym ujęcia kręcono 
nie dłużej niż 11 sekund - tyle, ile można wytrzymać 
pod wodą bez oddechu. (EC, MS) 
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36 QUAI DES ORFEVRES. 
Francja 2004. Reżyseria: Olivier 
Marchal. Dystrybucja: Kino Świat. 
Film jest całkiem niepotrzebnie 
porównywany do „Gorączki” Mi- 
chaela Manna. Niepotrzebnie, 
bo broni się sam. To osadzone 
mocno w tradycji francuskiego 
dramatu sensacyjnego męskie 
kino. Wciągająca akcja, wyrazi- 
ście zarysowany konflikt między 
dwoma głównymi bohaterami 
(rywalizującymi ze sobą poli- 
cjantami), duża dawka cynizmu, 
a przede wszystkim Świetne 
aktorstwo dwóch dinozaurów 
francuskiego kina — Depardieu 

i Auteuila. Dodatki: dokument 

z planu i zwiostun. (EC) 





KTOŚ TU KRĘCI %*k*%k 
NICKELODEON. USA 1976. 
Reżyseria: Peter Bogdanovich. 
Dystrybucja: Vision. 

Zabawny hołd złożony przez 
Bogdanovicha pionierom kina. 
Wszystko wtedy było jeszcze 
możliwe i reżyserem mógł zosłać 
każdy głupi, np. pechowy adwo- 
kat, Leo Harrigan (Ryan O'Neal, 
w filmie gra też jego córka, Ta- 
tum O'Neal). Bogdanovich poka- 
zuje tamte „heroiczne” czasy 

w konwencji slapstikowej kome- 
dii - mnóstwo tu gagów sytu- 
acyjnych, pościgów, rozdartych 
ubrań i tortów z kremem. Orygi- 
nalny tytuł filmu to nazwa najtań- 
szego wówczas kina — za bilet 
płaciło się w nim monetą pięcio- 
centową, zwaną „nickle”. (BŻ) 


ATRAKCYJNY POZNA 

PANIĄ %*% 

Polska 2005. Reżyseria: Marek 
Rębacz. Dystrybucja: Propaganda. 
Film promowany jako kino nie- 
zależne. Jeżeli niezależne ozna- 
cza niedopracowane, zrobione 
jak najtańszym kosztem i nie- 
znośnie sztuczne, to „Atrakcyjny 
pozna panią” jest wiaśnie takim 
filmem. Polska wersja „Tajemnicy 
Brokeback Mountain” — prowin- 
cja, konflikty plus historia niemo- 
gącej się ziścić miłości — daje się 
znieść tylko dzięki Romanowi 
Kłosowskiemu i Andrzejowi Gra- 
bowskiemu. Debiutuje tu także 
wokalista Budki Suflera, Krzysz- 
tof Cugowski, i jego dwóch sy- 
nów — Piotr i Wojciech. (AZ) 





MIŁOSNA ZAGRYWKA %% 
FEVER PITCH. USA 2005. 
Reżyseria: Bobby i Peter Farrelly. 
Dystrybucja: Imperial. 

Zupełnie nieudana amerykańska 
ekranizacja powieści Nicka Homn- 
by'ego. Książka jest zapisem 
fiksacji na punkcie pitki nożnej. 
Amerykanie zastąpili futbol base- 
ballem, co było pomysłem chy- 
bionym. Na tle nawet trzecioligo- 
wego meczu piłki nożnej mecz 
baseballowy ma w sobie tyle 
dramatyzmu, co reklama środka 
na zaparcie. Amerykanie posta- 
wili na jeszcze jedną drętwą ko- 
medię romantyczną. Po co było 
w ogóle brać się za książkę, sko- 
ro zachowano z niej tylko tytul 
(w polskiej wersji nie przetrwał 
zresztą nawet on). (EC) 





CAŁA NAPRZÓD %%% 
Polska 1966. Reżyseria: Stani- 
sław Lenartowicz. Dystrybucja: 
Propaganda. 

Komediowy „tour de force” Zbi- 
gniewa Cybulskiego. Jego boha- 
ter, by zaimponować dziewczy- 
nie, wymyśla na swój temat nie- 
stworzone historie. Romansuje 
w nich z tajemniczą arystokrat- 
ką, walczy z handlarzami narko- 
tyków, pomaga w ucieczce 

z haremu... Cybulskiemu partne- 
rują m.in. Leon Niemczyk i Zdzi- 
sław Maklakiewicz. Film wycho- 
dzi w serii „digitally restored”, 

a więc po obróbce cyfrowej. 

W ramach dodatków można 
porównać, jak film wyglądał 
przed i po obróbce. (EC) 
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OPOWIEŚCI Z NARNII %k% 
THE LION, THE WITCH AND THE 
WARDROBE. Wlk. Brytania 
1988-89. Reżyseria: Marilyn Fox. 
Dystrybucja: Gaby/Kino Świat. 
Telewizyjna adaptacja powieści 
C.S. Lewisa, którą w formie 
6-odcinkowego serialu pod ko- 
niec lat 80. zrealizowała telewizja 
BBC, jest znacznie mniej efek- 
łowna niż najnowsza kinowa 
wersja. Anglicy nie mieli do dys- 
pozycji animacji komputerowej. 
Aslana — prawie dwumetrowego 
Iwa-robołta, który porusza się 

i mruga oczami, kontruowano 
przez 3 miesiące! Wśród dodat- 
ków m.in.: wywiady (po latach) 
z odtwórcami głównych ról dzie- 
cięcych, wpadki na planie i bio- 
grafia Lewisa. (AZ) 





ELIZABETHTOWN %% 

USA 2005. Reżyseria: Cameron 
Crowe. Dystrybucja: ITI. 
Zdołowany nowojorski japiszon 
na giębokim amerykańskim Po- 
łudniu odnajduje smak życia. Ca- 
meron Crowe nie potrafił albo nie 
chciał nic nowego do tego ogra- 
nego tematu dorzucić. Jego „Eli- 
zabethtown” jest tylko średnio za- 
bawne, choć jak zwykle przed 
kamerą zebra! akłorską śmietan- 
kę. Orlando Bloom to radość dla 
oczu nie tylko nastoletnich fanek, 
ale chwilami sprawia wrażenie, 
jakby nie mógł się odnaleźć 

w świecie bez elfów i piratów. 
Dodatki: dokumenty z planu fil- 
mowego, niewykorzystane sce- 
ny, galeria zdjęć, zwiastuny. (EC) 
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PAN ŻYCIA I ŚMIERCI %%*%k 
LORD OF WAR. USA 2005. 
Reżyseria: Andrew Niccol. 
Dystrybucja: Monolith. 

W tym filmie obolało-nadęta mi 
na Nicolasa Cage'a sprawdza się 
znakomicie. Cage gra handlarza 
bronią, amoralnego typa, który 
nie tylko sprzeda broń każdemu, 
kto chce, ale wręcz się tą swoją 
„apoliłycznością” szczyci. Sam 
film ma ciekawą, choć może ry- 
zykowną, formę fabularyzowane- 
go reportażu. Na świat sprze- 
dawców broni i ich klientów pa- 
trzymy oczami bohatera granego 
przez Cageq. Efekt takiej styliza- 
cji jest nieco cyniczny, ale na 
pewno interesująco niekonwen- 
cjonalny. Dodatki: wywiady, do- 
kument z planu, zwiastun. (EC) 





KOCHAJMY SYRENKI 
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Polska 1966. Reżyseria: Jan Rut- 
kiewicz. Dystrybucja: Propaganda. 
Kiedy ogląda się ten zrekonstru- 
owany cyfrowo film z 1966 ro- 
ku, rodzi się pytanie, dlaczego 
nikt w Polsce nie potrafi już krę- 
cić takich komedii? Lekkich, 
eleganckich, inteligentnych, 

o zgrabnym scenariuszu (Ja- 
cek Fedorowicz), w którym bez 
klopotu mieszczą się elementy 
musicalu, wątki sensacyjne, 
satyra obyczajowa i komediowe 
gagi. Z nowoczesną muzyką 

w tle (big-bit) i gwiazdami, któ- 
re zaskakują wszechstronnością 
(Bogdan Łazuka gra, tańczy, 
Śpiewa). (AZ) 





5 DZIECI I COŚ *** 

FIVE CHILDREN AND IT. 

Wik. Brytania/USA 2004. 
Reżyseria: John Stephenson. 
Dystrybucja: Vision. 

Renesans brytyjskiej literatury 
dziecięcej trwa. Tym razem Angli- 
cy wspólnie z Amerykanami po- 
stanowili zaadaptować powieść 
Edith Nesbit. „Pięcioro dzieci 

i Coś” to historia z czasów woj- 
ny. Wywiezione na wieś rodzeń- 
stwo społyka dziwnego stwora 
— Piaskową Wróżkę nazywaną 
przez nich Coś i spełniającą 
życzenia. Najpierw spotkanie 

z Wróżką wydaje się jedynie źró- 
dłem zabawy, potem okazuje się 
jedyną szansą na uratowanie ży- 
cia ojcu, który zaginąt podczas 
walki na froncie. (AZ) 
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PODWÓJNA GRA %%*% 
TWO FOR THE MONEY. 

USA 2005. Reżyseria: D.J. 
Caruso. Dystrybucja: Monolith. 
Zza kulis sportowych zakładów. 
Spec w tej dziedzinie (Al Pacino), 
włajemniczając nowicjusza 
(McConaughey), prowadzi swoją 
grę. Czyli powtórka z „Rekruta”. 
Pacino zawsze wart jest zoba- 
czenia, bo nawet odwalając rolę 
w słabym filmie, bije partnerów 
na głowę. Tak jest i z „Podwójną 
grą” — kiedy Pacino pojawia się 
w kadrze, reszta obsady mogła- 
by zrobić sobie wolne. Lepiej 
jednak by było, gdyby staranniej 
dobierat repertuar i nie marnował 
talentu na tak przeciętne kino. 
Dodatki: materia! z planu, krótkie 
wywiady, zwiostun. (EC) 


PRZYPADKOWY TURYSTA 
kk*% THE ACCIDENTAL 
TOURIST. USA 1988. 

Reżyseria: Lawrence Kasdan. 
Dystrybucja: Warner. 

Autor przewodników turystycz- 
nych, wyglądający, jakby stracił 
kontakt z rzeczywistością. Wy- 
dawca tychże przewodników, 
który potrafi zabłądzić nawet we 
wiasnym wydawnictwie. Ekscen- 
tryczna treserka psów, będąca 
domorostym psychoanalitykiem. 
Na pozór zbieranina dziwaków, 
w rzeczywistości skrzywdzeni 
przez życie outsiderzy. Kasdan 
pokazuje ich z sympatiq, ale bez 
sentymentalizmu, balansując na 
granicy komedii i tragedii. Dodat- 
ki: komentarz Davis, sceny nie- 
wykorzystane, zwiastun. (EC) 


RED EYE **%k 

USA 2005. Reżyseria: Wes 
Craven. Dystrybucja: ITI. 
Craven jest nadal w niezłej for- 
mie. Co prawda, im bliżej finału, 
tym bardziej „Red Eye” popada 
w pułapkę konwencji i tatwo 
przewidywalnych rozwiązań. 
Jednak punktowi wyjścia i jego 
rozwinięciu nie da się nic zarzu- 
cić. Craven jak zwykle z lubością 
znęca się nad swoją bohaterką, 
wpiątując ją w syłuacje bez wyj- 
ścia. Ale z równą lubością po- 
zwala potem odegrać się na 
oprawcach. To kolejny jego film 
z wyraźnym ostrzeżeniem — sła- 
ba płeć? Jaka znowu słaba 
płeć?! Chyba, że mówimy o fa- 
cetach. W dodatkach komentarz, 
gagi, materiał o Cravenie. (EC) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W KWIETNIU 


KINO GROZY 
»»Doom. Filmowa wer- 


sja popularnej gry komputero- 
wej. »»Dracula A.D. 1972. 
Książę Ciemności w Londynie lat 
70. »kKoszmary (Nightco- 
mers). Co się wydarzyło przed 
„W kleszczach lęku” Henry'ego 
Jamesa? Kruk: Głosy (Crow: 
Voices). Powrót mściciela i jego 
ptaka. »» Obserwatorzy (Wat- 
chers). Wychodowane na po- 
trzeby armii monstrum ma wła- 
sne plany. »»Pokolenie demona 
(Demon Seed) Superkomputer 
gwaici żonę swojego konstrukto- 
ra. »»Shutter — Widmo. Horror 
z Tajlandii. »»Szpital „Króle- 
stwo” (Stephen King Presents: 
Kingdom Hospital). Przeróbka 
„Królestwa” Larsa von Triera. 
»»Wicker Man. Policjant prowa- 
dzi śledztwo w sprawie zaginię- 
cia dziewczynki. »»Zabójca Ro- 
semary (Rosemary S$ Killer) 
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Zdradzanie narzeczonego nie 
popłaca. 

KINO OBYCZAJOWE 

»»Czasem w kwietniu 
(Sometimes in April). Wojna 
w Ruandzie. »»Hotel Ruanda. 
Kierownik hotelu ratuje 1200 
osób z masakry. »»Klub tajem- 
nic (Shoreditch) Mroczne tajem- 
nice związane z nieistniejącym 
klubem. »Królowie Dogtown 
(Lords of Dogtown) Deskorol- 
kowcy w rajdach po pustych ba- 
senach. »»Kulisy stawy (Backs- 
tage) Nastolatka poznaje swoją 
ulubioną gwiazdę pop. »Nie- 
znośna lekkość bytu (Unbearo- 
ble Lightness of Being). Dwupły- 
towe wydanie. Ekranizacja po- 
wieści Milana Kundery. Pod 
czułą kontrolą (Tender Mercies) 
Starzejący się piosenkarz coun- 
try znajduje miłość. Oscar dla 
Roberta Duvalla. > Potęga miło- 
ści (Dawn Anna) Debra Winger 


jako samotna matka czwórki 
dzieci, walcząca z ciężką choro- 
bą. »>Siostry (In Her Shoes) 
Więzy krwi silniejsze od różnic 
charakterów. »»Trzy pogrzeby 
Melquiadesa Estrady (Three 
Burials of Melquiades Estrada). 
Moralitet w formie westernu. 

»» Twarzą w twarz (Ansikte mot 
ansikte) Film Ingmara Bergmana 
— i wszystko jasne. 


KOMEDIA 
S » Czterdziestoletni pra- 


wiczek (40 Year Old Virgin). Bla- 
ski i cienie późnej inicjacji. 

>» Daltry Calhoun. W poukłada- 
ne życie tytułowego bohatera 
wkracza nastolatka, która po- 
dobno jest jego córką. »»Dr Do- 
little Ill Córka słynnego doktora 
też potrafi rozmawiać ze zwie- 
rzętami. »Milionerzy (MillionS). 
Dwójka osieroconych chłopców 
znajduje torbę petną funtów. 

»» Drużyna specjalnej troski 





SMAK ŻYCIA %*%% 
LAUBERGE ESPAGNOLE. 
Francja 2002. Reżyseria: Códric 
Klapisch. Dystrybucja: SPI. 
Młody Francuz Xavier przyjeżdża 
na rok do Barcelony. Dzieli 
mieszkanie z 6 współlokałorami, 
z kłórych każdy reprezentuje in- 
ną mentalność, osobowość 

i krąg kulturowy. Prawdziwy kul- 
turowo-etniczny tygiel i prawdzi- 
wa szkoła życia. Główną zaletą 
tej komedii obyczajowej — prze- 
boju kasowego francuskich kin 
— jest bezpretensjonalność i lek- 
kość. Aktorsko też może się po- 
dobać, choć nadal nie rozumiem 
fenomenu sukcesu Romaina Du- 
risa. Z całej młodej obsady on 
jest jak raz najsłabszy. W dodat- 
kach zwiostun. (EC) 


(Bad News Bears). Billy Bob 
Thornton jako trener beznadziej- 
nej drużyny baseballowej. 
»»>Ochotnicy (Volunteers) Trudne 
początki Toma Hanksa. 2»Piża- 
mowa rozgrywka (Pajama 
Game) Musical z 1957 roku. Pra- 
cownicy zakładów odzieżowych 
domagają się podwyżki. »»Ser- 
ce nie sługa (Prime). 37-letnia 
kobieta zakochana w znacznie 
od niej miodszym mężczyźnie. 
»»Tomcio Grubasek (Tommy 
Boy). Fajttapa musi ratować ro- 
dzinny biznes przed zachłanną 
macochą. »»Wolny dzień pana 
Ferrisa Buellersa (Ferris Bueller's 
Day Off). Edycja specjalna kulto- 
wego filmu o uczniu, który po- 
stanowił zrobić sobie wolne. 

»» Zakochani widzą stonie. Pet- 
na absurdalnego humoru historia 
miłosna dwójki lekkoduchów. 
»»Z pamiętnika wściekiej żony 
(The Diary of Mad Black Wo- 
man). Po 18 latach małżeństwa 
Helen zostaje sama. 


SMAK ŻYCIA 2 *% 

LES POUPEES RUSSES. 

Francja 2005. Reżyseria: Códric 
Klapisch. Dystrybucja: SPI. 
Kontynuacja rozgrywa się pięć 
lat później. Tym razem Xavier 
trafia do Anglii i Rosji. Poza kra- 
jobrazami reszta pozostała bez 
zmian — pomyst na budowanie 
akcji, bohaterowie, konwencja, 
aktorstwo Romaina Durisa. Xa- 
vier pozostaje niedojrzatym we- 
wnętrznie facetem, który pakuje 
się w kolejne przelotne związki. 
A kobiety są dla niego jak... ma- 
trioszki (w oryginale film ma tytul 
„Rosyjskie lalki”). W efekcie 
„Smak życia” już tak nie smakuje 
jak za pierwszym razem. Chyba, 
że ktoś lubi powtórki z rozrywki. 
W dodatkach zwiastun. (EC) 


© SENSACJA 

»» Biaty smok (White 
Dragon). Powtórka z „Przyczajo- 
nego tygrysa, ukrytego smoka”. 
»»Bonanno: Historia ojca 
chrzestnego (Bonanno: A God- 
father's Słory). Historia życia 
mafijnego bossa. > Brudne 
sprawy (Dirty) Byty gangster zo- 
staje policjantem. »»Cronicas. 
Reporter tropi mordercę. »Ho- 
oligans. Hobbit Frodo wśród 
pseudokibiców. »»Morderstwo 
w bazie Presidio (Murder At The 
Presidio). Zbrodnia w amerykań- 
skiej bazie wojskowej. 2» Nie- 
ustraszeni bracia Grimm (The 
Brothers Grimm). Niebezpieczne 
połączenie — Terry Gilliam i świat 
z bajek braci G. »»Pięć palców 
(Five Fingers) Porwany pianista 
prowadzi niebezpieczną grę ze 
swoim kidnaperem. > Prowoka- 
cja (Today You Die). Złodziej zo- 
staje wrobiony w napad, którego 
nie dokonat. Dla amatorów Ste- 
vena Seagala. »»Ryzykant (Sho- 


a 
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ZABÓJCZA BLONDYNKA %% 
ELVIS HAS LEFT THE BUILDING. 
USA 2004. Reżyseria: Joel 
Zwick. Dystrybucja: Vision. 

To prawda, Kim Basinger wciąż 
jest zabójcza. Aż trudno uwie- 
rzyć, że ma 52 lata. Szkoda, że 
Hollywood skazało ją już na pro- 
dukcje klasy B. „Zabójcza blon- 
dynka” to przeciętna komedia 
romantyczna o akwizytorce ko- 
smetyków, która potrafi sprzedać 
towar każdemu, ale która pry- 
watnie ma wielkiego pecha. Do 
tego dorzućcie konkurs sobo- 
włórów Elvisa Presleya (zbierani- 
na faiszujących dziwaków), poli- 
cyjny pościg, różowe cadillaki 

i Johna Corbetta w roli TEGO je- 
dynego. Dodatki: zwiastun, infor- 
macje o aktorach. (EC) 


oting Gallery) Zawodowy gracz 
zamieszany w rozgrywkę mię- 
dzy gangsterem a skorumpowo- 
nym policjantem. »»Shadowbo- 
xing. Kino bokserskie z Rosji. 
»»Sky High. Edukacja syna su- 
perbohaterów. »»System 2.0 
(Net 2.0) Specjalistka od kom- 
puterów wplątana w niebez- 
pieczną intrygę. 2» Transpor- 

ter Il. Specjalista od dostarcza- 
nia niebezpiecznych przesyłek 
znowu w tarapatach. »»Wirus 
(Bird Flu). Płasia grypa atakuje. 
»» Własność stanowa: krew na 
ulicach (State Property: Blood On 
The Streets). Gangster mści się 
na tych, którym zawdzięcza wię- 
zienną odsiadkę. »>Zabójcza 
broń 1-4 (Lethal Weapon 1-4). 
Cały cykl, tym razem także 

z polskim lektorem. »>Zimny jak 
głaz (Stone Cold) Były szef wy- 
działu zabójstw na tropie seryj- 
nego mordercy. 2»Złodzieje 

z klasą (Cool Money). Skok na 
pięciogwiazdkowe hotele. 


ZAWIEŚCIE CZERWONE 
LATARNIE %***k kk 

DA HONG DENG LONG GAO 
GAO GUA. Chiny/Hongkong/ 
Tajwan 1991. Reżyseria: Zhang 
Yimou. Dystrybucja: Best Film. 
Nareszcie doczekaliśmy się na 
dvd jednego z arcydziel lat 90. 
Zanim Zhang Yimou zaczął krę- 
cić kostiumowe balety w stylu 
„Hero”, potrafił zrobić film nie tyl- 
ko piękny, ale i odważnie poru- 
szający drażliwe tematy. W tym 
wypadku kwestię patriarchatu 

i dyskryminacji kobiet. 19-letnia 
Songlian zostaje trzecią żoną 
przywódcy klanu Zuogian. 
Wchodzi jednocześnie w świat 
intryg i ściśle przestrzeganych 
rytuałów. Świat cichych tragedii 
zamkniętych w nim kobiet. (BŻ) 


SERIALE 
»»Czerwony karzeł (Red 


Dwarf) 6 odcinków serialu o ko- 
smicznej wyprawie ostatniego 
żyjącego człowieka. »»Flintsto- 
nowie (The Flintstones) Czyli 
„Między nami jaskiniowcami”, 
sezon 4. »»Joey (Joey) Sezon 
pierwszy przygód jednego z bo- 
haterów „Przyjaciół . »» Mata 
Brytania (Little Britain) 8 odcin- 
ków surrealistycznej podróży po 
Wyspach Brytyjskich. > Północ- 
-Południe (North and South). 
Kostiumowy hit z czasów wojny 
secesyjnej. »>Sześć stóp pod 
ziemią (Six Feet Under). Z życia 
grabarzy sezon piąty. 
ANIMACJA 

»» Batman kontra Drakula (Bat- 
man vs. Dracula) W Gotham City 
pojawia się władca Transylwanii. 
KOLEKCJE 

> Dekalog Krzysztofa Kieślow- 
skiego. Wydanie 6-płytowe. 

»» Sami swoi, Nie ma mocnych, 
Kochaj albo rzuć. 3-ptytowy box. 








INFERNAL 
AFFAIRS: 
PIEKIELNA GRA 


kkkk 


MOU GAAN DOU. Hongkong 2002. 
Reżyseria: Andrew Lau, Siu Fai Mak. 
Dystrybucja: Blink. 

Hit z Hongkongu, uhonorowany całym workiem 
tamtejszych nagród. Doczekał się już dwóch 
kolejnych części, a za kilka miesięcy powinni- 
śmy zobaczyć jego amerykański remake wyre- 
żyserowany przez Martina Scorsese. To historia dwóch oficerów, z których jeden, Chan Wing Yan, jest 
włyką policyjną w mafii, drugi, Lau Kin Ming, pracuje dla mafii, udając jednocześnie wzorowego poli- 
cjanta. Po raz pierwszy ich drogi przecięty się w szkole kadetów. Zasadnicza rozgrywka odbędzie się 
kilkanaście lat później, gdy każdy z nich zda sobie sprawę, że ma swoje alłer ego po przeciwnej stro- 
nie barykady. „Piekielna gra” nawiązuje do najlepszych tradycji amerykańskich dramatów gansterskich, 
w których od spektakularnych akcji ważniejsza jest kwestia lojalności i zdrady, etycznych wyborów i ich 
psychologicznych kosztów. Emocjonalne spectrum filmu rozciąga się od cynicznego pragmatyzmu 
Chana do depresji i zwątpień Laua. Tłem ich działań i rozterek jest zimny, deszczowy Hongkong poka- 
zany tutaj bez romantycznej mgiełki. Na płycie znajdziemy dokument o powstawaniu filmu, nieudane 
ujęcia, a także, uwaga!, alternatywne zakończenie, które obejrzeli widzowie w Chinach. (BŻ) 





JAK W NIEBIE 
kkk 





SA SOM I HIMMELEN. Szwecja 2004. Reży- 
seria: Kay Pollak. Dystrybucja: Kino Świat. 
Ciężko chory dyrygent wraca do miasteczka 
swojego dzieciństwa. Miejsca, z którego kie- 
dyś uciekt. Miejsca, w którym nie spotkało go 
zbyt wiele dobrego. Daniel ma pieniądze, jest 
stawny, mógłby wyjechać do dowolnego 
miejsca na Ziemi. A jednak wybiera zapadią 
dziurę gdzieś na szwedzkiej prowincji, z którą 
iączą go złe wspomnienia. Masochizm? Da- 
- niel ttumaczy nam z offu, że to decyzja z ro- 
dzaju tych, które każdy z nas podejmuje, choć nie wie, dlaczego. Być może Daniel wraca do prze- 
szłości, bo wspomnienia z dzieciństwa, nawet te traumatyczne, są rodzajem azylu, gdzie można 
uciec przed życiem. A Daniel ucieka — od choroby, od sławy, od samego siebie... W miasteczku 
poprowadzi amatorski chór kościelny. Kolejne spotkania przypominają bardziej sesje u psychoana- 
lityka niż próby śpiewu. Ujawniają konflikty, urazy, ale pomagają się z nimi uporać, petnią rolę ka- 
tharsis. Jest coś niezwykłego w tym filmie — w niezauważalny sposób wciąga. Łączy skrajności: 
filmową bajkę ze skandynawską surowością, kinem w stylu Dogmy. W dodatkach dokument 
z planu, wywiady, zwiastuny. (EC) 
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WYWIAD x***x 


ALE KINO!. 1.04. Godz. 20.00. Włochy 1987. Reżyseria: Federico Fellini. Czas: 102 






















Urzekający film, w którym Federico Fellini odstania się jako artysta i człowiek, 
a jednocześnie zwodzi nas, lawiruje między aułosatyrą, drwinqą a gorzką szczero- 
ścią. Tytuł filmu odnosi się do momentu, gdy reżyser jako młodziutki dzien- 
nikarz wkroczył do słynnej rzymskiej wytwórni Cinecitta z zadaniem prze- 
prowadzenia wywiadu z gwiazdą filmową. Oczarowanie, jakie przeżył, wy- 
starczyło, by związać się z kinem na zawsze. 
W tym filmie to sam Fellini ustawił się w roli „gwiazdy”, która skupia uwagę 
całego świata, ekscytuje dziennikarzy i reporterów każdym słowem, spojrze- 
niem, gestem. Groteskowo wyglądają żurnaliści uwijający się wokół „boga ki- 
na”, autoironicznie przedstawia siebie sam Fellini. 
„Wywiad” to jedyna w swoim rodzaju „psychiczna podróż” przez własną 
biografię. Fellini pokazuje także rekwizyty i dekoracje, które perfekcyjnie 
tworzyły „prawdę”. Za jego uśmiechem kryje się przekonanie, że jesteśmy 
bezbronni wobec siły iluzji. I Mistrz udowadnia to, wzbogacając swą opo- 
wieść o przekonujące zmyślenia. Najbardziej przejmują momenty pełne 
szczerego bólu, jak przy okazji spotkania reżysera z dwójką jego kultowych 
aktorów ze „Słodkiego życia” , Marcello Mastroianim i Anitą Ekberg. „Cza- 
rodziej z Rimini" ciągle potrafi panować nad naszą wyobraźnią, ale widzi 


też, jak odchodzi jego świat. 














ZAPIS ZBRODNI %*k%% DANTON %*k*k%% KODEKS 46 *k%% LUDZIE Z POCIĄGU *x*k%*  KINSEY *k*% 

ALE KINO!. 04.04. Godz. TVP1. 5.04. Godz. 0.10. CANAL+. 18.04. Godz. 20.00. ALE KINO!. 25.04. CANAL+. 28.04. Godz. 20.00. 
20.00. Polska 1974. Reż.: Polska/Francja 1982. Reż.: Wik. Brytania 2003. Reż.: Mi- Godz. 20.00. Polska 1961. USA/Niemcy 2004. 

Andrzej Trzos-Rastawiecki. Andrzej Wajda. Czas: 130 chael Winterbottom. Czas: 90 Reż.: Kazimierz Kutz. Czas: 98 _ Reż.: Bill Condon. Czas: 118' 
Czas: 85 Porywający obraz Rewolucji Oglądamy przerażającą wizję Kazimierz Kutz — począwszy od To pasjonująca opowieść o styn- 
Ten film by! wydarzeniem Francuskiej. Oglądamy konflikt jej / niedalekiej przyszłości. Bogaci debiutu — trzymał się z dala od nym seksuologu Alfredzie Kin- 


1974 roku w polskim kinie, 

a dziś zaliczany jest do klasyki. 
To opowieść o nonsensownym 
zabójstwie taksówkarza, które- 
go dokonało dwóch chiopaków 
Spod Łodzi. Film głęboko poru- 
sza dzięki surowej, paradoku- 
mentalnej relacji pozwalającej 
przemówić samym faktom. 

Ale Andrzej Trzos-Rastawiecki 
nie tylko wstrząsa naszym po- 


indywidualności: Dantona i Ro- 
bespierre a. Ten pierwszy to ulu- 
bieniec ludu, człowiek pełen bra- 
wury, spontaniczny, smakosz 
zmysłowych przyjemności życia. 
Górard Depardieu gra polityka, 
kłóry wywołał demona terroru, 
ale widzi jego tragiczny bezsens 
i szuka rozwiązań demokratycz- 
nych. Robespierre w rewelacyjnej 
kreacji Wojciecha Pszoniaka to 


i dobrze sytuowani żyją luksuso- 
wo czy choćby bardzo wygod- 
nie, szczelnie odgrodzeni od 
reszty skazanej na życie ubogie 
i szare. Podział funkcjonuje pra- 
wie niezawodnie, bo przepływ 
ludzi między jedną a drugą stre- 
fą jest czujnie pilnowany. Micha- 
el Winterbottom błyskotliwie opo- 
wiada o spotkaniu detektywa, 
funkcjonariusza społeczności sy- 


„szkoły polskiej”. Nie współtwo- 
rzył romantyczno-heroicznej wizji 
historii i nie uczestniczył w de- 
maskowaniu narodowych mi- 
tów. Jego spojrzenie na wojnę 
dobrze oddają „Ludzie z pocią- 
gu'. Akcja rozgrywa się w kilka 
godzin na prowincjonalnej stacji 
kolejowej. Poczekalnia nabita 
jest ludźmi z dwóch uszkodzo- 


nych pociągów. Imponuje per- 


seyu, który zburzył spokój „po- 
rządnych Amerykanów”. Praco- 
wali oni w pocie czoła dla dobra 
kraju, kochali żony, płodzili dzie- 
ci, jeździli z rodzinami na pikniki. 
Właściwie nie mieli się z czego 
spowiadać i nagle pojawił się 
demon Kinsey. Z opublikowa- 
nych przez niego badań wynika- 
to, że Ameryka pogrążona jest 
w grzechu, bo wielu jej obywate- 


czuciem moralności. Bardzo typ zimnego gracza, który prze- tych, z dziewczyną podrabiającą _ fekcyjny, inspirowany neoreali- li utrzymuje skrycie związki po- = 
precyzyjnie ukazuje socjologicz- _ obraził się w krwawego przy- przepustki do „krainy szczęścia. _ zmem portret tej malej społecz- zamaiżeńskie, a także homosek- ; 
ny aspekt mordu. Przekonuje- wódcę, gotowego podążać swą Na krótko połączył ich płomienny ności. Zbudowany z drobnych sualne. Dzięki scenariuszowi Z 
my się, że zabójcy to ludzie drogą, mimo przerażających związek. W supernowoczesnym obserwacji i wyrazistych epizo- zręcznie mieszającemu wątki ó 
żyjący w duchowej pustce, konsekwencji. Wajda pokazał świecie nowego totalitaryzmu, dów, nasycony niepokojem, zawodowe i osobiste oraz dzięki e 
zdegradowani w rzeczywistości rzeczywistość, w której szlachet- / pokazanym z dużą inwencją, pokazuje ludzi w codzienności dynamicznej grze Liama Neeso- 5 
petnej frazesów o życiowych ne idee zagrożone są przez sza- _— istnieje absolutna kontrola nad wojny. Niewiele takich obrazów na „Kinsey” ucieki od schema- e) 
szansach. leństwo „wybawicieli świata”. ludzką prywatnością. okupacji w naszym kinie. tów kina biograficznego. 2 
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MORRISSEY 
„Ringleader Of 
The Tormeniors” 


(Attack) 
kkk 





Morrissey jest dla tzw. 
muzyki alternatywnej tym, 
czym Bob Dylan dla rocka 
— guru istniejącym ponad 
generacyjnymi i stylistycz- 
nymi podziałami. Do in- 
spiracji Morrisseyem 
oraz zespołem The 
Smiths (na którego czele „Moz” stał w latach 80.) 
przyznają się zarówno radykalni hardcore'owcy, 
cały sort brytyjskich zespołów od Oasis po Bloc 
Party, a nawet... dziewczynki z Tatu. Skąd ta admi- 
racja dla artysty, który od lat nie nagrał żadnego 
przeboju (przez pewien czas pozostawał bez kon- 
traktu płytowego), wydaje nierówne muzycznie al- 
bumy i nie próbuje, wzorem Stinga czy Bono, zba- 
wiać świata? Z pozycji fanów, w tym niżej podpisa- 
nego, najważniejsze zdają się teksty Morrisseya 
— błyskotliwe, okraszone cynicznym brytyjskim 
humorem, piekielnie celne obserwacje rzeczywi- 
stości czynione przez nadwrażliwego mizantropa. 
„Ringleader..* pod tym względem nie zawodzi, 
choć zaskakuje — nowe piosenki zyskały nietypo- 
wy dla „Moza* optymistyczny sznyt. — „Jestem za- 
szokowany, gdy patrzę wstecz i widzę, jak bardzo 
depresyjne bywało moje życie" — wyznał ostatnio 
w wywiadzie. Muzycznie nowy album to, niestety, 
zniżka formy. Mimo że nagrany w Rzymie pod 
okiem Tony'ego Viscontiego (były producent m.in. 
Davida Bowie) i dopieszczony brzmieniowo, to po- 
zbawiony jest młodzieńczej energii i przebojowo- 
ści znakomitego poprzednika, „You Are The Quar- 
ry”. Stylistycznie najbliżej mu do albumu „South- 
paw Grammar" z 1995 roku, który w dyskografii 
artysty należy do pozycji pomijalnych. 

MARCIN PROKOP 
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MAL 4 YUTKACK 








LADYTRON „Witching Hour” 
(Virgin) *kk*k*k 
TIGA „Sexor” (PIAS) **k* 


Jest typ wykonawców, którym 
na samym początku kariery uda- 
je się wykreować wiasne, rozpo- 
znawalne brzmienie, a którzy 
połem mają kiopot z porzuce- 
niem czy rozwinięciem gwarantu- 
jącej sukces formuły. Tak było 

z The Smiths, Portishead, 

a ostatnio — z The Strokes. 


CALEXICO _ Calexico to podobny przypadek. 
„Garden Ruin” Amerykanie debiutowali przed 
(City Slang) . dekadq i już na starcie zdobyli 
kkk _ połężne uznanie. Ich drugi album 


— „The Black Light" (1998), połą- 
czenie muzyki amerykańskiego 
Południa, meksykańskiego folku 
i latynoskiego jazzu — uchodzi 
dzisiaj za rzecz klasyczną. Na 


Było już kilku stynnych muzy- 
ków, którzy zamarzyli o napisa- 
niu scenariusza filmowego. Pa- 
miętacie Bono oraz jego „Million 
Dollar Hotel”? Ponoć Cave'owi 
powiodło się lepiej. „The Proposi- 
tion” po niedawnej brytyjskiej pre- 
mierze zbiera doskonałe recen- 
zje. Nakręcony w Australii film 
opowiada brutalną rodzinną hi- 
słorię osadzoną w realiach XIX- 
-wiecznych i jakby wprost prze- 
Original Soundtrack” _—niesionq ze Starego Testamentu. 
(Mute) Oczywiście, autor sam zajął się 
kk _ Ścieżką dźwiękową. Za współ- 
pracownika wziąt sobie Warrena 
Ellisa, długoletniego czionka The 
Bad Seeds i szefa Dirty Three. 


NICK CAVE 
8% WARREN ELLIS 
„rhe Proposition. 


Moda na wspominanie lat 80. 
wygasa, więc wykonawcy, któ- 
rzy ją rozkręcili, na nowo szuka- 
ją swego miejsca na rynku. Cie- 
kawie wypada w tym względzie 
angielski kwartet Ladytron. „Wit- 
ching Hour” to trzecia i najlepsza 
płyta liverpoolczyków — electro 
clash przeobraża się tutaj tagod- 
nie w electro pop, obok wątków 
z kręgu „sweet eigthies” pojawia- 
ją się echa shoegazingu (harmo- 
nie 6 la My Bloody Valentine) lub 
onirycznych produkcji z rejonów 
firmy 4AD. Oczywiście, do tego 
dostajemy sporo punkowej ener- 
gii i atrakcyjnych melodii. W su- 
mie: muzyka młodzieżowa z au- 


dwóch kolejnych płytach duet 
rafinował i dopieszczał swe po- 
mysły, ale mało w nich zmienial. 
Na „Garden Ruin” nareszcie bie- 
rze się za bary z własnym sty- 
lem. Z połowicznym sukcesem. 
To rozwój przez samoogranicze- 
nie: aranżacje są oszczędniejsze, 
rzadziej pojawiają się wątki et- 
niczne. Tylko gdzieniegdzie sty- 
szymy zagubioną trąbkę, zrezy- 
gnowano z partii smyczkowych. 
Centralnym instrumentem staje 
się giłara. Otrzymujemy porząd- 
ną, nawet przejmującą produkcję 
z gatunku gitarowej alternatywy. 
Problem w tym, że liczyliśmy 

na więcej. TOMASZ PLATA 


Powstała rzecz o charakterze 
czysto ilustracyjnym, która bez 
wsparcia obrazu broni się słabo 

i zainteresuje chyba tylko najbar- 
dziej oddanych fanów lidera. 

To kilkanaście kompozycji pozba- 
wionych wyraźnych linii melo- 
dycznych, zbudowanych w de- 
cydującej części wokół! nagra- 
nych przez Ellisa i zapętlonych 
partii skrzypiec. Niektórzy będą 
to nazywać avant folkiem, a na- 
wet szukać podobieństw z Ani- 
mal Collective bądź The Books. 
Moim zdaniem mocno na wy- 
rost. To pierwszy album w calej 
dyskografii Cave'a, który można 
sobie odpuścić. TOMASZ PLATA 


tentyczną klasą. Na takim tle 
Kanadyjczyk Tiga prezentuje się 
dość archaicznie. Popularność 
zdobył w 2001 roku świetnym 
wykonaniem „Sunglasses at 
Night”, później pracował głównie 
jako DJ. „Sexor” to jego autorski 
debiut. Płytę przygotowywano 
długo i chyba za długo. Rzecz 
jest realizacyjnie dopieszczona, 
przywołuje klasyczne nagrania 
Soft Cell. Ktopot w tym, że te 
same pomysły słyszeliśmy wielo- 
krotnie i to w lepszej, mniej kon- 
fekcyjnej postaci. Tiga przegapił 
swój czas i jest kimś w rodzaju 
dinozaura z zamierzchłej epoki 
clubbingu. TOMASZ PLATA 


FOTO: MARIANNE ARMSHAW/BE8'W, MATERIAŁY PROMOCYJNE 














MUZYKA FILMOWA 
„Walk The Line” 
(Sony BMG) 
kkkk 





LIARS 
„Drum's Not Dead” 


(Mute) 
kkkk 





SLY AND THE FAMILY STONE 
„Different Strokes 

By Different Folks” 

(Sony BMG) 

kkkk 


Film udał się tak sobie, ale Ścież- 
ki dźwiękowej naprawdę warto 
posłuchać. Producent T Bone 
Burnett (wcześniej wsławił się 
m.in. świetnym soundtrackiem 
do „Bracie, gdzie jesteś?” braci 
Coen) i reżyser James Mangold 
postanowili, że w kinowej bio- 
grafii Johnny'ego Casha nie uży- 
ją oryginalnych nagrań swojego 
bohatera. Klasyczne utwory za- 
rejestrowano jeszcze raz, wyko- 
nali je występujący w filmie akto- 
rzy. Rezultat budzi szacunek, 
główna w tym zasługa dobrze 
wyczutych, mocno „korzennych” 
aranżacji Bumetta, utrzymanych 
nawet bardziej w bluesowym 


Trzy, cztery lata temu, po sukce- 
sie The Strokes, bodaj każda wy- 
twómnia na świecie chciała podpi- 
sać kontrakt z młodym zespolem 
z Nowego Jorku. Wybór Mute 
padł na Liars. To kolejny dowód 
wyobraźni szefa firmy Daniela 
Millera, bo trzeba dużo fantazji, 
by sądzić, że na muzyce amery- 
kańskiego tria (od niedawna za- 
mieszkatego w Berlinie) można 
zarobić większe pieniądze. Liars 
proponują dźwięki dla wybranych 
— do tego stopnia, iż jeden z an- 
gielskich magazynów w recenzji 
z ich trzeciego albumu stwierdził: 
„Prawie nie do słuchania”. Tytuł 
„Drum's Not Dead” jest znaczący. 


W Polsce pamięta o nich niewie- 
lu, co musi martwić, bo dla czar- 
nej muzyki zrobili bodaj nawet 
więcej niż James Brown. Wiem, 
to brzmi jak bluźnierstwo, ale to 
przecież Sły And The Family 
Stone na przełomie lat 60. i 70. 
pokazali, że rnb oraz soul moż- 
na połączyć z poliłycznym zaan- 
gażowaniem. Czy Marvin Gaye 
nagraiby w 1972 roku swoje 
epokowe „Whats Going On”, 
gdyby wcześniej Sły Stone nie 
utorowatby mu drogi znakomity- 
mi płytami „Słand!” i „There's Riot 
Goin' On*? Amerykańska forma- 
cja wraca właśnie po długiej nie- 
obecności albumem, na którym 


i swingowym niż country owym 
klimacie. To nie żadna cepeliada, 
ale odkurzony kawałek auten- 
tycznej historii kultury popularnej. 
Co chyba najbardziej zaskakują- 
ce, dobrze wypada odtwórca 
głównej roli Joaquin Phoenix. 
Jego głos wprost do złudzenia 
przypomina potężny baryton Fa- 
ceta w Czerni. Reese Witherspo- 
on próbuje trochę innego sposo- 
bu, raczej podśpiewuje piosenki 
June Carter Cash, niż śpiewa je 
peiną piersią, lecz ma to nieza- 
przeczalny urok, zwłaszcza 

w duetach z Phoenixem (lt 

Ain't Me Babe”, „Jackson”). 
TOMASZ PLATA 


Perkusja występuje tutaj bowiem 
w roli pierwszoplanowej. Muzycy 
walą w kilka zestawów perkusyj- 
nych, tworząc wielopłaszczyzno- 
we faktury rytmiczne. Na tym tle 
mamy swobodne, „rozlewające 
się” wokalizy i hałaśliwe improwi- 
zacje gitarowe. Najbardziej oczy- 
wiste skojarzenie prowadzi w kie- 
runku wczesnych dokonań Sonic 
Youth. Jako dodatek na drugim 
dysku otrzymuje aż trzy ekspery- 
mentalne filmy ilustrujące wszyst- 
kie utwory z płyty: widzimy grupę 
przy pracy, ale również przygody 
szczoteczki do zębów i ślimaka 
zagubionego w pustym 
mieszkaniu. _ TOMASZ PLATA 


jej najważniejsze przeboje przy- 
pomniało kilkunastu współcze- 
snych gwiazdorów — m.in. Moby, 
Maroon 5 i Janet Jackson. To 
come back z klasą. Nowe wersje 
w małym stopniu różnią się od 
klasycznych oryginałów, to ra- 
czej uwspółcześnienie, odświeże- 
nie niż radykalne reinterprełacja. 
Mamy tu dużo hip-hopu, innym 
razem aranżacje prowadzone są 
w kierunku bleusowym, a nawet 
rockowym (w jednym z utworów 
pojawia się Steven Tyler z Aero- 
smith). Rewolucji z tego na 
pewno nie będzie, ale niejedną 
prywatkę ta ptyła może 
uratować. TOMASZ PLATA 








24: THE GAME (PLAYSTATION 2) 
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Kto ogląda na Canal+ serial „24 godziny”, ten wie, że między 
drugim a trzecim sezonem zieje trzyletnia fabularna dziura. Ury- 
wają się intrygujące wątki z końca dwójki, a bohaterowie nagle 
są po życiowych przetasowaniach. Konsolowa adaptacja „24 go- 
dzin” stara się być minisezonem 2,5 — rozgrywa się pół roku po 
dniu drugim i pokazuje między innymi pierwszy dzień praktyk Kim 
Bauer w jednostce CTU oraz spotkanie Jacka Bauera z później- 
szym partnerem Chasem Edmundsem. Atrakcja tym większa, 

że cyfrowe postacie dramatu wyglądają 
jak aktorzy w serialu i mówią ich głosa- 
mi (dialogom towarzyszą polskie napi- 
sy). Kapitalnie odtworzono operatorski 
chaos w ujęciach i podziały ekranu. 

W scenariuszu zabrakło jednak wątków 
przedstawionych z punktu widzenia bad 
guyów, ale to, co jest, trzyma poziom. 
Akcja przeskakuje między bohaterami 

i trzyma się filmowego zegara: przez kawał gry oglądamy Ed- 
mundsa bezczynnie siedzącego w samolocie lecącym z Wa- 
szyngtonu do LA. Tym bardziej szkoda, że kiedy rusza rozgrywka, 
opadają emocje. Większość czasu upływa na bieganiu z bronią. 
Bauer z pomocą oddziału SWAT szturmuje okręt, na którym ukry- 
to bombę z rycynq, Edmunds po zdemaskowaniu walczy o życie, 
uciekając z gniazda terrorystów. Półautomatyczny system celowo- 
nia jest mądrze pomyślany pod kątem ostrzeliwania się zza osio- 
ny. Co jednak z tego, kiedy miejsca, do których można przypaść 
plecami, są reglamentowane przez grę, a przeciwnicy głupi jak ci 
z „.Commando”? Drugi obiecujący składnik, samochodowe pościgi 
i przepychanki po ulicach Miasta Aniołów, jak na złość jest naj- 
słabszy. Pojazdami kieruje się drętwo i jeździ zbyt wolno. Lepiej 
wypadają rzadsze urozmaicenia rozgrywki: zdejmowanie zacza- 
jonych w oknach snajperów, interaktywne przestuchiwanie, (zbyt) 
proste zabawy w rozbrajanie bomb czy tamanie kodów do drzwi. 
Mimo to rozgrywka nazbyt często staje się formalnością koniecz- 
ną do poznania kolejnych wolt scenariusza. 

RAFAŁ BELKE 
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SETTLERS: DZIEDZICTWO KRÓLÓW (PC) 

kkk 

„Settlersi” są jak David Hasselhoff — seria wydawana od 1997 
roku zyskała wielką popularność tylko w Niemczech, w innych 
zakątkach globu uznawana jest raczej za produkt drugoligowy. 
Mimo że piąta edycja gry legitymuje się fantastyczną grafiką 

i rozbudowaniem opcji (więcej typów budynków, wojowników 
itd.) w stosunku do poprzednich wersji, przy współczesnych hi- 
tach z półki RTS wydaje się tytułem mocno archaicznym. Więk- 
szość czasu w grze pochtania żmudne konstruowanie bazy 

i zbieranie zasobów — więcej ma to 
wspólnego z bezrefleksyjnym klikaniem 
myszką niż strategicznym myśleniem. 

Z drugiej strony, dzięki żótwiemu tempu, 
„Settlers” może być topatologicznym, 
bezbolesnym sposobem na wdrożenie 
początkujących graczy w świat rozgry- 
wek typu Real Time Strategy. (JK) 





WŁADCA PIERŚCIENI: BITWA © ŚRÓDZIEMIE 2 (PC) 
kkkk 

Gra niby z tego samego gatunku, co opisywana powyżej, 

a jakże inna! Nawet jeśli nie zaliczacie się do fanów Tolkiena, 
lubicie za to szybkie, dynamiczne RTS-y, frajdę z zabawy 

w „Bitwę o Śródziemie 2” macie gwarantowaną. Tym, co pora- 
ża przy pierwszym kontakcie z grą, jest oszałamiająca grafika, 
która, niestety, ma równie oszatamiające wymagania sprzęto- 
we. Dopiero później, w trakcie rozgrywki, odkrywamy najwięk- 
szą siłę tego tytułu — zaawansowaną, szłuczną inteligencję 
komputerowego przeciwnika, która spra- 
wia, że każde odniesione tu zwycięstwo 
smakuje podwójnie stodko. Niezależnie 
od tego, czy zdecydujcie się poprowa- 
dzić do boju oddzia! elfów, krasnolu- 
dów, czy stanąć po stronie Zła, nie znaj- 
dziecie szybko jednej, skutecznej recepty 
na zwycięstwo. I o to chodzi. (JK) 
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GOTAN PROJECT 
„Lunótico” 

(XL Recordings) 
kk 





PRINCE 
„3121” 
(Universal) 
kkkk 





YEAH YEAH YEAHS 
„Show Your Bones” 
(Interscope) 
kkkkk 


Znakiem firmowym szwajcarsko- 
-francusko-argentyńskiego tria są 
miłe dla ucha, niewymagające 
nadmiernego wysiłku, elektro- 
niczno-akustyczne kompozycje, 
w których obok klubowego pulsu 
pobrzmiewa fascynacja klasycz- 
nym tangiem. Słowem, muzyka 
do bardzo luksusowej windy albo 
podkład dźwiękowy do roman- 
tycznego wieczoru w towarzy- 
stwie atrakcyjnej kobiety i butelki 
wina. O ile pierwszą płytę zespo- 
łu, przyrządzoną wedle tej recep- 
tury, ratował jeszcze urok nowo- 
ści, o tyle drugi album, powiela- 
jący ten sam patent, wydoje się 
kompletnie zbędny. Nawet go- 


Mówiąc krótko — to najfajniejsza 
(choć niekoniecznie najlepsza) 
płyła Prince'a od czasów albumu 
„Diamonds And Pearls” z 199] 
roku. Mówiąc nieco dłużej — mi- 
niaturowy artysta o wielkim ego 
ostatnio zaczą! wreszcie, wzorem 
Madonny, nadążać za współcze- 
snymi brzmieniami i odkurzył 
swój kompozytorski arsenal. 

To cieszy, bo Prince, który przed 
laty uchodził za muzycznego wi- 
zjonera i eksperymentatora, 

w ciągu ostatniej dekady zwy- 
czajnie zdziadział, konserwując 
się w przestrzeni dawno zramo- 
latych dźwięków. Na szczęście 
przy nagrywaniu „3121” Książę 


„Grzeczne dziewczynki idq do 
nieba, niegrzeczne dziewczynki 
słuchają Yeah Yeah Yeahs” — tak 
powinien brzmieć slogan, rekla- 
mujący drugą płytę nowojorskie- 
go zespołu, dowodzonego przez 
charyzmatyczną Karen O. Zabaw- 
ne, że grupa, która swoją karierę 
zaczynała parę lat temu w cieniu 
The Strokes, dziś zdecydowanie 
przerasta swoich bardziej popu- 
lamych kolegów. Muzyka tria tq- 
czy to, co w szeroko rozumianym 
rocknrollu najbardziej ekscytujące 
— garażową chropawość i anty- 
wirtuozerię, autentyczny bunt, 
nihilistyczny image, a przede 
wszystkim zaraźliwą, pierwotną 


ścinna obecność uznanych arty- 
stów, w rodzaju grupy Calexico 
czy Juana Carlosa Caceresa, nie 
jest w stanie wydobyć tej płyty 

z odmętów wtórności i nudy, kłó- 
ra zaczyna dokuczać już po kil- 
kunastu minutach słuchania „Lu- 
nótico”. O komercyjne powodze- 
ne tego projektu jestem jednak 
spokojny — polska publiczność 
pokochała Gołan Project po wy- 
stępie na festiwalu w Sopocie 

w 2003 roku, teraz więc, po ko- 
lejnej edycji telewizyjnego „Tańca 
z gwiazdami”, gdzie pojawia się 
również tango, sukces „Lunótico” 
jest tym bardziej pewny. 
MARCIN PROKOP 


przyjął do wiadomości, że w tej 
chwili standardy w Świecie 

Rn'B wyznacza raczej Pharrell 
Williams niż, za przeproszeniem, 
Michael Jackson. Efektem jest 
album skrzący się radością gra- 
nia, ciekawymi brzmieniami, hi- 
towymi melodiami i stylistyczną 
różnorodnością, wspomaganą 
przez znakomitych gości (m.in. 
Maceo Parker). Owszem, niewie- 
le tu odkrywczych rozwiązań, ale 
osobiście wolę Prince'a piszące- 
go dobre, choćby nawet banalne 
kompozycje niż, jak mawia reży- 
ser Przemysław Wojcieszek, 
„męczącego wora wielkiej sztuki”. 
MARCIN PROKOP 


energię. Brzmienie Yeah Yeah 
Yeahs w równym stopniu wyrasta 
z punka i z giłarowych ekspery- 
mentów Sonic Youth, co z „bękar- 
ciego” bluesa ć la Jon Spencer 
Blues Explosion. Słychać też, że 
członkowie grupy pilnie wstuchi- 
wali się w płyty The Słooges, 

a dla odprężenia — w piosenki 
Blondie. Dawno temu Kim Deal, 
basistka nieodżatowanych The 
Pixies, powiedziała, że dobrą 
rockową muzykę rozpoznaje po 
tym, iż słuchając jej czuje się po- 
twomnie brudna. Po „Show Your 
Bones” należeć wam się będzie 
solidny prysznic. 

MARCIN PROKOP 


FOTO: MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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„ZACHWYCA” 


Barbara Hollender, RZECZPOSPOLITA 
„ocarlett Johansson gra oszałamiająco. 
To jest najlepsza Scarlett, jaką widzieliśmy. Nokautuje! 
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ą dwa typy reżyserów. 

Pierwszy jest obecny przy 

montażu od początku do 
końca. Drugi — zostawia mate- 
riał montażyście i pojawia się 
tylko co pewien czas, by ocenić 
efekty. Ja należę do tych pierw- 
szych, bo dla mnie montaż to 
jedno z zadań reżysera. 
Proponowałbym nie brać się do 
montażu od razu po zakończe- 
niu zdjęć, a zamiast tego wyje- 
chać na dwa tygodnie i zapo- 
mnieć o filmie. Sam zawsze pla- 
nuję taką przerwę, ale nigdzie 
nie wyjeżdżam, bo za każdym 
razem choruję. Po takim napię- 
ciu mój organizm odreagowuje 
w sposób naturalny. 
Miałem dużo szczęścia, kiedy 
zaczynałem robić filmy, ponie- 
waż montażyści, z którymi pra- 
cowałem, nie byli najlepsi. By- 
łem więc niejako zmuszony 
brać udział w montażu. I teraz 
dziękuję za to Bogu, ponieważ 
w montażu widać wszystkie 
błędy, jakie się popełniło na 
planie. Dzięki temu dużo na- 
uczyłem się na temat reżyserii 
i robienia filmów. W każdym ra- 
zie moim studentom nie tylko 
polecam, ale wręcz wymagam 
od nich, żeby byli obecni przy 
montażu swoich filmów. 
Na Zachodzie coraz częściej re- 
żyser musi uważać na to, jaką 
umowę podpisuje, bo może się 
okazać, że nie będzie miał pra- 
wa wejść do montażowni. Czę- 


102 FILM kwiecień 2006 


Film robimy trzy razy. Po raz pierwszy — kiedy piszemy 
scenariusz. Po raz drugi — kiedy realizujemy zajęcia. 


A po raz trzeci — podczas montażu. 
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sto jest osobą wynajętą jedynie 
do pracy z aktorami na planie. 
Potem ten materiał idzie do pro- 
ducenta, który razem z monta- 
żystą ogląda całość. No i wtedy 
reżyser, który nie ma wystarcza- 
jąco silnej pozycji, traci wpływ 
na ostateczny kształt filmu. 
W Polsce to się nie zdarza. Bo ki- 
no europejskie tym różni się od 
amerykańskiego, że jeszcze nie 
do końca jest przemysłem. 


Podczas montażu mamy nie- 
ograniczone możliwości. Może- 
my z ostatniej sceny zrobić 
pierwszą, możemy wyrzucać, 
przestawiać epizody, zmieniać 
rytm. Nigdy nie zmontowałem 
filmu tak, jak został zapisany 
w scenariuszu. I polecam gorą- 
co, by przed rozpoczęciem mon- 
tażu... wyrzucić scenariusz! 

Zanim usiądziemy przy stole 
montażowym albo przy kompu- 
terze, reżyser razem z montaży- 
stą powinni kilkakrotnie obej- 
rzeć cały materiał. Polecałbym 
chłodny ogląd — przez chwilę 
nie kochajmy swoich materia- 
łów, swoich aktorów i scen, któ- 
re nakręciliśmy. Przyjrzyjmy się 
im chłodnym okiem zawodowca 
i zorientujmy się, co możemy 
z tego materiału wycisnąć. 

Nie traktujmy montażu jako 
technicznego układania filmu, 
ale pomyślmy, że jeszcze raz pi- 
szemy scenariusz. Zdaję sobie 


sprawę, że czasami 
dzam. Montażyści wiedzą, że 
jak się podejmują pracy ze mną, 


to będzie jej trzy razy więcej niż 


przesa- 


z innym reżyserem. No, ale nie- 
skromnie powiem, że montaży- 
ści trzech moich filmów dostali 
nagrody w Gdyni za najlepszy 
montaż. Pamiętam, kiedy mon- 
towałem „Czas zdrady” w nie- 
wielkim studiu, obok ludzie 
montowali inne filmy. Po trzech 
tygodniach nieśmiało zapytali, 
czy ten materiał jest aż tak zły. 
Nie był zły, ale chciałem z niego 
wyciągnąć jak najwięcej. Dlate- 
go namawiam, żeby montować 
film długo, żeby po pierwsze nie 
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pozbawiać się pewnej przyjem- 
ności, bo to jest zdecydowanie 
najprzyjemniejszy moment re- 
alizacji filmu. Po drugie, dzięki 
temu możemy przekonać się, że 
część filmu nie tak nam wyszła, 
jak byśmy chcieli. Ale dzięki 
montażowi możemy jeszcze 
znaleźć z tego wyjście. Po trze- 
cie, to fantastyczna nauka — tak 
wiele na temat reżyserii, kon- 
strukcji, dramatu, rytmu dowia- 
dujemy się w montażu. A po 
czwarte — to jeden z najtańszych 
momentów: producent nie musi 
płacić wielkich pieniędzy. Jest 
potrzebny komputer, dwa moni- 
tory, montażysta 1 reżyser. 
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Kiedyś w montażowni byty 
wielkie stoty, tak głośne, 
że praktycznie nie byto 
stychać dźwięku. Dziś 

są komputery i montaż 
elektroniczny. Wszystko 
można cofnąć... 


WSZYSTKO MOZNA 
COFNĄĆ 

Odkąd komputery weszły do 
powszechnego użytku, prak- 
tycznie każdy może zmontować 
film w domu. Programy są tanie 
i proste w obsłudze. I fantastycz- 
nie się na tym montuje. Nato- 
miast jeśli nie mówimy o zupet- 
nie amatorskim filmie, to radzę, 
by montażysta był montażystą, 
a reżyser reżyserem. To jest jed- 
nak coś innego, kiedy możemy 
z kimś pracować, a samemu do- 
dawać pewne uwagi i sugestie. 
Dobry montażysta to człowiek 
nie tylko sprawny technicznie, 
ale przede wszystkim partner, 
który powie: „Ale ta scena nie 
ma w ogóle żadnego rytmu" al- 
bo: „la scena się ciągnie i cią- 
gnie, musi być skrócona". I czę- 


sto dobry montażysta widzi to 
wcześniej niż reżyser Nama- 
wiam na partnerstwo. 

Od lat pracuję z Milenią Fie- 
dlerr która fantastycznie się 
sprawdza. Dobrze jest mieć 
obok partnera, czasami niezno- 
śnego, przekornego, ale jedno- 
cześnie takiego, na zdaniu któ- 
rego można w pełni polegać. 
Namawiam też, żeby od razu 
nie montować bardzo precyzyj- 
nie sklejek, czyli momentu złą- 
czenia dwóch ujęć. Czasem 
chcemy, żeby sklejka była per- 
fekcyjna, a czasem — przeciw- 
nie, właśnie żeby była widocz- 





na. Nie wchodźmy więc od razu 
w szczegóły. Nakreślmy naj- 
pierw jakiś szkic filmu. Nie mar- 
twmy się, że sceny nie mają 
jeszcze rytmu czy że sklejki tro- 
chę skaczą i nie ma płynności. 
Dobry montażysta potrafi czynić 
cuda. A poza tym są pewne 
chwyty w montażu. Jeżeli chce- 
my wygładzić sklejkę, to czasem 
wystarczy podłożyć fragment 
kwestii aktora. Jeśli w jednym 
ujęciu aktor mówi: „Bardzo do- 
brze”, a w drugim — „że przysze- 
dłeś”, to widz odbierze to jak 
jedno ujęcie. 

By podjąć decyzję, czy sklejka 
jest dobra, trzeba cofnąć się 
o jedną, a nawet półtorej sceny. 
W ten sposób możemy spraw- 
dzić, czy następuje zaburzenie 
rytmu, czy wszystko przechodzi 





płynnie w kontekście całej sce- 
ny, a nawet sceny, która ją po- 
przedza i która po tej sklejce na- 
stępuje. Wtedy dopiero możemy 
zobaczyć, że sklejane ujęcie wy- 
maga skrótu, być może radykal- 
nego. To, oczywiście, jest czaso- 
chłonne, lecz tak trzeba robić. 
Zatem przy każdej zasadniczej 
sklejce warto cofnąć się do po- 
przedniego fragmentu i spraw- 
dzić, czy wszystko się zgadza. 

Kiedy ja zaczynałem robić filmy, 
na taśmie 35 mm, w montażow- 
ni były wielkie stoły. Tak głośne, 
że praktycznie nie było słychać 
dźwięku. Strach było ciąć, bo te 


szkota filmu 


Pamiętam, że nie wiedziałem, 
jak nakręcić jedną ze scen fil- 
mu, który robiłem ze Sławkiem 
Idziakiem dla telewizji. To był 
jeden z naszych pierwszych fil- 
mów. Bohater czekał na rozmo- 
wę w dużej szkolnej sali gimna- 
stycznej zaadaptowanej na po- 
sterunek UB. Był przetrzymy- 
wany tam przez kilka godzin. 
Zastanawialiśmy się, jak poka- 
zać, że to trwało tak długo? Po 
całym dniu myślałem: „Jak się 
uda zmontować film, jeśli tej 
sceny nie będzie?". A jednak 
w montażu udało się złożyć jed- 
ną z najciekawszych scen, jaką 


Polecam gorąco, by przed 
rozpoczęciem monfażu 


wyrzucić scenariusz! 


taśmy (od obrazu i dźwięku) kle- 
iło się scotchem! Taśma, kilka- 
krotnie cięta w jednym miejscu, 
mogła się zrywać. Ewentualnie 
można było robić duplikat z ne- 
gatywu w laboratorium. Decy- 
zja — ciąć, nie ciąć — była zatem 
znacznie poważniejsza niż obec- 
nie. Dziś wszystko można cof- 
nąć. Montujemy więc z przeko- 
naniem, że jak się nam nie 
spodoba, to zrobimy inaczej... 
Często w efekcie mamy siedem 
wersji sceny nr 5 i już nie wiemy, 
która jest najlepsza. Mało tego 
— nie wiemy, jak zmontować na- 
stępne sceny. Montujemy więc 
kilka wersji filmu, których nie 
jesteśmy w stanie opanować. 
Zatem choć montaż elektro- 
niczny jest szybki i fantastycz- 
ny, pamiętajmy, że wymaga 
ogromnego skupienia i umiejęt- 
ności podejmowania decyzji. 


w życiu zrobiłem. Zajęło nam to 
z montażystką trzy dni. Wtedy 
nauczyłem się jednego — nie 
można się poddawać. Mając 
kilka dobrych ujęć, można 
bardzo dużo osiągnąć. Trzeba 
jedynie mieć odwagę, by doko- 
nać zmian i eksperymentować. 
Oczywiście, jeśli ktoś zaczyna 
romans z montażem, to powi- 
nien przeczytać jakąś książkę, 
ale tylko raz. Nie radzę się z niej 
uczyć, bo to się do niczego nie 
przyda. Warto nakręcić najprost- 
szy materiał, 5-6 ujęć, i spróbo- 
wać je składać w różnej kolejno- 
ści. To tak, jak w muzyce — trze- 
ba najpierw dotknąć skrzypiec, 
poczuć je. A kiedy popróbujemy 
montowania, wtedy warto prze- 
czytać podręcznik, wiedząc już, 
o czym się czyta. 
WSPÓŁPRACA: 

ANITA ZUCHORA 
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Wojciech Marczewski, ur. 1944. Ukończył wydział reżyserii tódzkiej 
Fillmówki. Reżyser m.in. filmów „Zmory” (1978), „Dreszcze” (1981), 
„Ucieczka z kina Wolność” (1990), „Weiser” (2000). Od 1984 roku wykła- 
da w Narodowej Szkole Filmowej w Kopenhadze. W latach 1992-1994 
był dziekanem wydziału reżyserii Narodowej Szkoły Filmowej w Londynie. 
Prowadził warsztaty dla reżyserów, scenarzystów i aktorów w Niemczech, 
Holandii, Szwajcarii, Danii i Polsce. Jest współzałożycielem i jednym 

z głównych wykladowców istniejącej od 2002 roku warszawskiej 
Mistrzowskiej Szkoty Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy. 
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Drodzy Czytelnicy, 

„gtos ludu, głosem Boga”, jak mawiali 
starożytni. Dlatego oddajemy Wam do 
dyspozycji tamy „Filmu”, licząc na to, 
że podzielicie się z nami Waszymi 
uwagami, opiniami i przemyśleniami. 
Redakcja 


ANG LEE VS. SZEKSPIR 

W jeszcze ciepiej atmosferze rozdania Osca- 
rów zdecydowałem się przestać słów kilka na 
temat tegorocznego faworyta gali, filmu „Ta- 
jemnica Brokeback Mountain". (...) Aostrahu- 
jąc od treści, „lajemnica” pozostawia fomal- 
nie wiele do życzenia. Gdyby talent Szekspira 
równał się umiejętnościom Lee, „Romeo i Ju- 
ia” nie należataby dzisiaj do żelaznej klasyki li- 
teratury. Pomimo wielu zapewnień rozanielo- 
nych krytyków, miłość Ennisa i Jacka u Lee 
jest żałośnie mata i daleko jej do uczucia, 
które scementowało szekspirowskich bohate- 
rów. Brakuje w niej ważnego budulca do- 
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brych romansów — metafizyki sugestywnych 
gestów, ruchów, spojrzeń, niewerbalnej sfery. 
(...) W zamian otrzymujemy dość topomą wy- 
kładnię uczuć, wyrażoną w akcji, dostownych 
scenach lub słabo zbudowanych dialogach. 
Bieda z nędzą. Trudno uwierzyć w prawdziwą 
miłość, tatwo natomiast zapytać, jak związek 
oparty na czymś takim mógł przetrzymać 
ponad 20 lat?! Owej metafizycznej dziury nie 
ttiumaczą ani prostota bohaterów, ani też ich 
pochodzenie, ani nomy społeczne. Miłość 
rządzi się przecież własnymi prawami, nie zaś 
logiką. W azylu gór Brokeback powinna zabły- 
snąć swą wielkością, a przynajmniej znaleźć 
dla siebie uzasadnienie. Do końca filmu nie 
można być bowiem pewnym, co tak na- 
prawdę pchnęło ku sobie dwóch młodzień- 
ców?! Jeśli tylko ostry seks, to ja się poddaję! 
Niepewność, co do autentyczności uczucia, 
pogiębia aktor grający Ennisa. Jego kreacja 
jest raczej groteskowa, a nie realistyczna. 
Przez pryzmat m.in. tej postaci Ang Lee udo- 
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wodnił jednak, że zamordyzm obyczajowy 
jest w stanie z każdego „homika” zrobić here- 
tyka (...). Koszty mierzone ilością depresji, ner- 
wie, tragicznych związków i samobójstw ludzi 
prześladowanych, są z góry wliczone w bu- 
dżet spaczonych społeczności. Także naszej 
— polskiej. Kaczyńscy Brothers po takim sean- 
sie z pewnością poczują się mniej samotni 
na polu bitwy, chociaż trudno powiedzieć, 
czy dzięki niemu staną się etycznie piękniejsi. 
(...) „Jajemnica” nie podrażnia nerwu wzroko- 
wego wytrawnego kinomana, kładzie się jed- 
nak cieniem na jego szeroko pojętą moral- 
ność. Chociażby za to Oscar się należy. 
Pozdrawiam, 
Maro 


OD REDAKCJI: 

No cóż, jeśli nawet film Anga Lee nie 
wszystkim przypadł do gustu, to z pewno- 
ścią spełnił postulat tzw. „prawdziwej sztuki” 
— nikogo nie pozostawił obojętnym. 
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BYŁEM WIELKIM BRATEM 


ŁAWOMIR SIKORA 10 lat przesiedział w więzieniu za zabójstwo. 
Byt prototypem bohatera filmu „Dług”. W czasie odsiadki został kiniarzem. 







ODKANKNIK 4 
FILM: Na jaki film poszedłeś do 
kina po wyjściu na wolność? 
Stawomir Sikora: Jeszcze w wię- 
zieniu byłem w kinie, w Potuli- 
cach, na „Fuksie”, ze Stuhrem 
i Krukówną. A w marcu 2003 
roku. na przepustce oglądałem 
„Dług”. Widziałem go wcześniej 
na wideo, ale nie zrobił na mnie 
wrażenia. Dopiero w kinie prze- 
szły mi ciarki po plecach. Jak 
flashbacki odsłaniały się kolejne 
sceny. Tylko obraz był w nich in- 
ny. Ten prawdziwy. Samo zabija- 
nie też się od razu przypomnia- 
ło. Obiecałem sobie już więcej 
tego filmu nie oglądać. 

F: A ile razy go widziałeś? 

SS: Sześć. 

F: Jak oceniasz Borcucha? 

SS: Był dobrze dobrany. Podobał 
mi się. Ale Chyra jest najlepszy. 
Choć Grzegorz, którego, nieste- 
ty, zabiliśmy, był raczej typem 
dresiarza, a nie biznesmena. 
Odważyłem się pojechać na 
miejsce, gdzie zabiliśmy. Kum- 
pel zapytał, czy chcę zamknąć 
pewien etap w życiu. Pojechali- 
śmy w nocy. Zamknąłem obieg. 
F: Ulżyto? 

SS: Niekoniecznie. 

F: Wracamy do pytania nr 1. 

SS: Byłem na „Dziewczynie 
z perłą". Kapitalna muzyka 
i światło. Nie strzelają, nie ga- 
niają się. Lubię kino nastrojowe. 
F: Nie miałeś szansy przez te 10 
lat widzieć, jak kino się zmienia... 
SS: Miałem. Przez 4 lata praco- 
wałem w więziennym radiowęź- 
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le. Piraciłem filmy. Miałem spo- 
ro nowości. Ale poza „Szere- 
gowcem Ryanem" i „Kompanią 
braci”, no i „Pulp Fiction", nie 
lubiiem w filmach szybkiego 
montażu i efektów specjalnych. 
F: A jakie kino najbardziej lubisz? 
SS: Możecie się śmiać — burle- 
skę. Wychowałem się na Buste- 
rze Keatonie i Haroldzie Lloy- 
dzie. Oglądałem ich w war- 
szawskim Iluzjonie. Chodzili- 
śmy tam całą bandą. Ale jazda! 
Na wagarach zaliczyłem też 
wielokrotnie „Papillona”. Znam 
go na pamięć. 

F: A co się ogląda w więzieniu? 
SS: To, co puszcza gość z radio- 
węzła. 

F: Zaczekaj... Chcesz nam po- 
wiedzieć, że telewizory w celach 
sq ze sobą spięte kablem? 

SS: Zależy, w którym zakładzie. 
Najlepsza kablówka jest chyba 
we Włocławku, tam gdzie sie- 
działem. Przez 4 lata zawiady- 
wałem tamtejszym radiowę- 
złem. Zaczynałem jeszcze od 
VHS-ów, a potem zdobyliśmy 
sprzęt komputerowy i jechałem 
głównie z Divx-ów. Same no- 
wości (śmiech). 

F: Przecież to piractwo. 

SS: Piractwo. Totalne! 

F: Puszczałeś to, co sam lubisz? 
SS: Nie mogłem codziennie 
grać kina francuskiego! Więź- 
niowie lubią głównie „łubudu- 
bu”. Ale dla młodych, wycho- 
wanych na grach komputero- 
wych miałem science fiction. 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


Puszczałem im tych dwóch bra- 
ci... Jak im tam? 

F: Wachowskich? „Matriksa”? 

SS: Wszystkie części. Nie cierpię 
takich filmów. Strzelanek też. 
Ale miałem to gdzieś. Na telewi- 
zory puszczałem chłam, a sam 
oglądałem, co mi się podoba- 
ło... Raz puściłem im w środku 
dnia lekki erotyk z Kasią Koza- 
czyk, „Mężczyznę, który pa- 
trzy”. W całym kryminale cisza 
jak makiem zasiał. Przychodzi 
do mnie klawisz i pyta: „Ty, Si- 
kora, co ty im puszczasz? Życie 
w kryminale stanęło" (śmiech). 
F: Mogłeś wszystko pokazywać? 
SS: Nie, no bez przesady. Ale 
akurat ten film dostałem w pa- 
kiecie z setką innych. Dyrekcja 
kupiła do radiowęzła kasety 
z jakiejś upadającej wypożyczal- 
ni. Nie mogli się czepiać. 

F: Więźniowie zawsze byli z ciebie 
zadowoleni? 

SS: Wolne żarty. Kiedyś jedna 
grupa poszła na skargę. Przez 
dwa tygodnie fundowałem im 
za to spaghetti westerny i czeka- 
tem, aż sam kryminał zrobi z ni- 
mi porządek. Wiedziałem, który 
pawilon poszedł się poskarżyć. 
I powiedziałem chłopakom. 

F: Czyli byłeś takim więziennym 
Wielkim Bratem. 

SS: Tak (śmiech). I jako Wielki 
Brat wieczorem stawałem u sie- 
bie na parapecie i oglądałem 
poświatę w oknach w drugim 
pawilonie. „Aha, dwadzieścia 
cel ogląda to, co ja puszczam, 
dwie mają włączony Polsat, 
w trzech nie ma telewizora. 
Czyli, że dobrze się wstrzeliłem 
z programem". 

F: Badania focusowe... 

SS: (Śmiech) Przecież musia- 
łem wiedzieć, czego oczekuje 
mój target. Jak się za coś brać, 


to albo trzeba robić to dobrze, 
albo wcale. 

F: Dostałeś kiedyś jakieś owacje? 
SS: Dla mnie największą owacją 
było, jak usłyszałem rozmawia- 
jącego przez telefon chłopaka, 
który kumplowi z wolności mó- 
wił: „A nie, stary, myśmy już to 
oglądali..." (śmiech). Pamiętam 
też seanse konspiracyjne. Mo- 
głem tak ustawić sprzęt, żeby 
włączał się o określonej porze 
w nocy i później sam wyłączał. 
Wtajemniczone cele wiedziały, 
że od 2 do 4 rano będzie fajny 
film. Po jakimś czasie już cały 
kryminał wiedział. Godzina 2 
— wszędzie światło (śmiech). 

F: A pokazałeś „Symetrię”? 

SS: Nie zdążyłem... Znam Nie- 
wolskiego i widziałem film. 
Świetna scenografia. Prawdziwa 
obskurność celi. Tylko ktoś, kto 
to przeżył, mógł to wiarygodnie 
sfilmować. Ale „Symetria” podo- 
bała mi się jedynie przez pierw- 
sze 20 minut. Niewolski siedział 
pół roku i pokazał więzienie 
z perspektywy śledczaka. Za- 
brakło mu doświadczeń z kar- 
niaka. Jakby posiedział rok, 
dwa, zrobiłby dużo lepszy film. 
A tak, są w „Symetrii" sceny, 
które nie mają sensu. Nigdy 
w życiu pedofil nie będzie sie- 
dział ze sztywnymi. 

F Może zrobisz lepszy film o wię- 
zieniu niż Niewolski? 

SS: (Śmiech) Nie mam takich 
aspiracji. Ale chciałbym wejść 
w produkcję filmową. Być kon- 
sultantem na planie filmu o wię- 
zieniu. Mam dużo doświadczeń 
i dużo fajnych pomysłów. KZ 


Stawomir Sikora — 42 lata, biznesmen, 
który stat się mordercą. Wyszedł z więzienia 
po ułaskawieniu go przez prezydenta Kwa- 
śniewskiego. Wyda książkę „Mój dług”. 
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z jednym numerem + SMSY 


Darmowe rozmowy i SMS-y z wybranym numerem w sieci Plus. Bez ukrytych kosztów, 
przy każdym zasileniu. Aktywuj usługę kodem *104*11*48numer_telefonuż i naciśnij 
przycisk inicjujący połączenie. Zasilając konto za 10 zł masz 1 dzień, za 30 zł - tydzień, 
za 50 zł - aż dwa tygodnie darmowych rozmów i SMS-ów. 


Sprzedaż: 0 801 400 601 
Szczegóły: www.simplus.pl 





